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W .Lodzi produkuje się czołgi, samochody pan
cerne 1 wyrzutnie rakietowe. Samych tylK-0 wy· 
ri.utm rakietowvch z:montowano µrawie półtora 
miliona. Nasze rzułgi jadą do Czec:hu,;łrr„vacji. 
B..1łga.ri; i Mongolii. N JW.' model czołgu oz.na· 
cz.ony krypt ·mimem „7 TP" leży 1e., z.rze na des
kach projektantów. Uruchomienie 1ego produk
cji mµ kon.tować d1.iesięć milionem Niez.awodne 
kiirabiny wytwarz.aią inwalid1.i 1\ Gliw1ca;·h W 
C7.ę~lor h<J"v:e pow.< bi ią 7.n<Jko·11i!t> pi.<lolety. Są 
:esz.c7.e s?.pady mie<ZE:\ armaty.. Orzvwiście 
neC"Z dotvr7..1 p"z.edmio!ń · -ohionych dl11 dzieci, 
a służących po~oć do zabawy. · 

Ogo:na sytuacja na .rynku zab: 11 kar.;1'1m 11-.1„ 
g.ąaa. krotko n10 'ląc. ile. Co pra\\da [)Gik 
;,;leµ"' e S<J µełne, ale kied.i µrz.y Jdl.Ie -;tanąc 

·p·z.ed decyz.J<i 1•.vbo"1.1 1.aba vk ładne•. t.;11.ei. <i 
p z.ecie 1v~zy:; .. kim ;łuią,eJ <Jl. VOJ'''"· c.lt.i~dt& 
1vtedy okaz.uJe .się. że czegoś takiego na o~oi 
b:·aku;e Jest natomiast :>poro medekawych la
lek. m:siÓW, Układanek Le zwierzątkami, 'żołrue
rz.vków cwłgów. ob;;kurnvch. pryn\itywnych sa
mochodti.ków· - od co na1mni.e1 dwudz1e,tu lat 
n.e 1 •. 1Yen·a~ą1.:y,·h ;,wo\eg wygh\du '.\llak Je.>\ 
ciągi• 1.abawek, które uczą my~\eć. wvmagaią 
uwagi. a za właściwie wykonaną czynność daJą 
dzieck.i n~ekiamaną satysfakcję. 

W handlu j.e.,,t obecnie zabawek za pra\\·ie 13 
mld z.ł Duża część z nich ma nikłe szan.se na 
rychłe opuszczenie sklepowych pólek . Na do
datek, we w.rześniu ubiegłego roku rynek za· 
bawkarski załamał się, ponieważ handel nie wy
raził 7-ainteresowania wyrobami prostymi i ta.
nimi. którymi obrót zwyczajnie nie opłaca się. 
Drobni producenci zabawek zostali zmusz.eni do 
zmiany profilu wytwórcwści - często na arty· 
k·1ły G!O.";"podarstwa domowe~o. albo na masową 
prndctkcję koszmarków, akceptowanych przez. 
handel (np. zaba\vek militarnych). 

Osobny problem to surowce. Tych oczywiście 
braku,e, a na dodatek zabawki ~vymagają two
rzyw o szczególnych parametrach. Mając jedne 
z najlepszych w świecie norm bezpiecz.el'lstwa 
z.::ibawek i .chcąc tych norm dochować, pot.!'zequ · 
jemy tkanin, tworzyw sztucznych i metali w 
na.ilepsz;ym gatunku. Tymoz.asem przy roz.dziela· 
niu su;rowców: dla przemysłu kluczowego, czy 
dla 7.abawkar!>twa. drugi wariant zawsze musi 
przegrać Kolorowe plas•tyki wędrują więc do 
pr-0du~entów kubłów na śmieci, a tkaniny do 
p:zemysłu odzieżowego. 

W krajach rządzących się prawami rynku, 
produkcja zabawek iest dobrvm biznesem. Do 
sprzedaży t-rafiają corocznie zabawki o wart<Jści. 
p:a vie 350 mld dolarów. O asortymencie lep1eJ 
n:e w.;:pominać - nie godz.i się drażnić dzieci i 
d·>«Mł:<;'ch. U na.~ ten rndz.aj wytwórczości trak
tu.ie się po macoszemu . Produkcja zabawek nie 
jest a:i; chroniona . a•ni dotowana (może warto 
•korzvstać z doświadczeń sąsiadów?) Żaden pro
gra•n operacyjny nie wspomina o tej kategorii 
towaru Wobe<'. nowvższe1w robienie zabawek .ie~1 

• 7.aję;·:e,11 dla ryzykantów. którzy pot.rafią dzia
lac w 1Yarankach polowych - p!'Zy czym o ja
k;cj!rnl11·iek h~mie imvestowania w tej branży 
n'e mrże brr mowy. Ośrodek Radawczo-Rozwo
jow:v Krajowego Związku Soółdz.ielni Zabawkar-· 
.ol<'irh ma w'.ele e;otowvc-h do realizarji projek· 
~ó;\-. lerz. wytwc'>rc:v nie posiada ją funduszy na 
wdrożenie ich do servinei oroilukcii. Trurlno 
mieć pretensje do prociurentów. <koro z.dobycif 
prostee;o silniczka elektryrznee;o napędz.ajarego 
,;,a:nochodz.ik. urasta do rangi problemu. Poz.o· 
staje zatem k!epanie starych wz.orów tak długo. 
jak dlue;o kl.ienci będą brać co jest. Klienci zaś 
innego wybC'lru nie maja: lalka dla dz.iewcz.ynki. 
~am'lchodzik dla rh!rinca. Aha - ła'inych Famo
chod1.ików nie ma No to czołl;' albo karabin 
·11<1szynowy ... 

· W najgorszej sytuacji jak zwykle 
stawiani są rodzice. którzy pragną · 8 
świa::lQm1e k;;ztałtnwać postawy swych 
pociech. Ci p.-zecież nie podsuną dz.ie-
cku pla.5tyk-0wego cz.ołgu .z łódzkieJ 
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Wybory z:!rowego rozsądku 
Jedvna w kraju . 
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Polowanie na babcie 
Myśliwcy rtocni 
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Gdzie królewskie Iowy 
Wił cz.arni a 

Foto: G r regorz Galasni.~ki 

SmierC centaurów 
WŁADYSŁAW MALKA 

Czarnv wypasiony kot i ku· 
dlaty duży pies za.iadaia ;:zu„a
ne na podlo.ite kawałki chleba 
Ręka, która łamie chleb ies\ 
niewielka, szczupła. podtibnic. 
jak jej właściciel. Opadające na 
kark włosy dzieli pośrodku gło
wy równa linia przedZiiał•ka 
Długa broda ta,kże jest prze· 
dzielona na pół. Mężczyzna po
dobny do J ezusa . Chrystusa ma 
na sobie granatowy iioboczy 
fartuch, niezbyt świeży, Jak 
wszystko wokól. 

Jest wieczór, nad niewielkim 
budyneczkiem zawisło nłowia
noszare niebo. Mężczyzna o fi
zjonomii Zbawiciela prz~kręc;i 
kontakt, światło jarzeniowyct. 
lamp odpycha ciemność, wydo
bywa dz.ie.siatki ciężarowych 
samochodów ustawionyc,.h w 

. niedbałym ordynku na rozle
głym 1 placu pokrytym czarną 
błotną mazią. 

Od czasu do cza:tu do bazy 
zjeżdża• jeszcze jakiś zapóźn'.o 
ny dromader szos. zatrzvmule 
się przed budyneczkiem, 5ly
chać trzask drzwiczek, przytłu. 
mioną roz.m'.>wę, kilka minut 
formalności, warkot motoru i 
znowu cisza. Portier o rysach 
twarzy powielonych w tysią· 
cach obraz.ów kładzie na sto· 
liku niewielką waliŻke i wy 
ciąga z nie.i maszynę do p1sa· 
nia. . Otwiera także skórzany 

neseser. Wewnątrz. w niebies
kich sz.tywnych okładka.:n p-. 
kalce maszynowej spoczywają 
maszynopisy i rękopisy. Jes~ 
ich cały stos. Delikatna, sz.:zu
pła ręka kładzie na stoliku 
dwie ks iatki: C.M. Tumball -
Leśni ludzie i W. Szafrański -
Pradzieje religii w ?oisce. 
Czasu jest dużo i na pisanie, 
i na czytanie kupionych nie
dawno książek. 

W banalnym wmieszczeniu 
przesiąkniętym tytoniowym dy
mem, gdxie surowość sfatye;o
wanych sprzętów .dziwnie har·· 
mo.niz.uje z byle jakim żnjem 
ludzi. którzy być może na•„et 
tego nie. zauważają, urywa się 
bezgłośny galop centaurów. póf
ko ni i pótludzi. Urokliwy mit 
grecki o dzikich gwałtownych 
istotach naz.wa:nych „nieszcześ
ciem ziemi", synach Iks jona i 
Nefele. dla ~-0 człowieka 
przestał iuż być z.agadka. Na 
kilkudziesięciu kartkach maS7y · 
nopisu o nietypowym, stworzo
nym na własny użytek formacie 
rozprawia się z. ludzką wyo. 
braźnia . która niegdyś połączy
ła· k-0nia i meż.czyz.ne w ied:?n 
tw6r. To pierwszy rozd dal 
książki zatytułowany: „Na przy. 
kładzie centaurów", inn-:! po\Ą·· 
~taną podczas długich ;,(odz;n 
gdy wielotonowe ciężarówki sio
ją nieruchomo. a pr-zez. obskur· 

ne pomie,szczenie nie przewija. 
ją się ludzie. któr.zy nie w; 0 -

dzą kim byli Chiron, Folof c1.y 
nieokiełz,nanv Eurytion, za to 
w jednym palcu inają maPe sa 
mochodową P olski. Jedno jes! 
pewne, świat' nie ujrzy tej 
książki. Lec:li tego nie wie jej 
autor. • 

Pies, który. wyciągną! się na 
podłodze pod ścianą i k'Jt, co 
drzemie tuż -0bok niego, na f:J · 
telu, unoszą głowy, gdy roz
lega się przytłumiony łoskot 
czcionek wybijających litery na 
kartce papieru wkrecon.:i w 
wałek mas.zyny. W imię czego 
powstają owe maszynopisy, 
które następnie umieszcz;me zo
stają w ·niebieskich tekturo
wych okładkac"h, by ostatec.wie 
spocząć w czarny in nes~sene? 
Równie dobrze można by z.apy· 
tać. dlaczego malował Ni~ifor. 
choć ort i człowiek podobny 
do Chrystusa, to iakby dwa bie-
11:unY te.ito · same:e;o - ironii 
ludzkiego losu, jego klęski w 
obliczu ślepego wiru życia. 

Człowiek, który nie spiesza: 
się wystukuje na maszynie 7.a· 
wiłe. a nawet i blysk0ti1We 
zdania, jest schtzc
frenikiem. W małych 
.nieco zaczerwienio
nych oczach tli się 
ledwo uchwytny re- 8 

Czy na szed 
zmierzch 
Zaeh d ? 
Częśc I 

EDMUND LEWANDOWSKI 

w 1971 roku prezydent USA, Richard Nixon, 
zaskoczył dzienmkarzy i światową opinię publi
czną na. tępującym dramatycznym oświadcze

niem: 

N Akropoitt i I•'orn11i Rzym.skim u:idać " a d , resztki wiellw.:h cywiluae;i przesz./.osci, wi ac 
jak one się bogaciiy t Jak ,Potem, straciwszy 
wolę ::yew, u;olę po;µru.wy istme3ą1.:ych waru.n· 
kow u.legły dekadencji, ktora niszczy wszelkq 
cywilizację. Stany Zjednoczone wkracza3q 
wtaśme w raki okreR". 

Podobnie pesymistyczny charakter miało P!Ze· 
mowieme prezydenta Jimmy Cartem z 15 llp~a 
1979 roku. Mówił on o widocznych wszędzie 
symptomach kryzysu ducha amerykaóskieg.o. 
Amerykanie przekonali się, jego zdaniem, ~e 
samo gromadzenie, posiadanie i konsumowam~ 
dóbr materialnych nie może wypełnić pustki 
życia i dać pełni zadowolenia. Większ.ość społe
czeństwa nie chce nawet głosować i coraz 
m 1!,..iszvm ·~acunkiem .darz.v rząd, kościół, 
;4koly, ~rodki masowego pb.:ekazu. ,,Nie wroży 
to nic dobrego na przyszłość - podkreślał -
lecz taka jest prawda i jest to ostrzeżenie". 

Za rządów Ronalda Reagana atmosfera psy
chiczna w lJSA poprawiła się, Szczególnie mło
dl!:iez nabrała wiary w pomyślną przyszłość i 
sens dorabiania się. Prawie 70 prnc. studentów 
amerykanskich najwyżej ceni dobrobyt mate
rialny, a tylko niespclna 10 proc. wartości ide
owe. Ale niektórzy uważają, że obecny Qoom 
niebawem się skoi1czy i Amerykę znów ogarnie 
bezwład i pesymizm, ponieważ mamy do czy
nienia z. chorym społeczeństwem. Istnieje też 
pogląd, że choroba toczy całą cywilizację Za
chodu, nad którą stopmowo i nieuchronnie za
pada z.i;11ierzch. Zwiastunami upadku - signum 
temporis - mają być nasilające się zjawisk! 
militaryzmu, terroryzmu, przestępczości, indyfe
rentyzmu moralnego· i religijnego, dewiacji se· 
ksualnych, nerwicowości, narkomanii. 

POGLĄDY OSWALDA SPENGLERA 

Rozważania na temat k1·yzysu i upadku cy
wilizacji zachodniej stały się popularne od 1918 
roku. Ukazał się wówczas pierwszy tom dzieła 
Oswalda Spenglera pt. „Zmierzch Zachodu.". 
Autor - niemiecki nauczyciel przyrodozna
wstwa i matematyki - zdobył wkrótce ogromIUł 
sławę. Książka jego wywołała tak ożywioną 
dyskusję, że rok 1919 nazwano rokiem Spengle· 
ra. Był to. czas, przypomnijmy, kiedy Ew·opa 
leczył;;( rany po I wojnie światowej oraz prze
żywała wieiką falę wystąpień robotniczych i 
śledziła losy rewolucji społecznej w Rosji. 

Oswald Spengler dostrzegał w dziejach świa
ta tylko. osiem wielkich - całkowicie odręb
nych, oryginalnych i równorzędnych - kultur: 
babilońską, egipską, chińską, indyjską, antycz
ną, arabską, meksykańską i zachodnioeuropej
ską. ·Przyrównywał je do organizmów, które 
rodzą się, rozwijają, starzeją i umierają. Każda 
kultura żyje około 1000 lat, a kończy swój ży'
wot w stadium cywilizacji. Powstanie cywiliza
cji oznacza „zmierzch" (Untergang), albo inaczej 
„spełnienie" (Vollendung) kultury, czyli wy
czerpanie jej możliwości twórczych, urz.eczywis· 
tnienie wszystkich ideałów, osiągnięcie szcz.ytu. 
W tej fazie kultura może wprawdzie jeszcze 
bardzo długo trwać. - „niczym uschnięte ol
brzymie drzewo w pradawnym lesie" - ale nie 
wyda już żadnych nowych owoców, nie zaowo
cu je dziełami wartościowymi. 

PrzJjś~i~ od naturalnej i twórczej kultury do 
sztuczneJ i bezpłodnej cywilizacji dokonuje się 
na mocy pozahistorycznych sił kosmicznych. 
Cywilizacja jest nieuniknionym' przeznaczeniem 
organiczno-logicznym skutkiem każdej kultury' 
Na tym etapie nie należy oczekiwać 
niczego war.tościowego, jak nie spo
dziewamy się, że tysiącletni dąb wł;:iś-
nie teraz rozpocznie swój właściwy 
rozwój. „Każdy w takim wypadku ..:.. 
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·warunki prenumeraty: 1. dla 
instYtucii · i zalt!HdOw pracy· -
·zlc>kahrowan~ w miastach woje
wódzkich i P'JZostałvch miastach 
N którvch znajduia sie siedziby · 
Oddziałów RSW • .Prasa 

Sezon polityczny· w naszej 
prasie trwa w najlepsze. Ale 
jakiś dziwny to sezon - pod
czas. gdy jedni w pocie czoła 
usiłują zgłębiać istotę politycz
nych wydarzeń, drudzy z 

· wdziękien i bezpretensjonalno
ścią słoni w składzie porcelany 
wznawiają rozmaite ulubione 
gry · i zabawy ludu polskiego. 
Taką właśnie polityczną zaba
wę podjął w tym roku „Prze
gląd Tygodniowy" - jest to 

GRA W STO PROSTYCH 
PYTAŃ 

wywodząca się w prostej linii 
od słynnej facecji Stańczyka, 
który z obwiązaną gębą łaził 
po kr_i:owskim rynku i udo
wodnił, że w P·olsce najwięcej 
jest lekarzy. Podobnie „obolałą 
gębę" wystawiła na świat re
dakcja „Przeglądu Tygodnio
wego" zadając w bożenarodze
niowym numerze z 'ubiegłego 
roku - rozmaite pytania obywa
telom w przekonaniu, „„.że 
każdy' z nas ma u.krytą w glę
bi duszy receptę na polskie do
legliwości, schorzenia, proble
my. Że wiemy, jak powinno 
funkcjonować państwo, gospo
darka, co· powinna czynić wlll
dza, instytucje ważne dla spo
leczeństwa, wreszcią my sami, 
jako spoleczeństwo". 
Już sama lektura tych pytań 

przyprawiła mnie przed J.!laro
ma miesiącami o coś w rodza
ju pląsawicy intelektualnej. No 
bo . sam pomysł wydawał się 
genialny - Polacy w roli zbio
rowego eksperta„. Wystarczy 
tylko zapytać, a już rodacy 
wymyślą najdoskonalszy sposób 
zbawienia Rzeczypospolitej. No 
i sam zestaw stu f;>ytań wyda
wał się · imponujący, swą roz
piętością tematów wystawiają
cy doskonałe świadectwo poli
tycznej przenikliwości i obywa
telskiej ttoskliwośd „PT." Re
daktorów „PT.'~ , 
, J'erąz... co jakiś CZ!l$ redakcja 
raczy - nas odpowiedziami na 
rozmaite pytania zapasu 
starczy na parę ładnych lat. 
Niedawno publikowano odpo
wiedzi na pytanie, czy Polsce 
potrzebny jest prezydent (ależ 
owszem, prosimy bardzo 
odrzekli spragnieni belweder
skich rautów i w. o~óle silnej 
władzy obvwatele ... ). Teraz czy
telnicy „:PT" (nr 15 - 85.04.14) 
zastanawiają· się 

. CZY POLSKĘ MOŻE 
UZDROWIĆ 
B,EZROBOCIEi 

Ks1ażka - Ruch" zamawiają · ••••••••••••• prenumerate w tvch oddziałach 
- instvtucje zakladv oracv 
tlokaltzowane w miejscowoś-
c1ach, gdrJe nie ma Oddziałów 
RSW .. Prasa - Książka - Ruch·' 
oplacilia prenumerate w urzę
dach oocztowych 1 u dorec:zycieli 
!. dla indvwidualnvch prenume
ratorów: osobv fizvczne zamie-;z
ltałe na wsi. i · w miejscllWoś
c1ach edzie nie ma oddziałów 
RSW .. Prasa Książka 

·Ruch·· oolacala orenumerate w 
nzedach pocztowvch i u dorę
?..YCieli :. osobv fizvczne zamiesz
kałe w miastach - siedzibao:h 
:)ddziałów RSW . PraSA 
Ksiażk<l - Rurh" oplacaia ore
numerate wvla= ie w urzedach 
p0cztuwvch nadawczo oddaw 
czvch wlaściwvch · dla miejsca 
zamieszkania orenumeratora 
Wolatv d<)k:)nuie sie używając 
,blankietu w-ołatv" na rachunek 
bankowv mie.iscowego Oddziału 
RSW .• Prasa Książka· 
Ruch" 3 Prenumerate ze zl~e
niem wv•vłki z.a eranice orzyj
muie RSW .Prasa Ksiażka 
·- Ruchn Centrala Kolportażu 
Prasv i. Wvrlawnic'tw. ul. 1't}Wa
rowa 28 OO 958 Warszawa. kon
to NBP XV Oddział· w Warsza
wi.- nr 1153 ~0104!) 13!!-l 1. Pre
numerata ze ·dereniem wvsy?ki 
z:a eraniC'e o~zh zwykła jest 
.irnższa od orenurneratv kra;owei 
o· !)0 oroc. dh! zlel'eniodaw
eów indvwidualnvch · i o 100 
proc dla zleca'iaC'vch instvtm:;i 
i · ~akłarlów oracv Terminv 
przvirnowańia orenumerat.v na 
kral ; z::i eranice - do dnia 10 
listnoada na l kwartał I oółro. 
cze mku nasteone:in · ora1 całv 
rok „,steonv - do dnh I każ
de20 miesiac"'I ooorzedzaia„eec: 
)kile<: orenumeratv roku bieża-
cei;?o. 

Zam. l..136. P-2. 

2 ODGŁOSY 

i czy pq:ypadkiel'n jego wpro
wadzenie nie byłoby narusze
niem postaw ustrojowych so
cjalizmu? 

Odpowiedzi jak to odpowie
dzi. Jeden docent uważa, że 
praca jest tak ważną wartością 
społeczną, iż przymusowe jej 
pozbawianie . przyniosłoby tylko 
same szkody - zdaniem ·do
centa należy po prostu pracę 
lepiej organizować i nie mar
nować jej. - Inny profesor od 
fruktów z kolei sądzi, że nie 
bezrobocie jest potrzebne, a 
ref<irma nazbyt liberalnego pra
wa pracy - by łatwiej było 
wyrzucać złych pracowników. 
Parę innych esób jest za kon
trolowanym bezrobociem (w 
celach pedagogicznych„.), jeden 
obywatel, też za, ale z odpo-
wiednio wysokimi zasiłkami 
(pewnie sam chciałby). 
Ta~ więc bezmyślność 

emanująca z tych odpo-
wiedzi jest umiarkowana 

tak średnia mniej więcej, 
jak średnia jest wielkość na
sżego kraju. Za to paranoja za
\varta w samym pytaniu jest 
zaiste rekordowych rozmiarów 
- ręce opadają. Już nie wiem 
jak tłumaczyć domorosłym uz
drowicielom, że bezrobocie to 
nie lekarstwo, a właśnie objaw 
oatologii. wymagający sam le
czenia. jeśli się pajawi. I tu 
homeopatia. czyli leczenie mi
nimalną, kontrolowaną dawką 
trucizny, nic nie pomoże. Lek 
„wytruje" co nieco osobników 
z marginesu. którym zapachnie 
zasiłkowv luksus socjalny, da
jący duto wolnego czasu. A 
reszta - i tak zawsze znajdzie 
zatrudnienie w warunkach, ja
kie aktualnie dominują w na-

• 

szej gospodarce. Więc po co w 
kółko rozprawiać o dostatecznie 
już skompromitowanym micie 
ekonomicznym? Czyżby była to 
mania prześladowcza autorów 
stu pytań w „PT"? 
Zresztą d:ijmy spokój mania

kom - zajrzyjmy lepiej, 

JAK SIĘ MA 
INTELIGENCJA 

i co sama o sobie i;nyśli. Dono
si o tym w „Polityce" (nr 15 -
85.04.13) doc. Stanisław Kwiat
kowski, szef „Cebosu", jak 
zgrabnie nazwano Centrum Ba-
dania Opinii Społecznej. · 
Otóż inteligencja mysli o so

bie, że powinna być elitą, ale 
jakoś spsiała i. zbiedniała, więc 
nie dorasta do przedwojennego 
poziomu. Aż 87 proc. pytanych 
o zdanie inteligentów uważa, 
że inteligencja powinna · być du
chowym przywódcą narodu, 
ale jednocześnie aż 68 proc. są
dzi. że inteligencja współc:zesna 
tego zadania nie speŁnia. Cieka
wie wygląda rozkład przyczyn, 
dla których - zdaniem bada
nych - tak się dzieje. Poło
wa ograniczeń ma charakter 
materialny, a druga połowa 
polityczno-doktrynalny. 

20 proc. badanych sądzi, że 
przyczyną jest nieliczenie się z 
głosem i opinią inteligencji, 18 
proc., - że brak demokraty
cznych możliwości wypowiada
nia się i działania, niemożli
wość krytycznego oceniania sy
tuacji politycznej, 12 proc. -
że zła sytuacja materialna, 8 
proc. - że brak stabilizacji w 
kraju, 7 proc., - że to winien 
jest niski status inteligencji, 6 
proc. przypisuje tę sytuację 
dominacji klasy robotniczej, a 
4 proc. - niewłaściw.emu do
borowi ludzi do władzy. 

Na tym tie ciekawie wygląda 
stanowisko badanych w kwestii 
zaangażowania społecznego 
aż 76,5 proc. sądzi, że nie jest 
ono konieczne, a nawet nie ma 
żadnego znaczenia. Jak to po
godzić z intencją odgrywania 
przyw6dczej roli w społeczeńs,
twie - czy wystarczy spełnia
nie tylko powinności moralnych 
wobec społeczeństwa (czyli sa
mego ,.bycia" w charakterze 
wzorca zapewne),. które dekla
rowało jako najważniejsze aż 
70 proc. badanych inteligen
tów.„ 

Inteligencja sądzi, że jest 
biedna i ma utrudniony roz
wój osobniczy - -aż ·50.S proc. 
uznało. ie najważniejszym 
problemem jest status mate
rialny i możliwości własnego 
rozwoju intelektualp.cgo. 

w związku z tym aż 52,5 
proc. badanych uważa, że 

INTELIGENT 
PRZEDWOJENNY BYŁ 
LEPSZY 

a tylko 20, proc. sądzi, że bar
dziej wartościowi są inteligen
ci współcześni. Doc. Kwiatko
wski sądzi, że „( •• ) utrwalii się 
pewien model, wzór inteligen-· 
ta z przesr:łości. .a11ć może jest 
to historyczny punkt odniesie
nia dla dzisiejszeoo inteligema, 
tzn. stan obecn.y ocenia się we
dług stanu idealnego utrwalo
nego przez pokolenia. Stąd 
wzorem „jak być powinno" 
staje się wyobrażone, mitologi
zowane to, co kiedyś bylo''. 

I znów te polskie mity ... 
Gdzie by nie zajrzeć - są, ba, 
rozwijają się, podka1'miane 
przez niezliczonych fagasów w 
samozwaficzej służbie nierze
czywistości. 
· „Dzisiejszy inteligent - pisze 

Kwiatkowski - jest może wy
sokiej klasy profesjonalistą, 
czlowiekiem demokratycznie o
twartym, czuje się jednak upo:
śledzony w stosunku do mitu i 
ethosu „starej ..inteligencji". U
waża, że wiele stracil ze swej 
genea1ogii: przede wszystkim 
pozycję społeczną i prestiż, sta
tus materialny i wyróżniające 
go spośród innych walory oso
biste, sposób bycia, kulturę i 
moralno§ć. A cechy te miały 
zawsze i nadal mają znaczenie 
większe niż miejsce w spoiecz
nym podziale pracv". 

Na odtrutkę wystarczy sobie 
przeczytać, co w tym samym 
numerze „Polityki" Andrzej 
Halimarski pisze o inteligencji 
chińskiej - ·wysoko wykwali
fikowany tłumacz od 20 lat 
czyści kible w sza;ighajskiej 
fabryce, stosownie do kategorii 
społecznej, do której zaszerego
wano ludzi wykształconych 
była to .,śmierdząca kategoria" 
- jak zwykle uroczo i poety
cko nazwana, co zresztą jest 
miłą cechą Chińczyków ... A my 
tu się przejmujemy swoimi 
dziejowymi misjami. 

Zacznijmy lepiej przejmować 
się przyszłością, w tym takie 

przyszłością inteligencji. A 
przysL.łoś<.: ta pows,aje przedt 
wszystkim w szkole. Własnil 
wywi..idu na temat perspekLyw 
wychowania młodego pokolenia 
udzielił „Odrodzeniu" (nr 15 -
85.04.14) prof. Mikołaj .l:{ozakieJ 
WlCZ. 

Dni 
i:toL.mówca „<;)drodzenia" nie 

ukrywa, że nisko o.:enia stan 
szkolnictwa - tej podstawowej 
bazy wychowawczej. Jego zda
niem trzeba wręcz 

RATOWAĆ OŚWIATĘ 
PRZĘD BANKRUCTWEM 
2rnm2 M:JftSNfili*.dC 

„.„na okutek wielkich zanie
db.;in inwesi11c11jnych, zrujno
wan,a bazy ma~enatnej, bra
kow kadrowych ( ... ) ao tego 
jest nam tak potrzebny 1V aro
dowy Czyn Pomocy Szi:ole. Ho
·wiem w obecne3 sy1,uac3i pa1is
two me 3est w stanie ( ... ) stwo
rzyć w ciągu lU łat mitiona 
dwustu do miliona pięciuset ty
sięcy nowych miejsc w szko,e. 
'l'o oznacza pruk,ycznie konie
czność wybudowania około 2 
tysięcy sz1wt. Jest więc abs19lu.
tnie niemożiiwe". 

Ale drugi probiem oświaty 
jest - zdaruem pro.1.eso;:..i 
,macznie poważniejsq: ~rzeba 
po pros.u stwonyc lepszą szko
łę ... 

„Bo niezależnie od tego, że 
tn:i ona kiepskie· warunKi, jest 
to szkoła bardzo niedobra. Jest 
to szkol.i przestarzała, szkota, 
kcóra w wyniku wydarzei1 
1980~81 utraciła zaufanie· i 
wiarygodność w o..:zach rod::n
ców, uczniów i samych nauczy
ci.eli. W gruncie rzeczy to by 
wymagalo długofalowej dzia
łciiności dla przebu,dowy, prze
rekonstruowania wnętrza szko
ły, zarówno . w relacji uczeń -
naucz.yciel, w relacji nauczycie
le - rodzice, w relac3i róż7t'e 
czynniki polityczne - nauczy
ciel. Zeby szkoła dała się lubić, 
żeby się chciało w s;;:ko:e pra
cotc :::ć n'l~c:1· t 0 Q:". ·„i>y ~·ę 

chciało do szkoly chodzić ucz-
niom'. 

I na to prof. Kozakiewicz 
daj.e nam wszystkim dziesięć 
lat. Niewiele ... 

Tymczasem w szkole jest 
wesoło. Na przykład w Piątku 

W SAMYM $RODKU 
POLSKI 

nauczyciel Zespołu Szkół Rol
niczych Mieczysław Rykała 
(tak, ten sam, co rozpętał przed 
laty aferę wokół niegospodar
ności w zakładzie doświadczal
nym Instytutu Uprawy, Nawo
żenia i Gleboznawstwa w To
poli-Błoniu koło Łęczycy) ja
koby pobił swego szanownego 
dyrektora, za co został zwol
niony. 

O kulisach tej „przepychan
ki" .Pisze Andrzej Szmak w 
„Tu i Teraz" (nr 15 - 85.04.10): 
„Mieczysław Rykała odwo

łał się od decyzji• dyrektora 
Cisaka do Terenowej Kom.isji 
Odwoławczej do Spraw Pracy 
w Łęczycy, twierdząc, że nie 
po bit go,· lecz jedynie odtrącił 
łokciem, w chwili,· gdy ten pró
bował mu wyrwać z ręki ze
szyt z protokolami narad kie
rownictwa. Poinformowal tak
że komisję, że tło konfliktu 
nie mialo nic wspólnego z pra
cą zawodową, lecz wiązalo się 
z wydarzeniami zaistniatymi 
latem 1983 roku w miejscowo
ści Vehlenfanz w NRD, gdzk 
pr,;;;ebytćała na praktyce· 30-oso
bowa grupa 1iczniów ze szkoły 
w Piątku". 

Dalej ciągnie s1ę opowieść 
jak to z wizytacją wybrali się 
tam wojewódzcy decydenci oś-· 
wiatowi i szefowie spółdziel
czości rolniczej, popili sobie i 
postanowili zapewne potem po
zbyć się niewygodnego świadka 
Rykały, który obserwował tę 
wizytację jako opiekun mło
dzieży. Łęczycka komisja już 
po .roku · rozpoznawania spra
wy(!) oddaliła odwołanie Ry-
kały.„ · 
·Oj, ten Rykała... jak on cięż

ko i opornie uczy się życia w 
podłęczyc.:kim klimacie. Boć 
przecie sugestię, jakoby głów
nie był to „klimat bezprawia", 
należy z całym przekonaniem 
odrzucić. Gdzie jak gdzie, ale 
w środku Polski prawo panuje 
niepodzielnie i żadni tam kry
tykanci, wichrzyciele, chuliga
ni, malkontenci i parszywe 
owce nie są w stanie zmącić 
ładu i porządku „cebulowego 
zagłębia" - zwłaszcza zaś w 
szkole, tej wysuniętej placówce 
walki o postęp techniczny, cy
wilizacyjny i w ogóle. 

TOMASZ SAS 

Kultury Badzi~ekiej 
W mrnionv ooniedziałek zai.naui;?urowano obchodv tegorccznt·cn 

DNI KULTURY RADZIECKIEJ w Lodzi. Jest to cvkliczna im
preza. w cz:is'.e którei mies21kańcv naszeeo miasta maia soosob
ność zobaczyć n·ie tvl.ko nowe filmy czv kUJOić rzldka ksiailke I'O
syjska. ale os<J1biście spotkać sie z ludźmi radziec-kieE!o ki·na. \VV
słuchać wvbitnych muzyków czv solis.tów o?ero\,·V'ch i ooroz.ma
wiać ze zna"vmi pisarzami. 

Dni Ku.lturv Rac1z'eckiej beda trwać od 16 d-0 25 kwietnia br .. 
choć, jak wspomniałem iu,ż. w o-oniedzialek w Muzeum Mias.ta 
l...odzi zainaugurowano ich obchoclv otwieraiac wvstawe ksiażki 
radzieckiej, na której zgromadz.ono oonad 400 tvtułów. Jest to 
przegląd dorobku edytorskiego Kraiu Rad za astatnie Lata. A iest 
to dorcbek niemałv: ooczvnaiac od oiek!n·ie wvdam"ch albumów. 
poprzez slowni.l'i. encvklooedie i atlasv. no dzieła autorów zaer~1 -
nicznych. Na dobra sprawę co n<t imniei oołowe zercmadzonvch 
ek;p:matów chciałoby sie m'eł we własnei bibliotece. Oto cale 
serie Hteratur świata. oto wielki cvkl .. Mistrzowie orozv wsoół
cresnej", w którvm znalazł sie nasz Teod-0.r Parnicki w towarzv
stwie takich sław ia·k Italio Calvi<no. PPr Lagerkvist czv Robert 
Warren i Abe K<J1bo. A oiboik tei;?o dzieła Jarosława H;.ig;ka. An1-
tola France'a, Honoriusza Balzakci, spory cylkl książek z serii 
.,Biblioteka Jiteraturv U~A". <"' '11.. Lond~m. Coooer i jlnnil. 

Oso•bny dzial sta11owi literatura rosviska i radziecka. Wielo
tomowe wydania Lwa Tollstoja. Antonie.g-':l Czechowa. Ras.ula 
Gamzatowa. Michaiła Priszwina. Konstantego Fiedina. Poiedvń
cze zb~ory, iak.że oięknie wvdane. poezii A.ndrieia Wo:zmiesień
skiego, orozv Michala Bulhakowa czv Wasili ia Szukszvna. 

Wiele można bvłobv o's?.ć o słownikach (wiell 'e za-interesowa
n:e .zw;edzajacych wzbudził 4 t-cim-01\vv słownik chińsko-r<:sviski !). 
f!tlasach (geograiic:zine. zwierzat. otaków. roślin ito.l. maoach 
wydawn;ctwach dla najtnłodszvch. Ale to t.rze'ba zobaczvć! 
Równocześnie z wvstawa .. Dom Ksiażki" zryr!tanizował sto'~ko 

s-;irzedaży książek i" płyt na sumę 220 tys. zł. Bestsellerem dnia 
stały sie dwie olvty Wł-Odz'm'erza Wvsockie!lo! Po·m1dto można 
był.o kupić nagranie pi-o•senek Ża•oov Biczewskiei i Ałłv Puea-czo
wej oraz ·sooro u.tworów muzvki klasvcznei. że wvm'enie Beetho
vena. Brahms.a i Cz:ti•kows.kieiro. 

W cz-,s.ie tegoro~z:nvch obchodów Dni KUJlturv Radz•eckiei be
clz:emy gościć w Łndzi ·m1komitego tenora Aleksandra Dieclika, 
który wystą,pi w .. Halce" i w .. A!dzie" oraz Eugenie Gorochow
<;!ią - mezz:isopran. a także Natalie Gutman - wiolo.nczeli~t.ke 
która dwukrotnie wystani w nai::zei filharmonii. W Teatrze Mu
:r.vcznvm z1ś zobaczvmv Ukraiński Zespół Pieśni i Tańca im. G. G. 
Wieriowki, na~omiast w filharmonii wystąp.i Kwartet im. L. 
Beethovena. A do tego w łód.Zlkich bibliotekach i domach kultu
rv trwać beda śT"<cd-':lwiskowe imnrezv z;wiaz2e.ie z obchodzonvmi 
.. D'.'i<lmi". 

E. IW. 

Minąl tydzień 
. . ' 
•' . 

XIII KONGRES STRONNICTWA 
DEMOKRATYCZNEGO 

• 

obradował w Wars.za.wie. W „ sali Teatru WieLkiego spotkało S·ię 
blisko 700 delegatów reprezentujących ponad stutysięczną rzeszę 
członków SD. W referacie spra•woz.da,wczym, któremu w „Ku
rierze Polskim" . nadano wymowny tytuł „O umocnienie sensu ' 
życia na polS<kiej ziemi", poddano ocenie udział St.Tonnlctiwa w 
życiu polityczmym państwa i jego realny, wciąż rosnąc;: d<?ro
bek s,poleczny - inicjatywy ustawodawcze, paace w dziedZJ.me 
a1ktywi.zacji rz.emiosla i drobnej wyitwórczości oraiz .oc?rony ś.ro- , 
dowiska. Zarysowano program Stronnictwa na nai·bllzsze Jata. 

Podc.i:ias obrad przemówrenie do delegatów i goki Kongresu 
wygłosił gen. Wojciech Jaruzelski. dając wy'I'a.z. wol~ b~wz..ględ
nego rea,lizowain.i.a sojuszu politycznego PZPR z s1łam1 d.emo
kra.cji skupionymi, wokół SD, oraz wyrażają<i. uiz:ianie dla cq,yn-
nej i twórczej d:z.iałalnośd członków Stroinmctwa, przede 
wszystkim inteligootów. dla dobra kraju. . 

Kongres d"Okonał wyboru nowego ~rzewodmczącego CK SD. 
Do tej godności kandydowali: dotychczas,owy przewodn~czący 
Ed·ward Kowalczyk i Tadeusz Witold Młynczak, przewodmczący 
CK w latach 1976-81. Po kiloku tu.rach wybo~ów. ni~ielką 
wię-ksrLością głosów w)'brainy został Tadeusz Witołd Młynczak. 

SĘDZIA KOŚCIELNIAK 

z Sadu Wojewód,ZJlciego w Warsz.awie wydał postanowieme <> 
zareiestrowa1n.iu Ogólnop0ls•kiego Porozumienia Związ.ków Za
wooowych. W ten sposób krrajowa reprezentacja związkowców 
zyskała forma1nie pełnię praw przewidzia?y_ch yrzez usta__wę o 
z.wiąz.kach zawodowych. Warw pr.zypommec, ze . do .. reJel'.'tru 
sądowego wpisano już 131 ogólnokrajowych· orgamzaci1 z..yią.z
kowych - najmłodszym jest zw:ązek Zawodowy Pra-cowmkow 
Po!Sfkiej Akademii Nauk. 

W TIRANIE 

zmad w wieku 77 lat Enver Hodża, I sekretarz: Albańskiej Parr
tii Pracy wieloletni przywódca paf1Stwa i naTodu, i - jak 
można sąd.i.ić - inicjator konsekwentnie· prowadzonej polityki 
pelnej autairkii gospoda.rczej, samowystarcza1ności oraz. mi~:z.y
narodowej ieolacji politycz.nej. Amba·sady albańskie w Belg,ra
dzie i PaTyżu • poinformowały. że pogrzeb Enveira Hodż~ odbę
dzie się bez udziału delegacji zagranicznych, oo stawia pod zna
kiem zapytania· sensowność · spekulacji" o rąającym rychło na
srt~Lć otwarciu Albanii na wispółpracę ze światem. 

PAPIEŻ JAN PAWEŁ li UDZIELIŁ 
BŁOGOSŁAWIEŃSTWA 

przywódcom gireckiej: włoskiej i fra.ncuskiej skrajnej praiwicy 
ora1z ugriu<powań neofaszystowskich (m. in. szefowi jawnie ra
sist<1'\vskiego ka.ncu-.;·kiego Frontu Narodowego Jea.n-Ma·rie le 
Penowi) „na kontynuowanie walki przeciwko upadkowi war
t.ości moraJny-ch w Euiropie". Gest ten - dokona,ny na miesiąc 
pmed obchodami cz.teroziest-0lec!a zwycięstwa nad faszvzmem 
- wzbudz.il zaniePQkojenie i oburzenie wieilu post:"l.:-~·;··;-ch śro
dowisik i organizacji europejskich. 
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ze str. 1 
czytamy - ma niewątpliwe poczucie pewnej 
gr a n i c y, któi'e utozsamia się z poczuciem 
wewnętrznej formy organiCznej". 

Podstawą kultury jest zawsze wleS · oraz 
szlachta i chłopstwo. Natomiast w cywilizacji 
dominuje miasto oraz stan trzeci (mieszczańs
two) i pojawia się podział na wielką metropo
lię oraz wtórną prowincję. W kulturze łączą 
ludzi bezpośrednie więzi i wartości duchowe, a 
w cywilizacji in:;.tytucje formalne, interesy ma- . 
terialne i pieniądze. W przeciwieństwie do kul
t1o2ry, która rozwija się wewnętrznie, cywiliza
cja jest ekspansywna, imperialistyczna i kosmo
polityczna. W cywilizacji zanika religijność, 
miejsce mądrości chłopskiej zajmuje chłodny 
intelektualizm, stany · zostają zastąpione przez 
partie, elitę kulturalną wypiera polityczna, po
Wlltaje demokracja i dyktatura. 

Zdaniem Spenglera kultura zachodnioeuro-
pejska narodziła się w X wieku, a na początku 
XIX stulecia przeszła w stadium cywilizacji. 
Jest więe już ·kulturą schyłkową, która nie mo
t.e 'l'V-ydać wielkich dzieł duchowych. Ale wciąż 

. 
je: szcze nie osiągnęła szczytu możliwości techni
'81'1ch ł pod tym względem będzie nadal_ się 
tozwijać. Nie ma tylko co marz}'ć o ideałach I 
wspaniałej sztuoe. Odpowiadając na głosy w 
ijyskul!ji wokół jego książki, Spengler zaryso

·wał .naetępującą wizję przyszłości:· . 

tBBf'dolć"„ rzv""ka twardość ))ocrvna obe
dominowad na śwtecie. Dla czegot innego 

łlętbi• w~rótce 1' ogók miejsca. SztuJca -

maszynami «pracującymi~ za naciśnięciem gu.zl
ka. („.) Mechanizacja świata wkroczyła w sta-

. im niebezpiecznego natężenia. Zmienił się ob
raz Ziemi z jej światem roślin, zwierząt i ludzi. 
Za kilkadziesiąt lat zniknie większość ogrom
nych lasów, przerobionych na papier gazetowy, 
a tym samym nastąpią zmiany klimatu, zagra· 
żając rolnictti:u na całej ku.li ziemskiej". 

Spengler uważał, że wbrew marksizmowi 
„biali robotnicy" nie odegrają rewolucyjnej ro
li, ponieważ w porównaniu z „kolorowymi' ' ży
ją w luksusowych warunkach. Jego zdaniem 
zagrożenie dla Zachodu nadchodzi ze strony 
ludów zależnych. Tam rodzi si<; „zemsta wy
zyskiwanego świata na jego władcach". W do
datku Zachód sam dał przeciwnikom oręż w 
po§taci nowoczesnej techniki. Niektórzy spośród 
kolorowych uczniów zdołali już nawet prze
ścignąć pierwowzó„. Ale dla nich technika li
czy się tylko jako broń przeciwko państwom 
imperialistycznym. Toteż po upadku Zachodu 
świat maszyn i wieżowców ulegnie rozbiciu i 
zapomnieniu, jak niegdyś drogi rzymskie, mur 
chiński, pałace Babilonu. Nie znamy tylko do
kładqego czasu i !!posobu końca, lecz wiemy, 
że szybko i nieuchronnie się zbliża. 

Kasandryczna koncepcja Spenglera wr.budziła 
tyleż zachwytów, co · gwałtownych sprzeciwów . 
Tomasz Mann nazwał go „hieńq dziejową". · 
Jednakże trzeba przyznać, że Spengler dobrze 
wyraził niepokoje dość szerokich kręgów inteli
gencji zachodniej i )akby uporządkował nastro-

• 

rozstrzygnie o losach ~wiata w bieżącym etapie 
historii -powszechnej, decydującym ciężaTem na 
szali dziejów będą cierpienia„)icznej «nieuprzy
wilejowanej» większości obecnie żyjącego poko
lenia ludzkości; można się też spodziewać, że 
cala ta cierpiąca masa istot ludzki.eh połączy 
swój los z jednym :z dwóch rywalizujących 
dziś mocarstw, u.biegających się o jej poparcie, 
które praktycznie da przekonywający dowód, 
że to ono właśnie renlizuje rzeczywiście spo· 
łeczny ideal chrześcijaństwa. W tej sytuacji in-

. teres wlasny powinien by doradzić uprzywile
jowanej panuiłtcej mniejszości zachodnie; częś· 
ci ludzkości, by odrzu.cila pałkę kaprala i się· 
gnęla po lirę Orfeusza". 

Toynbee ubolewał, ż'e chłopi, którzy stanowią 
trzy czwarte ludzkości, nie mają powodów, że
by sympatyzować z cywilizacją zachodnią, gdyż 
odstraszają ich nierówności ·klasowe, dyskrymi
nacja rasowa i cały system eksploatacji kapita
listycznej. Natomiast ustrój socjalistyczny u
możliwia szybką industrializację i uwolnienie 
ludu od nędzy 1 wyzysku. Po rewolucji 1917 
roku w Rosji powstał odrębny od prawo9ławnej 
model cywilizacji, ale tak samo oddany misji, 
jaką pragnie speh1ić. Jeśli Z~chód nie prze
obrazi się wewnętrznie i nie zmieni swych sto
sunków z resztą świata, to model radziecki mo
że zwyciężyć, ponieważ przyjmą go ubogie kra· 
je chłopskie. 

W tym miejsću wad.o przytoczyć interesując!\ 
opinię Lenina. Na początku lutego. 1923 roku, 

cynują zarówno wierzących jak 
cych, idealistów i materialistów. 

nie·wierzą· 

Teilhard· de Chardin stanowczo odrzucał pe
symistyczne teorie cykliczne głoszone prze& 
Spenglerli!, Toynbee'ego i innych. Przyjmował 
on, że wbrew dążeniu do entropii i regresu. 
we wszechświecie dokonuj!'! się ewolucja i pos· 
tęp. Poc.ząws·zy od eksplozji quas·i-a.tomu 
pierwotnego, w którym „dusil się przestrzeni.o
czas", świat zmierza poprzez rozwój biologiczny . 
i społeczny do bQskiego celu Omega. Tym gi
gantycznym procesem ewolucyjnym rządzi pra· 
wo wzrastającej złożoności świadomości. To 
znaczy: im bardziej złożony jest organizm, tym 
więcej ma psychizmu, świadomości i podmioto
wości. Największa intensyfikacja myślenia wys 
tępuje w społeczei1stwie ludzkim, gdzie spoty
kamy najbardziej skomplikowaną ·organizację 
bytu. Człowiek stanowi najdalej zaawansowany 
etap ewolucji - jest „ewolucją, która osiągnę
ła samowiedzę"~ 

Według Teilharda łatwo jest pesymistom ro?;
rywać historię na odrębne, ginące cywilizacje, 
lecz naukowiec powinien dostrzegać pod cykla
mi, oscylacjami, rytmami - „wielką spiTalę 
żyda", która w sposób nieodwracalny prowadzi 
nieuchronnie do ostatecznego celu ewolucji. 
,Suza, Memfis, Ateny - czytamy - mogą 
umrzeć. Ale świadomość Wszechświata, coraii 
wyżej organizowana, przechodzi z ręki do ręki 
i jej blask rofoie". Swiat nie rozwija się cykli-

al• • bet<młf ł liaU, :p011zja - tak. a%ł 
ł1DonoM pn€2 l1llł2'ł o Halowych 1lerwa~ j 
"e%'Wzglęcmym BJ)O;t'zeniu, religia - tGJc, au 
łlien: §piewnik; ttie zal KonfucjuBza na ez~pa.
ł\Vm papierze, ł id~ do ko§ciola, polityk« - ta1G, 
ete uprawiana przui mężów stanu, nfe za.A po
prawiaczy ~ta. NW łnnego nifl wchodzi u 
tachubę". 

C~· nadszedł zmierzch Zachodu? 
'!'ald Jesi łmmoralny · los społeczeństw n

ł!hodnich, z któryrpł trzeba się pogodzić. Ludzie 
powinni wziąć się do techniki i polityki., a nie 
ao 11rylrl, malarstwa, teorH poznania. 

Spengler przewidywał, te nowa tysiącl:etnia 
kultura powstanie w Rosji. „Na;bliższe tysiąc
tecie - pisał - będzie należało do chrze§ci
laństwa D"8tojewskiego". Na równinie między 
Wisłą a Amurem ukształtuje się rzeczywistośt 
ustrojowa stanowiąca obiektywizację duszy ro· 
syjskiej, której potęgę opisał Fiodor Dostoje
wski. Notabene później do podobnego wniosku 
dolfzedł również Adolf Hitler. W obliczu nie
uchronnej klęski w 1945 r. mówił do Speera: 
1J:Yar6d okazał się slaby, a przyszloś6 naletv 
110 silniejszego wschodniego narodu". • 

Niektórzy traktuJ!l Spenglera jako zwiastuna 
faszyzmu. Powitał on zresztą potem z zadowo
leniem ruch narodowosocjalistyczny - podo
bały mu się szczególnie: duch pruski, antyko
munizm oraz socjalizm autorytatywny. W lipcu 
1933 r. spotkał się .nawet z Hitlerem, ale nie 

· gódził się na propozycje bliższej współpracy. Z 
kolei ideologowie „tysiąc~etniej" Trzeciej Rzeszy 
nie byli zachwyceni ostateczną wymową jego 
dzieła. Krytykowali go za pesymizm i brak a
poteozy rasy aryjskiej, a poza tytn uważali, że 
miał część krwi żydowskiej. 

POLEMIKI Z OSWALDEM· 
SPENGLEREM 

. 
W lutym 1920 r. Spengler \,Prezentował tezy 

twojej książki studentom monachijskim w sall 
ratusza miejskiego. Przy okazji szydził z pro
gnoz Karola Marksa. Na to ostro zareagował 
uczestniczący w imprezie Max Weber. Ten ~y
bitny uczony stwierdził, że proroctwa Marksa 
- poza pewnymi doniosłymi odchyleniami 
sprawdziły się, zaś przepowiednie · Spenglera 
„pozbawione są jakiejkolwiek wartości nauko
·wej". 

Dwa lata później do koncepcji Oswalda 
Spenglera ustosunkował się Włodzimierz Lenin„ 
W artykule na łamach „Prawdy" pisał: 

„Stara, burżu.az1Jjna i imperialistyczna Euro· 
pa, która przywykla uważać się Zll pępek świa
tll, rozplldla się w czasie pierwsze; rzez! .impe
rialistycznej jak pękający, cuchnący wrzód. 
Jakkolwiek utyskiwaliby ' Spenglerowie oraz 
wszyscy wyksztakeni koltuni, pelni podziwu 
dla głoszonych przezeń teorii (lub chociazby pil-

• nie je studiujący) - to jednak upadek stare; 
Europy jest zaledwie jednym z epizodów his
torii upadku ~wiatowej burżuazji, która u.tu
czyła :iię impe-rialistyczną grabieżą i uciskiem· 
większofoi mleszkańców kuli ziemskiej". 

Lenin wskazywał, że ta uciskana większość 
ludzkości właśnie przebudziła się i· w krajach 
kolonialnych narastają rewolucje, które złożą 
gię na wielki światowy proces rewolucyjny. Na 
III Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej 
mówił, żeby nie bagatelizować ruchów narodo
wych w krajach kolonialnych, ponieważ teraz 
walczą o n.iezależność, a w przyszłości z pew· 
nością zwrócą się przeciw imperializmowi i ka
pitalizmowi. W ten sposób chłopi owych kra
jów, chociaż „obecnie pozostają jeszcze w tyle", 
to jednak „odegrają bar(izo poważną rolę re
wolucyjną w następnych fazach rewolucji 
światowej". Warto tu przypomnieć, że wówczas 
kraje zależne obejmowały aż 43 · proc. po
wierzchni oraz 41 proc. ludności świata! A póź
niej faktycznie ruchy narodowowyzwoleńcze 
doprowadziły do rozpadu systemu kolonialnego 
i osłabienia światowego imperializmu. 

W latach trzydziestych Oswald Spengler uz
nał, że podstawowy front walki przebiega mię
dzy białymi narodami Europy Zachodniej i A
meryki Północnej a kolorowymi ludami reszty 
świata. Przy czym do „kolorowych" - co cie
kawe - zaliczył również Rosjan i wszystkich 
Słowian! W 1931 r. pisał: 

„Pozostałe narody przybierają posta~ kolonii 
lub pozornie niezawistycli państw dostarczają
cych surowców i stanowiących Tynki zbytu. 
Podzial ten zabezpieczają armie i f~otylle, któ
rych u.trzymanie jest u.warunkowane bogactwem 
krajów uprzemysłowionych, a które wskutek 
technicznego przekształcania same staną się 

je katastroficzne, a 11 drugiej «irony wzmocnił 
je i utrwalił. \ 
Próbę przezwyc1ęzenia tego katastrofizmu 

podjął historyk angielski Arnold Toynbee. Wy
dał w tym celu monumentalne dzieło pt.' „Stu
dium historii" - liczące aż 10 tomów i około 8 
tys. stron druku. Pierwsze tomy ukazały się w 
1934 r., następne w 1939 i ostatnie w 1954 ro· 
ku. Tak sarno jak Spengler, przyjął on cykli
czną teorię rozwoju, lecz ceJlłtralnym pojęciem 
uczynił „cywilizację", a nie kulturę. Cywilizacja 
w jego koncepcji oznacz!,\ pewną odrębną i sa
modzielną całość, która w przeciwieństwie do 
społeczeństwa pierwotnego jest dynamiczna o
rai zwrócona ku przyszłości. 

Toynbee zgadzał się ze Spenglerem, ie w his
torii nie ma ogólnoludzkiego postępu społeczne
go, lecz ciągłe powtar.zanie, ale miał nadzieję, 
że uda ~ię przerwać fatalistyczny. kołobi.eg. W 
panoramie dziejów ludzkich wyodrębnił on 21 
następujących cywilizacji: egipską, sumeryjską, 
minojską, chińską, andyjską. majańską, juka
tat'iską, meksykańską, hetycką, syryjską, babi
lońską, irańską, arabską, nowochińską, daleko· 
wschodnią, indyjską, uską. elleń-
1ką, bizantyjską, rosyj5.ką i zaichod
nioeuropejską. Wszystkie cywilizacJe są 
równowartościowe i w pewnym sensie współ
czesne. Katda przechodzi przez trzy fa:r;y roz· 
wojowe - narodziny, wzrost i upadek. 

Cywilizacj~ rozwija się dopóty, dopóki społe
czeństwo udziela właściwych odpowiedzi na 
wyzwania pochodz;.ce ze środowiska geografi
cznego i politycznego. B1·ak odpowiedzi na wyz
wanie lub odpowiedź nieadekwatna prowadzą 
do upadku. Rozwójl jest również zagrożony w 
przypadkach zbyt surowego lub zbyt łagodnego 
wyzwania. W awangardzie . rozwoju kroczą za
wsze elity kulturalne i wielkie jednostki, a ma
sy tylko częściowo :rozumieją ich cele; wię
kszość trwa w bezruchu przypominającym spo
łeczności prymitywne. Tylko elity znajdują od
powiedzi i orga'flizują społecze11stwa do odpo
wiednich reakcji na wyzwania. Gdy ich „po
ryw twórczy" wyczerpie się - wtedy cywiliza
cja pogrąża się w kryzysie, a elita zaczyna rzą
dzić przy pomocy siły. Z kolei przeciwko pa
nującej przemocą mniejszości z reguły wystę
puje wewnętrzny i zewnętrzny proletariat. Ce
chą zamierającej cywilizacji jest też dążenie do 
ekspansji i podboju. 

POGLĄDY ARNO-LOA TOYNBEE 

- ---------- ----- - ------- -- ----

. Arnold Toynbee sądził, że ogólny plan i sens 
dziejów został nakreślony przez Boga. Nawet 
wybitne jednostki i •twórcze elity realizują tyl
ko scenariusz boski. Powstania i upadki róż
nych cywilizacji stanowią „poszczególne ude
rzenia powszechnej rytmicznej piilsac;i, ogar
niającej caly wszechświat". Ponieważ jednak o 
wszystkim decyduje Bóg, a nie sama natura, 
dlatego modlitwy, wzrost religijności i zmiana 
metod działania mogą prawdopodobnie urato
wać umierającą cywilizację. O ile Spengler na'7 
zywał optymiz~ „tchórzostwem", to Arnold 
Toynbee pokładał ufność w Bogu. Wierzył on, 
że istnieją szanse ratunku. 

Toynbee podzielał pogląd Spenglera, !e 
świat zachodni stoi w obliczu zguby. Szczegól
nie obawiał się idei . komunistycznych i przy
kładu Rosji radzieckiej. Marksistowski komu
nizm - jego zdaniem - to „potężny apel do 
C'hlopstwa calego §wiata, t)d Chin do Pern i od 
Meksyku do Afryki tropikalnej; Rosja. bowiem 
sama. była wlaśnie jeszcze wczoraj jednym i 
takich biednych i ,slabych krajów wschodnich" 
Uważał on misję komunistyczną za bardzie] 
atrakcyjną i wychowawczą oq zachodniej ideo
logii zachowania ustroju wolności, zysków ! 
strajków. 

Podobnie jak wcześniej Lenin, twierdził 
Toynbee, że o przyszłości świata zadecydują 
wyzyskiwane kraje kólonialne. W 1954 roku 
pisał. że wsz:v;;it;ko zależy od tego, czy <>powie
dzą się one po stronie USA czy ZSRR. W ós
mym tomie jego dzieła czytamy: 

,;w «zimnej wajnie,., która prawdopodobnif 
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zł~.ony ctię~- chorebą, d~tował 11wej tekr•· 
tarce: 

„O rez:uttacł• walkł zadecyduje · w ostatec•
n11m W11niku to, że Ro.sja, 111.die, Chin.11 itp • .sta
nowią większo§ć ludności §wiata. A właśnie ta 
większość ludności z niezwykłą .szybkością 
wciąga się w ostatnich latach do walki o swoje 
wyzwoienie, toteż pod tym względem nie może 
bt1ć cienia wąptliwości, jakie będzie ostateczne 
rozltrzygnięcie walki światowej", Najważniejsze 
teraz - powiadał Lenin - to nie dać się zdła
wić przez kontrrewolucyjne państwa zachodnio
europejskie i dotrwać do następnego starcia 
„międz11 najbardziej cywilizowanymi państwami 
świata tL państwami po wschodniemu zacofa
nymi, stanowiącymi jednakże większość - wię· 
kszość ta mu.si :zdqżyć ucywilizować się. M11 
również posiadamy za malo cywilizacji, b!I bez
pośrednio przej!ć do socjaUzmu, choć mamv po 
temu przesłanki polit31czne". Za szczególnie do
niosłą i pilni\ dla Rosji uznał Lenin kwestię ra
dykalnego odnowienia aparatu państwowego, 
który oceniał bardzo krytycznie, choć sam był 
premierem rządu. Proponował wysłać specjalis
tów do przodujących krajów zachodnich, aby 
tam zapoznali si~ t nowoczesną organizacjit 
pracy. Na początek radził stworzyć jedną wzo
rową, sprawną instytucję, Inspekcję Robotni
czo-Chłopski\, która mogłaby stanowić narzę
dzie U!iprawnienia całego systemu pat'Jstwowego. 
Inspekcja winna składać się z nieskazitelnych 
i dobrze przygotowanych ludzi, a jej kierow
nictwo miało posiadać uprawnienia KC. 

Po tej, ważnej chyba, dygresji wracam do 
poglądów Arnolda Toynbee. Zastanawiał on 
się, w jaki sposób zlikwidować tradycyjne prze
ciwieństwo między Wschodem a Zachodem ora: 
zwiększyć szanse świata zachodniego w walce 
z komunizmem. I doszedł do wniosku, te ponie· 
waż wszystkie religie zawierają w różnych as· 
pektach częściowe objawienie prawdy, to nale
żałoby działać na rzecz integracji chrześcijańs
twa, islamu, buddyzmu i· judaizmu w jedno 
wspólne wyznanie. Poza tym społeczeństwa za
chodnie powinny wyzbyć się ateizmu i wiary 
w postęp naukowo-techniczny, a powrócić do 
żarliwej religijności i ,,zbawienne; pokory", 
Tylko w płaszczyźnie religijnei można - zda
niem autora - rozwiązać nabrzmiałe problemy 
społeczne. 

Za destrukcyjne dla cywilizacji zjawisk& u
ważał Toynbee wyobcowanie się panującej 
mniejszości oraz brak solidarności społecznej. 
Naturalny dla każdego ustroju podział na przo
Ciującą mniejszość i „inertną'' większość nie 
może prowadzić do sprzeczności antagonistycz
nej i walki klas. Niepokoje społeczne, rewolu
cje i wojny un!emotliwiają rozwój cywilizacyj
ny oraz świadczą o poważnej chorobie ducha. 
W takim przypadku nie wystarczą rozwiązania· 
ekonomiczne i polityczne, lecz musi nastąpić 
odrodzenie duchowe, a w uczególności religij
ne. 

Monumentalne dzieło Arnolda Toynbee !!po
tkało się z różnym przyjęciem. Jedni uznali je 
za najwybitniejsze osiągnięcie historyczne XX 
wieku, inni' wytykali mieszanie historii 1J1 teo
logią. Historyk amerykański Philip Bagby pi
sze, że Toynbee nawet w stosunku do Spengle
ra uczynił krok wstecz i zdyskredytował bada
nia porównawcze, · poniewa~ okazał się przede 
wszystkim „prorokiem", stosującym przednau
kowe metody. Niezależnie , jed11ak od oceny tej 
historiozofii - wszyscy przyznają, że Toynbee 
wykonał tytaniczną pracę, p~isał się niebywa

· łą erudycją i poruszył problemy o kapitalnym 
znaczeniu. 

POGLĄDY 
PIERRE TEILHARDA Dt CHARDINA 

. - --- - ~ ------ -•-

Na temat przyszłoki Zachodu ciekawie wy
powiedział się także słynny jezuita francuski 
ksiądz Pierre Teilhard de Chardin. Był on jed~ 
nocześnie · filozofem, teologiem i znakomitym 
przyrodnikiem. Prace jego cieszą się olbrzymią 
popularnością na Zachodzie i Wschodzie, fas· 

anie am. :l!neamie, lecz ~iraklie. N:a po.;Eteot 
gólnych etapach ewolucji pewne procesy zara• 
zem powtarzają się i wzmagają, są jednocześni• 
podobne i różne. Jest to uniwersalne prawo 
kosmiczne. „We Wszechświecie doniosłe są 
irendy - pisał - a nie rytmy. T11lko że ie 
tren.dy sq dużo powolniejsze i stq,d znacznie 
trudniejsz!! do odkrycia". Ewolucja wiedzie sen
S<>Mli• od mnogości i chaosu do oora<J: większej 
jedności. 

Historia ludzka stanowi integralną część ew&• 
lucji wszechświata. Postęp spo~ecznr jest ~onie· 
czny i moralnie dobry, poni~w~z podmiot~m 
rozwoju jest Bóg. Człowiek moze 3ednak wspie· 
rać jednoczące działanie stwórcze Boga. W tym 
celu powinien: dobrze pracować, walcz~6 ZP. 
złem i umacniać pokój. Teilhard pr:iew1dywał, 
te rozwój historyczny doprowadzi do inti:!gracji 
jednostek i grup etnicznych, w jedno globalne 
społeczeństwo z kulturą ogólnoludzką. Wszys
tltie ludy i rasy są - _jego zdaniem - kom- · 
plementarne, lecz błędne jest J>rzekonanie o ich 
równości biologicznej i ewolucyjnej. NiMównoś· 
ci między narodami i rasami odegrają pozytyw· 
n4' rolę w przyułym !lystemie uniwersalnym. 

_ TeilJtar4 \crytyczme oąetuał us.tróJ ~apit8;1is
tyczny. Twierdził, że ludzie w rum pozbawwni 
są ideałów i . sensu życia, gonią za pieniędzmi 
i bezpośrednimi przyjemnoii~iami, wybierają 
„posiadanie" zamiast „bycia". Ale system ten 
nie ma przyszłości, _gdyt ewolucja społeczna 
znosi klasy oraz wprowad:r;a elementy koll!lcty
wnego i planowego gospodarowania. Nadzieją 
świata jest komunizm, który „coraz: bardziej 
reprezentuje i monopolizuje prawdziwy wzrost 
ludzki". Już w 1919 roku Teilhard de Chardin 
uznał, że Rewolucja Październikowa zapocząt
kowała nową erę w rozwoju duchowo-społecz
nym. Ubolewał wprawdzie nad ateizmem bol
szewików, lecz spodobała mu się ich wiara w 
naturę i ludzkość. Zapisał wtedy w nwych no
tatkacla, że nie można otwaroie rzucić klątwy 
na ten ruch. A w 1944 roku stwierdził, że isto
ta i sens rewolucji rosyjskiej leżą w„walce Ru· 
chu przeciwko Inercji". Marksizm kojarzył mu 
się z pozytywnie ocenianym uniwersalizmem I 
postępowością. W komunizmie upatrywał od· 
wrócenia kapitalizmu, dążenia ku „być więcej". 
zamiast burżuazyjnego „mieć więcej". 

W koncepcji Teilharda ruch komunistyczny 
po raz pierwszy został potraktowany jako zgo
dny z podstawowymi trendami ewolucji 
wszechświata, a nie tylko rozwoju społecznego. 
W związku z tym proponował · on współpracę 
chrześcijaństwa z komunizmem i wyrażał na· 
dzieję, że oba światy rycl;lło zbliżą się do sie

.bie. Bagatelizował nawet ateizm marksistów, 
który - jak podkreślał ..._ „nie jest absolutny". 
Marksiści bowiem odrzucają jedynie zewnętrzne 
istnienie Boga, implikujące ludzką bierność, a 
takiego „pseudo-Boga'~ nie pragną już dziś rów
nież chrześcijanie. W doktrynie marksistowskiej 
nie ateizm jest najwat.niejszy, lecz wspólna z 
chrześcijaństwem wiara w człowieka ~ postęp 
społeczny. Szkoda tylko, że marksiści nie pr:i:y;. 
znają większej roli w rozwoju strukturze du
chowo-świadomościowej, gdyż „spirytualizm 
historyczny" lepiej wyjaśnia postęp ewolucyiny, 
aniżeli materializm historyczny. 

Porównując ·narody dwóch supermocarstw, 
Stanów Zjednoc?.onych i Związku Radzieckiego, 
Teilhard de Chardin wskazywał, że Ameryka
nom trudno jest zrównoważyć Rosjan, poniewaf 
brak ·im „wizji" - żyją chwilą bieżącą, przede 
Wszystkim interesuje ich teraźniejszość, a w 
małym stopniu przyszłość. Postawa ta pozwala 
im wytwarzać znakomitl) technikę oraz przewo
dzić światu w dziedzinie technicznej. Ale ame
rykańska filozofia życia jest w klasycznym sen
sie „poga1iska", bo zakłada „bezpośrednie ko
rzystanie z dóbr ziemskich". Stąd bierze się 
występująca tam, jak w każdym pogaństwie, 
pewna melancholia. Zdaniem Teilharda pogańs
two A~ei;yk~r;,ów jest „~tagnacyjn.e, zaś Rosjan 
- mes3anskie • W czasie II wojny światowej 
Z~ąz~k 'Radziecki walczył o postęp, natomiast 
ahanc1 zachodni o stabilizację kapitalizmu \ 
zachowanie niemoralnej koncepcji człowieka. 

C.D.N. 
EDMUND LEWANDOWSKI 
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1. 

Dysk us ja nad przyszłym kształtem sejmowego 
prawa wyborczego weszła w następną fazę 
swoje ,,Stanowisko . wobec zę.łoże11 do projektu 
oqiynac~i · wyborczej" 01mblikował Patriotyczny 
Ruch , Odrodzenia Narodowego. Jest to doku
ment ze wszech miar godzien uwagi, aczkol
wiek - jdk sądzę - jego wartość ustrojowa 
mniejsza jes't jakby od jego wartośct socjologi
cznej. Tak, nie ma tu żadnej pomyłki: ę o c j o-
1 o g i c z n e j... albowiem jest to zapis stanu po
lityczn~j świadomoś.ci Polaków przede wszys
tkim - jeżeli oczywiście jest on wierną synte
zą wszystkich poglądów ujawnionych w czasie 
publicznej debaty nad projektem ordynacji (na
turalnie z pominięciem opinij i pomysłów eks
tremalnych). 

Co więcej - jest to zapis stanu politycznej 
świadomości szczególnej grupy Polaków; i nie 
tylko świadomości - także ambicji i wyboru 
wartości godnych popierania, a zwłaszcza opcji 
i interesów. 

,;szczególn_ość" tej grupy wywodzi się - jak 
ml'!ieiµam z ustrojowego niedookreślenia 
PRON l pewnej specyficznej dwoistości Ruchu 
Jest to rtiezwykle ważna kwestia w naszym 
współczesnym życiu publicznym i chętnie do 
niej. powrocę - osobno i znacznie obszerniej. 
Na użytek tych rozważań sformułuję swój po
gląd. tylko w postaci paru haseł sygnalizujących 
jego . osnowę. 

2. 

PRON jako instytucja życia politycznego ma 
znaczenie ustroJowe tylko w tym sensie, w ja
kim je:;t organizacyjną płaszczyzną dialogu sil 
politycżnych r społecznych, miejscem l'Zeczyv,.-is- · 
tej 'konfrontacji pluralistycznych różnorodności 
{me wykraczający~h poza ramy ustroju, Kom;
tytucji i racji stanu), płaszczyzną współtworze
nia jednolitego programu, · będącego wyrazem 
swoistego „kompromisu historycznego", zawar
tego przez uczestników Ruchu w celu przezwy
ciężenia kryzysu politycznego, ekonomicznego i 
moralnego. W tym znaczeniu PRON jest orga
nizatorem życia publicznego społeczności Pola
ków i pełni „misję dobrych usług" w imię · ob
rony żywotnych interesów narodu i państwa. 

Ruch Odrodzenia Narodowego funkcjonuje 
jako płaszczyzna porozumienia, w żadnej mie-. 
rze nie naruszając suwerenności programów, 
celów, dążeń, interesów i ideałów swych sygna
tariuszy. Jego ~tanowisko, zatem w jakiejkol
wiek kWestii {nie tylko w sprawie ordynacji 
wyborczeH nie jest prostą sumą poglądów i 
opinii uczestników Ruchu, a tylko wspólnie wy
pracowanym zbiorem kwestii, co do sformuło
wania których oshwnięto wiążące porozumienie. 
W niczym nie ogranicia to praw uczestników 
Ruchu do samodzielnego i niezawisłego formu
łowania swych własnych stanowisk w sposób 
im właściwy na innych płaszczyznach życia 
publicznego. Chyba że któryś z uczestników 
Ruchu (niekoniecznie wszyscy i nie w każdej 
sprawie) własnowolnie. ograniczy swe suweren
ne, {)rawa na rzecz wspólnej reprezentacji... 
f:óż . ~o 9_z.nączii.7 Nk poza tym, .że PRPN jako 

strukfora . ·:ustrojowa fui:ikcjtmo\\'.aĆ może . wrłą
czn1e' mi ·pfas~zy~Me ró'W'noleg·łej 'dó in
nych „układów" zbiorowej. organizacji życia po
litycznego społeczeństwa -Polaków. To bardzo 
istotne. zastrzeżenie. 

Nte ~oże zatem. mieć miejsca jaka~olwi~ 
nadrzędność PRON nad innymi ust:oJo'Yym~ 
formami sprawowania władzy w panstw1e 1 

strukturami organizacji politycznej obywateli. 
PRQ~ nie · jes·t ·arbitrem,· sędzią ani ~ontrolerei:n 
w naszym życiu publicznym - me sprawuJe 
żadnej funkcji władczej. Formułuję to twier
dzenie nader kategorycznie, aczkolwiek zdaję 
sobie sprawę z tego, iż tendencje do absoluty
zowa·nia społecznej roli PRON nie są zbyt wy
raziste i nię są dobitnie artykułowa~e na fo
rum publicznym. Niemniej funkcjonują i lek
c~_ważyć ich nie należy„. 

3 .. 

-Dn.1gą ze. wspomnianych na wstępie kwestii, 
rzutujących na bardziej socjologiczną niż ustro
jową wartość stanowiska PRON wobec projektu 
oidynacji wyborczej do Sejmu, jest owa specy
ficzna dwoi st o' ś ć Ruchu. 

Z jednej strony PRON jest konfederacją, 
czyli -luźnym związkiem o charakterze celowym, 
zawiązanym na dającą się przewidzieć przysz
łość Ctiie na wieczne czasy ... ) przez partie i or
ganizacje polityczne i społeczne, czyli sygnata
riµszy deklaracji z 20 lipca 1982 roku i wszys
tkfch tych. którzy do tego aktu przystąpili 
później . W ten sposób PRON nie jest jedną z 
typowych organizacji życia publicznego, opar
tych o członkostwo indytvidualne, albowiem 
fakt zadeklarowania przez liczne organizacje u
dŻiah,1 w Ruchu nie rodzi wobec członków tych 
organizacji żadnych zobowiązań, prócz jednego: 
czynnego poparcia dla idei odrodzenia narodo
we~w i wiążących się z nią przedsięwzięć PRON. 
W · szczei:rólności zaś nie powstaje zobowiązanie 
do członkostwa w PRON. Toteż arytmetyczne 
sumowanie .Judzkich aktywów" wchodzących 
w skład sił politycznych sygnujących deklara
cj0 lipcową nie świadczy o niczym iru;iym, jak 
tylko o .organizacyjnym zasięgu po_tencjalnego 
poparcia. ·dla działalności Ru~hu. Przy czym nie 
mozna zapominać, te w rzeczywistości zasięg 
tego oonarcia jest większy. albowiem obejmuje 
przecież spore rzesze obywatel' nigdzie nie 
wrcranizowanvch: zasięg ten nie jest też wiel
ko~r.ia stała. !!dvż jest zależny od stosunku opi
nii nuhłi.cznei do wagi podejmowanych konkret
nvrh ~praw i atrakcyjności propozycji rozwią
zań . 

W każdvm bad7. razie uczestnictwo licznych 
or!!anizacii ~ PRON nie jest dla ich członków 
do~atl{mv"a (i statutową) okolicznością dyscypli
nuiara . TTczestnictwo w Ruchu w niczym nie 
O"ranicza suwPrennvch praw tych organizacji 
ani nraw irh r;>lrmków. Oficjalnie prezentowa
n<> """larlv ?RON nie i;a <choć mogą być z ni
mi ;nontvrwel ooą:lad::imi każdej z tych or.l{a
~r~„~ii. ani tym bardziej poglądami ich człon
ków, 

7. nruP.:iei wszelako strony Patriotvczny Ruch 
nrlrn'"7"r>i" Narodowego jest szczególn:vm feno
mn.,,"''"" ""1;+ •• ,..~nvm, zważywszy na okoliczności 
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jego powstawania. Otóż rdzeń tego Ruchu to 
ludzie, dziesiątki, jeśli nie setki tysięcy ludzi w 
całym kraju, 'podejmujący trudną p cę nad 
budowaniem zrębów dialogu wszystkich Pola
ków - bez formalności, mandatów i pełnomoc- · 
nictw, już "na początku stanu wojennego. Są to 
po prostu akty w n i obywatele, nie pytający 
się wzajem o przynależnośe polityczną ani kwa
lifikacje ideologiczne, na ogół wzajemnie szanu
jący - o ile to w pełni możliwe - s:wą inte
gralność i autonomię poglądów. 
Dziś przekształcili się oni w st>ecy!iczną gru'.: 

pę, niezbyt ostro może jeszcze wyodrębnioną 
(zresztą ' nie chodzi o to, by się ona nazbyt o
kreśliła i sformalizowała) -;- za to o niezwykle 
zróżnicowanym rodowodzie socjalnym i polity
cznym. Być może się mylę, ale gruntowność te
go zróżnicowania i trwałość politycznych oraz 
filozoficznych „pluralizmów", na których się 
ono zasadza, skłania mnie do mniemania, że 
~l\lzględna trwałość i koegzystencja tej grupy 
Jest możliwa do osiągnięcia tylko w warunkach 
ekstremalnych, kryzysowych. Ale to już zupeł-
nie inna historia„. ' 

W każdym razie obserwacja publicznej dzia
łalności tej specyficznej grupy prowadzi mnie 
do wniosku, że oficjalne poglądy PRON są w 
istocie rzeczy tylko ich własnymi poglądami 
(jakkolwiek wielka by nie była dokumentacja 
rozmaitych konsultacji). Nie ulega wątpliwości, 
że powstała pewna nieformalna i nieprecyzyj
nie określona elita polityczna społeczetistwa -

Wybory zdrowego rozsądku 

Najwyższej Izby Kontroli. Dokonane w majes
tacie nowelizacji ustawy zasadniczej przenie~e
nie NIK w 1976 roku pod nadzór Rady Mii'ii.s
trów i znaczne ograniF!zenie jej kompetencji 
było w istocie gwałtem na zasadach ustrojowych 
państwa. A stało się tak z woli właściwie jed
nego człowieka - ówczesnego premiera J aro
szewicza, po to, by zneutralizować istotną sys
temową przeszkodę (jak się wtedy wydawało) 
dla woluntarystycznej polityki gospodarczej 
grupy eks-premiera, menadżerów koncentrują-
1:ych się wokół Komisji Planowania, ktora wó
wczas wyrastała na coś w rodzaju superrządu. 

Niejedyny t.o, chociaż najbardziej spektaku
larny, przypadek wpływu woluntaryzmu ekono
micznego i politycznego na stabilność nas~ych 
praw i trwałość rozwiązań ustrojowych. · 

Ale też niejedyne to źródło braku szacunku 
dla trwałości praw. Cały zawiły kompleks przy
czyn składa sic: na to, że nie traktujemy praw 
naszego państwa "z należnym im szacunkiem. 
Zapewne jedną z ważniejszych przyczyn tego 
stanu jest niechlujstwo legislacyjne poś
piech w stanowieniu praw, niedostateczne przy
gotowanie nie tylko samych projektów, ale i 
społecznych (głóv-:nie, niestety, materialnych) 
warunków ich realizacji. Wyliczanie „nietI-a
fionych" praw byłoby żajęciem długotrwałym 
- wystarczy wspomnieć o ostatniej, szczególnie 
interesującej z wielu względów wpadce ustawo
dawczej, jaką była ustawa o wychowaniu '" 
trzeźwości. Niektóre jej przepisy uchylono już 
po kilkunastu miesiącach obowiązywania, albo-

(3) 

Stanowisko „Stanowiska" 
czyli chrońmy Konstytucjf 
wałcząca jeszcze o powszechniejszą niż obecna 
akceptację, ale wyraźnie wpływająca na ten
dencje naszego życia publicznego, mająca pe
wien istotny wpływ na to życie. 

Z tych to powodów tak wielką wagę przy
wiązuję do socjologicznej interpretacji poglą
dów wyrażonych przez Radę Krajową PRON 
w kwestii projektu ordynacji wyborczej do Sej
mu. Nie czuję się jednak uprawniony do jej 
dokonania - sygnalizuję tylko taką koniecz
ność„. 

4. 

Obrona trwałości i nienaruszalności Konsty
tucji była, jak twierdzi sii; w stanowisku Rady 
Krajowej PRON, w sprawie projektu ordynacji 
wyborczej, podstawowym motywem, kierującym 
uczestnikami konsultacji, gdy wypowiadali się 
przeciw rozmaitym propozycjom takich uregu
lowań pewnych kwestii w prawie wyborczym. 
które wymagałyby zmiany stosownych przepi~ 
sów ustawy zasadniczej. Pogląd ten został ża
akceptowany przez Radę Państwa, która w 
przygotowanym projekcie ustawy zrezygnowała 
z takich modyfikacji sy,;temu wyborczego, któ
re wymagałyby nowelizacji Konstytucji. 

W chwili, gdy piszę ten tekst, nie znam jesz
cze całego tekstu projektu ustawy, a tylko jego 
podstawowe założenia. Toteż zapewne wypadnie 
powrócić osobno do szczegółowej analizy pro
jektu. Dlate&o na razie chciałbym poprze ·tać na 
ocenie kwestii trwałości Konstytucji. 

5. 

Audeamus iura nostra deferende„. Miejmy 
odwagę bronić praw naszych. Ta 'szlachetna ła
ciliska maksyma dotyczy, jak sądzę, nie tylko 
wezwania do przestrzegania prawa, do prakty
kowania praworządności. Dotyczy także obrony 
samych praw przed dążeniami· do ich obalenia 
i zmiany. Nadaje się zatem doskonale do wy
pisania na sztandarach sił konserwatywnych, 
Jeżeli w niezmienności praw widzą one realne 
wsparcie dla swych własnych interesów. Nic 
bowiem nie uchroni praw przed zniesieniem 
lub zmianą, jeżeli w sposób istotny hamują rea-

. lizację interesów klas panujących lub grup sku
piających władzę w swych rękach. 

Czymte zatem jest niezmiennoSć praw, w 
tym Konstytucji przede wszystkim? 
Jest to podstawowa gwarancja sta-
bilności zasad ustroju epołecznego i po-
litycznego państwa. Nie wolno jednak dopuścić, 
aby był to dogmat - święly i nienaruszalny -
gdyż wtedy istotnie umożliwi się siłom zacho
wawczym (a nie można odpowiedzialnie twier
dzić, że ich we współczesnej Polsce nie ma, że 
,„-szyscy jesteśmy za postępem.„) by niezmien
nością praw wymachiwały jak demagogicznym 
sztandarem. 

Szacunek dla trwałości praw je~t cenn" za-
11adą ustrojową i regułą porządnego postępowa
nia w, państwie, wszelako nie W'YObrażam sobie. 
iżby można ją było jakoś sformalizować - w 
szczególności zaś nie jest możliwe żadne praw
ne zabezpieczenie;· to znaczy, że nie można na 
przykład ustanowić prawa o niezmienności 
praw, choćby w postaci tzw. zapisu konstytu
cyjnego. Przeto zasada trwałości praw ma zna
czenie . ustrojowe jako postulat moraln~· czy 
ideologiczny ale żadną miarą fi;" hn~·:varun
kowy„. 

6. 

Doświadczenia czterdziestolecia Polski Ludo
wej wskazują, że szacunek dla trwałości praw, 
aczkolwiek postulowany i deklarowany, nie był 
z równą tym postulatom i deklaracjom siłą kulty
wowany w praktyce naszego życia publicznego. 
Naturalnie w różnych okresach naszej współ
czesnej historii zjawisko to występowało z róż
nym natężeniem, ale w żadnym z tych okresów 
w je~o istnieniu nie można zaorzeczy~. 

Bezceremonialny stosune': do praw Rzeczy
pospolitej dotknął nawet samą Konstytucję. 
:Mam tu na myśli zmianę podporządkowania 

wiem były, co tu ukrywać, nieodparcie komicz~ 
ne (jak choćby powołanie nieszczęsnego „Pona
lu'', \Vłaśnie przed paroma dniami ostatecznie 
zlikwidowanego). W ten sposób pewnej erozji 
uległo zaufanie - i tak skądinąd niewielkie -
do reszty przepisów tej ustawy; zmalała też o
bawa społeczna przed jej surowością, często 
przecież praktyczi:lle niemożliwą do wyegzeJ{wo
wania i - też tego nie wolno ukrywać - na-. 
gminnie sabotowaną ... 

A przecież mieliśmy znakomitą, ponoć w 
swoim czasie najlepszą w świecie, ustawę w· tej 
materii - z 1958 roku. Tyle że j~j postępo
wych rozwiązań nigdy nie realizowano konse
kwentnie i w' całości. Brakło jakoby środków 
(co chyba jest fałszem, zważywszy na pozycję 
dochodów z monopolu spirytusowego w budże
cie), brakło J;eż zapewne odpowiedzialności i 
wyobraźni. 

Tak jest z wieloma doskonałymi w swym 
· duchu ~ literze prawami w naszym kraju. Tu do
t:hodzimy do kolejnej przyozyny braku posza
nowania dla prawa. Jest nią tzw. fideizm praw
niczy, czyli wiara w to, że stanowienie praw 
!lamo przez się wpłynie na naprawe stosunków 
społecznych w pożądanym kierunku. Nie1·ównie 
więcej uwagi należy poświęcić porządnej egze
kucji mądrych praw, ale tym już nie ma się 
kto w Polsce zająć - raz, że zajęcie to mało 
popłatne i nie przynoszące należytej satysfakcji, 
dwa, że atmosfera społeczna \\lokół kwestii 
przestrzegania praw jest u nas co najmniej 
dwuznaczna i wiele ma wspólnego ze znanym 
normatywem etyki Kalego. Nie ulega też wąt
pliwości, że rozdwojenie jaźni i odmienne kry
teria obowiązują na styku między życiem pub
licznym a prywatnym„. 
Wśród wielu innych powodów braku posza

nowania dla trwałości p1·awa w czołówce pla
suje aię także nader częste naruszanie zasady, 
iż prawo nie działa wstecz. W Polsce działało„ . 
A jeszcze nadmiar regulacji prawnych, zbyt 
wielka ilQ.Ść tzw. defegacji w ustawach, sp1·ze
czne z przepisami podstawowymi rozporządze
nia wykonawcze, a całe tzw. prawo powiela
czowe? A cały system prawnej regulacji s!ery 
stosunków ekonomicznych i finansowych w 
gospodarce, bez względu na sektor - system, 
który obrósł równie wielkim jak on sam kontr
systemem obchodzenia prawa po to, by w ogóle 
mogła funkcjonować gospodarka? A wielopię
trowy, wyrażany przez liczne przepisy brak 
zaufania do obywatela, dający pierwszeństwo 
„podkładkom" (czyli efekt tzw. dyktatury księ
gowych - jakże celnie opisanej przez Aleksan-
dra Bochei1skiego). · 

Nie ma co ukrywać - liczne przypadki non
szalancji w traktowaniu praw Rzec21ypospolitej 
nie sprzyjały poszanowaniu dla ich trwałości. 

7. 

Trzeba jednak było 'oczekiwać - i właśnie z 
nią mamt do czynienia - poważnej społeci.nej 
reakcji na owił bezceremonialność. Tęsknota 
obywateli do stabilnych praw zogniskowała się 
właśnie teraz w pragnieniu obrony Konstytucji 
przed zmianami, których ewentu;i.lność zasygna
lizowano w tezach do projektu reformy pra,va 
wyborczego. . 

Mamy tu do czynienia niewątpliwie właśnie z 
dogmatycznym pojmowaniem trwałości prawa. 
a zwłaszcza Konstytucji. Właśnie ·z tego powo
du, aczkolwiek osobiś.cie jestem szczerze wzru-
3zony i uszczęśliwiony tak powszechnie wyra
żaną wolą obrony ustawy zasadniczej (co byłe 
w przeszłośc,:i nader rzadkie) mam poważne o
bawy, czy formuła ta jest właściwie rozumiana 

Niezmienialność i trwałość Konstytucji dla sa
mej tylko zasady jest nieporozumieniem. · Ro
zumieli to już twórcy Konstytucji 3 Maja: 
„Zapobiegając z jednej strony gwaitownvm 

częstym odmianom konstyt"Ucji narodowej, z 
c!rugiej u.znając potrzebę wydoskonalenia one; 
po doświadczeniu. jej skutków, co do pomyślno
ści publicznej, porę i czas rewizji i poprawy 
kqnstyt"Ucji, co lat dwadzieścia pięć naznacza
my (.„)". 
Był to mądry pomysł. Znawcy prawa kons

tytucyjnego zapewne wiedzą, czy dziś, gdzieś n:i 
świecie obowiązują ustawy zasadnicze zawiera
ją.ce w swej treści podobną reguł~ rewizyjną. 
Wydaje się j~dnak, że rolę skutecznego reguła-

tora tej kwestii wzięło na siebie życie po pros
tu, wymuszając dostosowywanie przepisow . do 
zmieniającel się sytuacji społeczno-ekonom1cz
nej - i to nie zawsze w d'rodze rewolucji. 

Postulat kompleksowej rewizji .paszej Kons
tytucji nie jest obcy w polskiej praktyce poli
tycznej . Prawie rok temu przeprowadziłem roz
mowę z posłem Zdzisławem Czeszejko-Sochac
kim (,;Odgłosy" nr 19 - 84.05.12.), który powie-
dział: · 

„( ... ) Konstytucja z 1952 roku w swej części 
programowej jest prawidło wa. Tu korekta jest 
;;będna. Natomiast strona normatywna Mszej 
Konstytucji nie zawsze jest dopowiedziana do 
ko1ka - zmiany w tym względzie wydają się 
być celowe. Ńie nale::y jednak robić tego po 
kawałku i co chwila -· trzeba dokładnie prze
myśleć i zaprogramować zmiany, które miały
by charakter bardziej kompleksowy i mogłyby 
być dokonane jednorazowo. ( .. ) Sądzę, że nowy 
Sejm po prz11szl11ch wyborach rozważy tę spra
we". 
Otóż to - nie dogmat, ale konieczność poli

tyczna. Do tego poglądu przychylam się, gdyż 
jestem przeciwnikiem zmian pośpiesznych. 

8. 

Zastanówmy się jednak, jakiż to charakter 
miały zmiany proponowane w założeniach de 
projektu nowej ordynacji. 
Otóż w większości dotyczyły one spraw .zaiste 

drugo-, a nawet trzeciorzędnych. Można zatem 
mniemać, że były to swoiste balony próbne, 
mające zbadać gotowość opinii publicznej do 
zmian Konstytucji w ogóle. Ot, takie niewinne 
prowokacje intelekt ualne„. 

Bo czymże innym miałby być postulat prze-: 
prowadzenia wyborów w dwa dni (oczywisty 
nonsens techniczny), albo propozycja powi1!· 
kszenia składu .Izby do 500 posłów? 

Nie dziwię się przeto, że .obywatele wyrazili 
l'>wój sprzeciw wobec tak zaproponowanycł: 
zmian. 

Tylko w jednym przypadku powołanie się na 
trwałość Konstytucji posłużyło jako argument, 
z którym nie mogę się zgodzić. Tą sprawą je!t 
obniżenie granicy biernego prawa wyborczego 
do osiemnastu lat. 

9. 

Zasłaniając się zasadą trwałości Konstytucji, 
omijamy potrzebę merytorycznej dyskusji mrd 
tą kwestią - jedyną z zaproponowanych, któ
ra naprawdę zasługuje na poważne rozpatrze
nie. O co tu bowiem chodzi? Chodzi o zasadę 
odwwiedniości i jednolitości obywatelskich 

· praw publicznych, najprościej wyrażającą się 
tak: jeśli \•.rybieram, to mam prawo być wy
branym. 

Nie wszędzie jest to tak postrzegane - w 
większości znanych mi systemów wyborczych 
istnieje różnica wieku między czynnym a 
biernym pra\vem wyborczym, często wi(:ksza 
niż nasze trzy lata. Można zatem sądzić, że 
pogląd o ::iraku wśród ludzi młodych odpowie
dzialności za sprawy publiczne, stosownej do 
zaszczytu powierzenia mandatu reprezentanta 
narodu, jest dość rozpo"l.vszechniony. Ale nie 
wszędzie - w Bułgarii, na Węgrzech, w NRD 
osiemnastolatki mogą być wybrane do parla
mentu. -

Niczego nie prze:;ądzam, nie chcę tf':i ujaw
niać własnego zdania, ale jestem pewien, że 
młodym obywatelom należy się przynajmniej 
rzeczowa dyskusja w tej kwestii. Zamiast za-
słaniania się Konstytucją. ' 1 

Użyte dotąd arg1,1menty n.ie wytrzymują pró
by krytyki. Oto na przykład rozpowszechmony 
był pogląd, że skoro osiemnastolatek nie jest 
zdolny w iriyśl prawa do założenia rodziny, to 
t~m bardziej nie jest zdolny d? współ~dzi~lu 
w rządzeniu państwem, do wspołodpow1edzia~~ 
ności za nie. Jest to argt,1ment fałszywy. Otoz 
zakaz zakładania rodziny jest względny: z 
ważnycll społecznie powodów, każdorazowo od
powiedni sąd może zezwolić na zawarcie związ
ku małżei1skiego mężczyźnie, który nie ukoti
cżył 21 lat. A .poza tym warto pamiętać, że ten 
przepis kodeksu rodzinnego nie dotyczy pełno
letnich kobiet, czyli połowy (z grubsza biorąc) 
populacji osiemnastolatków - co więcej, prawo 
stanowi, że kobieta, która za zgodą sądu vtstąp1 
w związek małżeński między 16, a 18 rokiem 
życia, „upełnoletnia się" - także w kwestii 
praw publicznych„. 
Zdolność do reprezentowania współobywateli 

nie jest funkcją wieku, tylko dojrzałości społe
cznej i politycznej. Można wprawdzie przyjąć, 

' że istnieje między nimi pewna korelacja, lecz 
nie w sposób absolutny - a poza tym, cóż dla 
osiągnięcia owej pożądanej dojrzałości zna czy 
trzyletnia różnica? Sądzę, że ~ewiele. 

Jest całkiem możliwe i prawdopodobne, że 
znajdzie się wielu osiemnastolatków płci obojga 
zdolnych do współrządzenia państwem, tak jak 
żyje sobie spokojnie bardzo wiele osobników 
czterdziestoletnich, którym ~ jak się niedawno 
wyraziłem - nie powierzyłbym odpowiedzial
ności ·za zagotowanie czajnika wody na herba
tę. A jeśli już mowa o analogiach między ro
dziną a pa11stwem, to należy chyba. przyjąć, że 
z punktu widzenia jednostki kandydującej do 
spełniania ważnych ról społecznych na obu 
tych płaszczyznach, ciężar odpowiedzialności za 
rodzinę wcale nie jest mniejszy od ciężaru 
współrządzenia krajem i reprezentowania wy
borców. 
Sądzę że jeśli poważnie deklarujemy, iż ma

my jako społeczeństwo ·wyraźną wolę zwiększe
nia udziału młodych obywateli w życiu publi
cznym (jak to· czyni w swym stanowisku RK 
PRON: „deklaruje. że u.dzieli swego wsparcia 
tym inicjatywom, ictóre zmierzać będą do za
pewnienia ludziom młodym, zdolnym decydo
wać o sprawach całego kraj~ większej repre
zentacji w Sejmie"), to musimy znaleźć w tej 
dyskusji inne, bardziej rzeczowe i poważne ar
gumenty. 

Poza tym problem tkwi nie \V przepisie pra
wa, ale w regułach doboru kandydatów, ich 
prezentowaniu - a potem w samym akcie wy
borczym. Bo prawo do bycia wybranym to nie 
wszystko - trzeba jeszcze zostać wybran~·m, 
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zterdzieści lat temu, 
na wyzwolon;1m 
skrawku Polski, w Lu
bllnie, dekret.ern z 
dnia 7.X.1944 r. powo
łano organa Milicji 0-

Lywarelskiej i Służby Bezpie
czeństwa. Trzon kadrowy sta
uowili członkowie PPH. radY
kalni luóowcy, aktyv.riici 
Związku Walki Młodych, robot
mcy, chłopi oraz żolnierze Lu
dowego Wojska Polskiego. Czę
sto jednostki MO i aparatu 
bezpieczeństwa f'ormowały się 
samorzutnie w wyniku zaistnia
łych okoliczności, kiedy to orl
działy. Armii Ludowej i Ba
talionów Chłopskich przejmo
wały władzę w imieniu Rad 
Narodowych. Nie trzeba spe
CJalnie przypominać, że były to 
lata pionierskie, lata, kiedy 
wszy-stko działo się po raz 
pierwszy, powstawało bei: wzor
ców i nie miało żadnych tra
dycji. I ludzie tworzący owe 
jednostki mimo doświadczeń 
iJojowych nie zawsze radzili 
sobie w zmienionych, specyfi
cznych warunkach pierwszych 
dni wolności. Choć linia fron~u 
znacznie przesunęła się na Za
chód, na wyzwolonych tei:enach 
grasowały nadal uzbrojone o.j
dzialy Werhrnachtu, za
roiło się od wszelkiego rodzaju 
band rodzimego podziemia. Po 
czarnej nocy okupacji należa
ło wymęczonemu narodowi za
pewnić spokój i bezpiecze11stwo. 
Polska ziemia wchłonęła w sie
bie dość ludzkiej krwi, a po
piol,Y z pogorzelisk ro,mosił 
wiatr na pola i gościńce. 

RODOWO O 

W końcu listopada I w poło
wie grudnia 1944 r. rozkazem 
Komendanta Głównego MO po
wołane zostały w Lublinie dwie 
szkoły, pierwsze placówki 
kształcące kadt'V, które miały 
w krótkim czasie podjąć trud
ne i złożone zadania zapewnia
jące spokój i bezpieczeństwo 
na wyzwolonych i wyzwalanych 
terenach Polski. Byty to: Szko
la Oficerów Polityczno-Wycho-
wawczych przy Zal'zadzie 

• Głównym Polityczno-Wycho-
v. awczym oraz Szkoła Oficerów 
Liniowych MO. Pierwsz'i zo-

• ·Stala usytuowana w lokalu Za-
1 ządu Głównego na Krakow• 
&kim Przedmieściu 62, zaś dru
ga - w barakach po byłym 
obozie jenieckim przy ulicy Li-
powej, a na jej komendanta 
wyznaczono mjr Władysława 

Gołąbka, partyzanta, dowódcę 
oddziału BCh na Kielecczyźnie. 

Baraki, na dobrą sprawę, nie 
nadawały się, do niczeę;o, a już 
najmniej na szkolę. Pierwszych 
160 .-podchorąży.:h, którzy zgło
sili się na naukę czekała so
lidna praca. Nie oszczędzając 
się i nie czekając na pomoc 
przez dwa tygodnie pracowali 
nad adaptacją pomieszczeń 11a 
fiale sypialne, w których pói
niej zresztą · odbywały się za
jęcia i wykłady, a prycze slu
żYly za ławki. 

Nie udało ml się dotrzeć do 
dokumentów z owego pierwsze
go kursu przeprowadzonego w 
Szkole Oficerów I:.iniowych MO, 
która to szkoła dala początek 
dzisiejszemu Ośrodkowi Do
skonalenia Kadr Kierowni
cz.ych MSW w Lodzi. Natomiast 
dysponuję danymi dotyczącymi 
Szkoły Oficerów Polityczno-
·Wyi::howawczych. Otóż na 
pierwszy kurs trwający zaled
wie miesiąc zgłosiło się 47 o
sób, na drugi, już dwumie
sięczny - 193 osoby. \-'ier\vsi 
słuchacze w większości rekru
towali się z oddziałów .party
zanckich. I tak: z AI:. - 47 o
sób, z BCh .!... , 19, z AK - 6, 
z RPPS - 3, z Francuskiego 
Ruchu Oporu - 3, z partyzant
ki . radzieckiej _...; 3, z jugosło
wiańskiej - 1. 

Na początku 1944 r„ kiedy 
front zbliżał się do Odry, obie ' 
.szkoły przeniesiono do Lodzi, 
która ze względu na swoje 
centra1ne położenie i niewielki 
atopień zniszczenia pełnil:l nie
oficjalną funkcję centralnego 
ośrodka administracyjnego krn
ju. Szkoła Oficeró\v Politycz„o
-V.1ychowawczych została umie
szczona w pałacyku Schcible:11 
przy Piotrkowskiej 260, zaś 
Szkoła Oficerów Liniowych 
przy ul. Skorupki · (obecnie uli
ca Stanisława), w buctynku 
dzisiejszego Seminarium Du
chownego. 

Jak wspomniałem obecny O
środek Doskonalenia Kadr Kie
rowniczych swój rodowód wy
wodzi własnie z tej sz~oły 
która w nieJługim czasie uleg
ła przeprofilO'Waniu, by stać się 
ostatecznie h•dyną i nstytuch w 
kraju kształcącą wysoko kwali
fikowane kadry specjal istycznę 
dla resortu MSW. W 1947 roku 
wygasł termin dzierżawny bu
dynku przy ul. Skorupki i 

szkoła przeprowadziła się na 
ulicę Północną 38 ·10, gdzie 
mieści się do dziś. 
ąluchacze byłej Szkoly Ofi

cerów Liniowych, dzis często
kroć zajmujący wysokie s'.ano
wiska w resorcie (wielu z nich 
odeszło na emeryturę), zapisali 
piękną .kartę w dziejach w;.ilki 
o władzę ludową i jej umac
r:ianie. Działali w składach 
grup operacyjnych, walcZ<łCYCh 
z reakcyjnym podziemiem, ·o
chraniali Referendum Ludowe 
w 1947 r„ ppmagali przy wpro
wadzaniu w życie reformy rol
nej. brali aktywny udział w 
zniwach. 25 z nich zginęło pd 
kul skrytobójczych. 
Żeby zakończyć okres histo

ryczny, trzeba wspomnieć, że 
wkrótce po przeniesieniu obu 
wspomnianych ·szkól do Lodzi, 
w 1950 roku nastąpiło ich po
łączenie z czego powstał Cen- , 
tralny Kurs Przeszkolenia MO 
Oczywiście pociągnęlo to za so
bą zmiany profilu nauczunia. 
Teraz kształcono tu komendan
tów komend powiarowych, 
kierowników komisariatów, na
czelników wydzialów komend 
wojewódzkich 1 powiatowych 
Itp. 

EUGENIUSZ ·IWANICKI 

specjalności: technikÓ\'.' krymi
nalistyki i ekspertó y krymh1a
listyki. W tym ostatnim sz~~o
leniu jest łódzki ośrodcI;: jeJy
n·ą szkolą resortową w krąju, 
która takie kurąy prowa::łzi. W 
l'amach pracy dodatkowej pro
V.'adzi się tu także szkolenie fl

plikantów Prokuratury V/03e
wódzkiej w Lodzi, a także ćwi
czenia z kryminalistyki dlct 
studentów Wydziału Prnwa i 
AdministracJi Uniwer~·tetu 
Lódzkiego. Jeśli zachodzi taka 
konieczność, oracownicy ośrod
ka są konsultantami specjali
stycznymi w prowatjzonych 
sprawach karnych WUSW w 
Lodzi. Dotyczy to szczególnie 
ekspertyz kryminałi stycznych. 
Np. z zakresu daktyloskopii, 
mechanos1kopii, odtwarzania wy
glądu osób na podstawie zez
nań świadków czyli odtwarza
nia tzw. portretów pamięcio
wych itp. 

BIEGAŃSKI, mjr mgr STA. rr. 
SLA W OSRóDKA, mjr mgr 
STANfSLAW KUBIAK \\'y 
kladowcami kpt mgr ANDRZEJ 
OBER. kpt mgr ADAM CHO
MICZEWSKI i kot mgr mz. 
MAREĘ: PRZYCHODNIAK. 
Wszyscy or.i, poza wykszt'al:e
t~iem wyższym, mają ukończone 

kursy specjalistyczne tee:rników 
bądź ekspertów kryminalistyki. 
Ponadto siedmiu z nich ukoń
czyło kursy pedagogiczne ról:
nego stopnia, czterech posiada 
t1prawnienia eksperta krymina
listyki, . jeden stopień nauko
wy doktora nauk prawnych. 
jedęn kontynuuje studia dok
toranckie. 

CO MOŻE BYĆ 
DOWODEM1 

Tak więc ·ośrodek voskona- ····•••••••••••• 
lenia Kadr Kiero.wnicz,vch to 
jedno wielkie laboratorium -
szkoła. Tu szkoli się facho\vców 
wysokiej kla5·y w zakresie fo
tografii kryminalistycznej (np 
reprodukcji' dokumentów, zdjęć 
makro- i mikrofotograficznych, 

Zwiedzając sale wykładowe i 
laboratorium ośrodka nabiera 
się przekonania, że ,lowodem 
ludzkich czynhości może by<'. 

Jedyna w kraj.a 
Zadania szkoły ciągle sli: 

zmieniały. Na pewnym etapie 
jej działalności rozpoczę~o m. 
in. kształcenie specjalistyczne 
kadr techniki kryminalistycz-
nej oraz doskonalenie kadry 
kierowniczej resortu spraw 
wewnętrznych. Dziś jest, to je
dyny w kraju ośrodek tego ty
pu. 

DZ\EŃ DZ\S\EJSZY 

I 
Ośrodek Doskonaleni'i Kadr 

Kierowniczych MSW w Lodzi 
mieści się w dwóch budynkach: 
przy ul. Północnej 1 na Sien
kiewicza ksztalcąc m.in. ·chorą
życ:1 MO or'az ekspertów kry
minalistyki. 

Zwróciłem się z prosbą do 
ppli<; EUGENIUSZA GÓRSKIE
GO - naczelnika Wydziału 
Politycznego or az ppłk. 
dr. JAN A KURCZEWSKIEGO 

naczelnika Wydziału 
Techniki Kryminalistycznej, by 
w paru zdaniach przedstawili 
mi pr'ofil nauczania w ich o
środku. Z ich odpowiedzi wy
nota_walem co następuje: 
Oprócz szkolenia · ogólnozawo
dowego na pierwszy stopień o.
ficerski funkcjonariuszy ;.vro 
prowadzi się tu kursy dosko
nalenia zawodowego dla kie
rowników określonych ogniw 
m1licyjnych oraz szkolenie i 
doskonalenie specjalistyczne dla 
funkcjonariuszy MO i Woji.ko
wej Służby Wewnętrznej w 

fotografii w promieniach nad
fioletowych i w podczerwieni 
itp:) oraz techniki kryminali
stycznej tj. daktyloskopii (Pol
ska jakó pierwszy kra.i wi;rod 
państw KOL wprowadziła tę 
specjalizację badawczą na uiy
tek procesu karnego, a pole
gającą na tym, ż,e na podsta
wie zapisu głosu ludzkiego 
można ustalić tożsamość osob~'). 
To tu uczy się ja\t poznawać i 
zabezpieczać ślady krymina!i
styczne na miejscach kradzie
ży z włamaniem (na terenie 
szkoły wybudowano nawet 
drewniane domki imitujące mie
i;zkania, które slużą jako ma· 
terialy poglądowe). tu kręci się 
filmy dydaktyczne przy współ
udziale ekspertów Zakładu Kry
minalistyki MSW itp. 

Na dobrą sprawę monopol w 
kształceniu kadr techniki kn·
minalistyci:ne.y resortu spraw 
wewnętrznych datuje się od 
l!l64 r. Od tego czasu wvksztal
cono w Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych 1.288 tec!i
ników i 427 ekspertów krymi
nalistyki oraz przeszkolor10 w 
łych specjalnościach, w ramach 
kursów doskonalenia zawodo
wego 1.187 osób z jednostek te· 
renowych MO. · 

Nie można, pisząc o szkole. 
pominąć kadry dydaktyczne.i, 
związanej z ośrodkiem or! wie
lu lat, a prezentującej wysoki 
poziom wiedzy ogólnej, specja
listycznej i pedagogicznej. Wy.:. 
działem Techniki Kryminalisty
cznej kieruje wspomniany jut 
ppłk dr JAN KURCZEWSKI, 
starszymi wykładowcami są 
ppłk mgr STANISLAW CE: 
GIELSKI, mjr mgr CZESI.AW 

wszystko. Dla fachowca nie ma 
przestępstwa bez śladów, bez 
pozostawionych przez przei;tępcę 
dowodów jego działania. Oglą
dałem ciekawy casus świaćczą
cy o dociekli w ości jednego 2 

te~hników kryminalistyki. Zgło
szono miancwicie wlam1mie do 
garażu. Niestety, niczego u po
dejrzanego nie znaleziono Za
beŹpieczono jedynie śrubokręt 
i dwa pręty z zagiętymi i roz
płaszczonymi końcami, któ:·e 
mogą służyć zarówno do wy
ciągania dużych gwoździ jak i 
do urywania kłódek. Technik. 
któremu zlecono zbadanie tych 
przedmiotów, wykryl na jed
nym z prętów milim1kronowy od
prysk. Była to czarna kropka 
trudno zauważalna dla oka. 
Powiększona kilkaset razy u
jawniła pewną fakturę: pio
nowe, trochę faliste pasemka 
pokrywające jej powierzchnię. 
Teraz wzięto pod powiekszal
nik kłódkę, która w trakcie 
jej odrywania przez spl'awcę 
została solidnie pokiereszowana. 
Na jej uszkodzonej powierzch
ni, w miejscach, gdzie odłupa
no farbę, stwierdzono rodobną 
- taką jak w znalezionej dro
bince - fal<turę. Teraz technik 
z benedyktyń'>ką cierpliwością 
zaczął dopasowywać do siebie 
owe dwa zdjęcia faktur, by w 
końcu znaleźć wspólne dla nich 
miejsce. Tak więc owa nic nie 
znacząca przy pobieżnym oglą
daniu pręta drobinka ·pocho
dziła z urwanej z garażu 
kłódki. Po przedstawieniu do
wodu sprawca przyznał się do 
winy. 

Inny, przykład: . identyfikacja 
osoby na podstawie jego pis-
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ma ręcznego. Fachowcy twier
dzą, że meto·ja ta byla stoso
wana już w średnio'.';iecl:u i 
przeprowadzo•n. ją na podsta
wie metodyczno-porównawczej , 
tzn„ porównywano ks:!'.talt li
ter. Zajmowali się tym nauczy
ciele kaligrafii i pisarze dwors
cy. Ale byla to metoda zaw0d-
1: a. Dziś jest to już cah nauka 
rozporządzająca nov. orzesną 
techniką, matematyką. a na
wet cvbernetyka. 

Ilustracją te.i metody niech 
nędą dwa przyk!ady. Oto pew
na kobieta otrzymala nastl?pu
h~cy anonim: „Sluch(lj pani. 
Proszę zrobić tą bańkę dob1·ej 
gorzały. W iiajbliższym czasie 
.:glosi1ny się. A jeśli się od
ważysz iść na. MO, to ja ju.k" 
s2ef gangu wykonam na tobie 
wyrok zaoczny .. Więcej 11ie bę

dc; pisal bo nie mam ochoty". 
W Wydziale Kryminalistyki. 
dokąd trafił anonim, rozpoczęła 
się żmudna praca. Wykonano 
setki porówna11 (autentyczność 
pisma, stopień wyrobienia pis
ma. jego czytelność, ogólny ob
raz, sposób rozmieszczenia po
szczególnych znaków gntiicz
nych, przerwy między -..;iersza· 
mi, nachylenie pisma, og6iny 

rozmt,iar liter, ich szerokość, 
wysokość, wzajemne proporcje, 
kąty utwórzone przez poszcze
gólne elementy liter, system 
cieniowania liter, począte:t linii 
li tery i jej zakończenie itd„ 
itp.). A potem te same czyn
ności z materiałem oorćwnaw
czym czyli dziesiątki ekspertyz, 
czasem setki, by w końcu wy
łowić w tej powodzi autora na
desłanego anonimu. 

Drugi przykład: kobieta. p
trzymuje anonim nastepujące,J 
treści: „Posluchaj km"u:o opóść 
to mieszkanie bo jak nie on 
to ja cię wy/cl)ńczę'". .A więc 

groźba i to poważna. Maszyna 
dochodl:eniowa rusza riatych
miast. Bada się pismo osób po
zostających w kręgu aJ.-esatki, 
a także samej adresatki. 7.mud
na to praca, długii. I oto sen
sacja! Okaiuje się, że to . wlaś
nie ona napisała do siebie ó·,1,; 
list. 

Albo taki przykład: kobi'"ta 
zgłosiła milicji, iż została 
zgwałcona. Podała personalia 
sprawcy i jego adres. Podejrza
ny wyparł się, twierdząc. że o 
niczym nie wie. Jeśli się gc 
podejrzewa, to trzeba .rn te 
mieć dowody. No tak. ale ta
kowych nie byto. Specjaliści 
wiedzą jednak, że podczas kon
taktu odziezy mikrowłókna 
przy pocieraniu się odzie:i:v C> 

siebie mogą przenieąć się wza
j~mnie na siebie tj. z ofiary 
na sprawcę i ze sprawcy Jla o
fiarę. Są to tzw. mikroślady 
kontaktowe. 

, W omawianym przypac~ku 
poddano badaniom marynarkę 
męską koloru czarnego oraz 
plaszcz damski koloru czerwo-

nego. Po żmudnych badaniach. 
ustalono, że n:1 obu tych cześ
dach odzieży są włókna obce 
tj na płaszczu ofiary włókna z 
marynarki &prawcy, :i nn ie~lt 
marynarce wlókna z płaszcza 
ofiary. Podeirzany orzy;mar się 

· do popelnienia gwałtu. 
Inny przykład: Popeiniono 

morderstwo. Był sprawca, al11 
n '.e było narzędzi a zbrodn i. Prty 
zabite,.i znalez.iono ieaynie raj
stopy damskie, co sugerowalo, 
że mogły być użyte jako narzę
dzie. przy pomocy którego do
konano zabójstwa. W tym przy
padku zastosowano Viclania 
kompieksowe (medyczno-sądo
we, mechanoskQpijne i fiz.yko- · 
chemiczne) . A więc zbadano 
skórę na szyi zamordovianei i 
owe raj.stopy Ustalono ponatl 
wszelką wątpliwość, że siatKa 
obrazowa .uzyskanego wzoru. na 
szyi może pochodzić od <lam-

. skich rajstop. W ten sv.osób zi
dentyfikowano „narzędzie" uży
te do popełnieńia przestępstwa. 

I jeszcze jeden przykład do
tyczący oszust-wa polegajucego 
na sprzedaniu przez Cygana 
sześciu obrączek złotych. l'.tóre 
oddane przez nabywcę rlo ju
bilera. w celu ustalenia ich 
wartości. okazały się zwyczaj
nym tombakie~. Kiedy sprawa 
trafiła do milicji i kiedy mili
cjanci zjawili sie w mieszkaniu 
Cygana. ten zaklinał sie, iż ni
gdy w życiu żadnych obraczek 
nie produkował i nie sprzeda
wał. Jednakże w toku przeszu
kania znaleziono cechownik. z 
którego kształtu wynikało. ze 
mógł być używany do ozn.ako

, wania fałszywej biżuterii Kie· 
dy dokonano analizy niateriatu 
dowodowego w postaci w.w. 
obrączek i materiału po1·6w
nawczego - wątpliwośc! zni1k
nęły, Cygan przyznał sit~ do se
ryjnej „produkcji'' obrączek .,z 
czystego złota". 

Przytoczone powyzei przy
kłady ekspertyz ppzostc>j,;i tu w 
ośrodku jako materiał szkole
niowy. Na tym materiale- ucża 
się przyszli fachowcy. Uczą się, 

że w każdej sprawie, kiedy w
staje naruszone prawo, trzeba 
wykorzystać wszystkie możli

wości badawcze i zabi>;mieczv~ 
każdy, nawet najmniejszy ślil.d. 1 

DO CZEGO 
ZOBOWIĄZUJE 
JUBILEUSZ 

Z tym pytaniem zwróciłem 

się do komendanta Ośrodka Do
skonalenia Kadr Kierowniczych 
MSW w Lodzi ołk. mgr ZBIG
!'\TEWA LI'fWINA. 

- Przede wszystkim do pra
cy. do pracy na q:ecz Pols:de.i 
Rzeczypospolite\. Ludowei Prze
ci~ż cała nasza dotychczasowa 
dz1ałaln.ość to wysiłek zmierza
.iący do zapewnienia ladu i spo
koju ie.i obvwatelom. 
Najbliższe oerspektywv o~rod

ka określa decyzja '.-derowni
ctwa resortu spraw w.awnęt.rz
nych, która · obok dotvc'1czMo
wych funkcji: dydaktvc~mei. 
wychowawcwj, organizacyinej, 
specjalistycznej - formułuie 

nowe funkcje. takie. iak: nau
kowo-badawcza, wydawnicza, 
infortrtac.ii naukowe.i i tlorad
cza. Realizacja tvch funkc:ii wy
magać będziE? zmiany strn:\tu·· 
ry organizacyjnei ośrodka. reor
ientacji kwalifikacji cześci ka
dry dvdakt.vczne.i i oracowni
ków ośrodka. unowoczefaieni:l 
infras.truktury d:vf'.lakty-cznej 
oraz dostosowania do · \vspól
czesn.vch wymogów bazy socjal~ 

. no-bytowej i rekreacyjrio-wyoc
czynk•iwej. 

- Jak zamierzacie to u:s:;y-
stko osio,gnąć? · 

- Osiągnięcie zaktadanych 
celów możliwe będzie dzięki 
petnemu za11rn.~ażowaniu wszy-

. stkich funkcjonariusz:v r1środka, 
kierownictwa oo li tyczno-słu7.bo
wego każdego szczebla Przecież 
dokonaliśmy rzeczy. kt6re na 
początku drogi rozwojowe.i szko
ły wydawały się wrccz nie
osiągalne. Posiadamy oerspek· 
tywy rozwoiowę. Mozar.i.•1 li· 
czyć na poparcie i pomoc władz 
społeczeństwa i oaibliższych 
Będe więc wyrazicielem wszy
stkich pracowników szkołv. kie· 
dy oowiem. że zobowiązujemy 
się nie ustawać w dalszych wy
siłkach na rzecz rozw:oiu I 
wJaściwego funkcionowania o
środka, resortu i ojczy.my. 
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ze str. 1 

fieks. ni to obawy przed na
tarczywą ciekawością oncego 
człowieka, ni to wyzwania n:u· 
conego tej ciekawości. I 1akaś 
przekorna manifestacja włai>Ile
go .ja". które znalazlo się za 
mar~inesem normalności PóZ
niej niejednokrotnie zapęd?:i 
mnie w kozi r6g, lecz 'Ję~zie 
się starał nie okazywać własnej 
satysfakcji Mnie zaś miia pa
raliżująca świadomotlć roz,~o
wy z kimś ze schizofrenicz11e; 
listy, odtąd będę nań patrzył 
jak na jakiś r7..adki ludzki u
kaz i nawet .. przez palce" oo
traktuje jego brewerie rnvślo· 
we. 

Biorę na kolana tł•istcgo, 
ciężkiego kocura, portier ITll' k
nie zajęty pisaniem Pietna~
cie ~tron zwartee;o druk11 wrę
czył ml bez zbvtnich cer'!e;1eli 
to cały życiorys, nie numerowa
ne strony są iak rzeka. Która 
się płynie. Od czasu do ez-isu 
rzuca z ukosa spoirw:lia 
sprawdza, czy ws1vstko :est w 
Porządku. a może lirzv „a coś 

ezewk4 - fotooptyeznym dol
kiem, to z matenalistyc.mcgo 
pttnktu widzenia ws:i:ysti_:o sic: 
zgadza. Lecz jeśU do oka .nra
da negatyw obraźu pozb2wi111y 
ba.rwy odpowiadającej osta.:.e~ 
cznie widzianej barwie, jeśLi ten 
negatyw jest odwracany w 
przemyślny sposób - p~.Jsty i 
genialny_ jeśli dla świa.ta zy
wego czas uplywa w róz·nym 
tempie, to nie moglem terJo uz
nać za normalne, saMoi3~n€ 
dzialanie •.. " 

Psycholog, który wie!.e '!I. i
dział i niemało słyszał, s1<wito
wał to krótko: - Już jawnr· 
powinien pan się tu znaleźć' 

Dni szpitalne płynęły rnono
tonnie. Swoją misje zapoznaVJa
nia z boskim światem rozto~~vł 
na pacjentów. W dalszym etą 
gu nie krył sie ze swoimi txJg,ą
dami. te zaś skrzętnie bytv no· 
towane przez pielęgniarki w 
dziennikach obserwacji. Pobyt 
w szpitalu unrzykrzył mu sil' 
bardzo. toteż usiłow:;,ł przeko
nać rodziców, którzy •często gr, 
odwiedzali. że nie ma to ws1v
stko sensu..- a ;ego miejsce jcs: 
w dOf'1U. Lekarze suge~owali 
jednak że 'dalsze teczenle ;"·"' 

· SmierC eentaarów 
wiecej, kto wie't ren ż.vcioo s 
powinien innie zaskoczyc udo· 
wodnić, że margines. na któ
rym się znalazł, nie ma is;,ct
nego znaczenia, poniekąd 1est 
zbiorowym wymysłem. chor•>ba 
tak:że jest wymysłem, .ż )łte 
papiery" - nieporozumiemem. 
To jest jego prywatna wo1na o 
uznanie go normalnym, o we}ś
cie w świat ludzi z.wy!dych. 
mimo swojej niezwykłości. 
Dwanaście lat temu il:aretka 

· pogotowia przekracza brame 
szpitala w Radomiu-Kry;:hno
wicach. Cz'owiek. którego orzy
wieziono znajduje się na Kra
wędzi życia. lnterweniowaia ro
dzina, która dotychczas bier
nie przyglądała się ekspery
mentowi. któremu poddał sie 
inteligentny, sceptycznie nasta· 
wiony do życia absolwent eli
tarnej szkoły średniej. Ouzo 
WCL.eśniei wykazywał nadm•er1.1ą 
skłonność do filozofowania. 
mierzenia wszystkiee;o własną 
miarą. to jednakże nie jest iesz
cze powodem do niepokoju, jesł 
w granicach normy .• 

Gorzej było z ukończeniem 
szkoły. Nie potrafił maleźć się 
,w· iak~!tlŚ' przv·e;otowanym ortez 
soołect.eństwr układżie. · choć 
miliony ludzi nie ma z t1m 
problemu. Żył na uboczu, 2 
biee;lem czasu dystans ten za· 
czął orzybierać rozmiary orte· 
paści . Wpadł w uduchowi">ny 
stan i począł naśladować e~zy

i;tencie <\redniowiecznvcr eremi-
tów. Przeszedł na ścisły .vee;e
tarianizm. z czasem jeu."nym 
jego pożywieniem stały sie 
jabłka, Rodzina zar.howywała 
jeszcze resztki tolerancji kre~ 
wszystkiemu położył dopiero 
dzień. w którym z .powodu dłu
gotrwałee;o osłabienia or~anizmu 
stracił orzytomność. Zadzwo· 
niono Po karetkę p~otow1a.-

Po tamtej str<mie kroplowka
mi przerwano ;ee;o asceze. Czuł 
się upokorzony. Na początek 
zaaplikowano mu kuracie fc
nactilową, 36 zas•trz~ków. dwa 
razy dziennie. 

Trzeciego dnia wezwany zo
stał na rozpoznanie diagno~ty
czne. Psycholog, który pro A.a
dził wywiad zapytał. czy i~st 
mu wiadome. gdzie się u1aj · 
duje. Wiedział. gdyż przy wież· 
dz.ie karetki 0011;otowia zdołdl 
odczytać nazwę szpitala Py
tał dalei o orzvczyne zna1ez1e
nia sie w owym miejscu. Y,,y
jasnił najobszerniei jak mógł. 
nie kryjąc swoich pogląd"iw 

- ,„„ Nie należe do tych 
ludzi, co pr:zechodzą do porząd
ku dzienneao nad •.va~numi 2 
oaótnonaukoweao punktu 1'l~ 
dzenia kwestiami z vowodu 
zwyklego skompl.ikowania. S~e
dzialem nad tymi zagadnieNa· 
mi dotad. aż ni,e stwor7 y'.em 
jasne1 i moste3 teorii funkc10· 
nowania narządu wnoku .. Tc·_ 
oria ta dotuc:zyla ?asady 1mdze
nia barw, W największym ~kró
cte przyjmuje ona falow<i za
sade widzęnin barw. zawieraJą
eą m.in. ten aspekt." że -to o
ka wpada nogatuw l)arwny o
brazu, czylt..._ obraz przedstauiio
ny widmem im1iet.in11m oozba
wirmum '1ar wu ndvo111iad.n'irice1 
baTmie onl,n'1ilnPgf.) !1"7edmtotu 
Brakuiqca hnrw~ U7'1/Sku1e bi~ 
przez mytlumJenie neaaty•oo·„e
go 11hrazu oelnum widm~m 
świetl:nym. ()1f1.:rulem też n •.e
;edna.komu dla aatunków rutrr. 
aa.~zeni<T recentorńw wzroku. i;o 
po1Jlodu,ie. roinir.e w odezur111 
u.plun'u ezas•: międzu qnt11n
knmi. n wiec hioloaic?nq 1ozgl(· 
dność nuh/1l)•t cm su Od.Z.."1/Cfo 
t e hvht rlla m"!iP sz„iktdcrr.e '10 

bń ieśli. ol~o iest tT1!k" 1JJU
ksztnłc-onq. 10 r'!Tod?P l!W'l' •rcii 
§wintloc:mła p!amkq. zasklonio
nym szklistq aalaretowa.t4 so· 
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koniec.zne, rodzice zas przysta
li na to. · 
Postanowił zatem uciec, oi<a

zalio się, że nie nastręcza te 
zbytnich kłopotów. Ra7em 7 

nim przeskoczyło parkan Jwóch 
młodych narkomanów. 

Po kilku dniach pobytu w 
domu, na skutek perswac:i1 ro
dziców znalazł sle w sip1calu 
ponownie. Tym razem czeka!:> 
go sroga niespodzianka. Za ka 
rę powędrował na oddział przy
padków ciężkich. Poddano gG 
intensywnej kuracji tabletkc
wej. Jednakże· kiedy tylkc 
mógł_ pozbywał się owych ta
bletek, co zresztą zaobserwowal 
u większości pacjentów. 

Po dwóch tygodniach uznano 
że kuracja tabletkowa niev.ie· 
le w jego przypadku dała, LE:
karze zdecydowali się sięgnąć 
Po środek ostateezny. iakim 1est 
terapia wstrząsowa. 

- „Wobec niektórych P'-cjen
tów stosowano wstrząsy elek· 
tryczne w specjalnym gabine
eie, do którego na dlużej 'lt.tiJdY 
nie udalo mt się za3rzeć, wy· 
starczająco jednak, by temu u
rząą,zeniu dobrze stę przyirieć. 
Nigdy ńfe udalo' mł sfę zoba.
CZ'IJĆ' momentu. kłed11 wprou.a
dza.no tam pacjentów, chot:laż 
bylem tym zainteresowany. Na. 
tomiast wielokrotnie oalądalem 
pacjentów stamtąd wywożonilch 
na lóżkach z kólkami, leżących 
na wznak, w nieprzytomni.m 
stanie". 

Jemu i dwóm na,rkomanom 
zaoszczędzono jednakże elektro
wstrząsów. poddając Ich kuracji 
insulinowej. Polega ona na tYm. 
ż~ przywiązanemu do łóżka pa
cjentowi wstrzykuje się porcję 
insuliny. która obniża poziom 
cukru we krwi. powodując ttw. 
śpiączkę insulinową. Po ustalo
nym oz.asie przywraca się cho
remu przytomność, wlewaiac 
lejkiem i wężykiem wprowadz1-
nym przez otwór nosowy roz! 
puszczony w wodzie cukier. 

Porcja insuliny, jaką iaa:>li· 
kowano mu pierwszy raz była 
niewielka. Nie stracił nrzyto:r.
noścl, tylko :eiał, cierpiąc o
.gromnie. Miał wrażenie, iak 
gdyby od środka ktoś Wfllll w 
jego mózg pięciokilogram()W} tu 

młotem. 
Na drugi dzień mowu dawka 

insuliny; odpowiednio ?.:wi ;k-
szona. Tym razem kolejno on · 
i dwaj narkomani tracą przy
tomność. ciągle ma.ią~ uczucie 
wewnętrznych uderzeń w l(ło
wę. 

Trzeci seans wstrząsowy po
woduje u nie~o tak silna it<>n
wulsję, że personel ma kłoooty 
z przywróceniem ~o do zy~ia 
Kuracja zostaje wstrzymana 
Rodzice. od których zgody za
leży dalsze kontynuowanie za
biegów. nie są już przekonani 
o takiej konieczności. na włas
ną prośbę wypi5ują go ze szpi
tala. 

Swój trzymiesięczny pobyt w 
szpitalu kwituje następująco : 

- .,Jakkolwiek nie b?JlY .to 
najradośniejsze chwiZe w m:>łm 
życiu. nie brakowato im m~
mentów htimorystycrnuclt. 7.n
bawna była dla mnie lattt·o 
wyczuwalna. irytacja personelu 
lekarskiego. · któru w moiej o
sobie miał .~kom.pltkowan;i nrzi1-
pa.dek t>acjenta. połtaflącef]o 
logtcznie mu~leć i ogólnie za
chowująceoo 8ie normalnie, ale 
któru u.bzdu.ra.l sobie nie„eal"Y· 
wyidealizowany Awiat tMry~ek 
z Bogiem w roU olównej i któ
ry podporządkowal swo;e żucie 
takim ułudom. Bylem pewien. 
że żadnymi ~rodk.ami fa„mako· 
logicznumi ani wst„ząs,wymi 
nie sa 'tD stanii> r.ek.arze nsuchia.
trzy zmienić mojego muślimia. 
Do zabaw.niejszvch momcn'.ótt' 

I 

zaliczam też pewner.10 rodzi" ju 
psucie szyków Lekarzom, a ra
czej pomaganie pacjentnm na 
początku ich pobytu w izpita
lu. Z każdym nowym p:ic3en· 
tem przeprowadzałem swój pry
watny wywiad prosząc go, aby 
mi powiedzial, dlaczego tam się 
znalazł. Uzyskiwałem ro.me od· 
powiedzi, często o k.lopota.ci-. i 
zmartwieniach. Każdemu, usfr..ie 

Małolaty pod bronią-

radziłem, by lekarzowi podczas 
wywiadu nie mówić praway o 1 
tych troskach, lecz że się wy ze str. 
pilo o jednego za dużo i wulo-
cznie trochę się narozrnhialo. 
Moja dzialalność powodowała, 
że wielu pacjentó1v od ranr. 
przechodzilo na lże3s;.y odci••.ek 
i to bez ku.racji. Kazałem im 
przy tym zająć się czymś i 
dbać o swój wygląd Po ki1.ku 
dniach niektórym udawalo się 

„Spójni", tanki.etk.i z warszawskiej spółdzielni 
„Centrum', czy ciężkiego kar abinu - ,dzieła' 
Spółdzielni Inwalidów „ Wabis" .. Wiedzą bowJem, 
ż,e zabawki takie więcej czynią szkody w psy
chice dzie:.l,ul, niźli do.star czają mu rado·iici. 

szpital opuścić, a ja bylem :a- - .Nie.stety, .zabawek militarnych pojawia się oo
dowolony, i e os:zc zędzilem tu- / raz w1ęoej. Trafiają nawet do kiosków ,Ruchu" 
dziom cierpiefi i upokorzeń". oo po.z.waila sądz.ić że nadaje się im dharakter 

W ciągu dwóch i pół Nku artyk·ułu pod.ręczn~go. Tak oto znaleźliś.my si~ 
Po opuszczeniu szpitala Je11.o ży. w sytuacji, , kiedy ek&pansja zabawek m.l itar
cie· ulega isbtnym . przeobraże- nyC'll prz.ekr,oczyła !ITanice 2ldrowego rozsądku 
niom, Zawiera związek małzeń-. " · 

Ilekrnć d.otyka się tematu zabawek militaT· 
nych, ich zwolenniic;)i, których nie brak, pylają; 
no dobrze, ale oo właściwie je.s,t zabawką mili
tarną'? Czy można' podać jej definkję? I tru· 
dno . choć częśc.iowo nie przyznać im racji, gdyi 
ni€ ma chyiba w pełni zadowalającej defrn.icj; 
zabawki militarnej, a więc takiej, która n:e bu
d1jłaby żadnych wątpliwości. 

ski, z którego rodzi się dz.iec'ko. 
córka, podejmuje prace w Lr
mie, która wysyła go po pew
nym czasie na dwumiesięt-:ny 
kontrakt do Sz.wecji, a oóLni~„ 
ponownie na cztery m1es1ące. 
dzięki temu może ustabiliw .• al 
się materialnie. Na świat przy
chodzi drugie dziecko, także 

córka. Rezygnuje z kole inego 
tym razem dwuletniego k')n- Swego cza.s·u w Ośrodku Badawcz.o-Rozwo30-
traktu, by zająć się wycho;va wym Krajowego Związku Spółdzielni Zabawkar· I 
niem dz.ieci. Gdzieś po drodze skich zaproponowano, aby z.a militarne uznać: 
zanikają „teoryjki z Panem „zabawki przedstawiające żołnierzy, sprzęt woj

Bogiem w roli głównej". Bierze skowy lub przedmioty i postacie używane · do 
się za prywatny biznes rn~- prowadz;enia wojny lub walki w różnyC'h okre
jazdowy rożen~, ,pochłaniają go ·sa.ch historycz:nych". Definicja ta w :z:asad:z.ie od
jednak książki, wiedza. cw'llu- powiada potocznemu rozumieniu pojęcia zabaw
cjonizm we własnym wy1a:iiu ki militarnej. ale pozostawia też szerokie pole 
Ma czasami wrażenie. że doc no- - do rozmaitych interp.retacji. M·ożna się bowiem 
dzi do pewnych prawd s:;1.m, zastanawiać, czy na przykład indiański pi6ro
niezależnie od tego, że !,,:ierly~ pusz jest zabawką militarną, czy też nie. Albo 
to już zrobiono Ale ma też zwykły samochód ciężarowy - czyż nie może 
świadomość własnej wyiątko- · stanowić sp.rzętu wojskowego? A z.ate:n ... 
wości i swoich skromnych mo
żliwości w naprawie tego swla
ta ..• 

W nie):>ieski<:h tekturowvch 
okładkach powoli gromadzą sie 
projekty, niektóre przypornmajq 
monstra, sztuczne twory '1.ieoo· 
kojącej wyobraźni, innym na 
pozór nic nie brakuje, a pne
ciąż wi<lać, że unosza sie nad 
ziemią. Swiata nie da się na
prawić ja~kolwiek wyobraź
nią, jego jednak rażą ewident
ne niedostatki tei rzeczywistoś
ci; toteż projektów. będzie przy
bywać - tajemnica Tróikata 
Bermudzkiego spoc2lnie obok 
nowego modelu łodzi wiosło· 
wej ... 

Nie dla projektów jednak7.e 
. zrez:ygnDWał z objazdowe~o - roż
na i · malazł przystań na perv
feriach miasta, w bazie samo
chodowej, gdzie z czasem or,:e· 
stała ludzi dziwić długa 0roda, 
włosy sięgające ramion i pokąt
ne pisanie za drewnianą balus
tradą, w pomieszczeniu w któ- · 
rym odbijają się kolejne dni, 
jeden podobny do drugiein 1 
p!'IZewijają sie ludzie tak samo 

· I)odobni. 
Tuta.i powstaje książka, e;o b.,:. 

dzie solą wiedzy,. nowym dro
gowskazem w pozbawionym 
idei świecie. taka. w której 
materializm z idealizmem nie 
będą sie ~ryiły jak pies t !w
tem. a ewolucjonizm . poia rę
kę teorii o stw<>rzeniu świata 
w oiągu siedmiu dni„. 

Pytam, i:zy mane mu iest 
nazwisko Te-ilhar<la de ..:.!ha.t-

A zatem nie tyle w definicji należy szukać 
rozstrzygnięcia czy zaoow'ki militarne są s2lkod· 
liwe, czy nie - ale w wynik<lIC'h badań nauko
wych, które odpowfadąłyby na pytanie, jaki 
wpływ :n::iże wyw,ierać dana zabawka na dziec
ko. Takich z.aś badań - na odpowiednio wyso-
1dm poz.i.omie - w Polsce si~ nie prowad,zi. A 
siikoda, gdyż mogłyby one duto nam powied,zieć 
o tym, co d:zieje· się w psychke dziecka pod 
wpływem konta·kbu z takimi czy innymi zabaw
kąmi. Czy jesit to wpływ pozytYw\ny, czy wpr.os• 
p.rz.eci wnie. 

Wbrew porot'om nie jest !;.o wcaJle aż taka bła
ha s.prawa. Nie przekonuje też argument, że do
tąd obywalismy s.ię bez tego i jakoś to było. 

Współżycie społeczne w naszym wcale nie naj
lepszym świec.ie z r-0ku na rok staje sJę coraz 
trudnh~js:zie. Pojarwjają s.ię również zjawiska s,po
'ieczne, z k,tórymi. przed•tem nie mieliśmy do 
czynienia. a które w p.rzyszto5d mogą zaważył 
na obrazie polskie~<> sPOłeczeń~twa. Już A F, 
l\foorzewslki Dowiedział przecież, że takie będą 
Rzeczypospa!ite, jakie kh młodzieży chowanie. 

Występując przeciwko zabawkom m:ilitamym 
ma.my pełną świadomość, że zbytnim upros:zcze
niem byłoby S·twierdzenie, iż są one generalniE 
szkodliwe. Znamienny jest tu przytaczany czę
.--to pn:ykład modelu samolotu bojoweg-0 z dru
_giiiej wojny ~wiatowej, który s.amemu należy zło
żyć z części, niekiedy samemu ta.kże pomalować 
Czyż nie rozwija to zdoLności manualnych, ni~ 
wpływa na zai,nteresowanie techniką, na.jn.ows.zą 

historią? No i zas.adlllicze pytanie: czy tak.i mo
del do .składania jest 7Jalba·wką mHJita.rną, czy 
nie? 

din, lecz ·tym razem trafiłem Jak w.i>dla.ć ,.,,,.,.,blem nie jest prosty. Mimo w, 
w' pustkę. Terra incognita! Mo- .... V 

że kiedyś wbije w nią swój wydaje narn się, iż bez większego ryzyka po-
iztandar. nie wiedząc. 7.e od pełnienia błędu powiedzieć można, że zdecydo
dawna powiewa tam czyjś in· wana większość m'bawek militarny'Ch wywier~ 
ny? niekorzystny wpływ na p,sychikę dziecka. Pod· 

kr~laimy - dziecka, a nie kilkunastoletniego 
Czarnego kota puszczam na chłopca, który pasjonuje s,ię modelarstwem. 

podłogę, pies nie;z.nacznie uoru-
sza uchem, zobojętniały, aJa- · troCh4l już zna hi&torię i na ogół potrafi odiróż-
tyozny. Portier- otwiera d.rzw,i, nić co dobre, a oo ue. Małe dzieck,o - przyjmij
stOi na progu, gładząc br "'Cl~ my umownie: do 7-8 ro~u życia - nie zajmu
.delikatną ręką. Sciskam pod je się modelarstwem, m to C'hętin.ie bierze do 
pachą rozdział 0 centaur<:i.ch. __ ręki plastyikowy k,aTabin, pIBltolet, ozy czołg ku
Nieźle pan rozpracoo.vał ten mit piony mu przez rodziców, którzy jalcże często 
- mówię. by sprawić mu T>~!'- na.wet nie :ras.tanawiajlf się nad tym, czym ich 
jemność. Uśmiecha ~ nie- pociecha ·bawić s.ię powinna, chcąc mieć prze
wyraźnie i odwraca głowę w de wnyst-kim tak y;w.a,ny święty s.pokój. Dlate
stronę stojących w orzemldi- go nie o wa.zystkie zabawki mllli<ta.Tne nam cho
wym, sztucznym świetle s.a•rr'o- dz.i, ale o te pr,zemaczone d,la na}młodszych 
chooów. · dzieci, nieśw.iadomych jes-zcr..e czym jesit śmierć, 

Ta baza. to miało być niezłP morderstwo. wojna. Jesteśmy urzeclwko zabaw
życie, dalszy ieito ciąg, lecz iui kom, kt6re kierują uwa.gę dziecka n.a st.osowa
myśli o tym, żeby je z.mienić. nie pr:1Jemocy, pozbawi.ante kogoś życia, okale
Najlepiej jest wtedy, gd.V' wy- cz.anie - które wyzwalają agresję! i;:alk:ieh za
rusza na samotne eskapady poci bawek nie powinniśm:l' dawać dzioeciom do ręki 
namiot i gwiazdy. Walt Whit- - przynajmniej diO cza.sl\l, kiedy nl'lltlczymy je 
man powiedział: - „Chciałbym że wojna nie ma nk wso61.nego. z zabawą, a 
żyć wśród zwierząt ... " Lecz je- odebranie komu~ żvcia jest czymś równie stra· 
mu przyszło żyć wśród Judzi, s:zmym j.ak własna śmierć. 
Chociaż od pobytu w S"T.pitalu 
minęlo 12 lat i zrobił wiele. 
żeby to za sobą zatrzeć, uciecz
ka od swojego- wvotbrzym1one
go „ja" nie jest możliwa. Zwy
czaj,ne życie nie jest dla schi
zofreników. dotykają ich kvs
micz.ne wymiary: przetacza się 
przez nich WS'Zechświat. 

Nie pytam już. o nic, mijam 
bramę. a kiedy na ulicy od
wrM:am głowę, wi<lzę, że czk
wiek stojący na progu budy
neczku nie rusza sie stamtąd. 
Tkwi nieruchomo. 

WlADVSŁAW 
MALKA • 

Podsbw.Pwe cechy charakteru człowieka 
ks.-7ltałtują się w pierws,zych Jatach po urodze.. 
niu. To ba.rdzo \va.my okres: dziecko uczy .się. 
Mślad1Uie nas dorosłych, p0maje św.i.at od toej 
strony. którą my mu pokażemy. I nie bez zna
czenia jest, a.by najpierw retk•nęlo się ono z 
tym, oo sami uważamy za dobre. C:re:go nau,czy
my dzieoko. diając mu do zabawy kairaibin, pis
tolet, o7lołg, samochód painoerny? 

ldlł'C cl.alej tY'm forem roru·mowania, można by 
diomagać się wprowadzeni.a zaka7JU produkcji za
bawek militarn.ych i to - na ws.zelikii wypadek 
- wszystkich. Ten sposób myś-lenia nie jest 
wsza.k czymś obcym w !ll:8.SZym k.Ilajru. Przeciw
nie, iluż to rzeC'Zy zabrani•ano nam już t.ysiąca
mi orzepisów pow>ohijących się na b1iżej .nie 
cikreśfony og6Jnosoołeczny interes., wolę więksw
ści, czy :różne wyimaginowane k<miec,zności, by 

prz;ekl()nać się po pew'llym cz.asie, że dz.:ałan~a '. e 
nie tylko nie µ,rzyni·osły oczekiwanego rez,1 tta:..i, 
ale nawet w1m Jgły jeszcze zjawiska, z k ~órymi 
chd.ano walczyć. Przykładami można sypać j ak 
z ri;kawa. Nie będziemy wię:: suger ować i.ad
ny,ch zakazów. Uważamy nat·omia.s.t, że należy 
w;ększą uwagę zwró~ić na prioblem zabawek m:
LLtamych, zająć się nim kompkks::iw,o i prv''": a
dzić takie działania. które poz·"'·oliłyby st·opn '. o
wo elimin::iwać je z naszych domów a może .i.a
wct sklepów. 

Zabawki m iliitarne mają swoją długą i bogatą 
tradycję. Towarzyszą nam od setek, może nawet 
tysięcy lat. I tym prawdopodobnie należy tłu
maczyć, że wciąż sie ie produkuje, ba - że pro
dukuje się i.eh coraz w!;:::ej i wciąż znajdują 
onie nabywców. Sądzimy jednak, że nie jest to 
najleps-za t.radycja i należy s.ię jej przeciwsta
wiać tak, jaik przeciws.~awiamy się tradycji nad
używania alkoholu, rnzwiązywania konfliktów 
sr>oŁe:znych i poi.i-tycznych przy ,użyciu siły, itp. 

Można mieć uzasadnione pretens-je do prodru
centów zaibawek, że nieustannie i,alewają rynek 
militariami, które n:.e rozwijają wyobraźni dz.i.e
rka (a jeżeli już, to raczej w niepożąda11ym kie
runku), są nieestetyczne i niedbale na ogół wy
konane. Można mieć pre~ensje do handlu, któ
ry te kosz.marki i narzedz.ia do zabijania· o[e
ruje w sklepach, kioska~h ara.z na k;e:-m:isz;ach. 
Ale moŻina też i trzeba mieć preten15je do tych 
rodz.1cow, którzy bezmyślnie i bezk.rytyczmie k·u
pują swoim dziedom owe zabawki z taki:n sa
mym s.pokojem jak lalkę, misia, czy elektry czną 

koleJikę. P.ow.iedzmy robie sz.ciierz.e: nikt nas 
przecież . nie z.mus.za do. kupowania zabawek mi-
1,ifarnych. Jeżeli je kupujemy, to z własnej wo
li. Sami po cichu wkładamy d,o dz.ie~ęcej rącz

ki k.ar.abin i każemy dz.ieclru bawić sJę w woj
nę, choć głośno opowiadamy się za pokojem, 
r<.'z.broJeniem i miłowaniem bliźn:egJ, jal<o siebie 
su.mego ... 

Mamy też pretensje d.o naukowców i ludzi de-
cyd'Ujących o s,tanie na.uki pol:>kiej, że dotąd nie 
zajęli sie ooważnie problemem z.abawek militat
nych. że nie prowad,z.i się badali nad i.eh od•dtia- . 
ływaniem na psychikę dz.iecka i cały p.roces wy
chowania, a wyników takich badań nie poda.ie 
się do publi·cwej w.i.adomości, nie komentuje sie 
w środkach masoweio pr:z.ekazu. Ze nie o.stnega 
się tak producentów, jak i potencja,lnych nabyw
ców, Jakie zagro.teni'a może nieść re sobą za
bawka militarna. Ze od lat pl'oblem ten spowity 
jest milcreniem . 

Przy okazj.i warto też zadać s,obie pytanie, 
diac.z.ego dzieci ba·.vi.ą się w w,ojnę? Skąd crer
pią przykłady i wrory takich zabaw? Nie wy
myśliły ich przecież same! 

W „Medalionach" Z. Na~kiowsJdej z.n.ajduj~ 
wstr.ząsającą scęnę zabawy w palenie Zydó-.v 
Rozumiemy jej tragizm, gdyż tamte dzieci były 
dziećmi wojny. Ale te u,r-0dzone w latach pięć· 
dziesiątch i później - skąd ją znają? Z opo
wiadań dziadków i r.odz.Lców, z książek i ga
z.et, kina, radia, a przede "wszystkim z teJew.izj.i. 
T doprawdy trudno się dziwić twierdzeniu pre
zesa jednej ze spółdzielni zabawkarskich produ
kUjące3 militaria, który powiedział, i;e czymże 
są jego zabawki militarne w poró-.vnanil\l z tą 
falą okrucieństwa i filmów wojennych zaiewa
jących naiszą telewJzjt> 

Istnienie wojska - przynajmniej na razie 
jest kcniecz.-ie. 'fru.dno też wyohrazić s,obie nau
kę historii bez opisu bitew, morderstw i W'C>jen. 
Podobnie - film i l~teraturę. I na to 7lgoda, 
Można natomiast wyobra.zić sobie program te
lewizyjny, który do godziny 19.30, tj. oo czasi\l 
ŁSŚnięcia najmłodszych widzów, pozbawii.Q;ny bę
dzie audycji p.ra:edsfaw.iających s.cęny brutalne, 
wojnę. Tymczasem je.st akurat odwrotnie: nawet 
w niektórych audycjach adresowany-eh do dzie
ci po.karuje się okrucie11stwa wojny bez żadnyeh 
oo.łanek. W zan1ierzen.iach autorów ma to rz.ecz 
jasna wywołać pozytywny efekt wychowawczy: 
uczyć historii, przekonywać, i;e wojna jes,t czymś 
sitra.s.znym. Niestety, często skutek jest całkdem 
inny. co widać chociażby po każdej kolejnej 
emi.s•j.i seri.alu „Czterej pancerni i .Pies", kiedy 
to nawet piędolatk.i biegają po podwórkach z 
karabinami i bawią się - w co? - OC'zywiście 
w wojnę. Tę samą wojnę, kitórą wid:z.iały w fii
mi'l? eto s.iebie przecież adres.mvanym. Wątp\Liwe 
by takie fil.my działały n.a p.rz.edszkoLaki budują
oo, by rzeczywiście wyro.biały w nfoh świa,do-
mość. czym jesi naprawdę woj.na i wsrelka 
przemoc. A jeżeli mylimy s.ię, to proponujemy 
zrobienie porno-fiJ.ml\l d1la dzieci, który o:;.trze
gnłby pir:z.ed chorobami weneirycznymJi, :fi•lmu o 
a·lkoholika.ch, ositrzegająceg.o pned plagą pijań· 
stwa, etc., etc. Kto w.ie. może właśnie wtedy 
lepiej wychowamy młode pokolenie - ta.k jak 
obecnie staramy się wychowywać dz.Leci w du
chu pokQj;u, wkł,adając im eto iręk.i. 'kar-aibi·n. 

( 

Oozyyv.iśc.ie w.bawki milliitarne i potężna dawka 
okrucieństwa na małym ekranie nie dotyczą je
dynie Polski. Można by rrec, że w innych k.ra
jach jes,t jeszcze g,orz.ej, gdyż np. w Re'Publk-e 
Federalnej Niemiec Sip.r2ledoaje ·się czołgi ozdo
bione .swastyką, a w Stanach Z}ednocronych 
programy telewizyjne od s·amego rana wpros•t 
ociekają krwdą. Nas interesuje jednak nasz 
klr>aj i nas.ze dzieci. NajpieTW .zróbmy por7.'.ldek 
na własnym pod·wórk:u, a dopiero pCł'e'Tl \'" ' ·ty
kajmy. ipnym ich błędy. 

ROMAN. KUBIAK 
PAWEŁ TOMASZEWSKI • 
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i-e.iaki Jan Rzepa należał do osobników 
ambitnych i wielce kochliwych. Byl 
osiemnastoletnim kawalerem bez zawo-

. du, niepracującym, ale za to zośmio-
letnim fakultetem na studiach wieczo· 
rowych Jako intehgent mjał :test i ho

nor, tylko pieniędzy mu zawsze brakowało. Je
szcze w wieku nieletnim obrabował do spÓlki 2 
kolesiami pewien schron ze skórzanymi kurtka
mi. Pech chciał. że z tego schronu nie było 
wyjścia ·1 wszyscy wpadli. · W milości też · nie 
miał szczęścia 

Aliści ostatnio Jan poznat był siedemnastolet
nią uczennicę sz'koly · zawodowej. Dziewczę po
chodziło ze wsi. na imię mialo Lola i nneszkało 
w internacie. Imponował jej szpaner z miasta, 
toteż wieczorem wyskakh'!;ala przez okno z sy
t>ialni i przerabiała z Rzepa zadany m.i.teriał 

przeważnie z anatomii i fizjologii. Jasio był tak 
rozkochany, że z te.i miłości rozqił na ulicy 
gablotę reklamową, skąd skradł dwie lrnszule, 
spodenki, skarpetki i bezrękawnik. Skarpetki 
i bezrękawnik pasowały jak ulał na Lolę. 

Jednakże piękna Lola wymagała wiek~zych 
dowodów wdz1ęczności. Rzepa był czkv1iek.iem 
ofia:nym. toteż nic dziwnego, że przez cały 
tydz1en stal za hancUacza w hali na „Gómiaku". 
Sprzedawał z rękawa dostarczone 'przez hurtow~ 
n~ka zegarki elektroniczne i srebrne naszyjni
ki. Wyrobił ·się na dwieście procent, to znaczy 
zagarnął na czysto dolę w wysokości sześciu 
tysięcy„ a dodatko\:vo sprawi! Loli maly pre
zent w postaci elektronika marki Quartz Pana
tex. 

Na tym jednak dochody Rzepy urwały się, 
niestety. Cb,ai;l.zał więc pod Dom Handlowy z 
nadzieją. że uda mu się coś uskubnąć a1b0 za
handlować przy pośrednictwie. Towarzvszvł mu 
kolega Józef Kruk dwudziestosześcioletni ka
waler, z zawodu monter instalacji budowlanych 
specjalizujący się w kradzieżach i włamani.ach. 
Siedział iuż za grupowe ob abianie kiosków i 

, kradzieże rowerów. Potem się zredukował i za
czął pracować w prywatnej Iirmie jak·J pomoc
nik murarza. Ale on był na tb za delikatny. a 
czasy były za ci.eżkie. Ponieważ u majstra nie 
odbijało się karty, więc wagarował bez opa
miętania. 

Dziesiątego lipca Rzepa z Krukiem spotkali 
przed Domem Handlowym zasmuconego Rober
ta. który po sromocie doznanej w czasie prób
nego skoku na domek babci Agaty długo nie 
mógł dojść do siebie. Nękało go dokuczliwe 
pragnienie rehabllitacji oraz marzenie o waka
cyjnym biwaku. Pragnąc wykazać sie odwaga 
i bystro.ścią umysłu. a także zaimpono-wać star
szym kumplom. napomknął enigmatycznie, 1i 

szyku]e pewien niezły skok. Prz.vciśnięly do mu
ru, zdradził· im cały plan. lecz nie chciał nadać , 

' obiektu. Oświadczył Żlł zdradzi adres. jeśli do
stanie trz:v czwarte łupu, a 1ego udzial "graniczy 
się do naciśnięcia dzwonka. Miał wszy.:;tlrn W\'· 

jaśnić nazajutrz. ale pod warunkiem. iż koledzy 
podpis·'-<1 zobowiazanie. że wezmą udzi1ł 'v sko
ku i odpalą mu .te trzy czwarte działki. 

Nie przyszedł jednak na umówione sp0fka
nie,, bo jak zwvkle stchórzył, Kruk strasznie sie 
wnerwił. 

- Podpadł mi szczeniak. oi oodnadł! Ale kit 
mu w mo~iłe! Sami ki machniemy. 

- He. iakim cudem? 
- A takim. bracie, że ja jestem stary tropi-

ciel śladów. 

7. 

Trzynastego lipca Lola przyjechała do miasta, 
by odebrać zart..bione na praktyce pieniądze w 
wysokości dwóch tysiecy złotych. Nie wiedziała. 
co z nimi zrobić bo na szmatki za mało, a na 
wakacie też trzeba coś odłożyć. Obeirzała sobie 
Lola wystawy sklepów i już zmierzała do auto
busu, gdy nagle spotkała na ulicy kochnnka 
swego, Jana !łzepę. oraz kolegę jego. Ziutka 
Kruka Ucieszyła się do te~-0 stopnia. że na
tychmiast dala swemu Romeo trzy stówy. a on 
kupił za nie w melinie bulelke wina typu bełt 

Poszli do oarku i wvoili ood oalec. Lola uo
czuła sie tak rozanielona. że chciała im dać cnła 
siebie I wszystka forsę na bełt. ale Kruk oświad
czył rzeczowo: 

- Nie rnale!lka. nie będziemy cię dmuchać 
w duecie. Kiedv indziei pobaluiemy. .Jakbyś 
miała iakąś kumpelkę · ze chcica. to mogę sie 
nią za1ą~. 

- Fajnie! Jest Baślta z mojej kla.sy! 
- No widzisz! Spotkamy się na trav·ce i fik-

niemy parę lrnz!otków. 
- Chłopaki. t<' sie dobrze sklada! - wrzasnę

ła z radości j'..ola. - Bo. wiecie, u nas jest ju
r tro zabawa. 

- Gdzie? 
- w Dłut„wie! Jasiu. przyjedzie5z? Babcia by 

cię po7nała i w ogóle... · 
- W porządku . będziemy koło ~zóst..ej . Ąle 

na zapowiedzi niech babcia ieszcze me .11e;;1e, 
Odprowadzili Lolę na dworzec. gdyż. przed 

trzynasta miała autobus do Dłutowa. Zamm do
szli na miejsc~. Ziutek rzucił oolglosem: 

- To iest właśnie ten obiekt... 
- Na pewno? , 
- Pinaoongista trzy razy ;;tal tu na lipku. 
- Ach~ tak - mruknał R7.epa. - lVIyś;e. bta· 

cie że ktoś ma z tym domkiem. przel'!rane. 
Wsadzili Lole do autobusu. pomachali ie.i na 

poie~n:mie i orzvmif'rzYli s!e oróbni~ ~o wska
zanego orze1 Kruka drewmane~o obie.du. Z~e
zygno.,.·ali •edm1k ze wzgledu na wlasnę bezpie
czeństwo. Ruch był za duży. 

8. 

Babcia Agata wyszła na podwórko. aby pr~e
rzucić ~chna<"a ni.> sznurze bielLmę Przewraca1ąc 
majtki bez falbanek U!'łyszała dzwone~. Podeszła 
na o:.ilcach d0 furtki. zapuściła :i:11ra..,vrn w szpa
rę pełniąc~ role naturnlnego iud:.isza N::i 1;1l~cy 
stał mł<>dv n;łow.iek w wieku O'k<>ło dwudziestu 
lat. Babcia zlustrowała go uważnie od stóp do 
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głów. Wzrost około metr o iemdziesiąt, wlosv 
c1 emnobląd sredniej długości. Miał ·;10 sobie szar~ 
spodnie i białą koszulę, z krótkimi ręka\vami 
Czerwony nadruk z orzodu koszuli przedsta
wiał natchnione oblicze kudł,,te~:o brodacza. Nie 
był to jednak Chrystus. 

Kobieta odemknęła dfzwi z wrt1ka I uchyliła 
na poi szeroko~ci Gość uśmiechnął się pogodnie. 

- Dzień dobt·y jestem Si\'{ak. Czy tu mieszka 
szewc Ambroziak? - zaoytał. 

- Ależ skąd, proszę pana! Ja nie znam ta
kiego .... 

- O rany! Mówiono mi, że mieszka na tej_ 
ulicy. 

- Możliwe. Pewnie jakiś nowy ... 
- Aha. sprowadził się przed tygodniem. 
- Proszę spytać gdzieś dalej, z drugiego koń-

ca. 
- Psiakrew! Wlasnie stamtąd idę. Myślałem, 

że to tutaj. 
- Niestety. pomyłka, proszę pana. 
- Przepraszam za na.iście. Dziękuję i Jo wi-

dzenia. 
Mężczyzna odszedł w stronę glów.nej ulicy, po 

czym skręcił w kierunku szlcoly. Agata przęsu
nęba zasuwkę w furtce, przewróciła bieliznę na 
sznurze, co zajęło jej około trzech minut, i wró
cila do dt?mu. Kiedy weszła do kuchni, zza 
drzwi wyskoczył jakiś mężczyzna, chwycB ją od 
tyłu za szyję i powalił na wersalkę.' Byl to 
wesoły bandyta. gdyż uśmiechnąwszy si!ł aata- . 
nicznie, zaczął ją dusić. 

- Puść mnie. dobry człowieku - wykrztu
sila glosem hrabiny gwałconei przez fornala. 
- Puść mnie, a ja cię ozłocę, wydam całą r.ioją 
krwawicę ... 

Napastnik uśmiech:1ą.ł się jeszcze .:zulej. Przy
trzymał babcię jedną ręką za gardło, drugą zaś 
zd 1 ,1 jej z palca złotą obrączkę. Następnie ściąg
nął ze starcze.i szyi złoty łańcuszek z wizerun-

' .. _m lVLatki J.:h.i;;kie.i. · 
- No dobra, puszczę' - warknął. - A ty 

!aduj mnie w kabze zloteńko i zielonę. 

Babcia chciała powiedzieć. że więcej nie ma, 
lecz zamiast tego pisnęła tak przerażli.wie, ie 
bandycie zatrzeszczały bębenki. Ze zdenerwowa
nia zakrył je.1 usta dłonią i tak przycisnął. że 
babci pękła szczęka z ubezpieczalni. Agata om
dlała, bo pomyślała, że rabuś strzelił jej w 
czaszkę ze spluwy bez tłumika. Pot.em otworzyła 
jednak oczy, gdyż do kuchm ktos wszedł. Był 
to ten sam facet, co pytał o szewca. 

- Co s!ę tak grzebiesz?! - wrzasnął dusiciel. 
- DŻ.ieci się plątają po boisku.. . 
- Trza było pilkę im wykopać na ultcę ! 
- Nie moglem trafić do dziury w płocie. A 

ty już załatwiłeś? . . . 
- Hrabiows~i se9t. me mogę sobie z mą po

radzić. Idzie w zaparte. 
- Kłamie starucha! 
- Panowie - jęknęła - ja nie mam nic ro-

dowego! Państwó mnie zniszczyło. bolszewizm 
pognębil, a teraz okradają dzieci i w~~,„ . 

- Akurat! Sami znajdziemy. A c1eb1e wyci-
szymy na knebel i sznur. . . 

- Panowie, możecie szukać. Nie ma am złot~, 
ani dolarów, ani gotówki za auto. A tu. przYJ· 
dzie zaraz ktoś kto ma klucz od furtki ... 

- Ha, tym b~rdziej trzeba wiązać! 
- Ależ ja to, co mialam, wyprzed~lam. A re-

sztę dałam w komis wychowankowi„. 
- Ale buja! Nie pokaże, stare pudło! 
Dusiciel chwycil ścierkę i gdy babcia wyplu-

wała pękniętą szczękę, zrobił Jej narkozę na 
knebel, po czym związali jej ręce i nogi. Zanim 
jed·nak straciła przytomność, zdążyła sie or1.yj
rzeć slaru$zka gościowi. Mógł mieć około trzy
dziestki. T.warz pociągła, włosy blond, lekko 
falujące, bez baczków. grzywka opadająca na 
czołd. Miał na sobie koszulę koloru kakao z kie
szeniami na przodzie', brązo·we spodnie i spor
towe obuwie. 

Działali szybko i sprawnie, bo wiedzieli, gdzie 
szukać. Przenięśli babcie na wera.nde, żeby im 
nie przeszkadzała i miała czym oddychać. 1"'1niej 
więcej po kwadransie ocknęła się. Lefala na 
wersalce w kuchni. 

Wszystkie drzwi były pootwierane, mo~la więc 
ocenić rozmiary ·zniszczeń. Sceneria przedstawia
ła bitewne pole zostawione przez brygaclę re
montowa trzeźwego ROM. Podłoi?a zerw.ma do 
połowy, stół porąbany, rozbita szafa we wnęce, 
zdeptana, podarta bielizna i odzież. 

Babcia czekała milosierdzia. Modlila się na
wet, żeby komuś nawalił pęcherz. żeby ktoś 
wlazł przez płot do ogródkq.. Ona wiedziała, co 
złodzieje mogli zabrać. Nie były to rzeczy, któ
rych szukali, ponieważ babcia okazała się prze
zorna. 

9. 

Jeden z podróżnych, który chcia! jechać auto
busem do Radomska, naoił sie niwa i cisnełD go 
w dołku. Na ulicznym dworcu nie było kibla, w 
nogawkę nie wypadało. toteż sforsował ołc>t i 
zaczął spokojny odlew, gdy nagle przerwało mu 
jęczenie w domku. Lejoch zajrzał przez olmo, 
zobaczył związanego trupa na wersalce I za-' 
miast babcię uwolnić, zwiał przez plot i za
dzwonił anonimowo z automatu na milicie. 

Milicjanci dokonali skrupulatnych oględzin 
Oprócz babci na wersalce w kuchni leżały ~u
rnowe rękawiczki. W ~okoju ni\ fotelu - czar
ne skórkowe rękawiczki z futrówki. Zabezpie
czono czarny wazon, bo mogły być na. nim 
linie papilarne, gdyby przestępcy zdjęli ręka-
wiczki podczas pracy. · 

Dziesięć metrów od płotka na rabatkach t-tzY 
ślady obuwia. Nie należałv do dzieci szkolnych: 
31 cm dłu,~ości. obcas długi na 10 cm i szeroki 
na 4 cm. Wykonano odlewy gipsowe i zdjęcia. 
Ponadto zabezpieczono kawałki białego sznurka 
ze sztucznego włókna, którym związano babcię, 
a także niedopałki papierosów z filtrem oraz 
krótki łom zwany łapką. Dziur~ w płocie rów
nież zabezpieczono. 
Najwięcej śladów znajdowało się na babci. 

Doznała wybroczyn krwawych i otarcia naskór
ka na szyi, podbiegnięć krwawych i otarć ślu
zówki warg, otarcia skóry na rekach i noe;ach 
oraz silica na prawym przedramieniu. 

Nie było natomiast żadnego śladu bogactwa 
babci Agaty. Zreszta ona nawet nie wsoomi,nała 
przy milicji na temat swego majątku. 01,isała 
natomiast dość dokładnie rozbójników, chociaż 
nie znała ich przedtem. Nie potrafiła te~ powie
dzieć, kto .mógł zorganizować napad. 
Według wyjaśnień Agaty zi<inełv r..astepujace 

!anty: złota obrączka wartości 24 tys. zl, łań
cuszek ze złotym medalikiem •za 30 tys„ złcta 
bi·ansoletka (10 gram) warta 70 tys. zl. Spod 
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bielizny w szafie rabusie wzięli cztery czekola
dy, z· kredensu, 3 tys. gotówki, a z plecionej 
kasetki z drobiazgami jedną talię kart. Zostawili 
portfelik z bilonem o wartości 300 zł. 

Milicjanci patrolowali trasy wylotowe, ąwo· 
rzec PKP, bary, restauracje i kawiarnie. W koń
cu znaleź~i dwócb świadków, którzy w parę mi
nut po napadzie widzieli na boisku szkolnym 
dwóch osobmków. Mogli to być przerośnięci 
uczniowie, bt> strasznie bluźnili. Rysoi:isy zga
dzały się z podanymi przez babcię. 

Inny funkcjonariusz wziął . w obroty Marka. 
który był już notowany za ucieczki z dor:m i 
nocne biwaki na stadionie. Chłopak mia! aiibL 
Ale postraszony poprawczakiem w tr~nacewie 
wyznał, iż planowa! z kolegami polowanie na 
babcię, ale im nie ·wyszło. Wobec tego milicjant 
przepytał kolegów. Tchórzliwy Robert natych· 
miast popuścił i u'vvolnił się od winy. Oświad· 
czy?, iż bogactwo Agaty zmL1siło go do chel\1ie
nia się i. szpanowania przed Rzep'l i Kru'"iem . 
Ale nie powiedział im. gdzie konkretnie ten se
zam błyszczy. Oni przychodzili t:rzy razy. nama
wjali, żeby poszedł z nimi na rozbój. ale, on, 
:Robert, ma taki charakter, że nie pb,prosił o łas
kę i wszystkiego się wyparł. 

Niestety, Rzepy i Kruka nie było w mie~cie. 

10. 

' Rabusiów nie można było znaleźć, nort:ewd 
.od chaty babci do posto~u taxi było wlko 
dwieście metrów. Zaraz po napadzie wsiedli do 
taksówki i pojechali do baru na pervferiach 
Zjedli suty obiad. zapili dwiema flaszkami wi· 
na, a na deser wrąbali skradzione 'czekoiady, 
żeby zniszczyć lepkie dowody rzeczowe. Następ• 
nie poszli do Cyganów. którzy siedzieli na po· 
dwórzu czynszowe.i kamienicy i gadali o poli
tyce wyznaniowej wobec bezrobotnych. Cyganie 
obejrzeli okaza~ sobie precjoza i nie kupili po
nieważ mieli ak'.urat pod ręką świeży t.ransport 
z Jugosławii przetopiony w patelnie oksydowa
ne. 

Znajoma paserka ps. „Owieczko" też tego r.ie 
chciała. Ale kierując się uczuciem pchnęła chłop
ców do wdowy Balickiej, byłej przewijaczki na 
emeryturze. Balicka miała oprócz pięciu klas fa
kultet uniwerku życiowego i potrafiła liczyć. 
Rozbójnicy. za precjoza o wartości 120 tys. zł za
żądali ·od niej 30 tys. Wdowa na to, że weźmie 
za dwie dychy. Targ targiem i wyszło oczko. 
Razem z trzema tysiącami z kredensu było więc 
dwadzieścia cztery do równego podziału. 
· Rzepa z Krukiem pojechali taxi do Dłutowa. 
Około osiemnastej spotkali Lolę z Baśką. Po
nieważ ubaw zaczynał się o dwudziestej, poszli 
do gospody. Rzepa zamówił ozorki, bigos, flaczki. 
wieprzowinę hodowlana na zlewkach i dwie 
flaszki czerwonego wina. Rachunek mu zwisat. 
Po konsumpcji oświadczył: 

- A teraz, kurwa, ia sie chce, Lolita !Jawić 
z twoim bratem i z babcią. 

- Matko święta! Wystąpisz jako narzecz•Jny'! 
- rzuciła zachwycona Lolita. 

- A jak! Jedziemy na wiochę! 
Ponieważ ll).ieli wracać w pięcioro.' więc ru

nyH ,na wieś,- .jak ,pan;ir„ .. dwiE:ina t;aksó)Vkami, 
każdy kul1S pół badylą. Wrócili z tym bratem 
i Rzepa wybulił pięć stów· na bilety. Dziewczy
ny były wprost wniebowzięte. a cpamstwo pełne 
podziwu. Bo Kruk chciał koniecznie przerobić 
skrzynkę wina. Zdążyli jednak wypić tylko 
sześć flaszek i Rzepie zmienił się charc.kter. 

- Lola - załka! - ja cię kocham, a ty ro
bisz mostek z panem od gimnastyki! A z pol· 
skiego masz haka, bo ci szpagat nie \Vyszedl, o 
-o! 

- Ależ kocham cię, Jasiu! Dumna żem i taka 
wierna, jak suka kapitana Szarika! 

Aaa, to masz ode mnie pięć patyków na 
przechowanie - rzekl Jasio i wepchnął jej for
sę pod majtki. - Jak cię kto posunie, to bę
dzie ślad! 

Zatańczyli, ktoś nadepnął Rzepte na odcisk i 
Rzepa się wnerwił. 

- Nie podoba;ą mi sie te mordy! Ja nrnsze 
zmienić plener! 

- 'l'ak iest! - poparł go rozochocony Kruk. 
- Nam trzeba do kultury. bliżej miasta! 

No i pojechali dwiema 'taxi na drugi koniec 
województwa łódzkiego, do Kurowic. Wo.i~·wó
dztwo jak znaczek pocztowy na mapie, ale Kruk 
uiścił za kurs wielkopańsk.i dwa i nół tvsiaca. 
I zaczął się bal na całego. Rzepa wyjął z maj
tek Loli swói zastaw i stanela skrzynka bełtu. 
Wes-0ło było iak cholera. oonieważ Kruk chdal 
zrobić striptiz dla członków OSP. Taki numer 
nie spodobał sie kólku różańcowemu i z tego 
protestu wynikło mordobicie. 

A milicja tylko na to czekała. bo ona nie w 
ciemię bita, jak opowiadają w głupich dowci
pach. Otóz funkcjonariusze szybko obskoczyli 
znanych paserów i trafili na notowaną .. Owił:!cz
ko". Była ona zazdrosna o emerytkę Bali_c'ką, 
toteż z miejsca ją wsypała. Balicka odcla~a .:-K1·a: 
dzione mienie i opisała handlarz.V Wy?,lądall 
tak, jak witlziani przez dwóch świ~dków na 
boisku szkolnym, czyli jak notowani Kruk z 
Rzepą. 

MUi_cjanci sprawdzając, gdzie odbywajq się 
strażMkie bale. dod:11wonili się m.in. do Kurowic 
i dowiedzieli sie przy okaz.ii. że dochodzi tam 
do ekscesów Gdy radiowóz na syrenie stanal 
przed remizą. chłopcy 11ie mieli iuż pie.11iedzy. 
Kruk ·tańczył w samych majtkach na stole. Kie• 
dy milicjanci go zdejmowali, z nogawki wysy
oała mu sie talia babcinych kart. A~ata ie po
znała. oonieważ były znaczo;ie. Szachrowała 
stawiając sobię oasiansa i zawsze WY· 

chodz;ił ie.i wielki ma iatek oraz: v.;y-
grana na loterii. A ponieważ iabł'k:o 

niedaleko pad;i od iabłoni, w głowie wnuka 
Marka ten majątek babci rozmnożył sie .iak 
króliki w australijskim buszu. A.le tak naprawdę 
to trochę tego szmalu jednak było, tylko, że 

pod podłogą w komórce. 
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ODGŁOSY 7 



Wasyl Kocznow 

W dalekiej 
pólnoc-nej wiosce 
Zatrzymało mnie zdziwienie 
Skąd w tej wiosce 
polski przydrożny świątek? 
nie' śmiałem go o to zapytać 
Ukląkłem przed nim 
tak nisko 
Jak pozwoliła na to ziemia 
i przyjąłem błogosławieństwo 
A on odszedł 
swym własnym krokiem 
jakby unosił się nad ziemią 
Ciało miał 
lżejsze 
niż ptak 
Odszedł na południe 
1dzie ze zmierzchu 
wyłaniało się widmo g6r 
Może to były Tatry 
Patrzyłem jak znikął 
podobny do ptaka 
w samotnym niebie 
I Ziemia. odezwała się 
do mnich uszu i oltu 
Czas spie·szył 
nic się nie zmieniło 
I 1111ieniło się wszystko 

Los 
Po oo ten pr6g 
który stale wznosisa prsede mnlł 
A Jednak • 
1a.słania mnie 
1>rzed czterema stronami łwiała 
kiedy jestem skazany 
na pięć aktów dramatu 
Wciąż trzymasz wysoko to samo niebo 
bez jednej kropli burzy 
Wciąż za.pa.łasz tę samą gwiazdę 
by obojętn-0§cią mnie zrani6 

Kletly clemnoś6 zostawisz we mnie 
wola twoja się spełni 

·Przyjaciel 
04Hetlłe! daleko . 
piaskiell); .sastoni.w'91}'·,łJVarz 
I której.~. ,„. 
lata 
deszcze i wiatry . 
zetrzeć nie mogły 
negatYWu blizn 
tamtego ognia 
który . 
rozpostarł kiedyś 
nad toblł 
swe okrutne gałęzie 

.• 

• 

Rys. JanU:sz Szumański-Gianc 
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O 
d 1!}48 roku, a w:ęc oj 
momentu, kieJ,y w 
gtofoei antol:lgii mlo
dych poetÓ'w lóciz:{ic11 
.,Różnie idąc" pojaw1J 
się 21-Ietni stadent 

Wydziału Humanistyc.rnl!go -
Tadeusz Gicgier. uplynęlo wie
le czasu. Wystarczając:o duzo. 
aby poeta stat sie jedną z naj
bardziej znanych i poµularn~•ch 
postaci literackich Lodzi i .ied
nocześnie zbyt mało. · ab.11 z 
ową popularnością wyszedł i:>o
za jej granice. Któż bowiem · z 
lodzian. interesu.iących sie ży
ciem kulturalnym swoJego mia·· 
1>ta. nie zna tego dziennikarza. 
satyrylrn, czy wreszcie prozaiki:! 
i liryka w jedne.i osobie. by 
nie wspomnieć o mn.vcb dzie
dzinach jego artystyczn~rch za
interesowa11? Potwierdza to 
również obecno~ć Gici::iera. w 
dyskusyjne) skądinąd, - edycji 
polskiej wers.ii „Who is Who" 

Z drugiej jednak strony po
ważnie niepokoi fakt absencji 
poety w licznych antologiach, 
w których twórczość „łódzkiego 
barda" nie znalazla po prostu 
l!Wojej reprezentacji. 

Zamiast tego ukoronowaniem 
prawie czterdziestoletniej drogi 
artystyczne) poety i swego ro
dzaju rekompensatą stała sie 
pierwsza edycja wyboru jego 
wierszy. pierwszy plód nowej 
serii wydawniczej Wydawni
ctwa Lodzkiego, książka pod 
wiele znaczącym tytułem „Przy
powieść o podróży". Nie bPz 
powodu podkreślam tu rolę ty
tulu, W świetle refleksji nad 
twórczością Gicgiera jego zada -
nie jest niebagatelne. pełni 
funkcję dodatkowego znnku li
terackiego, służącego do odczy
tania i interpretacji zawartych 
wewnątrz utworów, l)ozwala 
dostrzec w szerszym planie nie
skomplikowane intencje autora. 
Książka Gicgicra jer.t przel'(lą

dem twórczości i życia . pene
tracją jego poezji w dynamicz
nym ujęciu, a zarazem zapisem 
:i rzeczywistości i bezsilnych 
prób przeciwstawiania się prze-· 
mijaniu, odchodzeniu luc zi I 
Ju:ajobrazó\~·. 

W 1957 roku ukazal się pierw
szy tomik poezji Gicgiera pt. 
„Garść ziemi", nwrezemowany 
w wyborze kilkunastoma utwo
rami. Spotka! się z niejedno
znacznym przyjęciem l;:rytyki. · 
Recenzencj. wytykali jego ~ulo
rowi m.in. maló poetyc!~ą kon
dycję psychiczną. Rzeczywiście• 
utwory pochodzące z .• Garści 
ziemi", zbudowane w oparciu 
o drobne wzruszenia (z '1.'17Yjąt
kiem otwierających wybór „śla
dów" oraz fragment „Opowieś
ci ·O mlaTłej - matce"), dalekie są 
od stanów l wórczego rozdarcia. 
a próstota i posługiwanie ~k 
konkretem do dziś nie z.ieclnu
ją mu krytyki. Jeśli jednak 
spojrzeć na te \\iersze przei 
pryzmat czasu i pamięci. pel
niących często „implicite" rol( 
bohaterów, można je odczytać 
inaczej, bez pomówień o ba
nal i porozaizm. Poeta. któremu 
dzieciństwo zabrala okupacja, a 

Powiadali, że film zniszczy
literaturę, bo ciągle ekranizuje 
się jakieś powieści. Ludzie od
zwyczają się od czytania ksia.
żek, bo będą tylko do kina cho
dzili. Ale film literatur:,r nie 
zniszczył. Ostrzegali wiec. że te
lewizja zniszczy literaturę. Aie 
nie zniszczyła. Ludzie telewizję 
oglądają i po księgarniach bie
gają. aby dobrą książkę kupić. 
Tylko, że. dobrych książek jakoś 
mało. Ledwie się pokaże i już 
ślad po niej nie zostaje żaden. 
Chyba, że ktoś się na targ wy
bierze i po spekulacyjnej cenie 
kupi. Tak więc ani film. ani 
telewizja literaturze nie zaszko-

' dziły. Przeciwnie - pomogły. 
Poza tym i film i telewizja lite
raturą nieustannie . się żywi1'. 

Tak sobie rozmyślałem, gdy 
brałem do ręki książkę Kazi
mierza Sławińskiego „Przygody 
kanoniera Dolasa" wydaną nie
dawno przez Wydawnictwo 
Lódzkie. To właśnie na mot.r
wach tej książki Żbigniew 
Chmielewsl\:i nakręcił· przeza
bawny film pt. „Jak ro~pętalem 
drugą wojnę światową". Bratem 
do ręki te książkę i m31śla..em. 
czy po filmie - który mi się 
bardzo podobRl - spodoba mi 
się i książka? Uczucia miałem 
mieszane, ale przemogłem się 
i zacząłem czytać. I nie żałuję 

Przy lekturze książki Kazi
mierza Sławińskiego zrozumia
łem, co to znaczy „na moty
wach". Bo film. i książl<a sta
nowią zupełnie odrębne dziela. 
które mają coś wspólnego, ale 
to „coś" iest dość mgliśte i 
trudne do określenia. 

Nib:v wspólny jest bohater. 
Owszem kanonier Dolas. 
Tylko w filmie jest to rwaniak 
z urodzenia i ·charakteru. a w 
l\:siążce jest to doktor historii 
sztuki. w okularach w ztotcj 
oprawce, który jest obojetn~· na 
wszystko, co się wokół niep;o 
dzieje. Poddaje się biernie lo!ló-

powojenna młodość \\'Śród ma
terialnych i mora! nych rnin. 
orzyniosła bagaż uci <1ż!twych 
doświadczen. mógł się ich po
zbyć albo od nich uciec Część 
woich przemyślel'1 wyekspl!ko-

1\'[\J („Ślady". „ Widzenie" ), ud 
większości 1ednak pragm:l sil~ 
uwolnić, zanurzając się ·;;.> ka
tarktycznych obrazach rm:.\11·od.v 
i miłości („Erotyk le&ny"). w 
nostalgii, z bolesna. ale akcep· 
towaną świadomością ~mian 
<„Powrót"). c1s wreszcie w po
czuciu ciągłości istniema (. ,Garść 
.i:iemi"). 

Lata ześćdzlesiąte p:·z:;nioslv 
,rlw u nowe dokonania nor-1ycki'-' 

Poetycka 
Odyseja 
Tadeusza 
Gicgiera 
G1cgiera. odgrywające niebaga
telną. rolę w jego dorol>kt:' 
artystycznym. Mam tu na nwśii 
tomiki: •• Wyjmij mnie z cza
~u" oraz „Zimowy owoc' . oba 
bogato prezentowane ra kar
tach omawianego wyboru. 
Książka :,Wyjmij mnie z cza

~u" ukazala sie w 1961 roku i 
.iest do dziś świadectwem psy
chologicznej prawdy, klinicz
nym opisem stanów alienac:ii 
poety. stojącego u progu 7.vcio
wej cezury : 

Więc nic się nie stało. aic me 
ifoi-wn;:,lo, 

choć pr:;;ekroczylem wlaśnie 
półmetka polowę 

(Oczekiwanię) 

Natrętna świadomo:;.; eforn,e
ryczności świata, <I w szczegól
ności. jego najsłabszego ogniw;;i 
- cz~owieka, mus1ala wresz
cie przynieść zw r ot w wierne 
pokłady pamięci, niezawodny 
indeks zapomnian:,tCh <„8t.;.•pa") 
Dewaluacja życiowej siły, tkwia
ce.i w umie1etności oczekiwvma, 
sprawiła woltę w świat ffalych 
problemów i malych radości 
(„Wróć mi zwyczajny urok ży
cia"}. Jednocześnie poeta ina
czej zaczyna patrzeć na przy
rodę. ukazu.iac jej dynamiczne 
oblicze („Obłoki", „Zywioł:v"i. a 
owa apologia ruchu. przemies;~
czania znajduje wyraz \•!, po· 
jawiającym się coraz częścje-j. 
motywie podróty C„Z okna wa
gonu"). 

Lekarstwem na stan bezsiły, 
ponurej iqercji, kapryśnej 'przy:. 
jaciółki każdeg~ człowieka. jest 
niewątpliwie „Zimowy owoc". 
Zamiast daremnie rewaloryzo
wać nie istniejące kra.iobrazy, 
Gicgier kreuje własne, umiej.;t-

wi 1 jakog wychodzi obronną 
ręką z najcięższych opresji. Ka· 
nonier Adolf D-Olas, rooem l 

Katowic, ma przecież swego 
prototypa. 
„Otrzymałem przydział do 18 

baterii ' wspomina czas~· 
przedwojenne Kazimierz Sła
wiński. - Wśród starszych re-

Kanonier 
Do las 
powrócił 
krutów znajdowal się doktor 
historii sztuki, wysoki, lekko 
garbiący się,· wiecznie gubiący 
okulary w złotej oprawce. zwra
cał na siebie uwage absolut
ną obojętnością wobec wszy
stkiego. co go otaczało". 
Nazywał się Adolf Dolas i on 

też stał się prototypem kanonie
ra Adolfa Dolasa. który pól 
świata zjeździł za spraw;,1 innt!
go Adolfa. Była więc wojna we 
wrześniu 1939 roku, obóz je
niecki w Niemczech, Jugosła
wia, torpeda na Morzu śród
ziemnym, służba w Legii Cu
dzoziemskiej, zdobycie polowego 
burdelu armii wlóskiej, !>?użba 
w charakterze pielęgniarza na 
włoskim statku szpitalnym. 
kok ze spadochronem - ale 

w Niemczech, a nie w Polsce 
- był front wschodni i par
tyzan tka w Polsce. Ten „szlak 
bojowy" kanoniera Dolasa iest. 
podobny w książce i filmie. 
Bohater - nie! Dolas z książki 
i Dolas z filmu są to dwaj r6~· 
ni ludzie. 

Zbigniew Chmielewski wziął 
sytuacje z książki, m1eJsca 
akcji, pomysly i stworzył a te-

nie zawierając w nich samego 
,;iebie. Niezmienności rzeczy do
patruje sic teraz nie w statycz
nym obrazie świata, ale w nie
uchronnym porządku :;ego cv
klicznych zmian. W poczuciu 
konstruktywnej mocy si'owa 
stara się chronić i utrwalać to, 
co jego zdaniem jest tego war
t.e. Wiele wierszy buduje, po
sługując się przewrotnym zesta
wieniem przeciwieństw („Anty
tezy"). o wyraźnie barokowei 
proi.veniencji. Silnie zepizowana 
lir~·ka posiada jeszcze dzisia~ 
świeży ladt.Jnek ekspres ii (..Zi
mowy owoc"}. 

W 1971 roku ukazała su~ 
„Ziemi1' Białostocka". :ieden z 
wdzięczniej1>zych w lekturze to
mików Tadeusza Gicgiera. Wier
sze wybrane z tego zbioru 
tchną ciepłem i, nieraz bliskim 
cl~liwości, liryzmem. cnoc poza 
sentymentalna reflekS.l<l nif' 
przynoszą ~łebokich do~nan li
terackich. Nie wohio jedna'.;: '-'" 
pomnieć. że wlaśnie tą ksiażką. 
przemilcza11ą. jakby p1zez kry
tykę, zyskał sobie autor olbrzy
mia sympatię i · wdziecznoiić za . 
wytykane często. drobne wzru-
szenia. · 

Wydana w 1977 roku .. Pamięć 
genetyczna". jest najobszerniej 
prezentowanym w wyborze to
mikiem Gicgiera. Nic dziwne
go, ze względów objętościowycn 
książka zajmuje pierwsze miej
sce pośród omawianych dotych
czas edycji jego poezji. W 
świetle analizy artystycznej jesl 
natomiast bardzo nierówna. 
Obok wierszy dobrych poia>.•ia
.ią się często słabsze. z wyra'ż
n:vmi piętnami publicystyki. 
O!Jok chwytów literacki".'h spo
tykamy zwyczajne· maniery. Ca
ły zestaw „Poematów prozą". 
niewątpliwie ciekawy. 1ako zja
\\isko w twórczości Cicgiera . 
posiada dość skromny fo.dunek 
liryzmu. 

Nasza wspólna podro.i; przez 
poezję Tadernza Gicgiera. kot-1-
czy się jednak optymist:rcznie. 
Zestaw wierszy nowych „Prz:v· 
powieść o podróży" przyi.vraca 
nam ponownie bardzo <lobrego 
przenikliwego poetę. Osat..lzony 
silnie w literackiej tradvcii. po
ruszający sie swobodnie po 
neoklasycznych konv,enc:iach. 
celnie operujący dystychem. 
<>trofą czterowersową, tudzież 
iqnymi, m ocno zrytmizowanym; 
mutacjami wiersza Gicgier. u
miejętnie wykor~ystuje zara
zem zdobycze awangardy W 
przeciwieństwie do wcześt.ie.i
szych, często nieudanych kon
strukcji wolnych i białvc~1. swo
imi najnowszymi dokommiami 
potwierdza, że predylekcja do 
tradycyjnych [orm ma charak
lE"r wyboru. a nie znamiona ko
nieczności 

PIOTR 
tUSZCZVKIEWICZ • Tadeusz Gicgier, .,Przypowieść 
o podróży'1, Wydawnictwo 1 ... ódz
~i.e. l.ódź, 1984. 

go zupełnie nowe dzieło. Nie 
jest to więc ekranizacja powieś
ci Kazimierza Sławińskiego, l 
bardzo dobrze. Można zatem 
spokojnie sięgnąć po tę książkę. 
bez obawy, że będii.e to lektura 
wtórna. przypominająca tylko 

'film. Nic Podobnego. Czyta się 
dziś (drugie wydanie) „Przygo„ 
dy kanoniera Dolasa" . .iako coś · 
zupełnlego innego, bez natręt
nych odniesień do filmu. Zre
sztą filmu już dawno nie ma 
na ekranach, a i od jego tele
wizyjnej projekcji tez sporo 
czasu minęlo. 

Powieść Kazmierza Sławiń
skiego ma charakter satyrycz
ny. stąd dopuszczalne są wszel
kie przerysowania. Ale i one 
mają swoje granice. W jednym 
wypadku autor je nieco prze
kracza. Doktor historii, kanonier 
Adolf Dolas zostafe w pułku 
zapisany przez przygłuplego pi
sarczyka jako „robotnik rolny". 
Zostaje ordynansem pułkowni
ka. Biorą go tam za anaifabe
tę i córka oulkownika uczy · go 
czytać i pisać. Jest to zabawne. 
Wreszcie pułkownik przyłapuje 
go na czytaniu książki po fran
cusku i wszystko sie wydaje. 
Miało to być śmieszne, ale nie 
jest. Spróbowałem w~·oorazić 
sobie pulkownikowego pucybu
ta. niepiśmiennego fornala w„ 
okularach w złotej ·oprawce. I 
jakość nie mogę.„ Nawet naj
głupszy przedwojenny pułkow
nik musiałby dojść do wniosku. 
że coś tutaj nie pasuje. Ale to 
w końcu drobiazg. Książka jes1 
znakomita i wsz:v~tkim miłośni
kom filmu Zbigniewa Chmie
lewskiego poleełm ją z cał:vm 
spokojem. że sie nie zawiodą. 
Przyjemnej lektury! 

ZENON 
POROWATY • 

Z półki recenzenta 

POLEM - LASEM 

To już t;;r,recie wyda!l'Lie znanej .i czytanej po
wieści - celacji ~ walk Batalionów ChlopsJdch 
w lasach i!cieleoldch. Au,t;or - dowódca oddzia
łu partyza1nckieg-0 BCh - LSB n-OSzą.cy pseudo
nim „S.zczytniak" - w Awojej k.s.iążce .nie tyJ
ko prreds-ta~a d~iej.e oddziałów BCh ~ ,„·a'lk sto
czonych z odkiupant,ein, a~e -0powi·ada o dramai:-r
czny.cb }()..o;:ach pa.I"tyzatttJkil w Kieleckiem, .o o!ie
-ze z knvi i żyd·a. 

Ksią.i.ka oosi·ała bogaito zi!lus.t,r;owana arohl· 
waoinymi !otQgrafiarni. 

1.\liro ław Młuclzik „Szczytniak": P olem ·- la• 
sem. LSW. 1984. Str. 488. Cena %60 zł. 

RELIGIA I JA 

T!l.' z.ej aiuto. zy - o nazwiskach .znanych :w 
świ·eCJe: Tadeus:z KotaJl'bińsiki, Leopold Inf*1d i 
Berh:and Russell - mówią o ireliigi.i, j.aj Wlpły
wie na 'rozwój społeczeństw. a :talkie o 1woim 
~t>osunku do iniej. Wszy~cy trzej wy-chowani w 
W'dzinach reEgijnych, dość s,zybko o.d~:!lli od 
wiary, <>d:daJą·c pierws.reństw-o ro~mo-wi. Be~ 
t:rand Russel1 1.ak to o;k.reślił· 

„Dobr ze 'llTZą.dzony świat ipotirZiEil::>u.je ,„·ie.dz.:or. 
do:br oci i oow~gi. Nie poh'zeba mu ża:lów i wes.
t.c1UJ.iel'1 z.a p:rzesz;ło:ścia ani zaku.wania w kaj. 
dany sw-0bodnej inteligencji .za pomocą łów 
wyrzec:10nych ni~g~yś p-rzei: tgnorantów.'' 

T. K otarbinski, L. Infeld, B. ltussell: ltellrła I 
ja . KiW 1984. Str. 78. Cena 33 zł. 

MODERNISTA ZE SŁOWACJI 

Jan Hrusov.sky je-st uważany w Słowacji a 
klasyka model'mzrnu. Sp. Wyd. „Czytel.nlk" z.a· 
prezentowała nam ·właśnie wybór opowia:dań te
go autora w ·książce . nos:zą.cej ty-tuł ,,Sprawa 
pcdporucznika Seebo.i;ia". 

Dziewięć opo.w1adań, to prz.ede wszy;;tlkim 
dzieJe fosów człowieC'Lych 7laTówno w .czasie 1 
wojny światowej j.a.k i później, już ;p.odcZ:<l:! po
wojennej stabi·lizacji, Łączy te opowiadania jed
no; tragi21rn życia 1udzkiego i :ni.es.pod:ci.ewane a 
nagłe jego zał<of1czenie. 

P'11zekła-0 Cec~·rn Dmochowskiej. 

.fan Hrusovsky: Sprawa. podporucznika Seebor
na. Czyt. :i984. Str. 224. Cena 100 zł . 

WSPOMNIENIA WITTLINA 

Ta k.>iąż'ka już narobiła &poro s<Z.umu. A to i 
u·w.agi na sposób w jaki Wittlin potraktował 
ludzi o znany-eh nazwiskach. Tych naZ11dsK: w 
k.siąż.ce je.<t sporo i Wittlin poprzypinał fan po
kain~ latki. 

Jerzego Wittlina znamy i: s-erli vade.meców, 
ksiąfok może i zabawnych, ale w sumie o locie 
nieZbyt wysokim. „Pójdź ze mną", jest dzienni
kiem z lat 1980-1981, a.le <lziemni.ldem swoistym, 
raczej ga.wędtz.i.-arską o.powieścią o -tym, kfo jest 
kto w W·airsza"Nie, choć zawiera p.ró.by ooeny 
wydarzeń posierpniowych irolru 1980. 

Jerzy Wittlin: · Pójdź ze mną. Wyd. Lit-. 1985. 
Str. 412. Cena 210 zł. 

POOROżE DO PIEKIEŁ 

.Najkrócej można by powiedżieć o tej książce, 
że iest to o.powieść o szamanach zamies,zkują
cych syb-eryj.siką tajgę, azjatyckie s,tepy, arnery~ 
kru'is:ką północ :i podzwrotnikową dżiunglę . 

Na.leży wszakże pow.ie.dzieć, że zawa.rU! n.a 
kartach t-ej książki najł'ozmaitsze szamańskie za
klinania. rytuały, tai'ice i modlitwy są auteaty
czme. Nie ma tu nk z s-ens.acji, mimo tQ opisy 
\Vędrówek ,s,zamańskich do krainy umacłych, czy 
zbiorowe halucynacje Indian Kolumbijskich wy- . 
wforają na cz~·tająicym m-0mle wrażenie. 

Jerzy Sławomir Wasilewski : Podróże do piekieł. 
.LSW 1985. Str. Z38. Cena 180 zł. 

U NAS NA STAROWCE 

Warszawa zawsre będ.ziie stanowić temat dla 
01sarzy, a tym bardziej Warszawa z Iait 1939-
1944. Zbi·gnie'-'• Wróblewski nie po raz pierws.zy 
sięga do wątku pow.stania warszawskiego. W 
:;wojej najnQwszej książC€ „U nas na Starówce' 
na przykła.d.zne dwóch rodów opow.iada o tira
.~icznych i b<>hatersk>ich dzie.iacll Stareg.o Mi-as.ta, 
które to dzieje miały nieba,wem zakończyć sie, 
t.ota.lną zagładą . Akcja M'wieści zostaję przerwa
na tuż prt.ei:r godziną •W". Co bylo powodem -
wiemy z najin·owszej bistor.ii nas.rej s~lLcy. 

Zbigniew Wróblelvski: U nas na Starówce. MON 
19tlł. Str. 3"52. Cena 150 zł. 

E.IW. 

"' 
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U 
wagi o psychologicznej prozie Anny 
Bojarskiej rozpocznę od przypomnierna 
5lów, jakie zanotował w „Doli czło
wieczej" Andre Malraux. „Ale ja, 
czym jestem ja dla siebie ... Jakąś afir
macją absolutną, afirmacją, obłąkań-

czą· intensywnością większą niż wszy.stko ,poza 
tym„. Wlaśnie intensywność osobowości ludz
kiej staje się przewodnim motywem wielowąt
kowej powieści pod tytułem „Ja''. Autorka po
służyła ·się pomysłem tyleż prostym co ryzy
kownym: opisała mieszkanie, które utożsarniia 
z oscbą. Wszyscy lokatorzy · mieszkanra sta;•o
wią niejako cząstki tej samej osoby . Ich losy 
układają się w los wspólny - charakterystycz~ 
ny dla statusu Europejczyka drugiej połowy lat 
siedemdziesiątych. Symboliczne to mieszkanie. 
więc i lokatorzy urastają do rangi symbolu. W 
przeludnionym locum toczy się dziwna walka. 
lokatorzy uosobiający . różne cechy i dążności 
człowieka wid<lą t.acięty pojedynek o prymat. 
Każda z tych osób żyje własnym rytmem, od
znacza się bogatym t kontrowersyjrtym żydem 
wewnętrznym. nie może więc być mowy - jak 
można by początkowo przypuszczać - o u
proszczonej ilustracji jakiegoś oderwanegc. po
jęcia z zakresu psychologii. W ten sposób uciało 
się autorce uniknąć schematyzmu, niebezpie,cz
nie tkwiącego w ·pomyśle orga1~izującym po
wieściowe tworzywo. Kaida z postaci zalud::iia
jących utwór Anny Bojarskiej jest skompliko
wana. i wypełniona kompleksami, nic zatem 
dziwnego. że wspólne mieszkanie niejednokrot
nie kojarzyć się musi 1 domem wariatów (sko
jarzenie to ułatwia zresztą brak klamek wE 

wnętrzu jednego z pomieszczeń). 

Kim są mieszkańcy współczesnej maso·we. 
wyobraźni? Oto cierpiący na przerost ambicji 
oraz na manię samobójczą pisarz ~laks Krller 
Obok niego libe:ni.lizujący dziennikarz Knut Sei
fert, uwikłany zwykle w dwuznacz.ne raczeJ 
przedsięwzięcia. Następnie pokonu iący skutecz
'lie i bezwzględnie kolejne szczeble kariery mło
dy zdolny polityk Sebastian Faber. Jest pro
testancki pastor Burdock, jedyny, który w tym 
~ranie posiada sumienie. Są także kobiety· 
Gudrun Ensslin - terrorystka, nienasycona e
rotycznie piosenkarka Janis Joplin. reprezentu
jąca czysty biologizm Christina, bezskutecznie 
polująca na męża Adela, zgwalcona dWlh'lasto
tatka Edyta oraz intelektualna prostytutka 
Kurwy z Mensy. Wreszcie tuzilll lokat01row 
przelotnych choć nieprzypadkowych. 

• • • 

Ich poglądy, dysputy, zamiary, dążenia ilus
trują przede wszystkim tezę Q sprzeczr,ości na-
tury czło•vieczej. Harmider panuje tu nie 
mniejszy niż w słynnym mieszkaniu nun1er 
piędziesiąt przy ulicy Sadowej. Tyle tylko, że 
nie dostrzegamy działanfa mocy n'1dprzya·odzo
n ·..-ch. Maestro Woland ze swoją świtą poczułby 
się tu z pewnoś::!ą zbyteczny, podobn'.e jak be:>:
nosy morderca Gestasa czy okrutny piąty pro
curator Judei, eques Roman us. Ponc iusz P:łat. 
Na niepoko.ie. konwulsje i ekstazy współczesne
go ·ś\data taka miara okazałaby się niewy31ar
czająca. 

\Vspólne. mieszkanie zamieszkują istoty ao 
tezo stopnia odmienne i zróżnicowane, że bez 
przerwy okazują sobie wrogość. Tak objawia 

Wił cz orni o 
się bogactwo natury ludzkiej - jak chcą Jt!cim, 
tak objawia się jej niedoskonałość -Jak utrL.y
mują inni. Stanowisko Bojarskiej zda się \\ypo
środkowane. Do obu powyższych elementów do
daje ona kolejny, przypominający po trosze wy
mą.wę ,,Jądra ciemności" Josepha Conrada: oto 
świat jest pułapką, do której ludzkość dostała 
się przez przypadek wprawdzie, lecz nigdy już 
nie zdoła się z niej wyzwolić. Wszelkie próby 
muszą skończyć się niepowodzeniem, trudno bo
wiem znaleźć istotę równie zadziwiającą jak 
człowiek: przebiegł~. Lakłamaną, zachłanną. •1ie
nasyconą i sterującą ku samozagładzie. Ta o
statnia- przejawia się zwłaszcza w nieskutecz
nośd sztuki polityki jako działań zmienają
cych do eliminacji konfliktów i zagrożeń, bez 
względu zresztą na skalę. Idealnym wręcz wy
razem samounicestwiających skłonności ludz
kich okazuje się terroryzm - bękart polityki 
Stąd całe fragmenty powieści An~·Y BojarsKie: 
inspirowane są dziejami najsłynniejszego bodaj 
ugrupowania terrorystycznego ostatnich lat -
Rote Armee Fraktion, aż po zagadkową śm~erć 

lidetów RAF w więzieniu w Stammheim. Sty
kamy się z nieskrywaną fascynacją o~obowoś
cią Ulrike Meinhof. Przede \Vszystkim zaś z· 
wyeksponowaniem problemalyki moralnej: czy 
terrorystów, działających w imię najszczytniej
s-zych u::i weL z.;u;ad, uznać można z1 'sum·en'e 
świata? Czy gwałt i okrucieństwo to dominu
jące cechy współczesności'! 

'Bohaterowie tej powieści to ludzie owładnię
ci szale!1stwem. zżerani przez przemożną po~ 

trzebę dominacji nad innymi. Jak u Bernanvsa: 
„Pycha, zazdrość. gniew. nawet rozpusta, ~ic
dem grzechów głównych tworzyło chór, wy Jąc 
z bólu. Powiedziałbyś, stad-o wilków pola.~ych 
naitą i płoną::,,ch". Każdy tu płonie, jak nie z 
nienawiści, to ze s<ruchu. Znane powiedzeme. 

. pii:kło to, inni, nie znajduje w powieści Anny 
Bojarskiej zastosowania. Piekło to JA. 

Istotnym problemem staje się tu dylemat: 
.czy rlefzywbtość należy tn;,ktować: ,,;eno ~~Y oeż 

z. przymrui:emem oKa'? Wybór nie należy do 
ratwych. choc zdaje .się nie p0siadac praidyCL
nego znactenia, skoro obie posLaw j wiodą 
wprost ku absurdowi. RLeczywisW:;l: pl'Le<ls.a
wiona wcześniej CL.Y poźniej ujawnia swe ab
surdalne, pełne spr.<1ectności 1 taskakujqcycb 
mespodzianek, oblicze. Nie ma· w niej nic trwa
łego. Trwa ustawiczna żonglerka pojęć, p. glą
dów i warto::ic1. Miesikailcy wspólnoty cL-UJą 
·się coraz bardziej ;:agubieni i obcy. Wres1cic 
dociera do nich „czym jest świat. Spo.ec„ei1-
stw-0. Jakie prawa tym rządzą. Karaine nie
wL'llnych. Kura.n'e s.k:·qwdzonych Z'1 domana 
krzywdę. Sprawa bezbronności społecznej, ttróra 
jest tyn1 samym, co niesprawiedli wosć społecz
na". Z gorzkiej tej wiedzy. nie wypływają jed
nak konkretne obronne przedsięwzittcia. Zbd 
głęboko. zakorzeniły się podzii11Y aby mtJżna 
było uchronić wspólnotę mieszka•)ców. JeJ 
faktyczny rozpad już się dokonał. Na placu bo
JU pozostał jedynie pa tor Burdock - samj\ny 
wyrzut sumienia. · 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI • 
Anna Boiarska „Ja", Wydawnictwo Literac

kie, Kraków 1984, s. 419. naf<-lad 10.000 plus 283 
egz„ cena zł 190. 

Eurythmics: 
rock „szalonych naukowców" 

Czy skacząca po stole ryba - moze mieć coś 
wspólnego z muzyką? Okazuje się, że może. 
Podobnie jak dzwonek, pękająca butelka, pę
dzący pociąg, a więc wszystko to, co wydaje 
jakikolwiek d7.więk, który można nagrać, a nas
tępnie, \ ykorzystując zdobycze elektroniki, do
wolnie przetworzyć. „Gdyby ktoś zo\laczył nas 
w studiu - mówi Dave Stewart ..:__ mógłby po
myśleć. że jesteśmy szalonymi naukowcami 
Jednak efektem naszej pracy są muzyczne prze
boje".· 

Duet Eurythmics tworzą Annfe Le:l.,OX i Da
ve Stewart. Z muzyką rockówą zetkneii się 
podczas występów w brytyjskiej grupie The 
Tourists. która wykonywała utwory zbliżone 
klimatem do nagrań The Birds, The Who i in
nych zespołów popularnych w latach sześćdzie
siątych. Wychowali się jednak na klasyce. An
nie Lennox, córka pracownika stoczni. w Aber
deen (Szkocja), mużyczną edukację rozpoczęła 
w wieku 7 lat od riauki gry na flecie. W szkole 
średniej uczęszczała na lekcje śpiewu, a wiedzę „ zakresu teorii muzyki zdobyła pod~as stu-

• diów w Royal Academy of Music. Po pewnym 
czasie doszła jednak do wni~sku, że nie chce 
zarabiać na życie grą w orkiestrze symfonicz
nej. Oczarowana wykonawcami . związanymi z 
amerykańską firmą płytową Motown Record 
Ooro.. porzuciła flPt i postanowiła zo~tać pio
senkarką. Pracowała przez pewien czas w księ
!'arni. a nastepnie w restauracji jako kelnerka. 
Tu poznał'! muzyka z Sunderland (Anglia). który 
oewnecro n'1ia przyszedł na obiad. Dave Stewart 
też nie od razu zainteresował się rockiem. Po 
krńtkiej przygodzie z muzyką ludową i bluesem. 
oocH~ł pr:i.ce w nrkiestrze k;ameralnej. w której 
l(r:oił na lutni. W ~rupie The Tourists Lennox 
i StPwart również nie mogli w pełni zrealizo
w::i/. <;\••n;„i, muzvczn"rh planów Dlatei?n · teź, 
gdv w J<lf!IJ roku. PO dwóch latach działalności. 
ZP~n-'l rn:wi„z:ił <;if>. nr'!etrhneli z ul.e;ą. 

W RFN nagrali kilka utworów w konwencji 
muzyki „hard rock" wykorzystując brzmienie 
syntezatorów. „Chcieliśmy połączyć nasze u-
1 ubione ~tyle z różnych epok - powiedzia1 
Dave Stewart-Motown. muzykę klasyczną, lu 
dowe pieśni z Afryki, niemieckie elektroniczne 
disco". Pierwsza .płyta nie zachwyciła jednak 
słuch'lczy Co ważniejsze. sprzedaż nie przynio 
sła ~podziewanych zysków. Eurythmjcs zamknę
li się wówczas w domowym studiu, gdzie, po 
sługująr się amatorskim ma~netofonem z 8 ·ka 
nałami wpisu, zarejf>strowali kilkanaście no· 
wych piosf>nelc Nie mieli pieniędzy na zakup 
koszt.ownf>P'O sprzętu. a więc musieli ograniczyl' 
tym razem eksperymenty z dźwiękiem. Starali 
się jPdnak. przy pomocy dostępnych środków 
wzbrigari<" hrznil · nie. Tak powstał drugi album 
zatvt.11łow„ny „Sweet Dreams Are Made Of 
Thl""· 'T'lk ~ndajf> dziennik International Herald 
Trihunf> kris1t produkcji nie przekroczył 6.000 
dnl:>rów. Dla poró nania, na nagranie utworu 
.. RP!"x". wvkonvwanego przez p;rupe Frankie 
Gof>s To Hollvwood, pro-ducent Trevor Horn 
wvd:i} !l!l O(}O dolarów. I wreszcie ud:tło się . 

Lrmitnlav nraz wydane po nim ~initle (m.in. 2 

nin~Pn1<<> Lo,•p T~ a Stranqer" ~naną z telewi
z:vine.i Wir'!f>oteki) stały się światowymi przebo
jami. Fł 0~Pn-i:Pnt pisma .,Rolling Stone" napisał: 

r' 

„Eurythmics stosują elektronikę z pciiotem i 

werwą. Podczas gdy współczesne syntezatorowe 
· boogie rzadko wybiega poza ramy tanecznego 

Muzaka, „Sweet Dreams" jest prawdziwą przy
godą". 
Już w szkole średniej zauważono, że jest uta

lentowaną wokalistką. Dziś jej ciepły, jedno
cześnie pełen ekspresji, głos zachwyca miliony 
melomanów. Ma 30 lat, krótko ostrzyżone wło
sy, nosi zazwyczaj męskie marynarki i spodnie_ 
Na scenie jej twarz pokrywa barwny makijaż 
lub maska. Czasami przybiera postać punka, 
czasami oo złudzenia przypomina Elvisa Pres
leya. Mimo tej maskarady, pozostaje zawsze 
fascynującą, niepowtarzalną Annie Lennox. 

Dave Stewart, który jest dwa lata starszy od 
swojej partnerki, komponuje i zajmuje się._ o
prawą instrumentalną na-grań duetu. „Gdy po 
raz pierwszy spotkaliśmy $ię - mówi Lennox 
- miałam ochotę tworzyć, śpiewać i produko
wać płyty, ale nie wiedziałam jak się do tego 
zabrać. Dave mnie wszystkiego nauczył". Jego 
ulubionym miejscem pracy jest studio, w któ
rym pov..-stają przeboje Eurythmics. Tu, wyko
rzystując możliwości, jakie stwarza syntezator, 
mikseII i wielośladowy magnetofon, przelewa 
na taśmę swoje muzyczne wizje. Nagrywa prze
różne dziwne dźwięki, aby uzupełnić nimi 
brzmienie instrumentów. Stara . się tak dobrać 
.. komponenty", żeby efekt był intrygujący i jed
nocześnie przyjemny dla ucha. 
Międzynarodową sławę duetu ugruntował, 

wydany w listopadzie 1983 roku, album 
.. Touch". Dużym powodzeniem cieszyły się też 
~ingle z piosenkami „Who's That Girl" i „Hert> 
Comes The Rain Again", dzięki którym Lennox 
dostała się do grona najpopularniejszych wo-
kalistek muzyki pop. Eurythmics odnoszą też 
sukcesy za Oceanem, podobnie jak Culture 
Club, Duran Duran i inne młode zespoły 1 

Wielkiej Brytanii. W lipcu 1983 roku aż 18 sin
gli grup brytyjskich znalazło się wśród najle
piej sprżedawanych płyt w USA. Podobną Ry
tuację zanotowano 19 lipca 1965 roku, kied? to 
na amerykańskiej. liście ,,Top 40" znalazły sit, 
m.in. piosenki „Ticket To Ride" (The Beatles) 
.,For Your Love" (The Yardbirds), „Satis!ac
tion'' (The Rolling Stones) oraz „Catch the 
Wind" (Donovan). T tak jak wówczas muzycz
nej „inwazji" przewodzili The Beatle:::. w 198:' 
roku 'A.mprvke zachw.vcił zwłagzcza duet Eu
rythmics. O:<tatnio inni wykoria\\TY z Wielkie." 
Brytanii odnl!>:<:r.ą sukcesy w US A.. jednak po
zycja Annie Lennox ·i Dave'a Stewarta na 
tamtei:<zym rvnku · .ie~t nadal mocna. 
Większość 'na~rań .Eurythmics powstaje ,,. 

ich londyńskim studiu, które mieści się w sta
rym kościele. Są tam urządzenia video, kom
putery, magnetofony. Stewart porównuje je do 
słynnej „fabryki" Andy'ego Warhola. Zimowe 
miesiące muzycy spędzili jednak w Paryżu, 
~dzie pracowali nad nowymi piosenkami. Podo
bno chcieli uciec od brytyjskich list przebojów 
1 odetchnąć innym powietrzem. Może wkrótce 
docz~l<-amv sie koleine!{o longplaya. Tymczasem 
w dalszym ciągu popularne są utwory z wy
danej w ubiegłym roku płyty „1984" nagraneJ 
z myślą o filmie fabularnym pod tym samym 
tytułem. Warto dodać, że obraz „1984" był os-
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tatmm, w którym w jednej z głównych ról 
wystąpił Richard Burton. Producent zapropono
wał grupie Eurythmics nagranie materiału mu
zycznego na ścieżkę dźwiękową, gdyż koszty 
filmu olfazały się wyższe niż przewidywano, a 
zysk ze sprzedaży longplaya firmowąnego przez 
popularny brytyjski duet mógłby częściowo 
pokryć dodatkowe wydatki. Film zyskał uzna
nie krytyków i publiczności, a Lennox i Ste
wart wpisali na listę swoich osiągnięć kolejny 
udany krążek. • 

Zdaniem „ tych, którzy widzieli koncert Eu
rythmics, prawdziwj popis swoich możliwości 

duet daje na estradzie. Korzysta wówczas z 
pomoćy innych muzyków, a Stewart rezygnuje 
z gry na syntezatorach na rzecz gitary. Posta
cią pierwszoplanową jest oczywiście Annie Len
nox, urzekająca widzów wspaniałym głosem i 
umiejętnościami aktorskimi. 

Kilka miesięcy temu rozeszła się wiadomość, 
że Eurythmics mają wystąpić w Polsce. Od te
go czasu widocznie ich plany uległy zmianie. 
Wielbicielom talentu Brytyjczyków muszą na 
razie wystarczyć płyty i video elipsy. Nie na
leży jednak tracić nadziei. Był już Elton John, 
była słynna grupa Nazareth. Możliwe, że wśród 
kolejnych naszych gości znajdzie się również 
duet Eurythmic!. 

GRZEGORZ WALENDA , 

Annie Lenno~ 

• 

Kronika 
kulturalna 
ŁÓDŻ godnie uc:z.ciła 100 rocznicę urodlli.n 

Stanisława I. Witkiewicza. Staraniem 
Towarzyst\va Kulturr Teatralnej, oddziału 
łódzkiego ZLP i Mie.i.skiej Biblioteki 
Publicznej im. Ludwika Waryńskiego odbyła 
się sesja p0pularnonaukowa ooświeoona 
pisarz-owi. Wygłoszone zostały dwa referaty. 
Dr Lech Sokół z Instytutu Sztuki PAN w 
Warszawie mówił o aktualnośd 8'1.tuki 
Witkacego, zaś doc. dr hab. Janusz Dealer 
z Uniwersytetu Wrocławskiego o insce.nizacjr.ch 
ut.worów dram2tyczn.vćh Witikace~. Pro;:(ram 
uzupełniła prelekcja filmu „Hama.dria" . 
realiwwanego w WFO przeL reżysera Jaeka 
Schmidta. Ses.ia <Cieszyła sie tak dużym 
p0wodzeniem u publicz.ności, że sala bib!iotti;J.ć. 
okazała sie zbyt muła by pomieścić chętnych. 
W tej · sytuac'.ii organizatonLy myśla o
oowtó~·zeniu imprezy. 

24 i 25 MARCA Akademia Muzy<:z...'la w 
Łodzi obchodziła 40-lecie istnienia uczelni. 
Z tej okaz.ii odbyły sie dwa koncerty. W sali 
Paó.stwowe.i Filha1·m01.lii ga,lowy koncert 
muzyki Polskie.i w wykonaniu orkiestry 
symfonicime.i Akademii Muzyczne.i w Łodzi. 
Dyrygował Zdzisław Szostak, iako so.lLsta 
wystąpił Tomasz Bartosiak (skrzypce). W auli 
Akademii Muzvcznei w Łodzi koncert 
kameralny Wystąuili: Maria Szczucka -
sopran, Tomasz Bartosiak, l\lo.nika Urbaniak 
- skirzypce. Jola.nta Bartosiak - -altÓ\Vfka, 
Piotr Sobczak - wiolonczela i Piotr 
Markowicz '- fortepia.n. 

1 KWIETNIA w ll(machu Muzeum 
Archeologicznego i Etnograficznego w Łod:!'.li 

otwarta została OgóLnoool~ka W;..-stawa 
Wyrobów Rzemiosła Artystyczn~o. 

W BIURZE Wystaw Artystyc;mych od ~ 
kwietnia czynna iest wystawa fo~rafii 
Mieczysława. Hilarego Cieśla.ka pt. „Ba.rwy·. 
moria"-

15 KWIETNIA w DK „Rodldo" w Galerii 
„Sztuka" otwarto wvstawe malar.stw:i 
Zdzisława Łyczkow1kle•o. Wystawa czynna 
będzie do końca miesiaca. 

HARCERSKI Dom Kultury i Technlki 
(ul. Wrze§nieńska 64) or~anizuie 20 kwietnia 
o godz. 18.00 .Festiwal Piosenki Różnej BUCE '85. 
Impreza ma charakter ·otwarty i wilzyscy 
chętni mogą ;;ię do niej zgfao;zać tuż przed 
iej roZPOCzeeiem. 

DZIELNICOWY Dom Kultury Łódź-Bałuty -
organizu.je od 17 do 21 kwietnia Przegląd 
Filmów Szwedzkich. W ciagu oieciu dni 
wyświetlo.nych zostanie dziesieć filmów. 
Projekcie odb:vwać sie beda w sali 
widowiskowej FTiAT „Elta". 

W TELEWIZYJNYM Festiwalu Wid~wi-slk 
Lalkowych, który odbył sie niedawno w I 
programie Telewiz.ii Polskiej, PTL „Arlekin" 
zdobył szereg nagród za przedstawienie ,Kota 
w butach" w adaptacii R. Januszewskiej. 
Spektakl ten uzvskał wspólnie z warszawskim 
Teatrem La1ki i Aktora „Baj" - J na1Tttdę. 
Wysokie nagrody przypadły reżyserowi 
widowiska Wojciechowi Wieczorkiewiczewi, 
autorce scenografii Leokadii Serafinowicz 
i komoozvtorowi Maciejowi Małeckiemu. 

Nagrody aktorskie zdobyli: Zdzisław 
WUczek i Mieczysław Gryglas. 

AKTORZY PTL „Arleltf.n" Joanna Stulewicr:. 
Małgorzata i Waldema.r Wolańscy wzięli 
udział w VI Przeglądzie Piosenki ~rskiej 
we Wrocławiu, zorganizowanei orrez 
Wrocławski Ośrodek Kul~ury. wrocławski 
Związek Polskich Autorów i Kompozytorów 
ZAKR, ood oatronatem Ministerstwa Kultun• 
i Sztuki. Aktorzy ci w orz~ladzie uzyskal; -
I nagrodę. 
ZESPÓŁ teatru „Arlelkln" zootał zaproszon:r 

w marcu do udztału w XI Opolskich 
Konfrontacja.eh Teatralnych - „Klasyka 
polska". gdzie obok teatró\v dramatv·cznych 
Pn:t>dstawn w cYklu imnrez towarzvsz'lcvch 
~uektakl W. Bogusławskiego „Lodoiska" w reż. 
Wojciecha Wieczorkiewicza, se. Leokadii 
Serafinowicz z muzyka Józefa Rychlika. 

- A zaproszenie Wydziału Kultury Urz.edu 
!\1iasta Łodzi, w dniach od 24 do 28 kwietnia 
, ... Dużei Sal; Teatru Nowego odbeda sie 
gościnne wysteov Teatru Narod<>wei:!o z 
'i.Varszawy. który rozoocznie swe oreze.nfaoie 
oremiera sztuki Pedra Catdernna 'de la Barr,a 
ot. „Zycie .iest snem", w reżyi;erii Krystyny 
Skuszanki. re sceno!!rafia Knstvnv 
Kępiń~kiej, z muzyką Adama Wa.łacińskiego. 
Ponadto T'eatr Narodowy zaorezentuie łódzkiej 
oubliczno~ci głośne nrzedstawienie „Lilli 
Wenedy'.' Juliusza Słowaekle1ro, w reżvserii 
Krystyny Skuszankl, ze scenoii:rafia Władysława 

• Wigury. W srektaklach łódzcv widzowie beLła 
mieli okazie obeirzeć tak z.nakrymitvch aktorów 
jak lll in Ewe Krasnodebsk4, Wieńczysława 
Glińskiego, Pawła Gl\Jlę, Jerzero Turka, 
Józefa Nalherc:raka, Witolda Pyrkos:za. ora„ 
Józefa Skwarka. 
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dy na jednym z nie
dawnych, a tak ostat
nio licznych spotkarl 
przedstawicieli środo

wiska kultury zeb;·ani 
studiować zaczęli peł-

ną listę organizowanych w Lo
dzi imprez o ogólnopohkim i 
międzynarodowym charak1 erze. 
okazało się, iż każdego z uczest· 
mków tego spotkania znaczna 
część owych konkursów, pre
zentacji, przeglądów i fostiwali 
zaskakuje .iuż samym faktem 
swego istnienia, Ż'e plastycy niĘ 
słyszeli o niemałe.i ilości iin· 
prez muzycznych, muzycy - o 
niektórych z licznych w Lodzi 
festiwali filmowych, literac.: -

, G kilku ważnych imrirezach 
.plastycznych. Opuszczaliśmy je
dnak to zebranie zarówno z 
głowami bolącymi od przyhyt: 
ku, jak i z drugiej stron~' - w 
powszechnym przekonaniu, iż 
mamy w naszym mieście rów· 
nież i takie imprezy, .k;tóre sk:u-
11ionym na nkh zainteresowa
niem, zainteresowaniem rzeczy
wiście szerokim i żywym, sa
tysfakcjonować mogą swoją u 
nas obecnością wszystkich lo
dzian .. Ta grupa imprel powo
dów do szczególnego zadowoie
tlia dostarezyć może tym, którzy 
nie bez racji podnoszą znacza
~v ,. dla oblioza kultUiralnego 
wielkiej aglomeracji · problem 
braku tradycji. Oto l;>owiem r:.a 
naszych oczach od kilku ostat
ruch lat, może rzec:zywiście P-O 
raz pierwszy w całym cz1er
dziestoleciu rodzą się tadycje ... 
Jest Wśród nich właśnie zar~·
sowująca się tradycja Lodzi -
atolicy młodego teatru, a raczej 
- by rzecz· uściślić - Lodzi -
ltolicy majmlodsze~o aktorstwa; 
najmłodszego ~ bo znajdujące
~ się na tym jedynym, nie· 
powtarzalnym etapie, jakim Jest 
~.róg dzielący adepta tej s:ztukli 
bd profesjonalizmu; prlg, któ
rego przekroczenie otwiera 
„drog~ przez labirynt zwany 
teatrem". 

Ogólnopolski Przegląd Spek· 
takli Dyplomowych Szkól Tea
tralnycli wpisał się w pejzaż 
ł:ór.lźkiej kultury . z impetem 
wfaściwym młodości zdobywa
jąc w nim miejsce dla siebie 
tzw. wstępnym bojem i przydał 
życiu artystycznemu miasta ~ak 
niezbędnych i tak uprali,nionych 
kolorów. Prezentacja sr,ektakli 
dyplomowych spełnia - po
wiedzmy to od razu - nie tyl
ko te wszystkie cele, które 
przyświecały twórCOIJl i:omyslu 
dorocznych przeglądów, lecz 
·także w znaczący sposób wzbo
·gaca teatralną ofertę Lodzi, . da
;tąc jej mieszkańcom wyjątl<:e>--· 
wą zgoła okazję obejrzenia co 
roku kilku nowych spektakli. 
których żywot, z racji ich cha
rakteru, jest tak niezwykle krót
ki, iż słowo „okazja" jest bez 
wątpienia najwłaściwsze. 

Społeczne znaczenie teatru, 
znaczenie, którego ogrom wyni· 
ka z faktu, iż tylko w teatrzt! 
nawiązuje się ta jedyna w SWO·· 
im rodzaju nić osobistego, in
tymnego wręcz kontaktu, twór
cy z odbiorcą będącym adresa
tem jego myśli i sugestii; świa
'clomość roli. iaką w ważnym 
społecznie procesie kształtowa-

, nia politycznego i moralnego o
blicza narodu ma do spełnienia 
teatr; artystyi:zna, ideowa. edu

kacyjna i wyc;howawcza funkcja 
Melpomeny wszystko to 
aprawia, iż nie jest nam obo
j(':tny probiem nrzygotO\vaniR do 
zaw~du aktora· tych młodyc"i 
ludzi, którzy zawód ten w.v
brall, którzy dziś jeszcze )rsz~al
ca się w szkotach teatralnych, 
zaś jutro za ich sprawą ksztal
towa6 się będzie nasza wrazli
wość na piękno, a przede wsz:v
stkim szeroko rozumiana posta
wa wobec szeregu faktów i zja
w:isk a1'tys.tycznych, społecznych 
1 politycznych. Konfrontacja 
spektakli wieńczących skompli
kowany proces dydaktyczny 
stała się już w pierwszej e<l~·
cji przegladu konkursem mło
dych aktorów. I tylko ich pra
ca w tych spektaklach podlega 
ocenie „W)''.:Sokiego juTy". Dziś 
oczywisty j~st już jednak taki:e 
i ten fakt, że przegląd ten stal 
się również konfrontacją metod 
kształcenia, zdobyczy artystycz-

' nych, propozycji repertuaro-
wych i inscenizatorskich. 13ar
dzo wyraźnie ujawniają się .w 
nim także formuły, w jakich 
wi<lzą dyplomowe przedstawie
nia kierownictwa i kadry peda
gogiczne poszczególnych szkól 
teatralnych. 

Ta ostatnia kwestia ma zre
sztą wiele aspektów i prze~ swą 
żłożoność Wiąże się ze · wsz~·
stkimi płaszc?-yznami wspom
nianych, czy też raczei skon
statowanych tutaj rodzajów 
konfrontacji. 

z cala pew'lością żaden ze 
sposobów trąktowania czy tf'Ż 
„widzenia" dyplomowych spek
takli aktorskich· nie. iest „tym 
jedynyrń" i zakończony przed 
kilkoma dniami III Ogólnopol-
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ski Przegląd Spektakli Dyplo
mowych Szkól Teatralnych po 
raz trzeci utwiei:.dził nas w 
przekonaniu, że sposobćlw tych 
jest wiele. Piszącej 1e słowa 
najlepszym wydaje się tnki, w 
którym celem. reżysera - przy. 
świecającym mu zarówno w 
momencie poqejmowania dcc.y
zji repertuarowej, jak i w cab'm 
procesie pracy nad pr;~edsta
wieniem jest pokazanie 

·-aktorskiego narybku. w takim 
dziele i takiej jego inscenizacji„ 
które pozwolą młodzieży zapre· 
zentować widzom cały zespół 
nabytych właśme umie.ięlności. 
Kie wycia.ie mi się natomiast 
stuszne pr;,ygotowywanie ta
kich przedstawień, którn mimo 
dobrych chęci i najszczerszego 
zapału uzdolnionych przec;ie:ż 
młodych ludzi , ujawnia tylko, 
jakich umiejętności nie posiedli 
oni jeszcze z tej prostej przv
czyny, że dać je może jedynie 
związek wieku i doświadczenia, 
związek, który dopiero za kil
ka lub kilkanaście la~ zaowc
cuje pełnią lu.azkit-j i zawodowej 
dojrzałości. Bardzie.i cenne wy
daje ml się też w . przypadku 
przedstawień dyplomowych 

EWA PANKIEWICZ 

zała przypuszczać, iż bylo ono 
\Vażne dla rozwoju mnie.i, czy 
bardziej tradycyjnie rozumianej 
akcji scenicznej. (::-<otapene na 
trzech bodaj, czy nawe:t czte
rech spektaklach w kilku ta
kich momentach moi sasiecl:::i 
pozostawali równie bezradni ·i 
zdani na własny domysł) 

W ramach tegorocznego. 'HI 
Przeglądu Ogólnopolskiego Spek
takli Dyplomowych Szkcił Tea
tralnych, który odbywał si·~ w 

- naszym mieście od 20 do 27 
marca, a któremu towarzyszy! 
organizowany pierwszy raz w 
Polsce Międzynarodowy Slsż 
Młodej Krytyki Teatralne.i •. . wy
sokiemu jury" (tym razem tak
że międzynarodowemu) w skła
dzie: Michał Misiorny, John 
El.>om, Henryk Pawlak. Tomasz 
Raczek, Carlos Tindemans i 
Andrzej Żurowski oraz żvczli
wej temu przeglądowi ;>ublicz-

. ności zaprezentowano siedem 
spektakli wieńczących i doku- . 
mentujących proces nauczania 
zawodu aktorskiego w czterech 
ośrodkach dydaktycznych : łódz
kie.i Państwowe; Wyższei Szko
le Filmowej, Telewizyjr1ej i 

Przed debiutem 

adeptów sztuki aktorskiej 'PO.; 
kazanie, jak radzą sobie z pod
stawowymi zadaniami aktorski
mi i ·ulatwienie im prezentacji 
stopnia opanowania techniki 
aktorskiej w jej najbardziej o
czywistych podstawach niż eks
per)łmentatorskie kreowanie 
skomplikowanych intelektualnie 
i formalnie nowych modeli tea
tru, niż traktowanie p~zez choć
by: i najwięJr...szych reżyserów 
pracy ze studentami jako na
darzającej się okazji do wyarty
kułowania kolejnej własnej w·:,r
powiedzi twórczej. 

PodstawoV\rym problemem 
warsztatowym będącym - jak 
sie zdaje - zagadńieniem w 
równym stopniu inscenizator
ska-reżyserskim, jak i aktor
skim; kwestią, która dodatko
wo w oczywisty sposób wpły
nęła na charakter tegorocznego 
przeglądu tak. i.ż z imprez w 
dwu poprzednich edyc1ach o• 
twartej praktycznie dla wszy
stkich widzów, stal sie oo im
preza o niemal elitarnym. wąs~ 
koś.r-0d-0wiskowym cha·rakterze; 
taką właśnie, głównie • przeciei 
warsztatową kwestią okazał s!~ 
problem· dosłownie rozumianych 
rtizmiarów spektakli. Wszystkie 
uczestniczące w nrzer:lad.zie 
szkoły teatralne prosiłv organi
zatorów o małe kameralne sa
·1e. Tylko na tak zwany pierw
szy rzut oka wydaje się to zro
zumiałe. jako, że żadna -
prócz łódzkiej ze szkól 
ksztak~ych aktorów nie posia
da własnej .. normalnej" s~eny 
teatralnej, a J łódzka uczelnia, 
choć uprzywilejowana prawem 
prznotowywania i eksp!oatacjl 
swych spektakli w „normal
nym" Teatrze Studyjnym. któ
rego jest wspólgospod~rzem -
również narzekać może na na
rametry techniczne swo.iei sce
ny-laborajorium. Głębsze spoj
rzenie na ten problem każe nie
pokoić się faktem. iż Sqdząc !!: 

kształtu prezentowanych insce
nizacji nasze szkoly teatralne 
kształcą, jak sie zdaje. 1dów
nie aktorów filmowo-telewizyj
nych. Owe „male" ... kameralne'' 
inscenizacje sprawiają, iż na 
ogól. ale nie bez chwalebnych 
wyjątków podziwiać możem:v 
jedynie dyskretną oszczędnof.ć 
gestu, delikatność' mimiki i sub
telna impresyjność, która eks
presyjności nie pozwala ujaw
nić się wcale, a także miękki 
szept „kamizelkowego" dialogo
wania. który ~losu 1'0 orostu 
nie dopuszcza· do głosu. 

Na młodych aktorów czekają 
teatry o innych na ogól para
metrach technicznych, teatry, w 
których gest będzie musial być 
czytelny, także i dla tych wi
dzow, którzy zasiądą w ostat
nich rzędach drugiego balkonu, 
a wyraźnie, z nienaganną dyk
cją wyartykułowane słowo za
brzmieć musi dźwięcznie choć
by i z tego powodu, by ów 
przyszły widz nie musiał - jak 
musiałam na paru spektaklach 
czynić to dzisiaj - pytać Sl'l
siada, czy usłyszał ostatnie zda
nie i o co w nim chodziło, bo 
logika scenicznych zdarze1\ ka· 

Teatralnej im. !,,eona Schillera. 
warszawskiej Państwowej Wyż
szej Szkole Teatralnej im. Ale
kśandra ZelweroWicza, krako~v
skiej Państwowej Wyższej Szko
le Teatralnej im. t.udwika Sol
skiego i prężnej ·oraz am bitne.i 
artystycznie filii tej ostatniej 
uczelni, która ma ona we W co
clawiu. 

Przegląd zainaugurował zna
ny już łodzianom i nie tylko 
łodzianom, wysoko oceniomr 
przez wszystkich oglądającyci1 
go już widzów i krytyków dy
plomowy spektakl Wydziału 
Aktorskiego łódzkiej uczelni 
„Syn marnotrawny" w opraco
waniu · literackim i reżyserU 
Adama Hanuszkiewicza. Przed
stawienie to w swym scenlcz
nym kształcie spełnia wszyst
kie wymogi stawiane spektak
lom dyplomowym i profesjonal
nemu teatrowi jednocześnie. 
Obserwując ten urzeka1ący uro
da wdzięczny bibelocik teatral
ny, łatwo zrekonstruować mo
żemy proces podjęty przE:!z Ha
nusźkiewicza. który nie będąc 
etatowym pracownilpem dydak
tycznym szkoły okazał się zna
komitym pedagogiem. Wziął 
Adam Hanuszkiewicz n~ ów 
szkolny warsztat mało znane 
lecz skrzące się prawdziwym 
pięknem polskiego słowa i pul
sujące znakomitym Q•tr:i.em 
świetnego wiersza' dzieło Stani
sława Trembeckiego, literacko 
opracował . je dla powierzonej 
jego artystycznej piećzy mło
dzieży aktorskiej w sposób. kt.ó~ 
.rY nie pozwoli iej wątpić w żY
wotność i rosnącą wartość tego 
dzieła. a zatem · całej polskiei 
klasyki dramaturgicznej, reży
sersko zaś tak, by błysnęły mło
de · talenty. by studenci pokazali 
co potrafią satysfakc.lonu~ąc pre
zentacją swych umiejętności 
:r.arówno swych pedagogów, jak 
i pierwszą swoją „prawdziwą" 
publiczność. Z przyjemno3cia o
glądałam to przedstawienie i 
wszystkich Jego wykonawców. 
Na szczególne wśród nich wy
rÓŻ!\i,enie zasłużyli: Elwirh Ha
merska, Ewa Telega, Zbigniew 
Zamachowski i Marelo Cichucki. 

Drugi z „łódzkich" dyplomów 
aktorskich wydał mi Śię zna
cznie mniej interesujący w rea
lizacji. Przed wczesny rJeco -
jak na ten stopień wtajemni- · 
czenia w arkana sztuki aktor
skiej na jakim znajduje sie 
młodzież - wybór niezwy1de 
trudnej pozycji, jaką iest „Pła
tonow" Antoniego Czechowa u
jawnił w ambitnej skądinąd i 
interesującej inscenizacji Macie
ja Prusa wszystkie niedo:::tat
ki. ułomności i oczywiste, zro
zumiale bMki warsztatowe stu
dentów. o których w tym przed
staWieniu to można powiedzieć 
jedynie. iż ze zmiennym powo
dzeniem graja „granie Czecho
wa". Błąd tego spektaklu t~i 
w metodzie i sposobie potrakto
wania spektaklu dyplomowego, 
ale o tym pisałam już wyże.i. 
więc nie będę się powtarzać. 

Błąd zawłaszczenia przedsię
wzięcia, jakim jest spektakl dy-

plomO\vy mający pokazać aktor
&ką gotowość studentów. tlia 
w~asnych indywidualnych i na
der subiektywnych (choć istot
nie mogących wnieść wiele Po
wego na polską scenę teatralna) 
celów artystycznych. t>lad pod
porządkowania całej materii i 
wszystkich tworzyw ;;p~i<iak!u 
przemożnej chęci wyartykuło
wania przede wszystkim w?a~
ncj wypowiedzi. błąd 00t1·akto
wania dyplomu, jako nadarzą
jącej się okaz.ii do własnej sa
morealizacji artystyczneJ po
pełnił jak mi się zda.ie Kr:rs· 
tian Lupa, który studentów J\' 
roku vVydziału Aktorskiego 
szkoly krakowskie.i „wmonto-
wał" w swoją bardzo skądinąd 
interesującą teatraln'l wizję 
snów bohatera powieści Alfre
rla Kubina zatytulowanel „Po 
tamtej stronie". „Siedem snów 
w państwie snów", to spektakl 
trudny, ale frapujący, spekm~l. 
który chwilami nuży, miejsca
mi wręcz denerwuje, · kst kom
pozycją niezbyt dokładnie za
mkniętą. nie dopracowaną do 
kc1'ica, niekiedy niejasną, ale o 
niej, o tej kompozycji Lupy 
można mówić - nawet bardzo 
się spierając - bardzo wiele, 
o aktorskiej gotowości studen
tów, którzy konkretyzują na 
scenie tę reżyserską posze.rpaną 
i chaotyczna wizję, nie da ,się 
powiedzieć niczego. N!e wiem 
czy „istnieją" w tym nie dość 
gotowym spektaklu w sposób 
właściwy, nie wiem czy „są" 
na scenie dobrze czy źle. Po
równywanie ich pracy (wyraź
nie wielkiej) z jakimkolwiek 
innym przedstawieniem tego 
przeglądu wobec rodzajowej i 
gatunkowej różnicy materii dra
maturgicznej nie ma zadnego 
sensu. Niewiary w aktorskie 
umiejętności młodych krako
wian nic nie usprawiedliwia. 
Pozostaje więc wiara l nadzie
ja. Te zaś są jak wiadomo ir
racjonalne. Przyznajmy jednak, 
że w tej materii, jaką jest sztu
ka aktorska irracjonalizm ma 
sens. 

W przeciwieństwie do Krys
tiana Lupy Władysław Kowal
ski, pod którego kierunkiem 
przygotowali swe t>rzed!.tawie-

. nie dyplomowe studenci Wy
działu Aktorskiego szkoły war
szawskiej, zrezygnował z wiel
kich ambie.ii reżysei:skich, by w 
rzetelny sposób pokazać czego 
nauczyli się jego studenci. 
Przygotowana przez Kowal
skiego inscenizacja „Widoku 11 

mostu" Artura Millera jest 
spektaklem bardzo przeciętnym. 
nie aspirującym do pozycji · i 
miana „wydatzenia sezonu", aTe 
dającym młodzieży szanse po
kazania co potrafi. A pat!'afi 
niemało, widać bowiem, iż jas
no wyłożono jej tutaj charakte
ry •bohaterów i ich wz;ijemne 
stosunki, zgłębiono poszczególne 
psychiki i rodzaje emocji, jas
no sprecyzowano zadarua sce
niczne. Dobrze zanalizowany l 
opracowany materiał pozwolił 
studentom na stworzenie inte
resujących ról: Wojciechowi 
Paszkowskiemu roli Eddiego 
Carbone, Agnieszce Paszkow
skiej - bardzo dobrej roli Bea
trycze, Januszowi Józefowlczo
wi - roli Marka, Katarzynie 
Figurze - roli Kate. Maciejowi 
Godlewskiemu - roli Rodolfa. 

Inaczej przeciętn~rm„ bo na 
dQdatek mniej rzetelnie przyiro
towanvm reżysersko spektaklem 
szkoły krakowskiej ,byla insce
nizacja „Trzech sióstr'' Antonie
go Czechowa, rrzygotowantt pod 
opieka pedagągiczną J~·rzego 
Stuhra. Przedstawienie to, acz 
rozedrgane jakąś wyraźną ner
wowością wykonawców pozo
stawiło mnie obo.lętną na pro
blemy trzech sióstr i ich. oto
czenia. Nie skupiło też mojei 
uwagi na żadnej propozycji 
aktorskiej. Są autorzy, o któ-· 
rych mówi się, iż „bronią sie" 
sami. Jeśli grup!\a taka w ogó
le istnieje. w co szezerz.e wat
pie. to wiem, że Czechow nie 
należy do nie.I na pewno'. Trze
ba bardzo oużo umieć, by u
mieć go grać. Tak wiele- nie 
uczy żadna szkola. żadna bo
wiem nie daje, bo dać nie 
moze minimalnego choćby do
śwladctenia. 

Wrocławska filia krakowskiej 
uczelni przygotowała .• Swięto
szka" Moliera w reżyserii 
Andrzeja Makowieckiego. Spek
takl to bardzo nierówny.· choć 
niby nasycony pomyslami, 1 

których „najmocniejszym" jest 
gilotyna spadająca na i!lowe 
Tartuffa będącego tu uosobie
niem zła i obłudy, gilotyna. 
która dosadnym zdaniem insce
nizatora spaść musi z wyroku 
historii na wszelkie zło i obłu
dę tego świata. Makowiecki zo
baczył w dziele Moliera zapo
wiedź rewolucji. przed której 
kar~ącym mieczem nie umknie 
.iak się zdaje tak7'.e cała t•odzi
na Organa. W jego inscenizacji 
nie ma happy-endu. ale mimo 
tak· wvraźnei prt'iby u1,:ilowania 
odczytania .. Swiętoszka" na no
wo, nie ma też w tym spekta!<-

lu niczego twórczo no\v·ego. Mi
mo pozoi·ów spontaniczności, feJ 
właśnie ·jest najmniej, dużo ies1 
natomiast nieumiejętności poda
wania tekstu, współgrania z 
partnerem. budowania i.ymac.i: 
scenicznej, pointowania ie.i. no
szenia kostiumu itd. 

Samą spontaniczności!\. \\'dzie
dziękiem młodości, urod~ i sce
nicznym ogniem jest „Złe rn
chowan_ie" Andrzeja :::>trzele
ckiego. które autor skompono
wał na . podstawie musicalu 
Thomasa Fotsa Wallera .,Ain't 
Misbebavin". C:i:ternaścioro wy
konawców tego wspaniatego 
spektaklu przez póltore1 godzi
ny pozostaje na scenie śpiewa
.iąc, tańcząc. mówiąc nam spo
ro ·o sobie i o nas. nas •i sie
bie bawiąc do łez (lub ieśll ktoś 

- v.·oli - do rozpuku, a c7..vnią 
to wszystko ci młodzi ludzie 
tak znakomicie, że po skończo
nym spektaklu chciałoby ~re 
obejrzeć go natychmia5t, jesz
cze. raz. drugi, trzeci... 

Są znakomici wszyscy razem 
i każde z osobna. Tworzą grupę 
silną, zwarta i gotową tlo każ
dego zadania, każdy z członków 
tej grupy ma wyraźnie zaryso
waną własna osobowość, którą 
podporządkowuje zespołowi w 
taki sposób, by ten będą;: mo
nolitycznym i organicznie spój
nym nie przestał być wielo
barwny, zaskakujący mnogoś
cią mozliwości. Wieść głosi_ ze 
grupa ta dostaia tylko dla sie
bie jedną z warszawski~h scen, 
lecz nim obejmie ją w 1'0siacia
nie - wy.ieżdża na artvstycz
ne tournee do kilku krajów 
Europy zachodniej z tym właś
nie „Złym zachowaniem". Ko
chani, tak właśnie zachowujcit> 
się dalej! Jak długo sie da! Jak 
długo nie osiągną sukcesu cl, 
którzy mówić wam bedą. iż ~Y
brany przez was zawód jest · 
zawodem konkurencyjnym, że 
indywidualność... Nie można 
niestety odmówić im racii, a!e 
można bronić indywidualności 
grupy i strzec jej, i zrobić cał
kiem nowy mlody teatr, wy 
pierwsi od wielu. wielu lat ma
cie taką samą szanse. iaką kie
dyś miała i wykorzystała inna 
grupa, któr.e.i rówhież dano 
teatr. A tym się tylko t11 inna 
grupa od was różniła, że miała 
trudniejsze warunki startu. ba
gaż przeżyć, których wa117 o
,zczędzil los i była grupą łódz
ką ..• 

* * Jury przyznało .dwie naf1rod•1 
gló.wne: -

- nagrodę zespołow'\ za 
przedstawienie dyplomowe IV 
roku Wydziału Aktorskiego 
PWST Im. A. Zelwerowicza w 
Warszawie „ZLE ZACHOWA
NIE" autorstwa i reżyserii 
Andrzeja Strzeleckie~o z pod
kreśleniem walorów choreo~ra
fii studenta Janusza Józefo
wi~. 

' - nagrode aktorską za role 
·Beatrycze w przedstawieniu 
·PWST w Wars"?awie „Widok z 
mostu" Arthm·a Millera w re
żyserii Władysława Kowalskie
go. 

Pięć równori:ędnych nagród 
otrzymali Elwira Hamerska z 
PWSFTv i T w Lodzi za rol(! 
Anny Wojnicew w „Pl:..ATONO
WIE" w reżyserii Macieja Prusa 
oraz Zbigniew Zamachowski z 
tej samej uczelni za i:o!ę Pia
nisty w „Synu Marnotrawnym" 
w reżyserii Adama Hanus:akie
wicza, a także Janusz Józefo
wicz <PWST Warszawa) za role 
Marko w przedstawieniu •. Wi
dok z ·mostu" w reżyserii Wła
dysława Kowalskiego, Katarzy
na Gniewkowska (PWST Kra
ków) za rolę Iriny w „Trzech 
siostrach" w reżyserii Jerzego 
Stuhra i Paweł Krusze!nicki za 
role Tuzenbacha w tym samym 
przedstawieniu. Sześciomiesięcz
qe stypendium twórcze prezy
denta miasta Lodzi otrzymała 
Ewa Telega. Jury recenzentów 
łódzkich gazet przyznało nagro
dy za najlepszą role kobieca i 
męską: Agnieszce Paszkowskie.i 
z warszawskiej PWST _:_ za ro
le Beatrycze w „WIDOKU Z 
MOSTU" i Dziewczyny w 
,.ZL YM . ZA CHOW ANIU''. o:;oaz 
Zbigniewowi Zamachowskiemu 
z łódzkie.i PWSFTv i T za rolę 
Pianisty w „Synu Marnotraw
nym" i Doktora w .. PLATONO
WJE". Uczestnicy Międ:wnaro
dowego Stażu Młodej Krytyk! 
Teatralnej prz:vznali swoją na
grodę Marii Baryłkowskiei z 
PWST w Krakowie i Zbignie
wowi Zamachowskiemu z 
PWSF'l'v i T z Lodzi ora:': stu
dentom warszawskiej . PW~'l' 
grającvm w spektaklu .,7.l..E 
ZACHOWANIE". 

Zanotowane 
na ma.rgines2~b 

Praktyka 
Zielonego 
Morza 

Navi.e;are necesse e3t - ja 
przeoraszam za ten oretens :o
na lny ooczątek, ale i~ic innego 
nie orzychodzi do .11:k1wy ko
muś, dla kogo żeglowanie nie 
.iest absolutnie żadną koni<?('l
nością, wi'eksza niż życie sa
mo. Moie stosunki z morzem 
są bardziej niż ceremonialne i o
graniczają się do własnorecrnoego 
(i własnonożne.e;o) wakacvmee;o 
pływania w odległości kill<u
dziesięciu metrów (góra!) od 
linii brzegowei Bałtyku i pa
ru zdecydowanie ciepleiszvch 

akwenów strefy śródziemnomor· 
skiej. Zaś iedyny wyczyri że· 
.e;larski - i iednocześnie 1eden 
z najgłupszych p-0mysłów w 
życiu - to przepłyniecie ooc! 
żaglem oożycwnej ,,omegi" od 
brzegu do brze.e:u ParuhektaTO· 
wee;o zalewu w Sielpi Wiell(ie] 
koło miasta Końc:kie ... 

Nie rozumiem przeto zunełnit 
dlaczego mimo to nazwisk.., 
Vito Dumasa, Jacąuesa-Yve$ le 
Toumelina. Leonida Teli~ czv 
Kazimierza Jaworskiego, albo 
te.l!o zwariowane.e;o Henrvka 
Jaskułv z.naczą dla mnie coś 
wiecej nit proste kon-0tacie b10• 
graficzne z iakieg-0ś „who'• 
who''. Dlaczeg-0 wywołuj~ ~ 
nieuchwytnei;!o. trudnego G.o 
nazwania - tęsknot~ mote, ta! 
za niespełnionym, pragnienie 
pogoni za h-0ryzontem. cheć 
sprawdzenia sie albo zazdrość.„ 
- nie mam ooiecia, ale i nie 
usiłuje _ te.e:o cze.e;-OŚ w sobie 
zwalcza~. 

.Test nazwisko, które <u:ze
e;ólnie mocno nrowokuie ów 
niedefini-0walny sta11 du<iha' -
ten facet .nazyv.'a sie KrzvSL.tc! 
Baranowski. Mbźe dlate!(o, że 
wychowałem sie w kulcie nrc
fes ionalizmu, a kapitan Barn
nowski iest niezwvkłYm o~a
zem zawodowca i oerfekcionis
t:v w każdym calu - '>d kilu 
PO top. Chyba za to !(o uwtel
biam ... 
.Wpadła mi niedawno w recl! 

niezwykła książka tel!:o cuo
wieka - „Praktyka oceaniczna", 

• Nie wiem, dlaczego ią. k..iniiem 
nie wybieram sie orzecież n~ 
Ocean, a na pewno nie nod 7a
glami. Mimo to orzeczyta1em 
tę ksiażke niemal iedn"m 

tchem. wyjąwszy może rozdziałek 
o nawigącji, na której sie zu
pełnie nie wvznaję. Zresztą od 
n~erwszei lektury sięl'(ale'll oo 
nią Pare raz.v - teraz „Prakty
ka ocea~iczna" leży pod reką, 
cz.vtam ią Po kawałku, wvbra
nym na ch.vbil trafił, z oowo
dów naizupelniei terape..it.'rCZ• 
nych. By choć na czas lektl.rv 
znależć się w świecie. l(dzif' 
„Teoria · Ziel-0nego Morza" lt.a· 
sada ucieczki lewym halsem 
przed sztormowym niżem w 
„Ryczących Czterdziestka eh "J 
może mieć decyduiace zna::zenie 
dla życia lub ~mierci .. Na n~w
no nic lepiei nie leczy chan
dry. 

Poza tym w „Praktyce oce· 
a.nicznej" jest wszystko -
czy m-0żna iacht 7JJudowa". s 
befonu (można), iak nrzecho
wywać iajka (co oare dni o
b~acać}, co zr-0bić, gdv sie oły
me z niemowlakiem (wsz.v.stko 
pozamykać i ialo·żyć siatke) al· 
bo ile trzeba znać wezłów (;,vy. 
sta:czy . osiem}. A z tym wszy. 
stk1m Jest to znakomita lek. 
tura PO P~ostu - od nie1ed!·ei 
sensacyjnej Powieści na oewno 
lepsza. · 
Jedną zaś refleksję kaipita· 

na Baranowskiee;o musze orzy .. 
toczyć, bo choć odnosi srn do 
żeglugi .w cie~kieJ po,e;od~i.e. ma 
znaczeni~ umwersalne, 1alne~o 
autor poradnika dln że"larzy 
zapewne nie przewidywał ... 

„ Wspomniane dotyehcias te· 
chnikl sztormowania dotyczit 
warunków, jakie spotyka. :;ie w 
określi>nycb okolicach lub q
kreślonych porach roku. ( .) 
Tak wiec najpewniejszym spo· 
sobem przezycia tych sztormów 
będzie omi.ianie okolic tak;ch 
jak Ryczące Czterdziestki, Wy
jące Pięćdziesiątki, ( ... ). Nie· 

stety, nie wszystko da sie do· 
klad11ie przewidzieć i c1eżka 

, po.goda może zdarzyć sie wszę
dzie, łącznie z rodzimym Battv. 
klem. Trzeba "1 związku z tym 
podkreślić, ie żadna technika 
i żaden podręcznik nie g-wą.ran
tuje przeżycia na morzu . . Naj
pewniej .iest pozostać w domu, 
choć i koło Przylądka Horn cia
sem świeci słońce", 

Dzięku.ie Ci, kaoitanie - "ho
ciaż nie wypływam na zaden 
ocean. Ale i nie oozostaje w 
domu. 

• TOMASZ SAS 
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PAMIĘCI STANISŁAWA HEBANOWSKIEGO 

Ważnym akcentem tegorocznego Dnia Teatru w Gdańsku by· 
ło odsłonięcie tablicy pamiątkowej, poświęconej wielce zasłużo
nem':1 Jla k~ltury· polskieł tłumaczowi, reżyserowi i krytykowi 
Stanmawow1 Hebanowsk1emu - długoletniemu kierownikowi 
artystycznemu Teatru „Wybrzeże". · 

Z inicjatyw~ uczczenia pamięci zmarłego przed dwoma Iaty 
artysty wystąpiło kolo ZASP przy gdaństlcim teatrze. T!llblica zo-
1t~ła umieszczona na foyer gdańskiego teatru, a sama uroczys
tosć zgromadziła licznych przyjaciół i współpracowników Sta
nisława Hebanowskiego. 

JACY BYLl$MY, GDY BYLISMY STUDENTAMlł 

Motto: 

Co to takiego optymizm 7 
Ach - to błąd dowodzenia, że wszystko jest · dobru. 
Ki(!dy nam się dzieje źle. 

Wolter („Kandyd") 

Z uwagą i niekłamanym zainteresowaniem przeczytałem artykuł 
J. Stanisława Knypla 11t. „Student jaki 3est..." (Odgłosy nr 12 z 
dn. 23 marca !985 r.) i to co najmniej ir dwóch powodów. 

Po pierwsze - z czystej ciekawości, jacyż to nap1·awde są 
współcześni żacy i czym się różnią od tych z mojegQ pokolenia, 
a więc sprz~d lat piętnastu czy dwudziestu 

Po drugie - sam jestem belfrem. wprawdzie na nieco niższym 
a~czeblu niż akademicki, ale jednak i nierzadko zdarza mi się 
rowrueż „zasięgać języka" poprzez ankietowanie, oczywiście do
br~wolne i anonimowe, przypisanych wychowawczej pieczy mało
latow, a następnie analizować i:>ewne punkty i wyciągać potrzeb
ne do pracy wnioski. Mam wż w zanadrzu stałą ankietę, którą 
zawsze na początku roku wypełniają uczniowie klasy, która ma 
po raz pierwszy ze mną zajęcia. Nie rozdzieram jednak szat, gdy 
odpowiedzi na pewne pytania są niemal identyczne od wielu lat. 

Nadmieniam o tym fakcie nie bez kozery, gdyż pierwsze, co 
mnie uderzyło w przeczytanym artykule, to ciągłe bicie na alarm 
przez J.S. Knypla, czy ogłaszanie alertu, że poziom intelektualny 
niski, że światopogląd nie ten, że ogólna niewiedza, a już spoj
rzenie studentów na swoje przyszłe żyjcie, to już w ogóle pod 
psem. 

Mimo że od dawien dawna nie jestem już studentem, a tylko 
tych byl J.S. Knypl łaskaw zaprosić do dyskusli, to jednak jako 
absolwent wyzszej uczelni, a także i wychowawca młodzieży, ni11 
mogę pozostać obojętny na próby zgoła fałszywych uogólnień, 
gdyz moim zdaniem sytuacja nie jest wcale aż tak alarmująca. 
Jest po prostu normalna. Czy też idąc tokiem rozumowania J.S. 
Knypla uprościć zagadnienie i stwfordzić, że jest taka, na jaką 
wszyscy odpowiedzialni za nauczanie i wychowanie młodzieży za
pracowaliśmy przez 40 lat Polski Ludowej. 

Jestem w stanie jednym tchem wymienić przynajmniej pięć 
różnych modeli wychowania młodzieży po wojnie, kilka zmian 
programowy;h i strukturalnych w polskiej oświacie. Tylko po co? 
Przecież to i tak f4e zmieni ak~ualnej sytuacji. 

J.S. Knyp! nadmienia w swoim artykule, że „szczupłość analizo
wanej grupy nie pozwala na czynienie jakichkolwiek uogólnien", 
ale jesL to stwierdzenie dość przewrotne, gdyż JU:i:. w następnym 
zdaruu mozemy przeczytać: „niemniej wydaje się, że studenci ma
ją dosyć mętne pojęcie o życiu i świecie w którym żyj" i w któ
rym przyjdzie im pracować". Pomijam już fakt, że to jednak jest 
uogolnienie i zapytuję wprost. Jacy studenci? Czy ta grupka „dy
żurnych ", która akurat w tym dniu musiata przyjść, aby .sit w 
ogóle tzw. wykład „kursowy" mógł odbyć? Mniemam, że J.S. 
Knyp! jest nie tylko cenionym pracownikiem naukowym, ale tak
ze doświadczonym praktykiem w kontaktach ze studentami. 
Myślę, że co nieco pamięta i z własnych lat studenckich. Czy mo
ze wobec tego az tak ' bardzo szokować takt, że 80 proc. spośród 
34 ankietowanych studentów wypowiedziało się za korektami pro
gramu z korzyscią dla siebie. Jestem w stanie w tym miejscu za
ryzykować stwierdzenie, że na pytanie „Jakie korekty wprowa
dzibbyś do programu", pod<>bnie jak respondenci J. S. Knypla, 
odpowiedziałoby 80 proc. ogółu studiujących w Polsce, także pięt
naście i więcej lat temu. I nie ma co dramatyzować. Większość 
z nich będzie wspaniałymi ludźmi, cenionymi nauczycielami, sza
nowanymi. naukowcami. Rozejrzyjmy się tyl!ko dokładnie · wokół 
siebie, a później uderzmy się w piersi i pra;ypomni·jmy sobie, jak 
to naprawdę z nami i naszymi kolegami z roku było. 

Podobnie trudno zgodzić się z oburzeniem J.S. Knypla, że stu
denci „nic" bądź ,,niewiele" wiedzą o pracy przedstawicieli samo
rządu studenckiego do Senatu, Rady Wydziału i Rad Instytutów. 
Moim zdaniem ważniejsze w tym miejscu jest uzyskanie odpo
wiedzi, dlaczego tak się dzieje i skąd to llikłe zainteresowanie sit,: 
bierze? Czy nie z któregoś tam modelu wychowania, który kon
sumpcyjnego stylu życia uczył? 

Zastanowiło mnie ~ównież zdziwienie J.S. Knypla, że wyobrate
nia studentów nt. roli absolwenta w społeczeństwie w perapekty
wie 30-40 lat są nikłe. A jakie mają być owe wyobrażenia? 
Przecież jest to pokolenie, które przeżyło i to nie z własnej winy, 
wstrząs roku 1980, 1981, żebv daleko nie szukać. Przecież ci mło
dzi ludzie, wbrew wszystkim zarzutom, które im się stawia, n1ają 
bijące serca, widzą codzienny znój .swoich rodziCów, 1ą pełni 
obaw o jutro świata wstrząsanego eskalacja zbrojeń. Sięgam do 
notatek i co czytam w odpowiedziach na pytanie „Jak wyobra
żam sobie życie w 2000 roku". W wypracowaniach z początków 
lat siedemdziesiątych przytłaczająca większość jest szalenie opty
mistyczna, tchnie ra~1ośclą, życiem, postępem dla dobra ludzkości. 
A co w pracach po roku 80? Owszem jest nutka optymizmu, bo 
to przecież jeszcze dzieci, ale nie brak też i wiz~i katastroficznych.' 
Traktując więc temat wypracowania jako jeden z punktów ankie
ty, po skrupulatnym wyliczeniu procentów, można by zaryzyko
wać uogólnienie, że dzieci mają również mgliste wyobrażenie o 
swojej roli 'i miejscu w perspektywie iluś tam lat. 

W zakończeniu pragnę podkreślić, że w dwóch kwestiach zga
dzam się w całej rozciągłości z J S. Knyplem. Pierwsza z nich 
to ta, że ankietowani studenci faktycznie przesadzili i to zdro
wp, jeżeli z wyliczeń wypadło, że średnio przez 5 s.emestrów 
wydali na podręczniki i materiały uzupełniające 6700 złotych. 
Przyznam szczerze, że kwota ta brzmi dla mnie wręcz humory
stycznie, nawet przy obecnych cenach książek, gdy się przypom · 
ni, że student miał zawsze kłopoty finansowe (vide artykuł Iwo
ny Sokół „Wyliczanka". w tym samym numerze) i nierzad~o 
czynił karkołomne starania, aby konieczny podręcznik, np. po
życzyć, a każdy grosz ponatl miał wówczas <.lo spożytkowania 
na przyjemniejsze cele. 
Cóż można w tej sprawie jeszcze dopowiedzieć? Chyba tylko 

to, ale podobnie jak studenci w ankiecie z przymrużeniem oka, 
że grupa ankietowanych, to ieszcze „dzieciuchy", a nie dorośli 
ludzie, Należy im się za to ostra reprymend.a, no bo jakże ina
czej, skoro programy chcą skracać, uczyć się tylko na „pańl:two-
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wy", elementarne gafy popellniają, o żydu llliliy mgllBt• pojęcie 

mają. ale schlebiać wykładowcy potra!ią. żeby. tylko egzamin 
był na cacy, ładnie to tak!? 

Druga kwestia., której osobiście przyisiaąAąiern. to samokryty
ka, któr' J.S." Knypl (w imieniu własmun?, uczelni?) złożył w 
sprawie kształcenia, stwierdzając m.in.:.( ,;Duża część winy leży 
po stronie nauczycieli akademickich. OnHmogą i powinni kształ
tować nastroje wśród J1tudentów. powinni uświadamiać im jed
ność wiedzy„." i dalej - ,:Z, drugiej strony uczelnie też nie wie
dzą, dla kogo konkretnie kształcą. po co i kogo kształcą". 

Biorąc bardzo poważnie powyższe stwierdzenie mogę tylko do
dać: Więcej optymizmu l dobrego samopoczucia w pracy z mlo
dzieżą. bo nauczyciele to ponoć najliczniejsza grupa zawodowa 
polskiej imiteliigencji, • jakoś me dobrego :r. tego nie Wya1ilka. 

STANISŁAW SOWfRSl[J 

ZIEMIĄ I PISARZ 

Dowiedz:i.alem się, i.e (;l'upa pisany zwiąizanych ae Zjednocao
nym St.ronniotwem Ludowym ozy.ni starania, (a może te 1tairania 
iSą jJUit uwień.cwne su.k<:i!Sem), a.by jednej ze szkół luib bibliotek, 
znajóu.ją.cycll a.ię w Nisku naid Sainem, c:r.y też najbliższej okoli-cy 
Ni..<ikia, nadać imię zmarłego pod koniec u.biegłego .roku Jana Marni 
Gisgesa. Sprawa ja'k najbardaiiej warta poparcia. GiiSges z.as~ył 
sobie na to. 

P.rzypomnijmy w ull'a:ę>dowym choćby sOm-ócie żyic.iOIZ'y& teg<> pi!.a
rza, który był bliski inie tY'llcQ ziemi r:z.es.wW1Skiej, kieleckiej, ww
szawSlk:iej, Ollszty11.>Jdej, ale częsit·o -gościł i w Ło.dim, jako współ
organizaJtor wi.:iLu imprez ktunt.u!I'lalnych na terenie mi.asita i wo
jewódi.twa. Naileżał tak.że do autOll'óW naszej ofiicyny wyd.awnf.c:r.ej. 
Urodził sde 15 sty<:'lJllia 1914 l!'oku w N:iSlkJu.. SiklQłę śred.nią ukoń
czył w Kielcach w 1934, następnie polonislty:Jcę na Uniwersytecie 
WairszawsIGm. W czasie okiu.p.acji p;zebywał na K.ieleaczytnie i w 
Warszawie. Brał udział w a.kejach sabotawwych. AreSJJtoWQny 
przez gesita.po, by

0

ł w latach 1943-45 więźniem obozów: Brdrken.alu, 
Buchenwald, Ohrdr.uf i Flossenburg. 

Do kiraju poWTócil w 1945, prac.ował w urzędzie wojew6d*ian 
w Kie1ca~h. Był współorganizatorem tamtejszego K1łuibu Liitera.c
kiiego (dziś pr.re.k.sU..ał.oonego w Oddział Lit.eraitów Polskich) oru 
redaktorem naczelnym kieleclcieg.o miesięczn.ilka regionalnego „Cy
chiry", na którego łamach debiiutował w 19~ roku. 

Właśdwy jednak debiuit powinien stlę liczyć od 'OZMÓW glminaiz.
jał.nych. Drukował wtedy w piśmie sikoonym swoje wiers.ze. W 
1949 rokl\l rozpociąl pracę w Miinis.tierstwie Kultury i Sztiu.ki, a na
stępnie objął tunkcJę se'kiretair-La generalnego Z~ązkiu Liitera.tów 
PoJ.slticll. Z tamtego .akre.su zebria.ł dużo m81terialów, które częścio
w.o w~zystał w książkacll, jak na przykład w ,,Lamusde" (wy
OOI':r.e pism publicystycznych, wspomnień i esejów, Wydawnictwo 
Łódzkie, w roku 1971). Wielka sllkoda, :t.e nie :zldążył jak zapowia
dał w -wywiadach, opublilk<>"Wać innych swoich wspomnień - był 
pr.zecież przez długie laita najbliższym ws·póbprac<>W1Ili'kiem .Ta
r<>Sław.a Iwaszk1ewicza. 

Z Gisgesem wymienialiśmy listy, karty łwiątecme, ksiąr&ł. Za
oehowałem wiele oezµiyich dla mnie dedykacji tego pisa.rza. Nie
które są rozbudowane i pogłębioM ~efleksjam~ natury ogólniej
szej. Ostatni lisit do Gisgesa napisałem1 gdy leżałem w szpi
talu w małym mi-asiteo?ku na K1e1ecczyźniie. MLas.to nazywa aię 
Busko-Zdrój. M!eS.Ci s.ię tam s.ainaitarium „Wl6kni~", które od:
wied~ją łódzcy robotnicy. Był fo okires budowania n~ ZwJ.ą
l!lku Liiteraitów Polstkiich i GiiS-ges należał do jego pierwszych zał<>
życie'lL Ucieszyłem sdę czytając o tym w prasie d .słys.ią.e w redii.u 
i ~l~izji jego nazwislk<>. List pisałem pod wpływem t.ak zwmego 
pier\v1Szego innpulsu. Wyra;zilem w nim swoje u,znanie d1a Jana 
Ma.rii, a d przy okażji przypomniałem, że maj.diuję .się w mieśde, 
które dało jednemu a; największych naszy:ch pisarzy Stefanowa 
.Żeromskiemu wzór do postaici powieściowej doktora Judyma. Był 
tym wzoa-em d<0ktor Stankiewi~, wielki s,połeczniik„ twórea sa
natorium diba dzieci na Góroe koło Buska, poslbać bardzo znana i 
ceniona. Jego brat był dy:rektoriem słynnej „Tirójlci", gimnazjlum 
przy ulicy Sienkiewicza w Łod'Zi. u'częs.zcZ811i cLo niego mię>dizy in
nymi i Maria.n Piecha[ ~ Józef r.faciej K<>nonowkz. Dyrektor ma 
dzisia:j &Wój pomni.k z kamieni~ który stod przed gmachem s1zk·o
ły, doktor społecznm. - )es.zcme trwalszy, bo w LiterM.u.rze. 

Po wyjściu ze szpiit* już nie plisalem do Gisgesa, zajęty odra
bianiem Tóżnyic:h i.alegŁoścl, a 7ll'e'.'lztą choroby mnie wciąt nie o
puszczały. I pOtem przyszła ta straszna il. nagła wiiaidom~ć. że Gis
ges umari. Brakowało mu chyba około dwóch miesięcy d'O •i•
derndzi~ą·tki„ 

Co pisał o Gisgesie kiryltyk Stefan Lkhańskd (także, niestety 
pm.ediwcześnie a;ma.rły)? że za~zynał od poezji, największe jednak 
powodzente zyskiał jakio powieściopisarz, Zna on dobrze liiteraJtuirę 
ws,półczesną ~ umie się pooługiW!llć rnzmaitymi właściwymi jej 
technitkami pirzed.stawi·enia literookiego. W plllrze ,r.e spiraiwnością 
w.a.mztaiową ddzie rozległość .zainteresiowań llll.IOONL. TOll:e'i tiwór
czość jego cechuje duże bog·a<Jtwo temlłltyiki i '!)Mbletnait;>"kl, obfi
tość wy.raziście :nróżnicowanych fii~. ŻY'Wla ak.cja, czego przyJda
dem są talkie P,OWieścl j,ak: ,;Pamięć seroa", „$miech", ,,spadek". 

Podi{l!il>uję tri~ !P<>d tĄ ogólmll oceną, !\:>o ball"dzo cenię Gisige&a ja
ko pis.ar.za. Ale oenię wy&Oko t111k.te jego działalnooć sipołeczną i 
j.alw człowiek&, kitóry ni j.eden ra,,; WY'ciągał pomoon11 l!'ękę d<> ko
legów ,znajdujących .się w potr:nebiie. Ze wzruszeniem odczytuję w 
;>ismach Gisgera te miejsca, w ~tó;rych pow.raca do kraju .lat dzie
cinnych i młodzieńezyich. W kisiążce ,,Moje prywatne millluty" 
(LSW, 1982) poświęca jeden tt rozdzi:alów pt. „DQ!ll<>we sG<:aiI'by" 
i mojej os{)'bie. Pis.ze więic, M poznałliśmy się jeszcze w s:z.koiLnyeh 
lata<eh, bO'daj w 1933 ll'<>ku, kiedy naewiele za.powiad~ł<> naszą lite
raidką twóI'lczość. Wsipóm.ina o na.s,zyich sz.lwłach, o pismach, które 
wydawaliśmy i o kolegach. Kdle.~aani Gig,gesa byli: d7lisiejszy pro
f eOOll' dl!' Olgierd Woj~iew:icz, s1noilog !i twóroa teorii a.ritystyczine
go prirekłlldu, d!' Juili·an Lewańs.ki z Instybubu Badań. Liiteraickdch, 
znawca renesansu l teatru plebejskiego, oraiz znacznie młodszy 
K.rzysztof Kąlkolewski, reportażysta, ' autor świetnych ki.s~ążek 2. 

:ł®edziny literait,ury fa~u. Gi!Sges wispomina także moich kOilegów 
(pisałem o nich wiele razy), a więc Juli.ana Rogozińskiego, kryty
ka literac'kieg<>, tłumacza fll"aincuskiej klasyki, Ado'lfa Sowińsk.ieg<>, 
poetę, eseistę i iłumacza li<ter,a.tiull'y niemieckiej, Jana Aleksandra 

· Króla, publicys.tę i redakto.ra powojennej „Wsi'', powaeściopis.air~ 
W1iesława Jażdtyl'ls:icie,go i Józefa Ozgę-Michailskiego, tłumacza, 
poetę, prozaik1a, który w labch s.zkollnych drukował wiersTJe i 
gadki święto.krzyskie. 

Gi.sges tak pi.sza o !y:ciu mrod:2lie7.y s2lk:o'l,nej w tamtych 181taich: 
„Mieliśmy wów<:zas swoje amatorskie teatry, orkiiestry i modnych 
rewelersów, a koledzy, uzdol!nieni plastycy, tematów do sz:kków 
piórkiem, wę.glem c:zy pastelą - mnóstwo. Ziemia Swiętok.rzyska 
howiem obfitowała i llla-Oal olbfi'buje w piękne zabytki architekto
niczne, nie21wylkle cenne, urocu zaką·tiki w Pus,zczy, stare drzewa i 
ri.iezapomnta.ne mal<>wnkze pejzaie." 

W paździei;nilkiu 1979 roku <>dbyło się w Sarndomierzu li<terackie 
sympozjum na temat „Wieś w tradycji i współC'IZesnośd literac
kiej',' któremu przewodniC'zył Jan Ma.ria Gi.sges. W słowie otwie
rającym obrady zacytował pi~kne słowa Wilhelma Ma.cha z li.sitlł 
skier·owaineg.o do Ta<leu.sza St·awi.s.za: „Kraj moiich lat d.ziecinnych 

4 chropięcycll tyje we mnie ' j'31ko ~ inaj,glębsze.g<>, w pewnym Mll
.si<S oo.ta·tecznego, jak piękna, smutna, ale nieskończenie tk'liwa 
muzyka, · którą w sobie inos.zę, choć nikt jej nie słyszy, nikt o ruej 
nie wie. Jak światło, barwy pełne łagodne.go . ciepła i pociechy. 
WS1Zystkie spotkane po świecie kirajobrazy przy.mierz.am cLo tam
tych rodzinnych, wszystkie <lirogi mier,zę mimowolnie miarami od
liczonymi od domowe,g<> progu, a w sin.ach - choć w dzień o tym 
nie myślę - wracają z najpelniejszą wy.raz.istośdą . &ceny, pejzaże. 
~a'ką:tki leśne, śródwiejskie dróżki i płoty, ludzie na jawie nJe
pamiętni z tamtych czasów, z tamtych stron". „ Wielu z nas jest 
tu.taj na ,s,wojej zLem.i irodzinnej - powiedział wted.y Gisges. - I 
to s·poitUtanie z ziemią poetów Ozerntka, Jasieńskiego, Młodoieńea, 
Piętaka szczególnie przeżywamy". Niechi.e na tej ziemi zostanie 
takiże imię Jana Marii Gisg~. 

TADEUSZ PAPIB& 

KARA I CO DALEJł 

Coru 1rofa!e,isza a.ta~ .się obecnie dyskus·ja wokół m<>dytikaeji 
przepisów prawa karnego sterującej zdecydowanie w kierunku za
ostrzenia łepresji karnej ,za niektóre kategorie prLe.St~tw. Zwię
kszenie :ta.ości prz.estll!Pstw przeciwko mieniu, prz.estll!Pstw spekula
cyjnych i innych $hmowiących przedmLot proponowanych zmian, 
wzbudza ostry prot~t s.połeczny, r<>dzi uczucia, które można bJ 
określić jako chęć odwetu, dok<>naneg<> rzecz jasna. w obliczu I 
majestacie prav.a. Oczyw.i.śoie to zjawisko wyma!?a· za.stosowania 
s.anikciji ·karnych wobec sprawców, już nie tylko w aspekcie ,,ka
ry'' za przewinienie, ale równie-i z punktu widzenia ukazania s.po
łeczeńs1twu, że ic;tnieje sprllJWieclliwe iramię ochrony jego inter.
sów, zdrowia, życia, mienia itp. Ostra repTesja karna jest narzę• 
dzlem, z jednej strony umocnienia poczucfa te,go bezpieczeństwa 
w s1poleczeńs.twde, a z drugLej s.tr0l1Y umocniet11La au·t<>rytetu wła
dzy ją s·tos·ują1cej, Tylko czy ina pewn<> będzie to dziaf.anie skut.
czne. 

Nie j.esit t.ajemnkll d:J.a nikogo, łe gros przestępsitw popełnia.nycJa 
obecnie (zwła.ucµ pr.zeci.wko mieniu i spek'Ulacja) jest sipowodo
wane aktualną sytuacją rynkową, gos.podarozą („.) w ·naszym 
kraju, że bra'k towarów w satlepaeh sprzyja zwięks:r.aniu 
tak &śc.i jak i ciężaru gatunk<>wego, „jakości" pr.zestll!Ps·tw Do
póki zatem nie uzdrowiany sytuacji na rynku, nie wyeliminujem1 
tego czynnika jako pr~yczyny choroby, po2J0Staje tylko terapia 
objawowa. Czy więc elemimtem tej terapii, skl\ltecznej tera.płd mo
że być z.a.ostrze.nie środków represyjnych, które, jak wJ.adomĄ 
działają tyl!co retrospektywnie. 

Wy.rażenie negatywnej oceny określonego działania prz.estępn„ 
&o może Bastąpić w innej łormie niż reipresja, np. pers.wa.zyj.nie -
w :!ormie us.tnej na.gany. Nie będę il'likogo przekonywała, że jest to 
forma .slkuteczna, bo nie jest 1 w najbliż.szej przysz.loścd być nii• 
moie, d<>póki :n.ie wykształcimy takich elementów samoregulują
cych zad1J0wanie c:tłowieka, że słowo zacznie znaczyć więcej nit 
palka. 

W ogóle wybór met.od nacisktu otoczenia na jednostkę w celu 
mn.iany jej zachowania zależy od wielu czynników, a głównie od 
wagi skutków ta.k .j.ut zais·tniały.cb jak i tyoh przewidywanych 
represjooowaneg,o 1achowania, Podejrzewam jednak, że obok re
presji, przesłaniem tych legis'lacyjnych pr.zeobrażeń ~tóra to jtJ<ł 
mody!ikacja prawa karneg,o w tym właśnie kierunku?), celem 
nadrzędnym tego posunięcia ma być ut;YEikanie pozytywnej 
zmiany postaw przest~ców, trwałych zmian. 

· Czy jecma<kiże, 1tawiając a. ,,ik81I'ę", postawiliśmy na właściwy 
łrodek? Czy nie eapominamy, że. kara drziala właściwie tylko post 
t.ctum i swój dezaprobujący charakter przejawia w stosunku do 
popełnionego już prrestępstiwa i nie wsk.a:llUje prawidłoweg<>, a 
przynajmniej aikicep~wanego zacllowania. OczYWiście, oddziału• 
Jąc represyjnie na jednego człowieka, nie oddziałuje się tylko 
na jego własne środowisko zewnętrzne, lecz także na innych lu• 

dz.i, z którym.i tyje i kształtuje różne f<>rmy życia społecznego w 
tym także potencjalnych spr.awców przestęp.stw. W tym sensie ka
ra mote również pełnić :!In.keję prewencyjną. Jednakże nie sądzę. 
a.by za.ostrzenie ś~dków karnych wpłynęło' rzeczywiście na zmia· 
nę positaw, za.równo przestępców „.dokonanych" jak i poten
CJalnych. Funkcjonuje, wprawdzie w społec:r.eństwJ.e opi
nia, że 1S1Ull'owe kary odstraszają potencjalnych przestępców od 
aspołeczne~o zachowani~ jednakże tycie zweryfikowało ten po
gląd, zaś praktyka .stoS10wania prawa implikuje raczej .zależnoM 
odwrotn14. Obecne kary za przestępstwa kryminalne sq równie! 
wysokie, a mimo to dz.lałailnooć pr:r.e~ępcza ,,ikwatnie". 

S!M"owe kary, ..tosowane pr.zecież po czynie pr:r.estępnym, l'Od.7.4 
raczej a.gre.sję u skazanego i ta agresja mo.że być k<>nsekwencja 
obrony psychicznej wobec frus·tracji spowodowanej ukaraniem. 

Istnieje w psychologiii pojęcie „Ldentyf,ikaoji z agresorem", gdy 
agresja je.st .skutkiem uruchomienia psychicznego mechanizmu 
obronnego. Nie twierdzę przez to, te w soosunku do przęstępc6w 
należy być pobłażliwym cizy obojętmym na ich aspołeczne zacho
wanie, niesprawiedliwym - w rozumieniu wymierzania kar nie
adekwatnych do rodzaju przestęp.s.twa, okolicznood, osoby s,praw· 
cy li s·topnia społeczne.g.o niebezpieczeństwa czynu. Przeciwnie. · 
Ale natun lud.z.ka ja;,t przekorna. U ludzi, którym ~.z.i umiarko
wana kara, wytwarza się niechęć do zakazanego dl'liałania, nat-0-
mias.t ludzie zagrożeni &uirową kaTą wykazują nawet niewielki 
wzrost pozytywnego (!) n35ttawienia wobec zabrooi-onego !)OiS'tępo
wan;ia, Tak wJęc i>U:·OW• kary nie maj14 charaikteru prewencyjne
go. 

O~działywanie na jednostkę, na jej pozytywne, akceptowane u
chowanie przez surową Tepresję karną jest działaniem doraźny'll. 
Omacza to, że jeśli czŁow.iek zmienia swe działanie tylko pod 
wpływem pragnienia uniknięcia kary (strach przed karą), to ule
gać otoczeniu stosującemu ten środek zastraszenia będ.zie tak dłu
~o. jak c1ługo otoczenie to stosuje groźbę kary. Znacznie skutecz
niiej, bo dlug·ofalow<> można wpływać na zmianę postawy, a przez 
to i konkretnego zachowania, · przez wychowanie. Nie myślę tu o 
abslrakcyj'nym 'procesie wychowania, ale o sytuacji, gdy człowiek 
utożsamia ·się ze swym wychowawcą, identyfikuje z wartościami 
i przekonaniami przez niego głoszonymi, gdy uda się wpoić pęw
ne zasady, wedlag których należy postępować I które pozwolą 
funkcj.onować n!erąz przez całe życie bez konfliktu z prawem. 

W chw.ili obecnej nie jest to sprawa pr:osta. Wprawdzie więk
szość przestępstw wzbudza społeczną o.drazę, ale pożywką dla ich 
rozw<>ju jest także, obok wspomnianej sytuacji ekonomicznej, kli
mat społeczny. Niełatwo znaleźć powsrechne. jednolite zasadv po
stę,powania, które byłyby jednoznacznie .zaakceptowane przez 
wszystkie środ1owi.ska, a przecież właśni~ teraz rozwarstwienie 
ludności jest znaczne. Różne grupy społec:z:ne lansują różne wwr
ce wstępowania, pewne kategorie pn.estęps·tw. a więc I przestęp
ców są toler·owane, a nawet znajduje się uzasadnienie i usprawie
dliwienie d.Ja nich, aprobatę zyskuje każde eg-0is1tyczne działanie, 
wszelkie altruistyczne gesty są lekcęważ,one„. 

Nie o wyliczenia jednak chodzi. Trudności trudnościami . ale 
konstruiktywne działania podjąć trzeba natychmiast, chociaż ·na.ią 
t)!'zyn:eść efekty dopiero w dalekiei przyszłośri. A działan e „na 
te' __ „ n ·~ez zaostrzenie represji niekonieczmie ,iest ~·~·;r '' .~ e 
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dr:uifej po;ł-Owłe 194~ 
:roku noone naJ.oty 
Luftwaffe nad An~ie 
należały do :rzadkości, 
toteż loty operacyjne 
307 dywizjonu stawały 

idę c<>Taz bardziej monotonne. 
Zapuszczano sie najdale.I na 
środek kanału La Manche, a 
to 'Z uwagi na .niebezpieczeństwo 
przechwycenia przez Niem::ów 
tajnej aparatury radarowej. za
instalowanej 111a beaufighterach. 

W nocy z 5/6 s!erpnta zało
ga beaufightera: kpt. pil. Ge
rard, Ranoszek i sierż. :ra<liona
~ ig. Trzas·kowski, :zestrzeliła 
Junkiersa Ju-88. Za to nlezi.vy
kłą przygodę pn:zefrła w no
cy z 24/25 wTz-eśnia zało1ta be
eufightera, nr EW-R, która sto
czyła waI1kę 1kołową :i niemi.ee· 
kim bombowcem D0-217. Po 
dość ostrej obopólnej st:rzelanl• 
nie dornier rostał trafiony I 
zestrzelony, ale w tej samei 
chwili w beaufighter:ze zrobiło 
.się ciemno. Pi.Jot stracił wid zial
ność do przodu. Okaziiło si<:, 
ie to olej tryskający z silnika 
niemieckiego bombowca zabry-
7Jgał przedn~ą s:zybę kabiny 
beaufightera. Pilot próbow3l 
zetrzeć olej rękawica, ale bez
skutecznie. Leciał więc niemal 
na oś-lep, orie111~ując się · ty'1ko 
według instrumentów pokłado
·wych, zdążał do macierzystej 
bazy. Sytuacja stawała się co
Tar. groźniejsza, tym · bardziej, ' 
te zaczał przerywać prace je
den z silników. Załoga, będąc 
już nad własnym lotniskiem 
zastanawiała się, czy nie skakać 
ze spadochronami, leoz pil0'1: 
chciał wrato'\vać !łamolot, na 
którym odniósł już kilka zwy
c\ęs.tw i mimo braku widzial
ności zd•ecydował się lądować. 
Koledzy na lotniskłu z zapart.1'm 
tchem obserwowali to lądo ·.v(l
n:e, ale udało sie szcześliw : e. 
Onrócz mist:rzowskiego opano
wania pilotażu, kpt. pil. R aP 1-

szkowi tym · razem sprzy · ło 

szczeście, bo specjaliści orze
kli jednogłośnie, że w pochl:n e.i 
svtuacji istniała tyL1>:o ie .1 :1a 
szansa na tysiąc, aby uFć z 
tyciem. 

W dywizjonie 307 zestrzelo
n'> na beaufighterach kilk a naś
cie samolotów 'niemieckich, co 
przy trudnych warunkach w:il- · 
ki nocnej było nie lada o..;ifl
g:-iieciem. Niewiele dywizionów 
myśliwców nocnych moirło sk 
pochwalić podobnymi wynikami. 

Dzięki wytrwałym zabiegom 
dowódcy dywizjonu, mjr pl!. 
Michałowskiego, Lwowscy Pu
chacze otrzymali w g;:-u.dnlu sa
moloty typu De Havilland 
„~.1osquito"· NF Mk, II i byli 
pierwszą polską jednostką, po
sie dającą ten typ maszyn. Dwu
silnikowy „Mosquito był jedy
nym samolotem brytyjskim -
w minionej wojnie - o kon
strukcji całkowicie <lirewniane.J, 
dlatego nazywano e:o „drewnia
nym cudem". Wersja NF (Night 
Fighter Myśliwiec Nocny) 
Mk. II, rozwijała prędkość do 
sześciuset kilometrów na go
dzinę, d:Y'sPonując zasięgiem 
dwa i pół tysiąca kilometrów. 
Samolot uzbrojony w cztery 
działka dwudziestomilimetrowe 
i cztery karabiny maszynowe, 
umieszczone w przodzie mas7.Y
ny. Dwuosobową zało11;ę stano-. 
wili: pilot i nawigator. 
Połowa ~rudnia 1942 r. 1 

pierwsze tY.Etodnie stycznia 
1943 roku, upływały na prze
szkalaniu załóg na „Mosquitai:h' 
o~az pr,zygotowywaniu sie do 
n~wych zadań bojowych. iakimi 
były „intruder-ka" i ,,randżerka". 
Intruderka polegała na prze
chwytywaniu i niszczeniu Ra
molotów nieprzyjacielskich nad 
ich własnymi lotniskami -
przeważ.nie rtad terytorium 
Franeii, Belgii i Holandii. Na
tomiast nocne atakowa11ie n ie
mieckich obiektów naziemn vch 
!!1azywano. randżerką . Operac:k! 
te wymagały solidnego przyi:o
towania lotmków do lotów 
dziennych i nocnych, na małrch 
wysokościach oraz nawigacii 
be,z środków radiolokacyjnych 
Rozpoczął sie intensywny ~;e
ning. przebieii:aiący pomyślr:i~. 
iku zadowoleniu Anglików z do
wództwa. P-Odziwia.iacych wyso
ki stopień inteligencii i zdyscy
plinowama polskich lotmków. 
którzy w niespełna miesiąr uo
trafili opanować do per!ekc.i i 
pilotaż i obsługa „Mosquitów" 
uchodzących, co prawda, za n:i .i
bezpieez.nieisze samoloty z óo
tychczas używanych .. ale oprócz 
doskonałych walorów bo jowych . 
miały opinie maszyn trud n vch 
do opanowania w pow1ecrzu. 

14 stycznia 1943 . f . dywizjon 
osiągnął pełna gotowość b·1 jr.
wą. a pierwszv patrol nocnY 
wy.konała ' za l'.lga „Mosquito·• 
NF Mk. II nr DZ271, 2.W -R: 
kpt. piL Gera: d ·Rano nek i 
ppor. nawig . Cz2sław Krawiecki, 
l~z do spotkania i pojedynku 
z nieprzyiacielem nie dos do, 
ponieważ w tym czu3ie Luft
waffe nie przejawiała aktYW 'lO
ści. Zalo.ga 307 dywizionu, n ie 
rezygnując z nocnego przechwy
t ywania samolotów niemieck;cli 
nad Angl i ą, rozpoczęła działa-

nia intruderskie. · 
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Demonrlru.1ac '!'la mosquici~ 
lądowanie na .iednym silmku. 
zginął w niedzielę. 21 ma[(:a, 
!lliłj ·bard11ie.i zaslużony dowóC:ca 
307 dywizi'Onu, mjr. pil. Jan 
Michałowski, którego śmierć 
wywarła pi-0runujące wrażenie 
1t1a obserwu.iących to lądowanie 
lotnikach dywizjonu. 

.Po dwuletnim pob.Ycie na 
lotnisku Exeter, w dmu 15 
kwietnia przeniesiono dywizion 
na o<ldalone nieco ponad dlie-
więć kilometrów od portu 
Swansea, lotnisko Fa1rwood 
Comm-0n. Dowódi;t"-"O dyw1z'o
nu objął mjr. pil. Jerzy Orze
chO'WStki. u<:ze.stnik „Bitwy o 
Anglię" i były dowódca dywi
zfonów myśliwski-eh: 3G6 oraz · 
308. W dywizjonie Lwoyn.kich 
Puchaczy· sformowano też trv.e~ 
cią eskadTe „C". w które) za• 
ło-g-i szkoliły się w lotach iint1-u. 

1
derskioh i randżerskich. 

16 ma ja trzy zało.!ti dyWiz;jo
nu 307 poleciały do punktu 
11bor.neg9, na lotnisko Cas-tle 
Camp, skąd miały startować na 
intruderke. Polacy sp0tkall tam 
już lotnilk:ów brytyjskich, ka•r.a
dyj-skich. nowo·zeland:ikich, au
stralij,skich i :francuskich. Na 
odprawie winform<nrano zał111fi 
m-08quitów o lotniskach niemie
ckich. na<l którymi maja latać, 
jak rówinill(l przeika.zano dokła-

dne d~ne o roWlies:iczeruu nie
mieckiej artylerii przeciwlotni
czej i reflektorów prz;y ty-eh 
l<ltniskach • .iak i na trasach cio. 
lotów do nich. które należy o
mijać oraz dane meteorol~1cz
ne i inne si.czegóły, dotvczace 
tej ai\ccji. Lotnicy zaskoczeni by
li rozkazem niestrzelania do 
jakiegokolwiek samolotu n:e
przyjadelskieitQ, gdy·i:>Y nawet 
on Pierwszy otworzył ogień. W 
przypadku konfliktu &a:lecano 
ucieczke. Załogom z dywizjonu 
307 przydzielono niemieckie 11't
nisko Gilze Ruen w Holandii 
Zgodnie z rozkazem. każda za
łoga latała PO kwadracie wo
kół lotniSka, na wysokości o
koło trzystu metrów i prze~ 
czterdzieści pieć m~nut straszy
ła Niemców, PO czym przylaty
wała nasteD111a załoga, prz~imu
jąc służbe nad nieprzyiac1el
skim samolotem, przei: nasteune 
czterdzieś<:i pieć minut . . Zaden 
i: niemieckich myśliwców 1:1ie 
wystartował, ani nie wylądo
wał na jakby wymarłym lotui
sku. opanowanym prze-.i; mtru
derów. Po te.i akc.ii. dowódziwo 
Bamber CO{llilland (Lotnictwa 
Bombow~go RAF). dziekowało 
nocnym myśliwcom za 0-0moc, 
czego ci ostatni poczatkowo nie 
rozumieli i nie domyślali s1e. z3 
co im dzie.ku.ia z Bomber Com
mand. Dopiero później dowie
dzieli sie. te tei nocy bryt.v1ski 
617 dywizjon specjalny pole
ciał nad Zagłębie Ruhry czte
rosilnikowymi lancasterami l 
pięciotonowymi bombami wy~n
d;ził w powietrze olbrzymią ta
mę na rzekach Mohne i Eder. 
powodując zalanie woda wiel
kich obszarów Zagłębia Ruhry 
i uaiieruchomienie na dłuższy 
czas licznych zakładów zbroje
niowych, ele'ktrowni i stalowni 
p0łożonych w tym regionie. do
starczających niemieckiemu 
przemysłowi czterdzieści pro
cent stali. wyprodukowanej w 
cał:veh Niemczech. 

Tei same.i nocy - 16 ma.ia -
pierwsz.ą operację ra1:1diers'k.ą 
wykonała załoga „Mosquito·• NF' 
Mk.II z nr DZ239, które.i celem 
były zakłady przemysłowe w 
Karlsruhe. Podczas nalotu na 
zakłady: maszyna została t;a
fiona poci.sokiem airtyleryjskim 
w lewa gondole silnika i Po
wróciła na własne lotnisko. na 
·jednym pracu.iąc)•m silmku 
Dwie noce później, dywizjon 
„Puchaczy", w pełnym składzie 
dokonał 'nalotu na Półwysep 
Bretoński, w Połowie drogi mie
dzy Brestem a L'Orien.t. 

Od czerwca zaangażowano dy
wizjon „Puchaczy" do lotów 
nad Zatoke Biska.iska i obszar 
Oceanu Atlantyckieg-0. Klucz 
mosquitów p0d dowództwem 
kot. pil. Szab-lowskiego, zaata
kował w dniu 14 czerwca .i;es
pół pieciu niemieckich okretów 
podwodi1Ych, zna.idujacych sir> 
na wynurzeniu w Zatoce Bi
skajskie.i. Samoloty powral!alv 
na lotni:s.ko •silnie postr-ze1ane, 
a mo5quito do...v:ódcy klucza od
był diro.ge powrotną -:- w h ;m 
około dziewięciuset kilometrow 
nad morzem - n:i jednym 
sprawnym silniku. Podczas lotu 
patrolowego 19 czerwca, zespól 
mosquitów z 307 dywi:iionJ i 
brytyjskiego 410' dywiz.ionJ, ze
strzelił tróisilnikowa łódź lata
jącą BV13S. ze 17nakami: 1075 
Kl+MA. Dwa dni później, klucz 
polskich mosquitów z dywi7.iO
nu · „Puchaczy", uszkodził dwa 
nieprzyjacielskie frachtowe<!. 

7 sierpnia pirreniesiono 307 
dywizjon na lotnisko Predar:'.
nack. położone iedenaście kil11-
metrów na południowy-wschód 
od miejscowości .Helston, w po
łudnimvej Kornwalii. W t.Yll'I 
samym miesiącu dywizion o
trzymał sześć · samolotów w 
wers.ii myś!iwsko-bombowei -
,.Mosquito" FB Mk.VI o w1elP 
doskonalszych i szybszych. a p'.l
n!ewa ż maszvn:v dywiz~ onu 
Lwowskich Puchaczy bomb nie 

zabfera1y, wYkOTzysływano ,._ 
dźwig maszyn, podwiesza.1ac 
zapasowe zbiornilki paliwa, Zi'El
c~nie przedłużające czas trwania 
lotu. Oprócz tych nowych .sa
molotów, w dywizionie latałri 
jeszcze Pietnaście maszyn 
„Mosquito" NF Mk.II. Dywi
zjon 307 wcielono do Coa;tal 
Command (Lotnictwa Obrony 
Wybrzeży), a załogi latały na 
patrolowainie Zatoki Biska.iskifj 
i obszaru Atlantyku, zwalcza
jąo myśliwee dalekie.e:o za.·sie.e:u 
-i Luftwaffe: Me-llOB!. Ju-88 
i FW-190, atakujące samoloty 
alianckie. Pr<nrad<zące w tym 
rejonie walkit z hitlerowskimi 
łodziami podwodnymi. • 
Wspaniałe,~o wyczy·nu. chrba 

niepowtarzalnego w lotnic tv. ie 
alia1ncklm, dokonał dywizjon 
„Puchac;zy" 11 września. Naj
pierw na patro.1 aliancki.' wy~ 
startował k:luc:a mooquitów, do
wodzony przez mjr. pil. Jerze
~ Orzechowskiego, a p6łtorej 
lt<>dziny PO nim. drugi klucz, 
pod dowód?itwem ~t. pit Mak

.symiliana Lewan<lowski~o. O
bydwa klucze mosquitów współ- . 
pracowały ze stanowiskiem do
W<>dzenia. :znajdującym sie w 

meteorol~iczne w obszarze 
Islandii. obserwując również 
ruchy że~lu.gi alianckiej.' na pół
nocnych 11zlakach atlantyckich. 
Kpt. pil. Lewandowski zaoro
ponował dowództwu 13 Grupy 
Myś,)j'WISkiej, której teraz podle-
gał dywizjon „Puchaczy". włą
czenie 307 dy-wiz.jonu oo d7J.ałan 
ofensywnych p.rz.eciw niemiec
kim samolotom i:wi.adowczym 
w rejonie Morza Północnego i 
odkomenderowanie co tydz.ień. 
trzeeh załó.e: „Puehaczy", na lot
'llisko Sumburgh, usytuowane 
na jednej z wysp szetlandzk:ch. 
Brytyjel;ycy p;:-zystali na te P! o
pozycie i odtad, co tydz.i~ń trzy 
samoloty dywiz.ionu Lwows1~ich 
Puehaczy, zmieniały posteru
nek na tym lotnisku, oolu.\ąr 
na samoloty Luftwaffe oraz na
troluiae a.kwen:v w -pobliżu Is
landii i Norwegil. Loty patrolo
we wykonywano pojedynczvmi 
maszynami. na wysokości o}·olo 
trzech i pół tysl11ca metrów. 
a niera-z i wvżei. .aby utrzyMał 
stała łacznooć ze stanowisk:em 
d-0'\Vodzenia - ~ajdujacym <1ie 
taikże na jednej z WyS'P . inet
landzkich - wyp06ażo.n:v w &ta
c.ie radiolokacyjne, wyik:Tywaia-
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Myśliwcy 
Zatoce Biskajskiej, na brytyj
skim krążowniku „Shef.field". 
Mimo niepomyślnych warunków 
atmosferycznych i chmurn1?go 
nieba. pierwszy klucz został 
naprowadwny ·drogą radiową 

z krążownika. na sześć dwmil
nikowych myśliwców Luftwaf
fe, mess.erschmittów Me-UC 
który Polacy zaatakowali w 
przestrzeni bezchmurne.i. W alka 
rozgorzała w reionie Big Pond. 
Samoloty niemiedcie wyram' e 
ulegały w walce polskim mo!i
quitom. Jednego messers-chmi~
ta zestrzelił sierż. pil. z·bigrnew 
Dunin-Rzuchowski. Mir. pil. 
Jerzy Orzechowski zestrzelił ró
wnież iedną maszyne niemie
cka tego typu' prawdopodol;>n1e i 
trzy inne uszkodził, a por. pil. 
Jerzy Dams7 zestrzelił ora-
wdooodobnie jeden samclot 
nieprzyjaciel ki. Także drugi 
klucz mosquitów, naprowadza
ny z krążownika na sześć jun
kersów Ju-88. zaskoczył nie
przyjaciela, nawiązujac z nim 
walke. Mimo że Niemcy roz
paczliwie bronili s ię, ule.e:ii let
nikom 307 dywizionu. Kpt. pil. 
Lewando·wski zestrzelił na pe
wno dwa samoloty n:emieck;e 
i jednego uszkodził NasteP1!e
go junkersa zestrzelił na :Je"-no 
chor. pil. Ludwik Szemplniski. 
W walce tej „Puchacze" zestrze
lili pieć samolotów Luftwaffe 
na pewno, dwa prawdopodobnie 
i eztery uszkodzili. a wiec zni
szczyli jedenaście samolotów 
niemieckich, bez stTat własnych 
Wedłu.e: otrzymanych n6źniei 
informacji agenturalnych. z 
dwóch samolotów niemiec'kich 
prawdopodobnie zestrze1onych 
i czterech uszlkodzonych. 7.aden 
nie Powrócił do swo1el bazv. 

Nie upłynęły dwa tygodnie 
od tego brawurowego zwycie
stwa, a iuż lotnicy 307 dywi
zjonu mogli sie pochwalić ko
lejnym powodzeniem w walce. 
W rejonie Zatoki Biska1sh:iei 
stoczyła walkę powietrzną z oś
mioma dwu>s~Jnik-0wymi myśliw
cami niemieckimi. junkersami 
Ju-88, eskadra sześciu mosqui
tów. 1>0d dowództwem por. pil. 
Jerzego Damsza. Por. pil. Jeizy 
Damsz zestrzelił na pewno je
dnego junkersa. a dru·gieP:o u
szkodził. Zaś sierż. Pil. Ludwik 
Steinke również zestrzelił jeden 
samolot niemiecki na pewno. 
jeden prawdopodobnie i jeden 
uszkodził. a sierż. pil. Kazi
mierz Jankowiak us7lkodził jed
nego Ju-88. W tej walce ~guie
ła iednak brytyjska załoga l 

307 dywizjonu: sierż. pil. Lown
des i sierż. nawig. Cotten. 7V'Jw
czas w ·aywiz.ionie Lwowskich 
Puchaczy latało kilka załóg hry
tyiskich lub mieszanych Pols~o
-brytyiskich, ponieważ brak 
było lotników Polskich. ~-zcze
gólnie nawigatorów. 

9 listopada 1943 r. 307 d:nv i
·z.ion pożegnał Coastal Command 
i został przebazowany na lotni
sko Drem, usytuowane w Szko
cji i odległe O'koło dwudziestu 
siedmiu kilomeków wkierunku 
północno-wschodnim od Edyn
burga. Długoletni dowódca e· 
skadry „B". kpt. nil. Maksymi
lian Lewandowski przeiał do
wództwo dywizjonu I znów rnz
poczęło się nocne patrolowanie 
rejonu miast: Edynburge i 
Glasgow oraz obszaru MoEa 
Północnego. W tym czasie 
Niemcy· wysylali samoloty da
lekiego zasięgu na rozpozna :J i~ 

ce cele Powietrme 1 duzych 
odlee:lości. . 
Załogi dywizjonu ,,Pucha-czy" 

operowały bardi:o intensywnie. 
Zało.l!a „Mosquito" NF Mk.II z 
nr HJ651: sierż. pil. K3Zim:eri 
Jaworski ; por. naw. Henryk 
Ziółkow.soki, w nocy z 22/23 lis
to-pada stoozyła walkę powietrz
ną nad mo.rzem - około stu 
dziewięćdziesięciu ikiJomet.rów na 
pó~nocny wschód od Szetlandów 
- x mało wówcz.as znanym sa
molotem niemieckim, heink~em 
He-177, posiadającym c.ziery 
silniki. umieszczone parami w 
dwóch 1tondolach i zewnetir:inie 
wyglądającym na maszvne 
dwusilnikową. Wykorzystu iąc 
przerwy miedzy chmurami, Pi
lot mosquita dopadł nieprzy-. 
jaciela i celnym o.e:niem broni 
pokładowe.i zestrzelił heinkla. 
Cztery dni Po te.i wa.lee - 26 
listopada - pp0r. pil. Alfred 
Susk.iewicz z mir nawig Fran
ciszkiem Kalinowskim. zo~tali 
naprowadzeni przez stanow1skcJ 
dowodzenia. na lecącego nad 
Morzem Pó1nócnym - około 
trzysta dwadzieścia kilometrów 
od bazy - junkersa Ju-86Al 7. 
z torpedą pod skrzydłem. i\.Iimo 
sprzyjających załodze niemiec-
kie.i chmur. iunkers został ze
strzelonv do morza. Ostatmm 
samolotem Luftwaffe, i:estrze
lonym w 1943 roku, był iun
kers Ju-88Dl. z nr 1310 su+ 
AH, należący do pułku 1 (F)33 
Junkers padł łupem załoiti mos
quita EW-R - por. pil. Jana 
Pachokzylk:a i ppor. nawig. Je
rzego Trza!ikOwskiegc. 

Fatal·ne warunki atmostery
czne, panujące w li?rudniu nad 
Morzem Północnym i Atlal!ty
kiem nie por:walały na loty obu 
stronom walczacym, Tymczasem 
dywizjon 307 przygotowywał 
sie do przyjecia samolotów 
„Mosquito" NF Mk.Xll i Mk 
XIII. doskonalszych', niż dotych
czas używane, osiągających 

prędkość do si:eściuset pięćdzie
.siędu kilometirów na l!Odzinę o• 
raz pula.p d<) dwu·nastu tysięcy · 
metrów i wy1'osażonych w nai
nowocześniejszą aoarature ra
darowa. 

W oołowie stycznia 1944 roku 
dostarczono Pierwsze cz~en 
3amoloty „Mosquito" NF Mk 
XII: Dywizjon ro-z.począł opera
cje „Outstep", polega.ia·ca na 
prowadzeniu działań nekający,cn 
11a tyłach nieprzyiaciela. orze
de wszystkim w Norweii;ii . ort.z 
patrolowaniu morza wokół te. 
l(o kraju. Pierwsze osią>!mec:a 
w te.i a1kc.ii lótnicy 307 dyw1z.io
nu uzyska!; w dniu 19 styczni.i 
Tego dnia cztery mosquity do
konały śmiałego lotu do potud
niowei Norwel!.'ii. Dwa i: nich 
zaatakowały baze niemieckiel!o 
lotnictwa morskiego w Stavnn
~er i mimo silnej obrony orze
ciwlotniczei nieprzyiaciela, za
łoga: por. pil. Roman Zwoliil
ski wraz z Por. nawig. Leanero 
Michalskim. zniszczyła na oew
no ieden wodnosamolot plnva
kowy, Junkers Ju-34W i praw
dopodobnie jedna tróisilnikowa 
łódź latającą Blohm Voss BV 
138. Natomiast druga załoga: st. 
sierż. pil: Jan Wisthal ' st. 
sierż . nawig: Jan Woźny - zri i
szczyła na pewno jedną },(idź ,la
tającą BV138 a druga prawr!o
podobnie. Załogi ostrzelały 

również budvnki i urzadzPnia 
bazy niemiec'kiei. Dwie in::ie 
i.a!ogi zaatakowaly pocią _g to-

warowy i że~luge przybrzeżna . 
W ostatniej dekadzie stycmia 

przezbro.iono dywiz;on „Pucha· 
czy" w samoloty „Mot1quil<>" 
NF Mk. XII i Mk. XIII, pozo.;ta
wia.iac do pierwszei pornwv 
marca sześć „Mosquitów" NF 
Mk. IL Przez pewien czas dy
wizjon posiadał sześć „Mosqui
to" NF M'k. II, tyleż mas.zyn w 
wers.ii Mk.XII oraz siedem 
maszyn „Mosquito" NF Mk 
XIII, ale sprzetem :standa~do
wym były samoloty w wers.ii 
Mk xn. 

Po czteromiesięcznym pobycie 
na lotnisku Drem, w pierwszych 
dniach marca przeniesiono '.307 
dywizion na lotnisko Coleby 
C1ran.ge, w hrabstwie Lincoln i 
włą.c:zono jednostke do 10 Gru
py Myśliwskiej, -z: przeznacze
nierrr patrolowania wschodnie. 
to wybrzeża Anglii. miedzy 
Londynem a Hull, nie zaprze
stając operac.ii „Outstep". Jui: 
19 marca załol!:a „Mosquito" ?-ff 
M'k.XII. m HK 119, EW-D; 
ppor. pil. Jan Brochocki i nor. 
nawig· Henryk Ziółkowski , pod
c'zas patrolu nad morzem. ze
strzeliła w - rejonie Hull. koło 
miejscowości Hamber - hei;•kla 
He-177. 

Na P-OoCzątku maja dywiz~ :>n 
mów zmienił miejsce P-Ostoju. 
mzebazowu.iac -11ie na lotni9ko 
Church Fenton, w hrabst\\·ie 
York, skad startował na ln
truderke i randźeFke do Nie
m1ec ora:r:' niszczył cele nierP.ie
ckie w Belgii, Holandii. Francji 
i Norwe.e:ii. iak Tówn!e:i uczest
niczył w osłonie dalekich ·wy
praw bombowców alianckich. 
Przed desantem armii sprz:v
mierzonrch w Normandii - e 
czerwca 1944 roku - dywlzion · 
"Puchaczy" latał na akcje in
truderskie i '.rand:ierskie. a po 
lnwazji aliantów na Norman
die, patrolował nocami iei w:v~ 
brzeża, osłaniajac inwazyine si
ł:v· morskie i ladowe przed ata
kami nocn~·ch myśliwców Luft
waffe. 

Od 21 maja dywizionem do
wodził na.iaiktywnie.iszy n;\d 
jednoshki - kpt . . inż. pil. Ge
rard Ranosz-:?!t. 

W .e:rupie Wysp PólnocM-
-Fryzyiskich, PTZV oolud•r.i:i-
wo-zachodnim wybrzeżu Pólwy
spu .Jutlandzkiei:i:o. jest mewiel
ka wyspa Sylt. na które} ?Jnaj
dowała si.e silnie strzeżona przez 
artylerie przeciwlotnicza. nie.
miecka stacia radiolokacY.ina 
daleki ee: o zasiee:u. kontroli' ia
ca ruch -samolotów Luftwaffe. 
miedzy Niemcami a Non•:egia. 
w strefie pn:ybrzeżnvch akwe
nów Danii i Skae:erraku An
.e:licv postanowili zniszczyć ten 
obiekt. w iak na ikrót~ivm 
czasie, lecz z uwa!!'.l na za~ko
czenie, nalot a można · bvło do
konać tylko iedna. masLyna 
W ·bór padł na zalrnte :ł07 dvwi
:i;ionu Lw0wskich Puchac ·v: 
por. pil. Jana Pacholczyka i nl"r. 

. nawil!. Józefa GąseckiP!!o . k fóra 
noleciała w nocy z 27/28 linea 
1944 r. na wvkonanie te.e:o tru
dnee:o i 'niebezpieczn ~o za·ia
nia. Sorzymierzeńcem zaloe:i 
były chmury. a naitrudnie isza 
przeRzkoda do nokonania -
na icieższa niemiecka artvleri a 
przeciwlotnic7.a. ro7.lokow.-na 
na wyspie Hel~oland. P:i nie
długim locie w chmurach nie
co przeiaśniało, ale nilot WY' 1.e
kał na nadchodząca chmure bu
rzową, prowadząc samolot w 
ulewnvm deszczu i burzy. dzir:
ki którym mosquito niepostrze-
żenie przeleciał nad Hele:olan
dem i wkrótce znalazł sie naci 
wyspa Sylt. Lecąc- · na mąk i 
wysokości. por. pil. Pachoiczvk 
ostrzelał stacie radarowa na 
wyspie, PO czym ieszcze rn 
nawrócił. powtarzaiac atak. 3.le 
musiał uciekać znad wy~oy , 
n011.ieważ mieisC<>wa artylpr ia 
nrzeciwlott1icza otworzyła tak 
silny oe:ień do mosquita. Ż!'! Tda
wało sie iż lada moment tra
fią w samolot. Pilot szczesli·wi e 
wydostał s ię ze strefy o'S t.r ziiłu 

artylerY.iskiee:o. ale niesn<Jdzie-
wanie niel;o rozpoJ.todziło ~ie. 
sprawiaiac niebeznieczeńs•wo 
przelotu nad Helgolandem. 
gdzie mosquito dostał sie w 
tak silny i zmasowany o~ e1i 
artylerYiski. że nil-0t dokonv
wał cudów w manewrowaniu 
maszYn!I, wykonuiac wszystkie 
dozwolone i niedozwolo-:i.e ewo
lucie Powietrzne, aby tylk-0 wy
dostać sie z artyleryiskiE.'E:O hu 
raganu, co sie w k-0ńcu udało 
i załoe:a, Pełn'a wrażaii z: tf'P.:c 
lotu. powróciła do bazy. Boha
terska załoga. iak i dywii:i;in 
3n zostały wyróżnione przez 
dowództwo RAF. za brawurnwv 
nalot i zniszczenie ważneii:o o
biektu Luftwaffe. 

Od lipca 1944 r. lotnictwo nie
mieckie rozpoczeło nowa fazr 
oneracii V-1. Latające bon•bv 
V-1 wystrzeliwano w locie 
spod skrzydła heinkli He-111 , 
specialnie Przystosowanych do 
roli nosicieli. Hefokle nalezace 
do pułku III/KG3 r.')zlokow ~mo 
na kilku lotniskach w Fo 
landii i w Niemczech. a loty 
wykonywano wyłącznie pod ~zas 
ciemnych. bezksieżycowyr.h no
cy. Do zwalczania heini<l i z 
bombami V-1 zatrudniono k '.'. 
ka nocnych dywi~ionów mym-

wskich, w t:vm i d~bft SU\ 
który wszedł do akeii 12 wrz!'if 
śnia. wysyłając ,.Mosquito" N~ 
M!t.XII, 1 ftt' liK231, EW-~ 
którego zaloge stanowili: st. 
sierż. pil. Fran,ci.szek Kott ł 
chor. 111awig. V. Kepak (Czech). 
Zadaniem załogi b.Ył nocny nil• 
troi lotniska Ardorf - bazy 
heinkli nosicieli V-1. Nad Mo. 
rzem Północnym „Puchacze• 
przechwycili heinkla He--111' 
H22 z bombą V -1 pod s'kri::v• 
dłem. Celnym ogniem dztałelić 
t>okładowych zniszczono bein• 
kla wraz z jego ładunkiem. 
lecz eksplozia 'była tak poteżna 
że rozerwała mosquita. w .rtó
rym zii;inela załoga. 

17 września Pieć za óf!. ucise.
stnicz.yło w osłonie desantu p~ 
wietrznego ood Arnhem. Pad'_. 
czas tei akcji poległa Jed.cta Za4 
łoga. 

W drugiej ooł<>wie pddzie"9 
nika dywi:z:.ion otr:ivmał nal• 
nowocześniejsza wersie samolo. 
tów „Mosquito" NF Mk.XXX. 
osią.gającą prędkość 'Cl-O sześciu• 

set siedemdziesleciu dwóch klio 
lolmltrów na godzine i wypo,. 
sażon11 oprócz radaru AI Mk.X. 
w radar nawigacy.iny Gee. Pi~ 
wszy patrol na masz.Y'nie te~ 
wersji wykonano 23 listopada, 
a trzy dni później zak<>ńczono 
lotv na .,Mosquito" -NF M'..t.Xl'.L 

Na początku grudnia dow6dca 
307 dywiz.ionu wstał 111a imłod• 
sz:v z dotychczas-0w:vch dJ'<.l.·ód• 
ców - dwudziestosiedmioletnł' 
kpt. pil. Stanisław Andri:e.iew• 
ski. Również w nudni~ dvwt. 
zion ,,Puchaczy" oowrócił dł 
działań intruders-ki.ch nad ob
szarami zaietymi przet Niem• 
ców iSJk również latał na Pil• 
trole, do końca marca 1943 "·• 
broniąc Wysp Brytyj-skkh or led 
niemieckimi broniami <>dwetn-
wymi: V-1 i V-2. 

W sty,czni u 1945 roku dvwi• 
zio.n Lwowskich Puchaczy prze.o 
niesiono na l:>tnisko Cas tle 
Camp, w pobliżu Cambri<lie. 
skąd latał przede wszystkim w 
osłonie bombowców alian-cki::h 
oraz na intruderlke i randżer
ke nad terenami II! Rzeszv W 
nocy z 718 .marca. załoga „M~ 
quito" NF Mk.XXX, z nr 
NT544, EW-B: por. pil. Czesław 
Tarkowski i POr. nawig. K. 
Taylor (An,e:li'k), podczas lotu 
lntruderskiee:o nad Niemcami, 
zestrzeliła w walce oowietrzne.f 
nad Bonn iunkersa Ju-188. Było 
to ostatnie zwy<l'i.estwo w walce 
powietrzne.i dywizionu „Pucha
czy". Podczas wykonywall'ia in
truderki nad półnoCJwmi Niem
cami. na lotniska usytuowana 
na Półw~"s1pie Jutlandzki~ 
noca z· 24/25 kwietnia 11143 r„ 
.i1>dna załne:a zniszczyła na nłv
cie lotniska Husum fockewulft 
FW-190 i uszkodziła dru.e:a ma
szvne tee:o typu, a drue:a zał ie;s 
na lotnisku we Flen~bure:u znl• 
szczyla ·iunkersa Ju-188. zanw
ka iąc sukcesy dywizjonu 307 w 
minionej woinie. 

Bilans działalności bolowei 
:ł07 Dywizjonu Myśliwsk•el!O 
Nocnee:o Lwowskich Puchaczy 
bvł imponuiący. Zało.e:i dyw1zio· 
nu wykonały trzy tysiace osiem
set siedemdliesiat dziewiec J~ 
tów w oonad <lziewieciu tv. ia
cach godzin. zestrzeliwując trzv
dzieści i trzy czwarte sam11lo
tów niemieckich na nt-wno, sie.o 
dem prawdopodobnie i siedem..: 
na~cle uszkodziły. Poza tym za
łoe:i dywizionu „Puchaczy" ?ni
szczyły bądź uszkodziły na la• 
dzie i n'a wodzie: licz;ne samolo
ty ; wodnonłatowce. kilkad1.ie
siat lokomotyw. ki1kanaście tx>• 
ciae:ów, w tym ieden z amuni• 
cla. duże ilości noiazdów me
chanicznvch. urzadzenia lotnis
kowe i kolefowe . .!'tacie radio
!okacYiha. różne obiekty orze
mvsłowe i inne. 

OsiMaiac tak wsnaniałe W"' 
n iki boiowe. oolee;ło Piećózie· 
sieciu czterech lotników. W lo
tach bo.iowych zgineło pietna~cia 
zalól!, · a w lotach ćwiczebnvch 
::ii trzynaście zalóg, z cze>!o v,,-v. 
nika, że przvstosowanie ~ie do 
walki nocne; iak i onanow.;.n ie 
nowoczesnee:n ~orzetu· nie nale
żałp do łatwvch. 

Unikalna oamiątiką · oo Pol
skim 307 dywizionie w Anglii 
jest wystawiony w Mazeum 
RAF, w Hendon, samolot. tvnu 
„Defiant" M'k. I, z nr N1671, 
ze z.nakami nolskie~ dY.,,,'i•io· 
nu. odebrany do iednostki 1~ 
wrze.'nia 1940 roku. Przed sa
molotem stoi tablica z omsem 
przebiegu słu~by tei maszvnv w 
polskim dywizionie .. Puchaczy" 

Jak bardzo. mvlili 5ie dowód
cy brytyisc~·. su.e:<>ruiacy na no
czątku istnienia 307 Dyw1zionu 
Myś!iwskie!(o Nocnel?o Lwow
skich Puchaczy, że Polacv nie 
nada.ia sie na myśliwców noc-
1wch i nie potI;afia wal~zvć . a 
poźnie.i podziwiali i z:achw.v,:ali 
sie poświeceniem i bo ha '.er
stwem nolsikich lotników z dy
wizjonu 307. którzy boiow.rmi 
osiągnieciami. krwią i życiem ,1 

nailepszych. zapisali c'.1lubna 
karte. historii w&lki za naszą 
i wasza wolnoś:: ! 
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Z każdym dniem pontyfikatu Jana Pawla I pogłębiała się prze
pasć między papieżem a zav„oclowymi obserwatorami watykański
mi, i to w takim stopniu. 1v . jakim coraz serdeczniejsze stawały 
się stosunki między nowym papieżem a szeroką publicznnścią 
Zdziwienie „świata fa;:howego" bylo zrozumiale. 

Mając do czynienia z dostojnikiem, który nie wywodził sie 
z szeregów Kurii i rzekomo nie cieszył się międzynarodowym po
waża.n.iem. watykanolodzy doszli do wmio-sku, że mają do czynie
nia z pierwszym przykladem papieża nowego typu, z człowiekiem. 
którego wybrano świadomie w celu stworzenia przykładu redukcji 
pełni władzy papieskiej, pomniejszenia roli papieża. Nie ma pra
wie żadnych wątpliwości, że Luciani sam pojmował swoją role 
w takim właśnie ograniczonym sensie. Głównym problemem w tej 
wizji byl człowiek jako taki. Osobowość Albino Lucianiego, jego 
r1adzwyczajne zdolności duchowe i ludzkie szybko zapewniły no
wemu papieżowi wysokie uznanie w oczach szerokiej pµbliczności 
- do tego, co miał do powiedzenia, przywiązvwano wieksze zna
czenie niż do wypowiedzi jego poprzednik!ł~ Publiczn~ reakcja 
na Lucianiego świadczyła, jednoznacznie o silnej potrzebie prze
wartościowania roli papieża - czyli dokładnie o przeciwieństwie 
tego, do czego zmierzało wielu kardynałów. Im bardziej Luciani 
1am pomniejszał znaczenie swojej osoby, tym bardziej wzrasta} 
1zacunek, jakim. darzyli go wierr.i. · 

Wielu, którzy znali Lucianiego tylko z jego okresu weneckiego, 
b_Ylo bardzo głęboko zaskoczonych przemianą, jakiej dopatrywali 
11ę u tego człowieka. W Vittorio Veneto Belluno i Canale nikt 
nie· by~ jednak zaskoczony. To był prawdziwy Luciani. Prostota, 
p~czucie humoru, podkreślenie roli katechizmu byly szczególny
mi cechami Albino Lucianiego. 

Dwudziestego uóstqo września L.uciani mógł a zadowoleniem 
patt:zeć na swój pierwszy miesiąc w nowej roli. Ruszył z miejsca 
don:oste 1prawy. Szczegółowe zajęcie si41 przez niego korupcją 
1 niemoralnymi praktykami wewnątrz Kościoła wywołało strach 
111 tych, których to dręczyło. Jego awersja do lubowania się Kurii 
w przep!chu wywołała alarm wśród tradycjonalistów. Raz po raz 
odchodził od tekstów przygotowanych wystąpień i publicznie kr~·
tykowal: „To za bardzo przypomina Kurię", lub "Jei;t to zbyt 

· pełne namaszczenia". , 

Jego wypowiedzi i przemówienia 1 rzadka tylko transmitowano 
w dosłownym brzmieniu przez Radiq Watykan lub cytowano 
w „OSSERVATORE ROMANO", ale inne środki masowego prze
kazu i publiczność, rejestrowały je i uważnie wy!!łuchiwały. Czy
niąc aluzję do słów św. Grzegorza Luciani tak kiedyś Skomento
wał swój wybór na papieża: „Ceaarz chciał zrobić :i: małpy lwa". 
W Watykanie zamierały twarze, podczas gdy twarze publiczności 
promieniały uśmiechem. Tu była „małpa'', która w ciągu pier· 
"':'s~ego miesiąca swego pontyfikatu przemawiała do ludzi po Ia
ei.me, po włosku, francusku, angielsku, niemiecku 1 hiszpańsku -
„1 to jaka małpa", jak być może powiedziałby Winl!lton Churchill. 

Siódmego września Lucianł przyjął na prywatnej audiencji 
swego przyjaciela, Vittore Branca - i to o ósmej rano. Już sam 
ten fakt był powodem mars7.czenia czoła w Kurii. Brane-a wyraził 
twój niepokój z powodu ciężaru urzędu papieskiego, l:.uciani od
powiedział: 

,,Ta'k, r: pewności~ 3estem u mały do wielkich rzec1y, Mog„ 
powtarzać tylko prawdę i apel Ewangelii; tak. jak czyniłem 
to w moim małym kościele u iebie w domu. Jest to tym, czego 
ludzie najbardziej potrzebują. a ja jestem przede wszrstkim 
duszpasterzem. Różnica między księdzem parafialnym z Canale 
R mną polega tylko na liczbie wiernych. nie .zadanie jest jednak 
to samo: przypomnienie Chrystusa 1 jego posłania". 

Tego samego dnia papież przyjął wszystkich księty z Rzymu 
'. ł mówił do _mch o konieczności 11kupienja się i medft8ch: jeźelf 
zastanowić się nad· tym, jak mafo cz~sti i 6kiizji do medytowania' 
ma nowy papież. takie napomnienie z jego ust brzmi szczególnie 
dobitnie („.). 

Kiedy 20 \Vrześnia wypowiedział pamiętne zdanie, ie blędem 
jest wierżenie, iż „Ubi Lenin ibi Jerusalem" („Tam gdzie jest Le

. nin, tam jest Jerozolima"), Ku~ia rozpowszechnila informacje, iż 
pa~ież dal wyraźnie ;do zrozumienia, że odrzuca „teologię w-Yzwo
lema". Nie bylo to prawdą. Dalej zarówno Radio Watykan, jak 
i ,.OSSERVATORE ROMANO" zaniedbały odtworzenie ważnego 
zróżnicowania ·przez Lucianiego, że między Kościołem a zbawie
niem religijnym z jednej strony oraz społeczeństwem a zbawie
niem ludzkim z drugiej istnieje wprawdzie „pewna zgodność", 
ale my nie c~cemy stworzyć żadnej całkowit.ej harmonii". (.„) 

Zmiany wisiały w powietrzu i w wiosce watykańskie.i huczało 
_ od spekulacji. Za pewne uważano tylko tyle, że będą ' musieli , 
odejść biskup Matcinkus i przvnajmniej dwóch jego t:lliskich 
współpracowników, Mennini J Strobel. Umysły w Kurii ~ednak 
znacznie bardziej rozpalone bl•ly plotkami n11 temat dalszych 
przetasowań personaln~•ch. 

Kiedy 25 września bystrooki monsignore w przybywającym do 
apartamentów papieskich prywatnym gośc.!u rozpoznał Lino Mar
conato, pełen wyczekiwania niepdkój w wiosce watykańskiel 

osiągnął nowe apogeum. Mar:onato był jednym z dyrektorów 
Banco San Marco. Czyżby jego wizyta u papje7.a oznaczała i• 
znaleziono juź nowego bankiera dla Kościoła? 

W rzeczywistości papieź chciał rozmawiać z bankierem z We
necji w zupełnie prozaicznej sprawie. Luciani uczynił Banco San 
Marco oficjalnym bankiem diecezji weneckiej, kiP.rlY zdenerwo
wany sprzedażą Banca Cattolica wymówił wszystkie '!:najdujące 
się w nim konta diecezji. Teraz, kiedy wiedział, :te już nigdy nie 
wróci do Wenecji (chyba że tylko z wizytą) papież chelat zlikwi
dować swoJe prywatne konta w Banco San Marco. Marconato 
zastał swego odchodzącego klienta w jak najlepszym zdrowiu. 
Rozmawiali wesoJo o Wenecji, a Luciani upoważnił bankiera do 
przepisania na swego następcę w funkcji t)atriarchv pieniedzy, 
które pozostały na jego „urzędowym" koncie. .. 
·Był jeszcze ktoś, kto bezpośrednio i żywotnie interesował 1ię 

tym, jakie kroki mógłby podjąć Luciani; ..l\iichele 8indona .• Tego 
czteroletnia walka przeciw ekstradycji do Włoch zbliżała ie v<.'e 
wrześniu 1978 r. dp rozstrzygnięcia. W maju tego roku sędzia fede
ralny podjął decyzję, że Sycylijczyka, któt'Y przekształcił się tym
czasem w obywatela szwajcarskiego, należy przekazać do Medio
lanu, by wypił piwo, które sam nawarz~·ł. Sindone skazano już 

zaocznie na trzy i pół roku pozbawienia wolności, ale zdawał on 
sobie doskonale sprawę z tego, że w~'rok ten wyglądałby jak 
akt łaski, gdyby-sądy włoskie jeszcze raz gruntownie ~ajęly sie 
jego sprawą. W Stanach Zjednoczonych wprawdzie toczyło ~ie 

przeciw niemu także dochodzenie, ale do tej pory nie wniesiono 
jęszcze żadnego oskarżenia. Z powodu różnych okoliczności areszto
wano w związku z bankructwem banku Franklina wiele osób, ale 
nie rekina. We wrześniu' 1978 r . największe niebezpieczeństwo 

groziło mu z Włoch. 

Składająca się z millonów gildia adwokacka wymogła na r;ądzie 
ustępstwo, że nie można będzie dokonać jego ekstradycji, dopóki 
amerykańskie władze sądowe przekonywaJąco r>:ie wykażą, iż prze
ciw 'indonie przedstawiono nit!podważalne materiały obciE!Żające, 
z powodu których mial stanąć przed sądem w Mediolanie. 

Od tej pory prokuratorzy amerykańscy podjęli wszelkie mozh
we wysiłki w celu zebrania tych materiałów obciążających Sin-
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donę, natomiast, wspierany przez mafię l swych braci z loży 
P-2, zadał sobie tyle samo trudu. by . materiały te uczynić nie
dostępnymi. W końcu września 1978 r· sytuacJa Sindony była 
jednak ciągle jeszcze niebezpieczna. ponieważ wiele „problemów" 
nadal było · nie rozwiązanych. 

Pierwszym z nich była wypowiedź świadka o nazwisku Nicola 
Biase, złożona w postępowaniu o ekstradycjP,. Bia5e to były 
urzędnik Sindony i jego wypowiedź w oczach kliki Svcylijczyka 
była niebezpieczna. Szybko też zabrano się do .• rozbrojenia" 
świadka. Całą :!lprawę omówiono z mafijną rodziną Cambin0. 
a rezultatem tej na1·ady był mały .,kontrakt'', niezbyt ::irutalny· 
Biase, jego rodzinę i adwokata postanowiono na.straszyr nogróżką 
~mierci. Jeżeli zrozumieliby tę informację i Biase wycofalby swo
Je zeznania, zaprzestano by na tym. Gdybv jednak ')kazał sie 
oporny, wówczas, jak uzgodniono. rodzina Gambin•J i Sindona 
„pr:~myśleliby sytuac.ię na nowo". Rezul

0

tat tych przemyśleri nie 
wrozy? nic dobrego zdrowiu świadka Biase. Pierwszy niewinny 
„kontrakt" kategorii do tysiąca dolarów przekształcono w „kon
trakt" wielkiego kalibru. Otrzymali go: r ,ugi Ronsisvalle i Bruce 
McDonald. Ronsisvalle był zawodowym ·mardercą. · 

Zlecono mu jeszcze inny „kontrakt": mafia poinformO\\•ała go. 
te Michele Sindona życzy sobje śmierci niejakiego Johna Ken
neya, z zawodu zastępcy prokuratora dystryktu. 

Nic nie charakt~ryzuje mentalności Michele Sindony tak do
bitnie, jak jego zamiar zamordowania Johna Kenneva. Kennev 
byl głównym oskarżycielem w procesie o ekstradycje. a wię.c 
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„ W imieniu Boga?" 
- tajemnicza śmierć 
Jana Pawia I 
człowiekiem prowadzącym na pierwszej linii frontu prawną wal
kę przeciw pozostaniu Sindony w Stanach Zjednoczonych - w 
imieniu i na polecenie swego rządu. Sindona kalkulował, że pro-
blem zostanie załatwiqny, jeżeli uda się wyłączyć Kenneya · 

Rz~d USA zostałby w ten sposób ostrzeżony i wiedziałby, źe 
on Michele Sindona nie pozwoli tak obchodzić się z soba. Jeżeli 
będzie mądry, wstrzyma dochodzenie przeciw niemu, nie będzie 
go już więcej wzywał na denel'\vuj~ce, rozprawy w rządzie i skoń
czy ~e swoimi absm·dalnymi próbami wydalenia -go do Włoch. 
Sposob rozumo\vania, jaki się tu ujawnll, odpowiadał w lOO pro
c~ntac~ świ~towemu wizerunkowi sycylijskiego mafislo. Jest to 
fllozof1a, ktora. stale sprawdza się we Włdszech i iest istotną 
częścią skladową „włoskiego rozwiązania": władze pozwalaja sie 
zastraszyć i są zastraszane. Sędzia śledczy, który obejmuje miejsce 
z~mordowanęgo kolegi, będzie postępował z rozwagą. Siodona 
w1e.rzyl, że to, CQ funkcjonuje w Palermo. uda się również w No
wym Jorku. 

Mimo że Luigi Ronsisvalle byl zawodowym mordercą, nie 
chciał nic · słyszeć o "kontrakcie" dotyczącym Kenneya. Ofero
wana premia w wysokości 100 OOO dolarów była pociągająca, ale 
Ronsisvalle, który lepiej rozumiał ducha amerykańskiego niż Sin
dona wiedział, że najprawdopodobniej niewiele miałby z tych 
pieniędzy. Zamordowanie Kenneya wywołałoby poruszenie. Na 
polecenie roa.iny Gambino Ronsisvalle udał się na poszukiwa
nia kogoś. kt15 byl wystarc_zająoo beztroski. by wierzyć, że po za
mo~dowaniu prokuratora amerykańskiego mialby realną szanse 
WYJścia z tego cało. · 

Sindona i jego doradcy zajęli si~ tymrza'!em następnym pro
blemem; Carlo Bordonim, byłym wspólnikiem i bliskim przyja
cielem Sindony, Przeciw Bordoniemu wniesiono 1u·i: wiele oskar
żeń w związku z bankructwem banku Franklina i Sindona bvł 
świadomy niebezpieczeństwa, że jego byly partner w zamian ~a 
obietnice łagodnej kary mógłby zacza.ć „śpiewać". Uzgodniono 
zastosowanie również \'l<"Obec Carlo Bordoniego procedur~· prze
widzianej dla Nicola Biase, jego rodziny i adwokata. 

Pozostałe problemy istniały dla Sindony we Włoszech, szczegół· 
nie w Watykanie. Gdyby upadł Marcinlrns, pociągnąłby za soba 
Calviego, gdyby upadł Calvi, pociągnąłby za sobą Sindonę. Na 
niczym spełzłaby nadzieja ·wygrania jednak czteroletniej walki 
przeciw ekstradycji. 

Czyż człowiek. który wierzył w rozwiązania swoich probiemów 
w USA przez zamordowanie prokuratora ;i.mervkanskiego nie 
mógłby wpaść na pomysl zlikwidowania poważnego niebezpieczef1-
stwa grożącego mu z Włoch przPz uśmiercenie papieża? 

Sindona, Calvi, Marcinkus I kardynał Cody: każdy z nich miał 
28 września 1978 roku wszelkie powody do liczenia się z najgor
szym, jeżeli Albino Luciani zdecydowałbf sie na określenie 
przedsięwzięcia .. Kolei9Ymi dwiema osobami, którym l(roziło bez
pośrednie nie~zcnęście, byli Licio Gelli i Umberto Ortolani. W o;;o
bie Calvtego µtraciliby płatnika swej łozy. Do . tych sześciu do
łączył 28 września jesicze siódmy. któremu zamierzenia Lucia
niego napędziły strachu· lrnrdfnał Jean Villot. watykański sekre-
tarz stanu. 1 

Po lekkim śniadaniu 1 kawą. croissantem (rogalikiem) l bułecz
ką, Albino Luci.ani już Przed ósma siedział przy swoim biurku. 
Było wiele do zrobienia. 

Pierwszym problemem, którym 11ie za)ął, była .. OSSERVATORE 
ROMANO". W ciągu minionego miesiąc1.1 Luclani często miał 
powody do uskarżania l'lie n• tQ gazete Nawet po zwycieskim 
:>:akończeńiu pierw'lzej bitwy, w której chod:tilo o pluralism ma
je-statis, który gazeta ui)oirczy\vie ">foso-wała w SIWOich relacjach 
r.amiast używanego przez papieża, skromniejszego „ja". dzień w 
dzie1i przy lekturze „OSSERV ATO RE". papież napotykał rzeczy. 
które go drażniły. Tak więc na przykład gazeta bezmyślnie prze
drukowała przyąotowyv.·ane przez Kurię projekty wvstapień pa
pieża, ignorując dokonywane przez niego osobiście poprawki i uzu
pełnienia. Innym gazetom czynna ona nawet zarzuty. kiedy ich 
sprawozdawcy cytowall dosłownie papieza, zamiast pt·zejmować 

odbity wcześplej tekst z „OSSERVATORE ROMANO". Teraz 
pojawił się nowy, bardzo ważny problem. 

Niektórzy k;U'dynalowie Kurii ku swem1· przerażeniu stwierdzi
li, że krótko przed konklawe Albino Luci:iniego zapytano o lego 
opinię w sprawie nrodzin Louise Brown która stała sie stawna 
Jako „piei.·wsze dziecko a probówki". Wy-w-iad na ten temat prze-· 

' 

/ 

prowadzono z Lucianim na trzy dni przed z~onem papieża Pa
wła VI, ale' z Jegr1 odpowied.i:iami szeroka CJPinia publiczna lapoz
nała się w artykule w „PROSPETTIVE .DEL MONDO" dopiero 
po jego wyb01·ze na papieża Stanowczy konsenvatyści w Koś
ciele katolickim z rosnącym niez:~dowoleniem czytali, co ich obee
ny papież sądzi! o sztucznym zaplodnieniu. 

W ostl'ożnych u wagach wstępnych Luciani zaznaczył najpierw 
\\·yraźnie, że rep.re-z.en tuje swoją ca~kowicie prywatną op.inię, i jalk 
wielu innych czeka na poznanie .. obowiązującej opinii nauki 
Kościoła", kiedy „skonsultuje s1ę to z fachowr.ami" Teraz zaistnia
la sytuacja, w której „obowiązująca opinia Kościoła" w tej 
i wszystkich innych sprawach w bardzo istotnym stopniu wycho
dziła od samego Luc~aniego. 

Luciani wypowiada! się z ostrożnym entuzjazmem o narodzi
nach Louise Brown. Obawial ;,ię jednak. że mogłyby teraz Po
wstać .,fabryki dzieci" - była to dobr:r.e uzasadniona · obawa. je
i.eli się uwzględni, ·że obecnie w Kalifornii kobjety stoh w ko
lejce, by dać się zapłodnić nas!eniem laureata Nagrody , Nobla. 
W odnoszącej się do tego konkretnego wypadku uwadze Lucia
'li oświadczy!· 

„Kierując się przykładem Boga, który zyczy sobie Z'.Ycia ludz· 
<lego i kocha je, chciałbym również przekazać nowo narodzonemu 
moje najlepsze życzenia. Jeśli chodzi o rodziców, to nie mam 
prawa ich potępiać; subiektywnie rzecz biorąc, być może uczy
nili coś miłego Bogu, jeśli w dobrym zamiarze i dobre.I wierze 
zrobili to. na co się zdecydowali i o co proąili lekarzy"'. 

Zw1·ócił ,Potem uwagę. na wczesuiejszą proklamację Piusa XII. 
która być może uzasadniała niemożność pogodzenia sztucznego 
zapłodnienia z nauką Kościoła. Zaraz jednak przyznał, że · ka:My 
ma prawo sam decydować o sobie. W tym kontekście wyraził po
gląd, który dotknął najgłębszych korzeni je;:o stanowiska wobec 
wielu problemów moralnych: 

„Jeśli chodzi o !Umienie każtlej jednostki, to uważam równie~ 
ja, że należy go zawsze słuchać. niezależnie od tego, czy coj 
rozkazuje, czy czegoś zabrania; każdy musi jedna!~ zawsze d-
żyć do deskonaleni.a swojego sumienia". 

Ci w Watykanie, którzy uważali, że najlepsza rzecz~ dla su
mienia katolika jest posłuszeństwo wobec Rzymu, zaczę!i szemrać. 
Odbywały się potajemne spotkania. Ich uczestnicy byli zgodni 
co do tego, że Lucianiego trzeba pohamować, Mówili l)atetycznie 
i> „zdradzeniu Pawła"; w tłumaczeniu z wysublimowanego, waty
kańskiego sposobu mówienia na zwykły 1ezyk potoczny· oznacz ... 
ło to, że sposób bycia Lucianiego nie odpowiada im 

Kiedy ludzie dowiedzieli 1ie o ostroltnie nawiiazanych kontak
tach między watykańskim sekretanem etanu a amerykańskim 
ministerstwem sp.raw zagr.anicmych, postanowili działać. Panikę 
tych, w których przekonaniu „Humanae Vitae" powinno pozostat'! 

' ostatnim słowem Kościoła w tei s11rawie, wzmogła 1e11zcze uzy1-
k:ana wkrótce potem informacjs, że papież obieeat audiencje 
delegacji parlamentarnej, zajmującej sit: sprawami kontroli uro
dzeń. 

Na tytułowej stronie „OSSERVATORE ROMANO" \!kazał Il~ 

27 września: długi artykuł zatytułowany ,,Hum11Jtae Vitae a 1uóral
ność katolicka". W artykule tym swój "PUnkt siczytowy osiagntła 
walka o to, by raz na zawsze przywiązać Lucianiego do stanowis
ka ogłoszonego przex jl!go poprzednika. Autorem był kardynał 
Luigi Ciappi, O.P. teolog watykal\ski. Clappł byt osobistym teo
logiem Pawła VI i Piusa XII. Artykuł spod pióra tak wyl!lokiege 
rangą autora musiał sprawić wrażenie autentycznej interpretac.11 po· 
lityki nowego papieża. Opublikowano go już wcześniej w „LATERA
NO" z okazjl „święta" 10 rocznicy ogłoszenia „:aumanae Vitae". Jego 
ponowne wydrukowanie było ~wiadom11 próbą zapobie~enia od 
samego początku wszelkim zamierzanym by~ mo!e orzez Albino 
Lucianiego zmlańom stanowiska Kościoła Wobec regulac.ii uro
dzeń. Artykuł był długą mową pochwalm1 na cześć ,,Humanae 
Vitae". Zawierał liczne cytaty Pawła ł'I. ale nie było w nim ani 
jednego słowa Lucianiego, z którego wynikałoby, ż@ podzielał ot'l 
poglądy Pawła lub Ciappiego, Przyczyna była prosta: Ciappi nie 
omówił wcześniej tego artykułu z Lucianim. 

' 
27 września kardynał rzeczywiście ciiagle jeszcze czekał na 

swo~ą: pierwszą audiencję prywatrilt u a1owego papieża. Ten 
zwroc1l uwagę na artykuł i wvraźone w nim poglądy dopiero 
27 września w czasie lektury „OSSERVATORE ROMANO". 
z. rosnącym ~iezadowoleniem odwróciJ ~aietę, by na drugiej stro
me przeczytac dalszy ciąg tekstu - był to, jak już powiedziano, . 
~ardzo długi artykuł. Na drugiej stronie papieŹ odkrył ieszcze 
Jeden artykuł, który najwyraźniei stanowił Dróbę nodkor>ania je
go pozycii przez Kurię. Ta dwuszpaltowa DUblikacja nosiła t:v
ti;l „Niebezpieczeństwo manipulacji prz:v tworzeniu zycia" i by.la 
rownoznaczna z jawnym, dogmatycznym l'Qt1mieniem ~ztucznego 
zaplodnienia generalnie, a splotlzenla i narodzin dziecka z pro-
bówki", L®i.se Brown w szczególności. " 

Również w tym artykule nie bvło żadnego odwołania 1ne do 
urzędującego papieża. Kuria wiedziała l)rzy tym dokładnie, że 
nawet jeżeli .,OSSERVATORE ROMANO" zawsze określał st_, 
tylko jako organ półurzędowy, to takie artykuły opinia uublicz
na oceniała jako wyrażanie poglądów papieża. Walka została wy
powiedziana. 

Krótko po ósmej rankiem 28 września papież zatelefonował do 
swego sekretarza sta~u. Villota i zażadał od niego wyjaśnienia 
'~ jaki sposób i dlaczego doszło do opublłkowaniłl obti art:vku~ 
low w „OSSERVATORE ROMANO". Potem 7..atelefonował do 
kardynała Feliciego w Padwie, któl'Y !)rzebywał tam w celu 
uczestniczenia w capstrzyku religijnym. . Luciani coraz bardziej 
pr~yzwyczajał się do korzystania z reakctl Feliciego iako spraw
dz.1anów swoich idei. Zdawał 1;obie wprawdzie sprawe z tego, że 
między nim a Felicim istniały różnice p:>glądów w wielu spra
wach! ~le tak samo wiedział również, że Felici był człowiekiem 
w~azaJąćym swoją opinię otwarcie l szczerze. Wiedział też, że 
Fehci orientował slę w trudnym do przebycia gąszczu Kurii 
jak prawie nikt inny. 

Luciani powiedział mu o swojej irytacJi z powodu obu artyku
łów. 

- Czy przypominasz sobie, że l)rzed kilku dntamt datei mi 
do . zrozumienia, iż Kuria życzy sobie, abym pohamował nlój na-
turalny entuzjazm? . 

- Była to tylko sugestia, Was:l!a Swlątobliwość. 

- Czy nie byłbyś tak uprzeJmy, by w moim łm1-elfttt ~ l)Odzif:· 
kowamem zwrócić komplement? Powiedz tej małeł gazecie niech 
pohamuje się w wypowiedziach na takfe tematy. Redaktor~y na-
czelni - tak jak papieże - nie są nieza&tdpieni. . 

: U~godnili, ~e po powrocie Feliciego z Padwy jeszc:iie ru spotka
Ją się i Luc1ani zajął si~ nasti;:pnym problemem :r.e swej Usty, 
Kościołem w Holandii • · 

C.D.N. • 

Fragmenty ksiqiki Da.vida Vallopa 
„In God's Name" 
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Henryk wszedł po stopniach werandy. Typo
wi go·ścinna sz.opa, jakich z pewnością już 
kilka tysięcy usta;wiono na · wszystkich u.zdr o
w1sJoo wych i;>lanetach. Zadńej egzotyki, różnych 
tam bierwion, kominków i osmolonych anty
lianitarnyx:h sufitów z zawieszonymi na belkach 
tuszami okopcon eh przedstawicieli miejscowej 
fauny. Ci.tery sypia<lnie, dwa pokoje gościnne. 
wewnętrzny basen. Min imum oblicz.one na cz.te
rech miłośników samotnośc i. JesZ1Cze pomiesz
czenie dalekopisów i bibhoteka. Z wideoikase
tami, roz.umie się. 
Wszedł do hallu .. Z prawej s•t'!'o111.y do ~dany 

pr.zy·twierdzona była długa w&tęga syntetycz
nego pergaminu, na której wszystkimi kolora
mi tęczy i naj1różniejszymi charakte.rami pisma 
zostało skireślone posłan ie niegdysiejszych goś
ci Pollioli do przyszłych: 

NIE POLUJ! 
Bodule bodą gołonogich! 

PROSZĘ NIB URZĄDZAC SOBIE SMIETNIKA 
Z POMIESZCZENIA CHŁODNI: 
Smkając heliobaterii 7.erlmi j do obu. 
NIE POLUJ! 
Za.by dositają bzitka od ChX>pina -:-- możecie 

t!J)l'ar.vdizić„. 

Jalki bałwan :rotire®ulował dsile-kopUi? 
NIE POLUJ! 
Ostatni napi~ ll0$ta? wykonany kaJ.igraficznym 

łOtyekim ;pismem. Nie?ll'ływałnym 'U.Jioiwym fla• 
r:n as.brem. · 

Perga·m1n ten przyciąga~· uwagę ty1ko piww. 
1zego dnia. a i to na tz:aledwie kilka minu.t. 
Nie po ;ra,z. pierwszy °jechali na s•kierowa.nie 
fdirmy „Gadacll.'uise" i świiadomi b;rli koniecz
ności doprowadzania do porządku zaśmieconej 
lodówki i nieufnego traktowania niep'l."Zegoto
wanej wo9y. Z b.odulami natomiast· nie mield 
w ogóle zamiairtt zawierać znajomości, tym 
ba1rdziej że podczas wręczania Sikierowań u
przedz<mo kh,. dd: polowanie na Pollioli jest za. 
bronione. 
Starając się nie :pa trreć w stronę pergaminu 

Henryk przeszedł do sypiaJni, ubrał się, zAło
iyl: buty. Co jesztze? Manierka .z wodą, indy. 
wi.dualny pakiet medycz.ny, krótkofalowy fon. 
No i rzecz najważniejsza, rinkompas; czyli pe 
pa:ostu „rinko". Wziął wszystko? Zresztą jeśli 
nawet .~1ie wziął wszystkiego cała spra:wa nie 
zajmie mu więcej nirt pół godziny. 

Na wszelki wypadek prz.es,zedł do akuanula
torowni d, 'nie zapalając światła, odnalazł na 
stelażu parę uniwersalnych ogniw elektrycz
nych p<l•S•Ujących do niewieJ1kiego, dezintegratora, 
Tera.z jest w pełni wyekwipowany. 
Podszedł do drzwi wyjściowych, za któt·ymi 

w głębokiej, migoczącej · dali niewycr:ażnie 
drga:ły ri:iemskie gwiaiz.dy, zmiótł ze zł-ością 1 

Qtworu drz.wiowego tę gwiezdną, prawie nie
ważką błonkę i strząsając z dłoni wilgotne ta
jące strzępki zszedł na łąkę, gdzie na pos<krę
canej trawie jeszcze różo·wialy plamy krwi. 
Pirzede wszystkim ~leżało nastroić „rinko". 

Kompas był niestandardowy: mia.ststrz.aŁki na 
osi siedziała .główka Buratina z długim cze;rwo
nym nosem. Nos wy;raźnie poruszał ~ię - ze 
Wllzystk.ich stron d'Ochodz.ily zapachy. Henr);, 
położył „rinko" na różowej plamie i włączy! 
system na'strajania. Bez.litowe słońce Pod!ioH, 
do zachodu którego poz.ostało jes:u:ze sto trzy. 
dz.ieści sześć z.iems•kich dni, dosło·wnie w o
czach pr.z.ekształcał<> ;różową kałużę w obłoczek 
słodkawego smro.Qu. Jak dlugo winno trwać ' 
nastrajanie? Trzy m inuty. 

Tylko trzy minuty. A ile u.płynęło 
chwili, gdy rozległ się od'ra.żający 
ładunku? 

ich od 
wybuch 

Tego powiedzieć nie mógł. Co·ś .stało się z je
go wewnętrznym systemem odmierzania c.za
su; dzięiki któremu wcześniej mógł się obcho
dzić bez zegau: ka - temporalna orien tacja by
ła u niego roiz.winięta doS<konale, · !>ląd n ie 
przekra<:zaJ dwóch minut. 

A tera.z ooś się zepsuło. 
Czy winne temu było palące, n ie mające 

końca połudn ie Pollroli trwające siedem ziem
skich dni, południe,' przed gorącem ktqrego 
można było ukryć się tylko we wnętrzu dom
ku, gdz.ie z zadaną 'reguilarnością umowy z.iem
.ski ranek ustępował miejsca umownej ziem
skiej nocy i tak dalej? A może to co wyda
rzyło się wczo-raj? 

Chociaż podczas tego umownego ziemskiego 
dnia, który można by-loby o•kreś!ić jako. „umo
wny wieczór" nic się nie wyda.rzyło. Przed 
obiadem Gerqa pasz.la się kąpać, a Eris.tawi 
p<rntlólcl się za nią . . Henryk natomiast, mtwier
dziwszy się w przekonaniu, iż ta osta.tnia oko
U~z.ność wcale go nie denell'w>U.je, pola.zł do 
. dailekopisu i z braku innego zajęcia wytłukł 
rozogni~;.kowany przez. kogoś ekll'an. Odlkryl 
świeży punkt, rovwinąl. no i okazało się, iż to 
depesza z ppdległej mu Kapelli. Obawy, lamen
ty. Od cza::fu kiedy opuścił swą firmę na Ka· 
ipelli, na tej n ieustabiliz.owanej, eksplodującej 
1Planeci ę ciągle coś si ę nie kleiło. Gdyby nie 
wyją1tkowo cenne koncentraty tamtejszego ~a
ileoplanktonu, jatki.roś cudem leczące . chorob~ 
popromienną w doW10lnym jej stadium, wszel
kie prace na Kapelli należałoby bezwarunikorwo 
iz;am'kinąć. Ale doipóki tego pl,anktom.1. nie na'l.1-
coono się syintetyzow<rć, Henryk zmus.z.ony byl 
cackać się z nią. · 

P!l'zebiegł oczyma rozwiniętą depeszę i na
gle ze zdziwieniem zauiwali:ył, że nie po·jął isfo-

1 ty informacji. Coś przeszkadzało. To właś11i e 
przytrafiało mu s ię tam. na Kapelli. Nagle ca
łe ciało przekształcało si ę w niespokojny od
biornik usiłujący odebrać sygnał alatl'mo:wy. 
Wiedział, że coś takiego ma miejsce w przy
padku zwierząt - psów, węży, koni. W takich 
przy.padika.ch jego· ręka,· nie ciz.ekając na syg
mi.ł alarmowy, zawczasu uruchamiała syrenę ' 
ludzie rzuciwszy ws1z.ystko skakali na awaryj •. 
ne ~rawipla..tformy d unosHi się na wysokość 
kilkudziesięciu metrów nad powierz,chinię, któ· 
;ra już zaczy,na<ła pę,cznieć niczym nie wyroś·nifl· 
te ciasto, pluć bryłami lepkiej zielonej giHny, 
opadać do obchłani piekielnych, w bezdenne 
przepaście. W takich warunkach, rozumie si~ 
budować mo?m a było tylko na grawitacyjnych 
poduszkac'1. a to przec i eż takie monotonne l 
nieciekawe za jęcie . 

Na Ziemi ów niepol.5ój ogarn iał go dwuk!rot· 
n ie: w Neapolu pr 'led trzęsieniem ziemi o .Jłe 
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yld 
czterech stopni i w Czarszandze o sile szesc1u 
stol)ni. Od tej pory, poqczas s·wych n iedługich 
urlopów, wybierał się tylk'o na te planety,. kbó
re były „tekl.onicmymi truposz.ami", ta.kie wła„ 
śnie jak Pollioda. I nagle sygnał, 
Cóż by to mogło znaczyć? 
To. że trzeba się stąd zabierać, ot c<J. 
Henryk uder~ł kułakiem w wyłącznik 

ekran z.gasł. A niech to diabli, znów s ię coś 
ro:z:regwlu.je. Ale to da się naprawić. Nie do 
naiprawienia jest to, czego nie da się przewi
dzieć. Wyskoczy·ł wtedy z pomiesz.cz.enia dałe
ko.pisów, przeslroczył stopnie wera·ndy; pom
knął po gocą.cej trawie. Do brzegu było sto 
pięćdziesiąt metrów, a on widział wyTainie, iż 
na brzegu stoi Eri i patrzy w dól na jezioro 
A więc nic się nie stało. Nie mogło się stać. 
Mimo to biegł nie wybierając drogi. Kiedy 
wyskoczył ze zbaiwcz.ego cienia pod padające 
pi<0nowo promienie słonecz.ne oblała go fala 
gorąica, Jakby s ię znalazł w piecu hutniczym. 
W tak.ich miejscach t:rawa .zwijała się w trąb
kę wystawiając na dz.iałanie promieni swój 
!Tebrzysty spód. Bieg po iniej był lk:atOlfgą. 

OLGA tARlONOWA 

A teraz si edzi ał w kucki nad śmerdzącą ró
żov.ą kałużą i chociaż ,;rinko" już dawno s1e 
nastroiło, wciąż jeszcze nie mógł znaleźć w 
sobie s i ł na to, by wstać i iść spełiilić swój 
obowiązek. 
Obowiązek człowieka - na jbardziej humani

tarnego stworzenia we Wszechświecie. Wy
prostował się , machinalnie wyjął chustec1Jk~ 
i wytarł ręce, jakby próbując zetrzeć z nich 
;rapach krwi. 

Co prawda na trawie plam tych nie byk 
tak wiele, ale na podstawie ich rozmieszcze
nia nietrudno było domyślić się, iż pojawiały 
się przy każdym wyd.echu ranionego stwoa:z:e. 
nia, które w takich warunkach po·winno było 
wykrwawić się w ciągu najbliższych godzin. 
Przy takim upale dręcząca perspektywa. Hen
ryk nigdy, nie był zwolennikiem polowań, ale 
strzelać ·mimo wszystko miał o'kaizję, tyle że n ie 
na Ziemi, no i naturalnie, w sy·tuacji bez wyj
ścia. Dlatego też my.ślał · tylko o jednym, o 
t~·m, że d~puszczenie. by zran ione stworzeinie 
wolno ginęło ws1kutek u.palu - było zawsze, 
we wszystkich czasach i u wszystkich naroo~ 
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Gdzie krOlewskie łowy 
Eristawi nie odwrócił l!ię, kiedy ,Henryk s·ta

nął za nim cię:!>ko dysząc. Ach ten >vschodru 
spokój! Ju.ż pół godziny sterczy bez ruchu na 
tym urwisku w swojej chdamidiz.ie i beduińskim 
zaiwoju - a pod fałdami odzieży wyiraźnie ry
sują się kOl!ltUll'y kieszonkowego dez.!ntegratora 
średniego zasięgu. A przecież na PoUioli nic 
człowiekowi nie groz,ltło. Gdyby było inaczej 
nie znajdo~vałaby się na liście planet wypo
czynkowych. Jeśli nie lic.zyć śnieżinobiałych, 
niewiele mniejszych od człowieka żab, to je-

. z.iora i rri:eki były całikowicie poz.bawione życia .. 
Mimo to głos dalekich pr,zodków-koczowników 
nie pozwalał Eristawi ufać niewyraźinej, nie-
pewnej wiodzie i za każdym raizem, kiedy 
Gerda zostawiwszy u jego stóp muślinowy 
płaszcz rzucała się ze stromego brzegu w dóL 
nie szedł w jej ślady. Mimo iż to było abso
lutnie n iepotrzebne, stał na straży. 

Henryk nie po<:h:ielaf jego o·baw i .teraz z 
wrogością obserwował jego plecy w arawij~ 
skiej chlamid.z.ie. I po co Gerda ciągnie wszę
dzie za sobą tego malarza? Wprawdzie raz. na 
zawsze wytlumacz.yła mężowi, że Er istawi to 1 

ten prl':yjaciel, który poświęci dla nie j wszyst
ko i nie zażąda niczego w zamian, ale przec ież 
nie ~ądać niczego to też honor dla mężczyzny . 
Henryik raz jeszcze spojrzał na Eri, na muśli
nol\Vy płaszcz. umie rzucony u jego stóp, potem 
w dół. Gerda pluskała się przy samym brzegu, 
w cieniu gigantycznych łop ianów. Dno w tym 
miejscu stromo opadało w dół i jak to ma 
zawsze miejsce w wypadku głębiny woda 
sprawiała wrażenie gęstej i ciężkiej. Dr..\vonek 
alarmowy ucichł. a przecież gdyby Henryk u
sl·uchał glosu swej intuicji, to lecieliby teraz. 
na mateczkę Ziemię. Jeśli nie w· trójlkę, to na 
pew.no we dwójlk:ę. 
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uważane z.a powó.d do wstydu. Z u.dumą ~
knął na dezintegrator, pr.zer,zu.cił go do prawej 
ręiki. Ktoś nawarzył piwa, a ()!rt będ.z.ie je mu~ 
siał teraz wypić. r 
Skierował się ku za.roślom do3cąd prowad2i

ły zbroczoine krwią ślady bodull. Oto jeden 
drugi... Kopyta rozdwojone tak ,; przodu jak 
i z tyłu. Dbiwny ąlad. Nigdy pirzedtem nie 
spoty1kalo się tu takich, z.a poowoleniem, d·wu
stronniekopytnych bo<l<UJ.. Chociaż widział i 
jednorogie, i dwuirogie, i w.ielorogie. I pluszo
we, i z długą sier:ścią. I szarakowafe, i z ogo
nem węża, Trafiały się również ramie.nienogie 
i krętoszyje, różo~ogrzywe i cytrynowoz.ade. 

·Co osobnik to inny wygląd. Ale- przy całej tej 
nieprawdopock>bnej licz.bie rodzin i rzędów, 
kozło-, pawiamo-, jeżozwierz.opodobnych nie by
ło ani ryb. ani ptaków, ani <>wadów. Różnych 
tam stawonogów, płazów oraz mięczaków t.vm 
bardL.iej. Pół.torametmwe plamiste ża.by prz.e
mie.sz.czające s i ~ z miejsca na miejsce, głównie 
na tylnych kończynach, mogłyby ~tanowić wy
jątek, gdyby nie mlecznobiałe wymię wyiraźnie 
\\' idoc21ne pomiędzy przednimi łapami. 

W ogóle wsrzystkie tutejsze zwierzęta były do 
siebie zadziwiająco podobne, jeśli chodzi o ga· 
baryty - ich wielkość wynosiła od stu pięć
dziesięciu do stu osiemdziesięciu centymetrów 

Poz.a tym w lądało na to, że w ogóle. brak 
tu drapieżni ków. 

Wszystkie te kengurafy, g~iołapy i bodule, 
plusz.obrz.uchy i żaboidy, którym ludzie n ic 
zdążyli nadać naukowych naz,w, ograniczając 
się do na pół bajkowych, tąkich, które po 
prostu pierwsze przyszły im na myśl, zasługi
wały na uwagę jUJŻ chociażby dlatego. że były 
w stanie zn ieść bez szwanku nie tylko dwu-
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Rys. Janusz Szymań.~ki-Glane 

studniowy piekielnie gorący dzień, ale · i rów
nie długą, przerażająco zimną noc. 

Henrykowi, choć· nie był spe<:jalistą od wew
nątrzgalaMycznej fauny niejeden raz. przycho· 
dz.lła do głowy hexetycka myśl, że Polliola by· 
ła całkQIWicie pozbaw.iona śwJata zwierzęcego 
a cala ta zwierzyna zostala dostarcz.ona t.u w 
jakimś celu 2 zewnątrz, co nie było takie nie· 
prawdopodobne, 'skoro ślady bytności na pla· 
necie ó<bcej cywilizacjti były w zasięgu ręki; 
Cza,rne Pachołki. racfaacyjllle latarnie na bie
gunach i tak dalej, Tylko co tu właśdw1e 
stworzono - poligon dla ekolog1itmych wpe
rymentów cz.y też po prostu myśliwski wolier? 

I podczas, gdy Henryk skłonny był przyjąć 
pierwsze rozwiąmnie, Geda postanol\viła u.n.e
czywistnić drugie. 

Kaprys tej cza.r.ując~J słomianej kukiełki, 
cóż w porównaniu z nim znaczył świat ja
kiejś tam z.ą,padłej planety o nazwie Polliola? 
Przecież najważniejsze było to, że bez.bronne, 
ntitycme s.tJworz.enie gwarantowało jej króleiw· 
s;k.ie pQ/kl'wanie! 

Henrylk wz.rnsz.ył ramionami. jakby 2lt"ZUcał 1 
ramion całą obnydHwość nocy.Jak tam z 1>rien· 
tacją? Położył na dłona le1~kie czarne pudełko 
i wskazówka. bez..Wędnie obróciła aię w t.ę S<tro
nę,_ gdzie zadany jej zapach był ndbardz!e' 
świeży i intensyw.ny. A terarz.„ żeby tylko nie 
było d~czu. 
Doszedł po śladzie do sa~go ma,.,. katuty• 

gniot;w rytle.nowym! pode.szwami grube t.r14.b• 
ki ZW'iniętej trawy; u. spra.wą kropel krwi ta 
juł ~chła i ski'ęciła się niczym WflkA.!it;ek 
działa:nia promieni słonecznych. M<>ite ta k!re<w 
jest tru.jąca? B.ui.ull'y. Uprz.edz.ono by o tym. 
Doszedł do „jagod.zis,ka" .- młode pę<iy OMTych 
dll'z.ew (a mo.Ze krzaków?) otaczały kał.ut~ 
strosząc aię cza.rnymi, bezlistnymi Sflc.U:ami, 
kruchymi niczym elektrody węglowe. Tak, w 

• takiej M-ungli nie d.a się zniknąć bez Madu. A 
więc bodula nie mogła uciee daleko. oto i ob· 
łamane sęczki - tu wta.rgnęła w głąb. Zllj• 
rzał w powstały prześwit; w dole na zupełni• 
gołym g.runcie widoczna była jamka, w miej
scu gdzie bod1ll'la upadła, a dalej nierówna. 

· bruzda niiknęla w głębi zarośli. Z prawej stro
ny tej bruz.dy mono.OOnnie różowiały plamy 
krwi. A w.ięc jednak odpeh.ła i terari: musi iśó 
po ~ladz,ie. A może jednak zostawić Eristawi 
obowiąz~k dobicia zwierzęcia? To nie tylko 
malarz, 'aJ.e i myśliwy. 

Ale Henryk wiedz.iał, że dopóki znajduje 9i11 
w tym miejscu, na Pollio:Li, żadne z pozo.stałej 
dwój.ki nie dostanie dJo rąk broni: Tak więe 
trzeba ~dzie kończyć samemu. Rzucił ostatnie 
spojrzenie w dół, na jamkę. I nagle, po·śród 
zr:iuccmych SflCzków, robac,zył coś le'kk<> błyat
czącego, ziwiniętego w spiTalkę. 

Rogi. Niewielkie, pełne wdz.ię.ku różki. Trz.e
ba mieć talent, by za jednym strzałem od
strzelić obydwa rogi i ranić booulę w prawy 
bok.„ Ale nie to jest teraz ważne. Najważniej. 
nie jest to, że trzeba się śpieszyć, bo g\vie
rzak zapełznie nie.w.iedzieć do1kąd. 
Zaczął obchodzić ja.godowy młodniilt 1 ptzeJ 

jakiś cz.as posmwał się tropem jakiegoś zwie
rzęcia. Powoli zarośla stały się rzadsze i 
wyższe - korony nad głową splątały się two-
rząc: oie-mnooliwkową masę i dołem można 
było iść w pozycji wyprostowainej. Henryk 
spral\Vdi.ił kierunek na „rinko" - wszystko w 
porządku, przecina drogę ranionemu zwierzę
ciu, i jeśli to zdążyło odpełz:nąć do przodu, to 
powinien pokazać się ślad. Frzeocz.yć go nie 
może, ziemia mimo upału jest miękka i wil
gotna, po prostu marzenie dla tropiciela-nowi
cjusz.a. A oto i bruzda - świeżu.tka, żeby nie 
powiedzieć demonstracyjna. Obok ni.ej ślady. 
Ty1ko cz.yje to ślady? .Przecież nie boduli! 
Dobrze pamiętał jej ślad: kopyt~o roz.dl\Vojone 
tak z przodu jak i z tyłu. A tu czte•ropalca 
zaoipatrzona. w pal'lury łapa. I zielon·kawy ślut 
w zagłębieniach gruntu i na korzeniach drzew. 

Wytru.maczenie mogło być tylko jedno: ktcl 
'LI'ęczny i śliski podążał śladem nieszczęsnej 
boduli, nie zbaczając ani o cal Po co? 

To jasne. Pożądane rozwiązanie nastąpi nim 
zdoła się wmieszać, Dlaczegóż by to na Pollioli 
nie miało być drapiei..ników? Odpoczywającym 
gwarantowano, że zwierzęta zamieszkujące tę 
planetę są całkowicie niegroźne d·la człowie
ka. Al.e kto im zabroni żywić się jedno dru~ 
gim? 

Czysta sprawa. Smacznego. 
·Już chciał z.a wrócić, ale coś go powstrzyma

ło. Być może myśli o tych co z.ostali w pogrą
ronym w mrokach nocy domku: przecież im 
dŁUJŻej go nie będzie, tym szybciej dojdą do 
po·rozU!lllienia co do tego, by opuścić Polliolę 
przed jego powrotem, a tym samym pozwolą 
uniknąć mu nieprzyjemnej rozimowy. Ale prz.e
de wszystkim pozostał dług wobec bo<luli, 
dług, który wziął na siebie z. własnej woli. 
Kazał mu on upewnić się. że nieszczęśliwa ko
:r.a skończyła swe obrachunki z. żydem w ten 
czy też inny sposób. Inaczej do końca swych 
óni będzie' .czuć się winny. I dlatego rozpierała 
go ciekawość - jaszcz;urów nie obserwowal! 
jes21cze ani razu. Zabezpieczył dez.i11tegrator i 
ruszył dalej żyznym polliolskim czarnoziemem 
Wy.glądał, że był płodny, ale dziwna rzecz, nie 
wystawała z niego ani trawka, ani nawet mi
zerny mech. Wyłącz.nie same nieugięte pnie· 
jednakowych d·rzew. 

Czas mijał i Henryk pocrnł. ~ zaczyna o
garniać go gniew. Wilgotna atmosfera dającej 
cień, parnej dżungli . wcale nie skłaniała do 
~z.ybkiego marszu. Ale jakim zapasem sił i 
krwi mogą dysponować miejscowe zwierzęta?! 
A może pogania je trach przed prześladują. 
c.vm je jaszczurem? 

A r::z.y to w ogóle jaszczur ? 

CC.O.N.) 

Przekład: 
MICHAŁ SIWIEC 
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U fryzjera 
:nieregu~ 

I arnik 
felietono:.:.: 

podobny 

.Japonia 

Jako człowdek · sta~wiecki 

najłepiej czuję &lę we własnym 
domu, a jedynym lokalem pu· 
blicznym, w którym bywam z 
;prawdtziwą przyjemn<>ścią, jest 
za.kład fryzjerski pana Franci· 
azka. Od wielu lat nieprzerwa
nie chodzę tam podcinać wbosy, 
choć zdarza się też, że ' zaglą

dam doń bez.lnteres.ow.nii.e - na 
przykład przechodząc właśnie 

obok ulicą - 1 tdY wiLdzę, ie 
mistrz nie jes.t bardzo zajęty 

lub ret - 7.e zebrało się akiu· 
irat grono &tałych bywalców, 
chętnie wstępuję na krótką po
gawędkę. 

- Wyobraźcie sobie - poin· 
:formował nas ostatnio pan 
Franciszek - że w takiej Ja· 
ponii pracuje silę przeciętnie 
więcej niż osiem godzin dzden· 
nie, więcej nLż pięć dni w t~
g<>dn!u i więcej niż Jedenaśc1e 
miesięcy w roku. Czytałem o 
tym w prasie. 

• - Czy tiO aby nie przesada? 
- zd~wił tię na te słowa eme
irytowany DzJałacz. - Człowie
kowi należy się przecież wypo
czynek. 

- Tak, tak - poparł go In
żynier. - Nasze g.az.ety zawsze 
przesadzają, albo w Jedną, albo 
'\\' drugą stronę. 

- Al~ gos.podarczo„., trzeba 
'Pn.yznać„., godne Jednak po· 
dziwu„. - dor:zucilem i ja swo
je zdanie. 

- Gdyby tak nasi robotnicy 
chcieli pra<:<>wać jak japońscy.„ 

- wes·tchnął w tej samej 
chwili były Starszy Referent. 

- Mimo ws?.Ystko to jest wy
zysk, panowie! - nie krył swe
g-0 oburzenia Działacz. - ~eśli 
nie widz.i się człowd.eka i Jego 
potrze?„. 

Krótko mówiąc, -rozwinęła się 
natychmiast burzliwa dyskusja, 
w ktorej od razu podz.iel\l.iśmy 

się na dwa obozy. Żnżyni~ i 
Dz.iałacz uważa.U, że co praw· 
da Japonia istotnie ~iągnęła 

wysoki poziom rozwoju gospo
darcząo, to jednak - kos?Jtem 
społeczeństwa, a przede w1;,1z.;y
stkim - klasy robotni.cz.ej. Li
terat i ja byliśmy ?Jdania, ~ 
ina.leży tylko po.zazd:ro~cić Ja
pończykom ich pracowitooci, a 
Sta.rszy Referent powiedział na
wet, że Japończycy z natury 
są praoowici, a Polacy - leni
wi i zamiast wydajnie praco
wać, potrafią tylko narzekać. 

Pan Franciszek nie był ani po 
jednej, ani po drugiej stronie. 
Jako gospodarz sta.rał się z.ała
godzić powsitały spór, który 
.sam niechcąoo wywołał i dla 
odprężenia opowiedział nam na
stępującą historię: 

- Wyobraźcie sobie - zaczął 
- że dostałem niedawno pocz-
tą wezwanie do Bardzo Ważne
go Urzędu na godZILnę jedenastą 
trzydzieści w poniedziałek do 
pokoju numer sto pięć. Urzędo
we wezwanie - święta rzeci, 
zwla•zcz.a ooatrz.one dopiskiem, 
.,bardzo pilne. obecność obo· 
wiązkowa w razie niestawie· 
nia się g~ozi..„ i tak dalej", 
za mkn::iłem więc mój zakła<l na 
cztery spusty, wsiadłem w tram· 
waj i poie<'hałem do miasta. 

W urzędzie jak zwykle było 

pełno ludzi, musiałem więc cze
kać- g01'!zine zanim drn;tałem się 
wre•1.de do pokoju numer s.to 
pięć'. !=;iedzaC'y tam urzędnik 

sprawd7.ił rn<>ia tnż.~am<>ść. z.a· 
notował •obii- coś w zei::zv<'le. 
po C'ZYm, wyplw~zy łvk zimnej 
bi••rnwei hP;h::itk; wvm'lrnrnta1 
pod nm:em kilka .;łów i wez
w<> ł '1"1<'P""'P!':n ne'enta. 

mu Starszy Referent. - Ale nie 
powiedział pan, cz.ego dotyozY
ro owo ~zwande„ 

- otM to I)o;kła<inie tak sa-
mo powiedzlałem przed wyj-
ściem z pokoju. 

- I oo on na to? 

- że Bardzo Ważny Urząd 
chciał spraw.dżić, czy j.a., to ja. 

- żart, nieporozumienie? 
ZStPYtał~m nieśmiało. 

- I j,a tak po.myślałem 
odparł pan Franciszek - ale 
Olkazało si~, źe weałe nie, 1ie 
\l/ezwan.ie do Ba.rdzo Watnego 
U~zędu jes·t wyrazem jego t.ros
ki o obywatela, gdył teraz, 
po sprawdŻeniu, te ja, to ja, i 
że nadal jestem rzemieślnikiem, 
mam prawo złożyć w pokoju 
numer sto sześć podanie o przy
dział p.ięciru buteleczek szampo
nu rumiankowego i d<Xłatkowo 

- w dowód uznania - jednej 
pary nożycrelc :f.ryzjerskieh i 

impootu. 

- No proszę - zarea~wał 
na to wyjaśnienw DZiałaoz. 

- Co to ma jednak ws.pólne
go z Japonią? - odicią~ siię 

Starszy Referent. 

- Nic - zakończył 

danie pan F.ra.noiszek 
po chwi1d: 

opowia
dodaJ 

- Aha, zapo.mnialem powie
dzieć, że w pokoju sto sześć 
nie zas.tałem nikogo, gdyż -
jak mi powiedzian-0 - pracują

cy tam urzędnik wybrał się 

wfafaie do„. fryzje!'a. 

PAWEŁ 
T.OMASZEWSKI 

Zgniły 

,~wybór 
ekstra" 

• 

Kupowałam niedawno jabłka. 
W prywatnym sldepie. Kiedy 
przyszła moja kolejka - sprze
dawczyni wręczyła mi plasty
kowe wiaderko i ~aproponowa
la, abym wybrała sama. Wy
blerałam oczywiście same naj
większe i najładniejsze, a że 
nie mając doświadczenia. nie 
bardzo potrafię określać wagt; 
,.na oko" - zamiast kilograma 
wybrałam dwa i pól. Jabłka 
były jednak tak dorodne, że 
kupiłam więcej, niż miałam za
miar. Płacąc, wyraziłam zdzi· 
wienie, 7.e właścicielka pozwa
la samemu wyb1eJ."ać nie tylko 
zresztą jabłka, ale także wa
rzywa i inne towary. Przecież 
każdy weźmie najładniejsze, a 
potem zostaną same resztki. 
trudne do sprzedania. Okazało 
się jednak że właścicielce taki 
właśnie sposób sprzedaży opła
ra się. „Najpierw biorą naj
większe jabłka, najbardziej do· 
rodną marchew - tłumaczyła 
Gdy towar w skrzynce jest już 
trciche przebrany, przeceniam 
go i wtedy kolejne osoby bio
rą te średnio udane. Potem zno
wu przeceniam - i resztki, choć 
już brzydsze, ale za to tanie 
też sie sprzeda. Odpada rni klo· 
pot z sortowaniem. nie ma 
kłótni z klientami. że komuś na 
spód torby podrzuciłam zgnił
ka. a poza tym - gdy włożą 
w koszyk więcej niż chcieli ku
pić przeważnie nie każą ·odkła
dać. bo przecież talóe ładne, 
sami wybierali Pracy mam 
tvm sposobem trochę mn~cj, a 
: finansowo nie tracę„" 

Drugi przykład. także z dzie
dziny handlu owocami. Było to 
7 marca. przed Dniem ·Kobit!t. 
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Na osiedloWYm m.inirynku' sta
ło kilku sprzedawców jablek. 
Owoce mieli takie same i po 
tych samych cenach, ale tylko 
przed jednym straganem usta· 
wiła się kolejka. Sprzedawea 
bowiem głośno zachęcał do ro
bienia zakupów u niego, po• 
krzykując „tyllito u mnie, dzi6 
dla kobiet taniej", I faktycznie 
- sprzedawał i>aniom taniej o 
pięc! złotych za kilogram. Dlw 
kupującej jeden czy dwa kilo 
jabłek jest to suma bez więk
szego znaczenia, a jednak Po· 
mysł był na tyle zachęcający, 
że wiele kobiet decydowało silS 
postać kwadrans w kolejce, za
miast od ręki kupić na 1ąsied· 
nim stoiaku. Sprzedawtm jab
ł'!k co prawda zarobił tym spo
sobem o kilkaset złotych mniej, 
ale sprzedał swój towar zna
cznie 1zybclej niż pozostali -
a to przecież także zysk nie 
bez znaczenia. 

Zdarzenia te przyPominaja 
mi się, ilekroć trafiam do u· 
spolecznionych sklepów wa· 
rzywno-owocowych. W katdej 
dziedzinie naszego handlu znaj
dą się przykłady złej pracy 
czy nieudolności organizacy1nej. 
żadna jednak nie funikcjonujt' 
chyba aż tak źle, jak handel 
zielonym towar.em. co jest tym 
dziwniejsze i bardziej zasługu
~l\Ce na krytykę, że warzyw i 
owoców nie brakuje, i niczego 
na kryzys zwalić się nie da. 

Tymczasem stałą praktyklł 
;est, że, zachęceni widokiem 
równych, czystych marchewek 
1 dużych, lśniących jablek na 
wystawie ' sklepu wchodzimy do 
niego i kupujemy iabl•Jszka tej 
samej odmiany - ale małe i 
obite a wraz z marchwią przy
nosimy do domu pół kilo bło
ta. Ceny oczywiście są takie 
same. jak umieszczone na wy
stawie. 

Pani ekspedientka, llroszona 
o wybranie dużych kart0Gi na 
placki z reguly odpowiada, że 
nie ma czasu na sortowanie, a 
owoców ładniejszych też nie 
wybierze, bo „każdy by chcial 
ładne, a brzydkie też trzeba 
1przedać" • . O tvm, że prośba o 
papierową torbę do pietruszki 
może sJ)Owodować jedynie i.o
sardliwe wwJszenie ra1nionami 
nawet i wspominać nie warto 
- tym bardziej że papieru na 
inne. ważniejsze cele corn7.: bar
d1iej brakuje, a obniżki cen, 
owszem, zdarzają się, ale clopie
ro wtedy gdy warzywa i owo
ce są już w takim stania, że 
należałoby komuś doplocić za 
ich wyrzucenie. 

Obecnie na warzywno-owo
cowym rynku rozpoczyna się o
kres pewnej posuchy - ubie
głoroczne warzywa koó.czą się 
a do pojawienia się nowalijek 
pozostało jeszcze trochę czasu. 
Warto byłoby wykorzystać ten 
okres na wprowadzenie zmian, 
usprawniających pracę handlu. 
Przede wszystkim - fak są· 
dzę - wielu klientów Powita
łoby z zadowoteniem powszech
ne wprowadzenie samoobsługi 
w sklepach warzywno-owoco
wych. Wiele placówek handlo
wych dysponuje odpowiednimi 
warunkami lokalowymi, umo
żliwiającymi taką formę sprze
daży, nie wymaga to również 
zbyt dużych nakładów finanso
wych. 

Drugą Istotną zmiana, którą 
dałoby się w-prowadzic! od za. 
raz jest uelastycznienie cen, 
szerokie stosowanie obniżek. 
Niektóre towary - np młody 
koperek czy pietruszka, dostar· 
rzone do $klepu rano jut po 
południu powinny być sprzeda
wane po cenach obniżonych, 
ponieważ już zaczynają więd
nl\ć i wartość ich jest nieco 
niższa. Dobrze byłoby również, 
aby ceny różniły się w zależ
ności od gatunku towaru - o
becnie bowiem zdecydowana 
większość owoców i warzyw 
bez względu na ich urodę -:
sprzedawana jest jako „wybor 
ekstra", w najgorszym wypad
ku - gatunek pierwszy, co jest 
zwyczajnym naciąganiem klier.
tów. 

Handel uspołeczniony, mający 
lepsze warunki lokalowe i 
większe możliwości dziełanl.a 
niż prywatni sprzedawcy oowi· 
nien zdecydowanie wygrywat 
w konkurencji z tymi ostatni
mi. Tymczasem od wielu lat 
nawet nie bierze w niej udzia
łu Zbliżający się nowy sezon 
~biorów jest doskonała okazji'\. 
aby te złe tradycje wreszcie 
zmienić. Tym bardzie~ ze nie 
wymaga to żadnej centralne.i 
reformy handlu ani też ogrom
nych nakładów inwestycyjnych 

KLIENTKA • 

Wstrząsntlo 
mną 

Przyznaję tlę: wstrzltsnęło 
·mną. Przeczytałem w .,Dzienni· 
ku Łódzkim" wiadomość PAP 
o tym, te serial „Niewolnica 
Isaura" bije wszelkie rekordy 
powodlllenia. Nawet „Szogun" 
nie miał takieJ popularności 
Piąty odcinek brazylijskiego se
rialu oglądało 84 proc. doro· 
słych Polaków, a 79 proc. spo
śród nich dało temu filmowi 
bardzo dobrą ocenę. Swiat się 
już kończy! 

Chata to przecież 1traszna. 
Tragiczny romans s . wył.szych 
sfer, który na dodatek tlzieje 
sie w dalekiej Brazylii. ~wiat 
dokładnie podzielony na dobro 
i zło, uproszczony. Myśleć przy 
tym nie trzeba. Ale i odPoczać 
przy czymś takim trudno. Mój 
znajomy Marek O. - bardzo 
prosił, żeby nie podawać naz
wiska. bo zwolennicy „N!ewol· 
nicy Isaury" mordę mu w pra
cY obiją - twierdzi. że fak 
żona włącza telewizor. aby o
glądać ttt brazylijską chaię. to 
on mia takie odczucie, jaltby 
mu przez cały organizm drut 
kolczasty przeciągano. Ja na 
ten czas chowam Ilię J:dzie tyl
ko mogę. A 18 milionów Pola
ków 'PO obejrzeniu 5 odcinka 
filmu Powiedziało: - to byto 
bardzo dobre! 

Już Rzymianie. przestrzegali, 
żeby o gustach nie dysic:utować. 
Ale mamy ponoć tolerancję, 

więc ja domagam ,się prawa 
głosu dla tych, którym „!llie •. 
wolnica Isaura" się nie podoba 
1 którzy ten serial uważajit za 
chaltt. Niczego to i tak nie 
zmieni, jedynie będziemy mieli 
dobre samoPociucie, a to też 
się liczy. Człowiek o dobrym 
samopoczuciu lepiej pracuje, a 
nam bardzo trzeba, aby ludzie 
dobrze pracowali, bo to pomaga 
wychodzić z kryzysu. Jedni 
więc lepiej pra~ują. bo im po
maga w tym „Niewolnica Isau
ra", inni lepiej pracuj~ bo mo
gą głośno powiedzieć, że im 
„Niewolnica Isaurą" się nie Po· 
doba. Jesteśmy w mniejszości I 
bardzo proszę naszych rednk
ayjnych zwolenników „N~ewol
nicy Isaury'' oraz wazystkich 
znajomych, którym Ilię ten ae
rial podoba, aby byli toleran
cyjni i uszanowali moją od
mienność poglądów. Jeśli bę

dziecie chcieli mi skuć mordę, 
to uprzedźcie, abym mógł zdjąć 
okulary. 

Wstrząljllęło mną Po raz dru
gi, gdy wybrałem się na film 
Wima Wendersa „Paris, Texas". 
Film otrzymał trzy nagrody w 
Cannes w 1984 roku. Niestety. 
Gdyby to ode mnie zależało, 
nie otrzymałby żadnej. Cała ta 
bowiem historia jest dokladnie 
wydumana, łzawa, ale płakać 
się nie chce, i bez konsekwen
cji, Nawet Nastassia Kinski lila 
JUŻ zamiar piersi pokazać, ale 
bohater filmu - dowcipnie 
przez Zygmunta Kałużyńskiego 
nazwany Amnezjakiem - po
wstrzymuje ją przed tym. Ze 
szkodą dla widowni. Być może 
dlatego film ten otrzymał · w 
Ca.nines nagrodę JuTy Ekume
nicznego. 

Ale burdel psychoanalityczny 
to Wim Wenders wymy&lil. Na 
to mogą wpaść tylko Amery
kanie. Rzecz Polega na tym, iż 
przychodzi facet z kompleksRmi 
do czegoś takiego, wynajmuje 
sobie panienkę, która gra rolę 
~ospodyni domowej, pielęgniar
ki. pokojówki i co tam chce
cie i sobie z nią rozmawia. On 
ją widzi, oqa go nie. Może się 
;ej wyspowiadać, OJ>OWied;i:ie~ o 
sWych niepowodzeniach, kom
pleksach, ale nie może nawet 
jej dotknąć. W takim to wtaś-

I 

111e burdelu psychoanalitycznym 
Amnezjak odnajduje swa opu· 
szczoną tonę, aby zwrócić iej 
dziecko, które ona kiedyś po
rzuciła. 

Z mji nie Wyni!ka, czy Na
stassia Kinski chce tego ośmio 
już letniego chłopaka, czy nie. 
Posyła na jego konto co !5 każ
dego miesiąca 'jakąś tam sumę, 
raz 5 a raz 100 dolarów, ale 
nawet jego zdjęć nie chciała o
glądać. Bo nie może ścierpieć, 
iż jej syn rośnie z dala od n11?J. 
No, to niech go zabierze do 
siebie. Kto jej w tym prze-
11zkadza? Przecie:!: wie, gdzie 
iest chłopak. I takich ni(::kon-· 
sekwencji pełno w :filmio. 

Na początku bohater, ezyll 
ten Amnezjak, id'l:ie prze7. tek
aask" pustynię. Woda mu si~ 

kończy. Dociera do jakichś za· 
budowań i tam mdleje. Oka
zuje się. ie jest n1emow~ Po
tem się okazuje, że udaje. 2'.yć 

mu się nie chce, a nie stać go 
na psychoanalityka. Ale sprytni 
Amerykanie dorhodzą kim on 
!est i z drugiego końca Arne· 
ryki wzywają - telefonicznie! 
- brata. Dobrze, że u nich le· 
le:fony działają. A nas z dru
giego . końca Lod'l:i trudno ko
goś wezwać telefonicznie, bo 
nadal nie mogę dodzwonić sh? 
do numer6w zaczynających się 

na 481... Pamięć Amnt!ziakowi 
jakoś s?.Ybko wraca. Odzysku.le 
syna, a pótniej dla syna od
zyskuje matkę. Ale sam wyru· 
sza w Amerykę. aby zagubić si~ 
w tym wielkim kraju Na po
czątku filmu wszakże gubił si<; 
na piechotę, na końcu udaje site 
na to gubienie .. samochodem 
Wiadomo Ameryka! 

Bogda M„ która też ten :film 
widziała, powiedziała. le trzeba 
go dobrze zaadiustować, czyli 
podkrócić, coś by może z tego 
wyszło. Nie wiem. Raczej był

bym skłonny sądzić, że gdyby 
w ogóle nie powstał. to też 

dziury w niebie by nie było. 

Trzeci raz wstrząsnęto mną. 

gdy moje redakcyjne kole7..anki 
oświadczyły. że idą kupić so· 
bie kapelusze, jedna już nawet 
kupiła. tylko ją za kare zęby 
rozbolały. 

Je§U następny mój fetleton 
będzie listem ze szpitala, nie 
2dziwcie się . 

• 

Lewym 
okiem 

Wola 
administracji 

Można t>Owledz.ieć 
„woluntaryzm", a można użvć 

za Wańkowiczem bardzi"ei po 
słowiańsku brzmiace.tto słowa 
- „chciejstwo". Oba te termi
nv oznacz.aia orzecie.i to qamo: 
wyobrażenie sobie, że w:rstar
czy chcieć, a wszystko bed-:ie 
fainie. że orawda iest wlasnie 
taka, iaka chcemy żeby była . 

W obu tych terminach iest te? 
zawarty z i:tóry ustalonv. ne· 
iatywny stosunek do ~amei 

rzeczy: chcieistwo nie iest do
brą cechą, ii-st godne kpin v i 
protestu. 

W „Odgłosach" z. 6 kwietGi:i 
Tomasz Sas oolemizuie z ar•.y. 
kułem profesora Kalety, 1Amie
szczonym w tygodniku .Od ·{l
dzenie'' na temat opo~vcii ; o,<J . 
wa do krytyki. Otóż chc1ałb; rń 

zaprotestować l'Jrz.eciw niekt6-
rym myślom. zawartym w ~;v · 
oowied:&1 redaktora Sasa. 

„Mamy c.ałkiem inny .ut. 6i 
- pisze Sas. - · Jedna ~ j'!f!!O 

konsekwencii jest. że wła lz.a 
należy do ludu i wywłasu:zv~ 

li!<> z niej ni_e mo:!:e żadna „~ • 

pozycja". Usankcjonowanie O• 

pozycji - jeśli iuż trzymać „ie 
tego Po prostu źle użyte~o sit'· 
wa - mo.ttłoby oznaczać tvlka 
przyznanie orawa do krvtyho· 
wania wł!ldzy. admini!tracn. 
państwa. Krytykowania be~ od· 
powiedmalnoścd, krytykowania 
totaLneico i bezwzdedne.tto.'' 

Dalej redaktor Sa1 przf!f!trLe · 
i:ta.1 że- takie .. usankcjonowanie 
ooozycji" stworzyłobv oodz'ał 
na administratorów i „roikry
ty.kowane społeczeństwo". A 
któż by - woła z patosem 
pracował? 

Przede wszystkim - oo te 
znaczy, że władza należy do lu· 
du? Władza zależy od tego, od 
kogo jł\ otrzymała. Jeśli nai:y
wamy ją ludowa', to znaczy że 
elektorem był „lud", czyli chło
pi i robotnicy. 

Jeśli 

wyboru, 
lud, to 

władza pochodzi • 
doko.nllll'lego pn:ez 

ta grupa może być 

z niej równie dobrze wvwła;z
czona iak każda Inna, clloćb'I' 

przez ten sam ele1ttorat - ten 
sam tud. Oczvwiście bedz1e sie 
przed wywłaszczeniem z wla· 
dzy bronić. metodami let!alnv
mi, konstvtucvi:wmi. ?. ci:asem 
może sięgnąć też do inn3•ch 
Możemy 'wtedy mówić. że ~itt 

„wyalienowała". Nasz. u~trój -
to przecież wiemy - nie jest 
wcale raz na zawsze zaszcze
piony przeciw takiej alienacji, 
dlatego musi sobie - w sobie 
- tworzyć przeciwciała uod
porniające. 

„Opozycja", oowiada Sas. to 
źle użVte słowo Powinno hvc"; 
„prawo do krvtvki" . Ale iiku
tek takiego orawa to z knlr: 
soołecz.eństwo rozkrvtvkow !nt 
totalnie. bez. poc;wcil'I odnnw'e· 
dz!alnośc! l - dodajmy ·- hn 
sensu. No tak. bez. sens11. ~ko
ro „rzecz w tvm. ez.v a:lnfrii· 
str ac ia tn a w o le rei<?t'l\\'i'l
nia na krvtvke i wvc!a'!'łl"ia :t 
nie i wniosków . r.zv nie. T to 
dopiero decvrluie". 

Dopóki to jest prawda. wszel
kie dnkusie. or.ttanizacie. insty
tucje. parlamenty. oartie sk,
warzyszenia sa działaniem oo· 
z.ornym. Jeżeli oowołamv sc
bie władzę. e:odzac ~ie z '!.ór~' 
że może ona wcale nie liC'1.vt 
sie z krvtVlka. wierz.ac: że si .ny 
i nieskazitelny charakter o..-az 
i:tenialne umysły nosicieli tej 
władzv e:war'lntuja ·aosiat ... cz.,,il" 
interesy rządzonych aż po nie 
daiacy -:ie przewidzieć· mrrn~-.t 
czasowy - to to iest nie tv'k" 
chcie·istw". to iest takb i:le
alizm do siódme; -ootegi. 

Mv§le. że prawo do krvtvkl 
nie tylko musi istnieć. ale mu
si mieć także - iak 1<a•de 
prawo - .!:WOi!ł el'(zekuiv,~e. 

zmuszaiaca władze do .. reMo
wania na krvtvke i wvciau. 1ia 
z niej wnio&ków" (każda wła 

dza. ·nie tylko kierownika -;nół· 

dzielni iminnei). Nie moge 
ze:odzić sie z Sasem e:dy •w1er-

1 
dz.i, że zbieżność w cza.s'.e tm
mienia w Polsce krvtyki i nad· 
użyć centralistvcz.nvch. wolun
tarvzmu e:os.oodarczee:o ito. de 

' mają ze sobą nic wspólnego" . 
Natomiast zi?adzam sie. że ~a
mo prawo krytvkowania n'e 
wystarczy. Muszą być shi:or-zo-
ne takie wa·runki ustro10\1·e ,. 
aby władza m us i a ł a '1czvt 
sie z krytvka. "łuchać do!0w 
krytycznych. rea"!ować nł nie. 
korygować swe decvzie. i"d
nYm słowem: nie ue:rzezm1ć w 
zadowolonym z siebie c:1cie.i
stwie. 

Mvśle. że artykuł nro:es<ira 
Kalety w „Odrodzeniu: bvł r ;e
czowym zastanowieniem S'le nad 
tym. iak takie warunki i tro
iowe osiae:nać. iako że lslo•.,.a 
orofernra): „Kt-ytyk:i .iest n,o. 
torem postepu i ooz\v~· a „a 
oermanentne dr:~kona!e--:„ f11n
kcionowania admini~tn•r': 11an
stwa ; !!')S'JOd'łrki". 

WŁODZIMIERZ 
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Tam, w szarym domu d~y>dowały S·i~ 
~prawy mi<lfita tych tu w1s-zystk;ch lu· 
dzi: przydział lub odmowa przydziału m~e
szkainia - tamci zaś przecież mieli a to 
wiedzieli wszyscy - wille i wyl(odne salo:i.y 
dla swoich rodzin; tu dawano zasiłki bezsii
nym i opu.szczonym lub ostrzegano :_ przestań 
pan pić. to zbrodnia wobec dzieci, które przez 
Pana zdechną z głodu - a sami byli zawsze 
be:r.czelnie trzeźwi, co najwyżej kropnęli sobi!' 
w towairzy.rtwie, jak lutlzfo.„ I im trzeba więc 
pokazać, kto tu dzisiaj pan, czyja wola ooś zn:i· 
czv. :rozkwasić pii;:ścią nos, kopnąć ,chodakiem w 
du~. niech wied..:ą, jak żyde smakuje! Ale po
tem, w połowie dro!(i, gdy ,l!rom'.łcta obrosła 
tłumem 'PO:ipitych żulików, kurew spod „Kas
kady" ezy z „Zegla<rskiej", cinkciany i al fon· 
sów, zamiar ten został niemal zdeotsny tys1a
ćami butów, biegnących po chodnikach, traw
nikach, PO jezdni„. 

Od strony wschodniej, przy Wyszal;a., lucir,ie 
zaczęli iść w innym kierunku. Pcnzede± jeśli ei 
tu stad uciekli, to dokąd? Do Komendy MiHi::ji. 
to jasne! 
Być może było inaczej, kto wie, dlaczego ktoś 

:rzucił pierwszy hasło, &le rozbuchane wyrost· 
ki, nie czekając, popędziły na Małopolską. jak 
awangarda nadchodzącego tłumu. Tam znów 
stał jakiś pancerny samochód. Wyciągnęli żoł
nierzy nie chcących się bronić, jak szpro'ty z 
otwartei konserwy i nie dbając już więcej Il 
nich, wrżucili do środka butelki z benzyną. 
Stalowy kolos zaplonął jak zapałka. Któryś :zo
baczył szalupę, malownicza ozdobneg0 skweru, 
stojącą bu od lat pośrodku dużego trawnika, 
gdzie dzied bawiły si~ w lecie pod opieka mam 
w romanty.:zne, dalekie podróże - do krainy 
bajek a1lbo na odległe wyspy - ~ ska:rby pl• 
ra.tów. 

- Chłopaki! - krzyknął. - Zll3)alimy im ie 
drzewo pod drz\\.>iami I 

Sto rąk podniosło łódi, oddychali miarowo, 
pokrzykiwali, ej razi - chcieli w zgranym wy• 
siłku dobiec tam jak najprędzej. Jakaś dłoń 
wskazała kierunek., ktoś nawoływał, podnieca?. 
doradzał. 

W tym czasie jut pie<rWsze brukowce ude!"'Zyły 
w okna czerwonego gmachu. Szalupa le!(ła ci~·t· 
ko z trzaskiem tuż Pod żelaznymi drzwiami, 
pękały butelki benzyny rozbijane o burtę, roi.
palił się pierwszy płomień, buchnął w górę, 
drzewo choć namiękłe, ale przesycone żywica 
i farbą zajmowało się coraz szybciej, coraz sil· 
niej dymiąc jak pochodnia. 

- Se-kre-tarz! Se-kre-tarzl 
- Od-daj-cie ire-kre-ta-rzal 
- Niech - 'tu - wyj-dziel 
- Siu-gu ·sY-J Mor-der-cy! 
Temperatura gniewu i szaleństw! p0dnosiła 

się z każdą mniutą. ,Rozbestwione młodziki prze. 
biegały jak dla zabawy tuż pod <Jknam1, ka
mień za kamieniem bil w milczą.ce mury, su:· 
gając <:oraz wyżej, do całych jeszcze ·szyb. Z na
przeciwka, z domu. ktor:v był siedzibą biura pa· 
siportów. za:zę'zy rówru~-iesto -wypadać odłam
ki szkła i całe r:imy; tam było łatwiej, tyiko 
urzędni<:y, wiec część ludzi z !tłumu ruszyła do 
ataku. 

Nagle gdzieś z boku r-0zlep;ły się kirzyk.i~ bo
wiem stało się coś, o czym wszysey muszą się 
dowied.zieć. 

- Patrzcie! r.dą! Ic\'ą tutaj! 
- Uciekać! 
- Zostańde! 
- Nie damy sill g~tapowcoml 
- Ludzi ehcą bić! 
- Pokażemy im, ścierwom! . 
Ulica Sta.czyńskiego szła w m!lczeniu tyralie· 

ra, fala za falą milczących, jakby bezokie!\_ 
miarowo stąpających loori w. hełmach i z bro
nia w rękach. 

Pod iima.·hem coś huknęło jaklbv i:ranat nv 
petarda. W, innej skonie placu pękła o bruk 
butelka, wystrzelił w g6re płomień, Ognisko na 
schodach budynku roz5(rczewało coraz silniej 
stelazne odrzwia. Kamienne bryły zatoczyły luk 
w povdetrzu i 3padłv na pierwszych, którzy 
mia>rowo sz.li tu w milczeniu na tłum. Ktoś 
I nich padł, inny z jękiem WYP"Ukił broń · na 
jezdnię. 

- Rożejść się! Salwa w górę! 
Huk, terkotliwy i śmiesznie przez 

ważny, prze'toczył sie nad placem 
krzykiem, westchnieniami, gęstwiną 
eiał. 

to niepo. 
tłumiony 
ludzki::h 

- Na komendę! - zaczęli nawoływać Jacyś 
hu.We. - Tam jest broń. musimy zdobyć broń! 
Luuudzieee€1 

Naparli barkami na drzwi, obiegli dom. nu
kając inne~o dojścia, zaciekle, z nara!ńającym 
gniewem, zdecydowani na wszystko. Inni jednak, 
z obrzeży, poczęli się rozbiegać; tłum falował, 
to w jedną, to w drugą stronę. 

- Rozejść się! Ostrzegam, będziemy strzelać! 
- Ge-sita-po! - zawyły wyrostki. 
- Salwa w górę! 
Echo tym razem rozniosło wyraźniej huk po 

~laou i zatrwożyli się wszyscy. Ale z tej gęstwi
ny nikt już nie potram się ani wyrwać, ani 
odnaleźć ki6runku. 

- Salwą w bruk! 
W tym piekle, które zapanowało, wśród świs

tu rykoszetów, w owym pomieszan'.u łez; gnie
wu i krwi, nikt nie mógł już ani pojąć. ani 
odnaleźć sensu tych zdarzeń, ani też wyjaśnić 
&obie jasno rzecwwistego Powodu, rfla które.eo 
przyszedł tu, a był on przecież tak bezmyślny 
i ~roźny, iak decyzja skoku ~łową w dół, x 
piętrowej trampoljny do pustego basenu. 

Pod gmach Miejskiej Rady 

Pod gmach Miejskiej Rady doszli tylko nie
liczni. A gdy próbowali podpalić ten dom, se
rie strzałów oddanych świetlistymi pociskami w 
powietrze rozprostyły ich i rozlecieli się, tak 
jak spłoszo1~e kamieniami ptaki. Część pochodu 
jednak zatuyma!a się już wcześniej, koło $kle-
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pów PeKaO, przed szybami, ld6re dotąd oddzie
lały tych ludzi od kolorowego świata dolaro
WY.ch boga·:tw. Pękły witryny. Gromady zady
szanych młokosów, .iakiąś dziewczyny, nawe-t 
stare baby rzuciły sią do sklepu, Rozpoczela się 
grabież. Ci, co nie zdążyli i nie starczyło dla 
nich, rozbiegali się więc g,rupkami p0 ooblis
kich ulicach, tłukąc wystawy innych sklepów, 
wpadaj21c do środka, niszcząc to, czego nie da
ło sie wynieść, i wynosząc na plecach toboły 
ws:r.elkiego ruchomego dobra: sypały sie za ni
mi strużki cukru i mąki, tu i tam na chodniku 
leżał przez rhwilę w pośpiechu upuszczony swe
terek, zza lad, z półek i zaplecza spirytusowych 

firm wycią~:mo pojedyncze bu!elki i cale skrzvn· 
ki wódki; każdy, mógJ brać. ile chciał, niektó· 
rzy, niecierpliwi, młodzi, odtrącali szyjki bute
lek, o ścianę i pill szybko, łapczywie ")tr.z.tuszac 
się T. pośpii!~hu I zachłanności. Inni, cwańsi, na 
trzeźwo brali skrzynka Po skrzynce. ładowali 
na wóz.ki dt.iecięce, albo brali po trrech w re· 
ce tyle &klrzynek, ile zdołali utrzymać i tak trój· 
kami uciekali do domów milczkiem, jak naj
szybciej, aby oowrócić raz ·jeszcze, jeśli tylko 
zdążą. Bylo im wszystko jedno, czy kt.1ś za to 
w przysilłor;ci zażąda zapłaty, wiedzieli z do
świadczenia, że w takim 11:ąszcz,u ludzkim, wśród 
bełkotliwe.i pijanej gawiedzi ich - mądrych. za
pobiegliwych i umiejętnie ostrożnych mało kto 
rozpoZl!la, a potem szukajcie sobie wiatru w po
lu, bo gdzie d<Jwody? A dowodów brak, wszy
stkQ albo sprzedadzą albo sami· wypiją, ile się 
da, na um6r, w swojej norze, z serdecznymi 
kumplami, w pustyc'h zimą ogródkach, ~dzie 
to, oo im pozostanie schowają w piwnicy albo 
zakopią w piasku, a skra:ynkt spalą, ITTzejąc o
pierzchłe dłonie nad ogniskiem, o zmroku. 

Z9411rowiłv się ulice Szczecina w ten późn~ 
popołudnio-ivy. czas. Był czwartek si!!demna'ste1p 
grudnia, ale nikt nie odczuwał zimna. Dymi 
sie jesz.cze chyba dom partii, dogasały lub do· 
Piero co z~2sły ogieńki przy gmachu, i na pla
cu Dzierżyńskiego, już tylko żarzyły deski· na 
pół spalonej szalupy, ale za to wysoko bił ku 
niebu płomień ze stacji benzynowej, u zbiegu 
Wojska Polskiego i Krzywoustego, naprzeciw ko
ścioła, ~tóry &'tal tam samotny na Placu Zwy
cięstwa. Słu'P ognia rozświetlał wahliwie jego 
wnętrze, puste i osamotnione p>rzez ludzi. blask 
ten rzucał na białe ściany ruchliwą poświatę. 
Wielką ława spod stacji ruszyli przed siebie. 

Jedni biegli jak w tańcu, 'inni szli tylko przy
śpieszonym krokiem, pozosfali wlekli się za ni
mi z tyłu, bez pośpiechu, weseli, rozbawieni, 
pewni, że jtlst w nich ogromna siła l że to cni 
panują nad miastem. z_ przodu dobiegały jakieś 
wołania, lee?. nie chcieli wiedzieć i nie dbali o 
to, w czym rzecz, bo w końcu to wszystko jed· 
no dokad pomaszeruią, byle do przodu, kupą, 
at znowu ooś się nawinie pod ri;:kę. 

A przód pochodu skierował się ku Potulic
kl~j, na więzienie. Ktoś bowiem zawołał raz i 
drul!i, że tam siedzą Polityczni i 't1"t.eba ich u
wolnić. Kto.i! inny, pewien swego, iidyż wiedział, 
że ich tam nie ma, nie przejmował się m
czym. żadną oolity·ka, chciał tylko aby kumpel. 
który wpadł ,;a niewinność, wrócił 'do nich, 
znów zasiadł przy stole z ferajną. Butelki w:vi
mowali prosto z kieszeni płas:r.czy, z kurtek, 
ze spodni, oodawali innym, popijali sami. Dziew
czyny śmiazy się rozochocone, podskakując jak 
w !tańcu, zawiani chłoocy krzyczeli coś :tuchwa
le wp>rost w niebo, do in,nych może, do samych 
siebie, bo świat był szeroki, wolny, jak step. 

- Jurek! Trzymaj się! Zaraz cię wypuścimy! 
- darł się chudy dryblas, w nadr.iei, że jeg~ 
głos doleci ku zakratowanym oknom. 

- Zaraz. będziecie wolni! 
- Idziemy -po wasi 
- Popijemy jeszcze, sta·ry. Zabawimy ~iq, 

daje Ci słowo! Zadzierali ~łowy ku murom i do
piero PO chwili dostrzegli, ie w wprzek Potu
lickiej stoi<: już, jak ściana nie do przebicia, 
u2lbr~.ione szeregi. Oficer zawołał wysokim • .na
piętym itło~em. 

- Zatrzymajc:e się! Ludzie! S'taćl Ani kroku 
dalej! 

WIEStAW ROGOWSKI 
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R11s. Jamm: Szymański-Glane 

- Od_p.ierdoI sii: ty łach'Udrot -<>dkrzy~nął 
mu smagły na twarzy wyr06tek. 

- Ostrzegam.! Będziemy strzelać! 
- No to wal, na eo czekasz? 
Padła komenda, broń szczęknęła, równo, o:ze

raźliwie. 
- Ostrzegam! Stać, nie ruszać się! 
Pierwsze szeregi zamilkły, Ludzie w na~tyrn 

strachu usiłowali zatrzymać się i wyrwać z .tej 
pułap!g, al.e ci :r. tyłu napierali na nich, cen
tymetr po centyml"trze wi.vbliźajac do• luf. 

- Jezuuu! - zawyła rozpaczliwie d?Jewczyna 
w futerku. - Oni nas zabiją! Ludzie, nie pchaj
cie! 

- Salwa. ogn:a! 
Kule ud<!nyh o bruk, 1 luf wbiegły iskry, 

l{łuch:1r trzask kawałków stall o ~amienie \\•y
przedził o ułamek sekundy rozpaczliwe jęki... 
Tera.z iuż wszyscy,, także i· ci z ~:vłu wiedz:eli, 
oo sie sta!J. Rozbiei?;li się, kto tvw, iak naJ
uybciej, ile sił w nogach. Ale nie wszyscy z 
nich byli iywi. 

Ten dzień i ta noc · 

Ten dzień i ta noe w drukarni. była .iak dno 
głębokiej studni, którą ktoś przykrył drew
nianym wiekiem i nie widać już było nic, żad
neio najsłabsze~o nawet promienia. Bogusław 
chodził i kąta w kąt. Z boksu jego koledzy, 
wszyscy cr.!terei patru:yli na szefa w milczeniu, 
czujni, pełni nie wypowiedzianych pytań, niespo
kojni i, co tu dużo gadać, zalęknieni groz21 sy
tuaeji. 

Gdy tylko przyjechali z maszynami do pi.;a
nia, papier~m. bez jedzenia, nie wiedząc, czy 
beda tu jeden tylko dzień, czy może . przez cala 
wiecz.n-0ść. on zaraz siadł przy telefonie, połą
czył się z redakcją. 
Odezwał sie Zygmunt, którego kilkanaście 

minut temu wyznaczył, przed odjazdem, na sze
fa redakeit. Wszystko, od chwili gdv dano mu 
polecenie ewakuacji z gmachu redakcyjnego dzia~ 
ło się Zl{odnie z i:>lanem „mob''. Jak w czasie 
wojennego za~rożenia. Nie musiał zastanawiać 
się, kol(o wziąć z i;o.bą, kog.o z.ostawić tutaj. 

- Mów, co się dzieje - wołał do czarnej 
słuehawkl. 
· - Idzie tłum - krzy<:zał Zy,l!munt. - Teraz 
stają przed :red<1kcją, ~oża pięściami. 

- K,rzyczą? Co krzyczą? 
- Prasa klam!e! - usłyszał. 
- Mów dalej. 
- Teraz jeden podni~ł i kamień! Stary, sły-

szysz? 
Nie słyszał, ale domyślił si~. te brukowcem 

wybili szybę. 
- Zygmunt, kat wszysltkim iść do sali kon

ferencyjnej, albo niech uciekają, słyszysz? Niech 
' !fil)ieprzają do domu! 

- Nie da ll'ię, wszędzie ten tłum! 
- Więe d-o saHl Słyszysz? 
Głos Zygmunta skierowany w głąb gabl~e

tu do kolegów, ledwie byl słyszalny. lecz Bo
gusław zrozumiał· qez wahań wykonuje ie~o 
polecenie. - I ty ldź z nimi. Za "Chwilę ta. 
dzwonie tam do was, na drugi telefon! 
Poczekał przez kilka minut. potem zdenerwo

wany, wykręcił z pośpiechu inny fałszywy 
numer: odeżwało sie jakieś małe dziecko, mó
wię, że mamy nie ma w domu. ZaklQł. Za dru-
11im razem uzyskał połączenie. 

- No i co? J-ak u was? 
- .Jeslteśmy tu wszyscy. 
- Wiesz coś więcej? 
- Stad widać tylk<> Podwórze KW. Tam ~-to! 

JakaA «rupka. Pomafo ich. Biegną d<> nas, p.rze
chodza przez płot. Ktol wyskocz.vł przez '>k
no, leży, na Boga! Nie, wstał. wleczę się, chy
ba coś sobie zrobił! Ktoś mu poma~a. Słyszysz? 
To jest se~retar:r; rolny. Jezus, Maria. dlacz.e~I) 
on skakał? 
- Bogusław z.am:irł m:z.y słuchawoe. Skoro facet 

wYSkoczrl s płęua, to znaczy, te sprawY :.da 
tam źle, to n:e :/'arty. 

- Co robic.'? Boguś! - usłys:iał. 
- Pomóżcie im. Trzeba im pomóc. 
- Zgoda. Chłopcy - usłyszał znów cichy 

gł<>5, bo Zygmunt wydawał jakieś polecenia. 
- ~loróbujcie jednak wyjść z redakcji - po

radził, l!!dY tamten · mógł to znów słuchać. -'
Ale nie prz~z frontowe drzwi. Idźcie Przez księ
garnie wysyłkOW<\. Można do nich tam do.:t116 
się z korytarza, przez ma11:az.Yn. Sły17.ysz? 

- Tak, słyszę. Spróbujemy. 
- N.Żiech najpierw i·dą dziewczyny. 
- rorumiałem. 

- Pośpiencie si~. na rany Chry9tusal 
Chciał już odłotyć słuchawkę, gdy Zygmunt 

powiedział: 

- Słuehaj, tu Danka ma coś jeszcze do ~ie„ 
biel . 

- Dawaj! - zdziwił się. Zygmunt usłyszał 
jej głos. _ 

- Szefie, ja pójdę w miasto. Będę dzwonl6, 
s1':ąd sie da. I Inni też. Zdzisław i Piotr. Numet 
nocnej odpowiada? 
· - O'key, Danusiu - p<>wiedtiał. - Tylko u. 
ważajcie na siebie! Po godzinie pierwsza za• 
telef~mowa.!a. Dan~a. Potem, co kil'ka, nieC:'e<ly 
co k1lkadz1f:s1ąt mmut odzywał sią ~o Zdzisław 
to Piotr, to ona, Rozmawiali z nim od zna~ 
jomych, rzadziej z budek telefonicznych, zreszt~ 
&kąd się dało. z ułamków taktów, z opisu zda
.rzeń, jak.ie zdołali zaobserwować. z urwany:b 
słów i pośpiesznych, ledwie zrozumiałych zdań, 
narastał obraz sytuacji. Społeczność miaslta, jale 
''-'.ody Odry_ gdy wiał północny wiatr, cofający 
b1_eg rzeki, wystąpiła ze zwykłych swych brze• 
gow, zalała Place, ulice, falowała popychana na
~iętn~cią i l!'niewem. Tu i ówdzie P<JWstawały 
ruebezp1ec~ne zawirowania, wciągające na dna 
- na Małopo!S'kiei pod wii;:zieniem; tu i ówdzie 
fale biły z ?gromna siłą o występ kamienny -
rozpadały s1ę szyby sklepów, rozpalały s.i1t roz
lane ~ałuże benz:vn:v, jak na rogu Krzywouste
go. !'reklo - myślał. - To już chyba koniec. 
Gdz1~ są nasi? - ZastanaeV'Jiał się. 
P~ob?wał. ~awe't zatelefonować do Komendy 

V:o1ewodzk1e.i, ale czyjś zdenerwowany głos o
b1ectl tylko, te ktoś sie do drukarni odezwie, po
tem zerwał ro3-mowe. Prywatne numery z.na
nych mu dygmtany milczały głucho: dzwonek 
buczał miarowo bez skutku, -słuchawek nikt nie 
~dni~Ł . 

O tym nit': mówił koleitom. Ale informował lo
jalnie .<> kc1żdej wieści, jaką mu -prz.ekazywał11 
ta tró1ka. Posępieli z każda minutą, byli t{\w. 
!}ie jak on bezradni. 

- Jur,ę-k, zobacz czy dalekopisy pracują _, 
przerwał te ciszi;:. 

- Taśmy idą. . 
- Bierz.~ie się więc do roboty. 
Patrzał przez wewnętrzne okno na hale. Ze· 

cerzy siedz,eli przy swych stołach, dłubiąc coś, 
ale niezbyt szybko: rozmawiali, lecz tu ich n!• 
słyszał, czasem tvlko żywszy gest zdradzał, ż• 
sa przejęci. Przy maszynkach stali linotypiśd 
podgrzewając ołów Wszystko jakby normalnie 
- uświadomił sobie ze zdumieniem. - No, tak:, 
ale to są &tarzy drukarze. A gazeta to rzecz 
święta. . 

Za to gotów byłby ich ucałować. Zroz.umial 
również, ŻI? l!aLeta dzisiaj to istotnie rzecz; 
święta. M<Jże nie bvć władzy, władza moie 
sk.ryć się nawet w mysią norę, ale gazeta ra
no musi być w kioskach. J'Qk: bi;:dzie ~azeta, to 
znacty, że jest i władza. 1 to był najw,ai.niejszy 
wniosek, iaki wysnuł z tych wszvstkieh zdarzeń, 
ze swych wahań i jak poklad statku wśród bu
rzy, rozkołysanej niepewności, która bvla udzia•, 
łem ich wszystkich tutaj. -

Koledzy, pod wodza Jurka, opracowywali de
pesze. Trzeria strona gazety była wczoraj itoto
wa i złożona, wYStarczyło ią tylko złamać; t.o 
samo z kolumnami na teren. Jakoś to przeciet 
będzie, uda sie. wyjdzie 11:azeta, a co jutro, to 
sie zobaczy Najpierw zrobić dzisiaj, co do naa 
należy. 
Późnym wieczorem przyszedł Zygmunt. Zmę

czony i blady, powoli zdejmował swój płaszcz 
jakby' zastanawia.hic sii;:, co oowiediler. 

- Dobrz~. że jesteś - Bogusław wal.nĄł l!:CJ 
dłonią PO plecach. 

- Zostaw! - mruknął chłopak. 
- Co jest, stary? - zdziwił siq. - Jakleł 

z.le wieści? 
- Staje zakład Po zakładzie. Moi sąAiedzi 1 

domu wyszli wszvscv. zabrali ze sobą żarcie. ko· 
re, nawet wodę czy herbatę. Tak to jest. Bi;:dą 
strajkować, aż do skutku. 

- A co 1 wódą? - usiłował zazart<l'\vać dla 
odprężenia. 

- Nie wolno im pić wódki - powamte wy. 
jaśnit Zygmunt. 

- Jest zakaz komitetów strajkowych. A naj·' 
ważniejsze, bracie, to, że stocznia przejęła wła
dze w mieście. Komitet strajkowy Waryńskiego 
trzvma wszystki.:h w rekach. 

- Dobrze. że jest ktoś, kto rządzi tym mia
stem - powiedział z goryczą, co miało zabrzmie~ 
jak żart, ale było żałosnym P<Jtwi43rdzeniem 
prawdy. 

- Tak. Bez nich tu pakem nie kiwnie, sta
ry .. 

--: A my? 
- My? Żebyś v:iedział, te drukarze byli iui 

tam oo instrukc.ie. Zakazali im robić strajk, dla• 
teito tu dzii są, kapujesz.? 

- M6wis1 Prawdę? 
- To fakt. Nie łudź się. tak długo będziemy 

wychodzić, jak długo oni Pozwolą, ani dnia 
więcej.„ 

- O kurwa! - szepnął do siebie. ·Usiadł, za
palił papierosa. Długo myślał. co robić, jeSliby 
nastąpił ten moment, w którym stocznia cofnie 
zakaz strajku w drukarni. PrzV!Xlmniał sobie 
warianty planu „mob", ~dzieś jest drukamia 
polowa, al<! kt'l ja ma, do jasnej chole=y? jak 
tam dotrzeć? Od kogo zażądać pomocy? 
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